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tern na m. Poznań, nadkomisarzem Pri-
tulejem i kom. Nowakowskim na czele. 
Pozatem zjawili się przedstawiciele dy­
rekcji kolejowej. 

Jak sie okazało, w katastrofie ponio­
sły na miejscu śmierć dwie osoby, zaś 
w drodze do szpitala zmarło dalszych 6 
osób. 

Pozatem z przewiezionych do szpi­
tala zmarły wkrótce potem dalsze trzy 
osoby. 
RAZEM ZATEM 11 OSÓB POSTRA­

DAŁO ŻYCIE. 
Liczba ciężko rannych przekracza 20 
osób, zaś lżej rannych jest kilkadziesiąt 
osób. 

Władze śledcze i urząd prokuratorski 
wszczęły energiczne dochodzenie w 
celu ustalenia istotnych powodów ka­
tastrofy. Przesłuchiwani są ,przede-
wszystkiem maszyniści pociągów, któ­
re uległy katastrofie. Wedle,J5ę,zn.ą& 
świadków, mgła w tym C7nsie 
stotnie, jednakowoż nie była tak wiel 
ka, aby nic można było widzieć tak 
wielkiego obiektu, jakim był stojący na 
torze pociąg. 

W związku z katastrofą aresztowa­
no, jak się dowiadujemy, zwrotniczego, 
który w chwili katastrofy pełnił służbę 
na krytycznym odcinku i ma być rze­
komo odpowiedzialny za to, że wpuścił 

szpitali i zakładu medycyny sądowej 
szereg nazwisk zabilych i rannych. Li­
sty te nie są kompletne, albowiem pew­
na ilość lżej rannych nie została opatrzo­
na przez pogotowie. 

Lista zabitych i zmarłych, w szpita­
lach, przedstawia si? jak następuje: 
10-letnia uczenica Julianna Rojno, 35-let 
ni starszy kancelista Wojciech Zwicha, 
Telesfor Tabaka, ucieu 3 klasy gimnaz­
jum Bergera, (Golęcin), Władysław Foj-
no (asesor kolejowy), Bogdan Tabaka, 
uczeń gimnazjalny. Dalej Janina Mąkow 
s-ka i Władysław Laskowski i wreszcie 
służąca p. Kwieśniewskiej oraz dwie ko­
biety lat około 30-tu o nieustalonych do 
tąd nazwiskach. 

Z ciężko rannych umieszczonych w 
szpitalach, wymienić należy: Elżbietę 
Musiałównę, lat 16 (Golęcin), 45-letnią 
Marię Lange (Golęcin), 19-lelnią Cecyl-
ję -Kaczmarkównę (Poznań), 64-letnią 
Zołji} Cichą (Wargowo),' C^Jetnią Augur 
tę Podolską (Jaracz), kpi. Furmanowi-

cza, komendanta WF. i PW. z Obornik, 
30-letniego Franciszka Nowickiego (Paw 
łowice), 28-letniego Michała Sloiriskiego 
(Wargowo), 33-letniego Bolesława Sob­
czaka (Cludowo), 27-letn!ego Jana Łyd-
kowskiego i 37-letniego brata jego Wła­
dysława (Golęcin), Bolesława Perkow­
skiego (Złotniki), 42-letniego Władysła­
wa Dąbrowskiego (Podołamy), 53-lotnie-

jeden pociąg na drugi. W sprawie tej jź? M^hała Domag^ałę (Golęcin). 41-le-t-
prowadzone są energiczne dochodzenia 
przez specjalną komisję, w skład której 
wchodzi przedstawiciel dyrekcji kole­
jowej, inż. Nowakowski, podprokurator 
Baszkowski i aspirant Tołbiński . 

Lista ofiar katastrofy. 
Poznań, 15 grudnia. 

Udało nam się uzyskać z różnych 

niego Marcina Fachowiaka (U ścisk owo), 
32-letniego Stanisława Stronka (Suohy-
las) i 24-ietniego Bolesława Krzyżanskie 
go (Suchylae). 

Lżej ranni zostali: Jan Paron, Włodza 
mierz Kudlaczek, Wiktor Kudlaczek, 
Stefan Obst, Zbigniew Tabaka, Roman 
Dudeik, Roman Kwaśniewski, Michał Sit 
kowiak, Gertruda Bartoszewska, Eugen­
ia Kluge, Florjan Grzybowski, Jan Sto­

larczyk. Alo Durdel, Florjan Błóohew-
•iki, Henryk Słochowski, Mieczysław Do 
magała, Alfons Baeuer, Jan Macio&zyk, 
Antoni Stronek, Bronisław Krzyżanow­
ski, Jan Jankowski, Michał Jędrzejczak, 
Aniela Kubicka, Elisabetz Arwe, Zyg­
munt Rojewski, Antoni Rauch, Jan Grzel 
niczak, Czesław Hoebner, Franciszek No 
wieki, Władysław Lehman, Stanisław 
Kacperski i Władysław Rojno. 

Wrażenie w Poznaniu. 
Poznań, 15 grudnia. 

Dzisiejsza straszna katastrofa kole­
jowa wywołała przygnębiające wraże­
nie w całem mieście. Kilka pism wyda-
V, przed południem nadzwyczajne do­
datki, które publiczność rozchwytała. 

Prasa popołudniowa przynosi sze­
reg opisów wstrząsających scen, które 
się rozgtywaly zarówno na miejscu ka­
tastrofy, fak* również później w sioita-
lach. 

Strażacy z wielkim trudem wycią­
gali wjelu ciężko rannych. Nienrzytom 
iriych. okrwawionych kładziono na no­
sze i ódno?zono do domów prywatnych 
i do gmachu Ubezpieczalni Krajowej, 
położonego tuż przy torze kolejowym, 
gdzie lekarze przystąpili do akcji rato­
wniczej. 

Wstrząsający był w i d o k , iak z pod 
rozt rzaskanych wagonów osoby lżej 

ranne, zdoławszy sję wydostać na swo 
bodę w obtąKZrnym strachu biegły przed 
siebie. 

Miejsce katastrofy otoczone jest sil­
nym kordonem policji, która nie do­
puszczała do miejsca wypadku osób nie 
powołanych. 
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 n a miejsce katastrofy , a ( 1ze policyjne -

3 minutowe posiedzenie Komisji Spraw Zasr. 
Przewodniczący ks. Radziwiłł wytknął posłom opozvcvlnvm 

niewłaściwe postępowanie.—W najbliższych tygodniach 
minister Beck wygłosi exposć. 

Warszawa, 15 grudnia 

(B) Posiedzenie komisji spraw zagra 
nicznych sejmu zwołane przesz przewod­
niczącego jej posła ks. Radziwiłła (BB), 
na skutek żądania 11 posłów opozycyj­
nych, trwało niespełna trzy minuty. Na 
długo przed godziną 5-tą, na którą wy­
znaczone było rozpoczęcie posiedzenia, 
w sali obrad komisji zebrało się wieb, 
posłów i senatorów zacie/kawionych jak 
rozegra się posiedzenie, które, jaik wia­
domo było, odbędzie się bez udziału mi 
bistra Becka. KsV Radziwiłł otworzył po 
siedzenie i zwrócił się do zebranych w 
następujący sposób: 

— Jedenastu członków komisji wy­
stosowało do mnie pismo z powołaniem 
się na regulamin obrad sejmu, z prośbą 
o zwołanie posiedzenia. Treść tego pis-
ma doszła do mojej wiadomości w spo-

2 komendan sób dziwny, bo za pośrednictwem prasy. 

Panowie posłowie oddali pismo do mnie 
przedstawicielom prasy, nim doszło do 
adresata. Ten sposób komunikowania 
się członków komisji ze swym przewod­
niczącym, uważam za niezwykły i chcę 
skonstatować, że nie ja, ale panowie ten 
zwyczaj wprowadzacie. Zwyczaj ten jest 
roi niesympatyczny. 

Konstatuję dalej, że w ubiegłej sesji 
sejmowej komisja załatwiła wszystkie 
sprawy a Sejm dotychczas żadnego wnio 
sku nam nie przysłał. Jeżeli chodzi o dys 
kusrję polityczną, to jest zwyczajem, że 
komisja przeprowadza iją na podstawie 
miarodajnego oświadczenia rządu. Takie 
go oświadczenia nie mamy i muszę po. 
wiedzieć, że nie uważam za pożądane, 
ani odpowiadające interesom państwo, 
wym i godności naszej komisji, żeby dys 
kusja polityczna była prowadzona na za 
sadzie niemiarodajnych i niepotwierdzo. 
nych wiadomości. Wobec tego, nie ma­

jąc porządku dziennego, zamykam po­
siedzenie komisji . 

Po złożeniu tego. oświadczenia prze­
wodniczący ks. Radziwiłł opuścił salę 
obrad, tak, że nikt z obecnych posłów 
opozycyjnych głosu już zabrać nie mógł, 
chociaż poseł Stroński (KI. narodowy), 
który był inspiratorem zwołania komisji, 
zamierzał w jakikolwiek sposób zaha­
czyć stanowisko ks. Radziwiłła. Bezpo­
średnio po tern posiedzeniu zapytaliśmy 
ks. Radziwiłła, kiedy można się spodzie 
wać exspbse min. Becka o polityce za­
granicznej. Ks. Radziwiłł oświadczył, i e 
porozumiewał się w tej sprawie z min, 
Beckiem, który zapowiedział mu, że w 
najbliższych tygodniach przedstawi na 
terenie parlamentu aktualne zagadnie­
nia polityki zagranicznej. Najprawdopo­
dobniej ekspose min. Becka będzie wy­
głoszone w komisji spraw zagranicznych 
senatu a nie sejmu. 
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Lubbe dla sławy podpali! Re 
twierdzi jego obrońca, dr. Teichert.-Niemiecka partja kom^ 
jest głównym sprawcą pożaru.—Oskarżony Holender »e 

myślna istota, powinien być ukarany tylko więzienien1' 
W y r o k z o s t a n i e w y d a n y w k o ń c u p r z y s z ł e g o t y g o d n i ; 

Lipsk, 15 grudnia. 
W 55-ym dniu procesu dr. Teichert 

rzeczową argumentacją w.dalszym clą* 
gu uzasadnia alibi Bułgarów-

Zeznania, obciążające św. Kaempne-
ra uważa dr. Teichert za zmyślone i nie 
zgodne z prawdą- Kaempner jest kryml 
nalistą Z więzieniem zapoznał się w 13 
roku życia. Rejestry karne stwierdzają 
liczne jego przewinienia. Trybunał nie 
może i nie powinien polegać na kłamli­
wych słowach tego świadka-

Kończąc, obrońca stwierdza, że Buł­
garzy w Reichstagu nie byli i ze zbrod­
nią podpalenia nic wspólnego nie mają. 
Wobec tego — zgodnie zresztą z wnios 
kiem nadprokuratora — wnosi o całko­
wite ich uwolnienie. 

Lipsk, 15 grudnia-
Wśród silnego napięcia całej widów 

ni zabiera głos obrońca Holendra, adw. 
Seufert. Przemówienie jego w stresz­
czeniu brzmi następująco: 

„Wysoki Trybunale, chętnie podją­
łem się niezmiernie trudnego i odpowie­
dzialnego zadania, jako oficjalny obroń­
ca oskarżonego van der Lubbego-

Niestety Holender z niezrozumiałych 
przyczyn odmówił mi kategorycznie 
wszelkich wyjaśnień 1 Informacyj, mimo 
że ustawicznie o nie zabiegałem. Spraw 
cy przestępstwa zostali wyśledzeni: SĄ 
NIMI: PARTJA KOMUNISTYCZNA 
NIEMIEC I JEJ PRZYWÓDCY. 

Minister Goering miał rację, gdy na 
rozprawie w Berlinie cała winę 
straszną zbrodnię zwalił na Niemiecką 
Partję Komunistyczną- • < 

Van der Lubbe, wychowany w atmo 
sferze ulicy holenderskiego, miasta ro­
botniczego, przedstawia uosobienie Har 
dości i niesubordynacji. Wylycznemi je­
go życia są: demonstracja i protest. Z 
lej racji znała go dobrze policja holen­
derska- Fanatyzm wielkości. I chęć za-
błysnlęcla w swej partji prowadziły go 
na wędrówki po krajach Europy. 

Walka przeciw obowiązującemu po­
rządkowi publicznemu jest jego ideą 
przewodnią. Van der Lubbe nie Jest ko­
munistą w pojęcu programu TrzeceJ 
Międzynarodówki i ani z niemieckimi a-
ni z holenderskimi komunistami nic 
wspólnego nie miał- Nie uznając żadnej 
władzy, solidaryzuje się on jedynie z 
rzeszami proletariatu. Luble jest prze­
ciwny wszelkiego rodzaju gwałtom, — 
skierowanym przeciw mieniu < osobom 
prywatnym. Walczy jędrnie dla prole­
tariatu-. W tym stanie rzeczy nie mogę 
uznać określenia, ?I podpalenie Reichs 
tagu jest równoznaczne Z zamachem sta 
nu". ! 

Charakteryzując w dalszym ciągu 
mentalność oskarżonego, obrońca pod-
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kreślą okolicznośi. że van der Lubte 
przyjął spokojnie żądanie oskarżenia, do 
tyczące zasądzenia go na karę śmierci, 
rui wybuchnął p l a c e m , gdy oskarży­
ciel domagał się u samej kary dla Tor 
glera. 

Czyż to nie je ,r znamionne? •- zaFy 
tuje obrońca Oskarżony sam przyznał 
się do winy, przecząc jakoby posiadał 
wspólników. Nie u d o * 'd/i.ł t e c rów­
nież przewód sądowy. Czyn Lubbego 
nie posiada znamion zamachu stanu, po 
niewaź rozprawa główna nie wykazała 

esołe 

w żadnym stopniu, że istotnie Niemiec- nie waż niema konkretnych ^ ^ j Ł ^ ' . ^óre ^ \^ z \ 
<a Partja Komunistyczna planowała na , że pożar mial być istotnie syi L |m«,| t

 1 ni e wymacr 
koniec lutego zbrojne powstanie- W tern wojny domowej, w rac " 
przekonaniu utrwalają mówcę również może jako wymiar kary . 
słowa ministra Goebbelsa, dla którego nie. 
wybuch pożaru był w Pierwszej chwili! ralon 
jedynie „kawałem dziennikarskim". Nie 
przypuszczam — ciągnie obrońca — by 
w okolicach Reichstagu, gdzie liczba ko 
munistów równała się zeru, komuniści 
mogli oczekiwać sygnału do rewolucji. 

Van der Lubbe chciał zdobyć sławę 
i dlatego dokonał czynu podpalenia- Po-

na śmierć 
z a p r o t e s t u j e Rząd H o l e n d e r s k i . — O b u r z e n i e p r a s y r o s y j ­

s k i e j . — Wiec p r o t e s t a c y j n y w P a r y ż u . 
Paryż , 15 grudnia. j w obronie oskarżonego leadera partji 

Agencja Hayasa donosi z Amsterda­
mu, że rząd holenderski zamierza wy­
stąpić u rządu Rzeszy w razie skazania 
van der Lubbego na karę śmierci. Rząd 
holenderski zwrócić ma uwagę na fakt, 
że czyn, kjórego popełnienie zarzuca 
sie Lubbemu, został popełniony przezeń 
przed ogłoszeniem rozporządzenia, u-
stanawiającego karę śmierci za tego ro 
dzaju przestępstwa. 

Paryż , 15 grudnia. 
Dnia 19 grudnia odbędzie sie w pa­

ryskim Luna Parku wielkie zgromadze­
nie, na którem 20 mówców domagać się 
będzie uniewinniona w procesie lip­
skim .Torglera i komunistów , .buigai-
s T B l 7 r r a • • • 

W prezydjuni zebrania-zasiądzie m. 
in. matka Dymitrowa oraz Henri Bar-
busse i prof. Langwin. 

Moskwa, 15 grudnia. 
Cała prasa występuje z artykułami 

Trybunał Rzeszy jest zbyt „liberalny" 

w 
komunistycznej niemieckiej Torglera, 

któremu grozi kara śmierci. 
„Prawda" wzywa do masowych wy 

stąpień w obronie Torglera. 
„Krasnaja Zwiezda" wyraża opinję 

że los trzech komunistów bułgarskich 
nawet w razie uniewinnienia, wydaje 
się nader niepewny. 

„Komsomolskaja Prawda" w ar ty­
kule pod tyt. „Torglera uratować może 
jedynie protest miljonów" podaje stre­
szczenie przemówień oskarżycieli oraz 
donosi o fali protestów w różnych kra­
jach. FJismo opatruje depesze jaskra-

wemi tytułami, jak np. „Precz z rękami 
od Torgjera ' ; i L « L a . . . . ....... i 
_ Oburzenie opinjj publicznej w Z. S. 
R. R. jest bardzo wielkie. Oczekiwane 
są masowe demonstracje protestacyjne 1 

przeciw ewentualnemu wyrokowi śmier 
ci. 

Lipsk, 15 grudnia. 
„Leipziger Neueste Nachrichten ' wy 

rażajją niezadowolenie, że sprawa o pod 
palenie Reichstagu była przekazana Try 
bunałowi Rzeszy, który dziennik nazy­
wa „liberalnym". „Zbrodnię", zdaniem 
dziennika, należało skierować przed Try 
bunał rewolucyjny, 

Berlin, 15 {-rudnia. 
Wniosek nadprokuratora w procesie 

lipskim wywołał silne wrażenie. Wycho 
dzące w późnych godzinach wieczor­
nych dzienniki ogłosiły żądanie oskarżę 
nia na naczelnych miejscach. 

MVoelkischer Beobachter" sprawozda 
nie swoje zaopatruje tytułem: ,,Kara 
śmierci dla Torglera i van der Lubbego", 
wstrzymując się pozatem od komenta­
rzy. 

Zachowanie się Torglera — pisze 
„Berliner Tagcblatt", świadczy, że był 
on głęboko wstrząśnięty. Torgler mial 
łzy w oczach, zachowywał się jednak 
spokojnie i był zupełnie opanowany. Żo 
na Torglera, która była obecna na sali, 
zachowała się również z wielkim spo­
kojem. 

Niebywale s 
S e n s a c y i n y w y n a l a z e k i 

Paryż , 15 grudnia. 
„Echo de Paris" donosi z Londynu, 

że znany wynalazca niemiecki dr. Ger­
lich, który przez sześć miesięcy prze­
prowadzał doświadczenia w pewnej 
miejscowości hrabstwa Kent. wynalazł 
ultra szybką kulę t. zw. halger-ultra. 

Kula ta osiąga szybkość 40 kim. na 
sekundę a działanie jej jest jeszcze stra 
szniejsze od działania kuli dum-dum. 

izybka kula. 
n i e m i e c k i e g o u c z o n e g o . 

Dr. Gerlich, zmuszony do opuszcze­
nia Anglji, kontynuuje swe prace na wy 
spie Funen w Danji w fabryce broni 
Schutz - Larsen. 

Anglicy zajmują się obecnie wyna­
lezieniem analogicznej broni 1 pancerzy 

ochronnych. Korespondent „Echo de 
Paris" donosi, że flota angielska prze­
prowadza ciekawe doświadczenia z 
bombardowaniem na morzu. 

Sr.^r«.?.°.rtdem N a n c y Catro l i | 
r..:y°:uf2; „ P o d P r ę g i e r z e m " 
N A D P R O G R A M : N a j a k t u a l n i e j s z y k t ó r y 

T y g o d n i k . P a r a m o u n t u 1 P . A. T . w y ś w i e t l a ' iniHin 
Ii 
am 

LUNA" 
D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h 1 . 

Początek o g. 12-e.j w pol 

N o c m i ł o ś c i , N o c p r z y g ó d , N o c n a d n o c e 

Czarowna Moc 
z J o h n e m B o l e s ' e m I E v e l y n L a y e w roi. gł. 

NmlproKram: Rewelacyjna kreskówka kolorowa ś w . M i k o ł a j 

je~dynie.aO?iów 
W związku 7. wnic.sk * l'i A ^ b a w k ą Z 

- r a , wątpliwcm się wyda.e ,J»qJH Opo^ . w 

gólności. czy czyn, dokonany"* jj bJ*ycja ^ 
przed wejściem w życic rog U , e p i s i l ™£> 
Prezydenta Rzeszy, na podstąjj JW r̂oce 
samego rozporządzenia tf°*L.iaj' " a złość RT-
ny śmiercią. Mając do ^ ' K i c l * ^ Z c 

myślnym istotnie czynem c f l « ^ p . ^ ^ 
inteligentnego i zaniedbanego. Illjf 
karę więzienia" — kończy «n°ł

 r<# rWwff 
Na tern również kończy ™ Y I I I # 

wa. Jutro, jako pierwszy. W p # ' | \M 
będzie obrońca Torglera F£*\X<JF ft ^ 
zostaną dopuszczeni do g ' o s « Sl#a#* 
oskarżeni. . , a f\i ĈtSC 

Rozprawa jutrzejsza P a " . ,jrKSft#\n4 
dopodobnie do północy- , MITA " U I T 

rybttf»ł . K I

 rtk«a 
Biuro informacyjne W 

dowiaduje się, że T: , 
sku zamierza bezwzgl? 

r°R>f^oTę

,C

0

S w procesie o podpaleń:* 1 , .,0 n i . 
Pierwsza połowa V^/^ttiK * 

poświęcona ma bvć obradf^ ..^L^lttw 

szłego tygodnia. 

* S'C o go 

• a " naszej 
:znej a 

n e r w i e 
*i"Lr°2PÓczę| j9P 

nad wyrokiem. Z O ^ ^ ^ r % ^ ^ \ a 
czyć się należy w drugi*) P° j , "zerwie 

" P o Z ^ s z e i 
f(52n̂ ,inienie Jnych Pozyc; 

sensacyjna u

l ą t \ * y s ^ Poważną 
l 5 ^ v # Ą d ° w o d z a komunisfki z 

(sam) Od kilku 

. W ^ w i d z i a 

5 , i n ^ ' ; a n g e r ( 

TT 1 %A V4 . ' TT J y w I W I J l l J 

lenie na udanie sie 00 
nia po świeżą 
zezwolenia, Bram-
dała się w asyście po| 

w tulejszem więzieniu >,v'|„,*'= 
Pranciszka Bramowa-u r j j b U iy 
porterka i „redaktorka" 0 

stycznej. . , czc 
Ponieważ nie bypjF^F,$ P N 

miała prawo używać *'>*;%4.̂ , ^'anlu. 
bielizny. Niedawno. z

 O * W«Dnie n ^ . 
władz więziennych *'l$gf>€> C 

- ^ " ^ się do -s^, 0 t r»u ^ M p t t ^ o 
bieliznę- ?LN<FH !̂>&l°wan 

mieszkania przy ul. C h ' ° D , 8 n t k ^ L^rot °gątkoi 
W pewnej chwili a

£ 0 r c y ' ( Sia h

S ystem . Z a 

lała zmylić czujność dj« - *V\$y j E5 ten 
stać się druglem ^ d \ f ^ Z l S z c 

gdzie wsiadła do auta 1 o C I « ffi * 
rogardu. i 0 s ^ n i i> i K & f f l j ? | 

Już następnego d n l a ^ j P °V S ? ? W s ł V V « F 

chwycona w > « > ^ ^ f 4{J O ? ! ® 

aru 
rem policji 

Starogardu y3fii tnt 

lem do Bydgoszczy. Z ^ F I R Z Ą 1 ^ 

czki odpowiadała obecnej a W 

grodzkim, który wymlcrzy 

miesięcy więzienia. taf}* 

L i t w i n o w P r 7 f f ia , 
BiałystokJ leffl^M t n , 

ców dowiadujemy sK%\ei° ' a o p y k ę 
nym przyjeździe sovr^T0M- Ą,kk B 

Podczas swej rozrno^ta r j j j , £ ^ o t e 

wem dziennikarz <>"J?S*%faV ]tt

«5rJ " a s t 

czego nie zatrzymał
 sie

 t e " 'Wf^t l • ^żW ^ 
iU*inoW oświadczył, p%i 
swój urlop zamierza sP<? a ' 
w Białymstoku, g d p v 

ne. 
iu. 

rai 
Faj 

http://wnic.sk
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kom0' 
e r bel' 
niem< 
lodnttk 

rachubę web1* 
;ary jedynie "W 
wnioskiem na 
h wydaje w 
lokonany na tr 
ycie rotporw 

na podstawi* 
nia może byt 
do czynienia i 
ynem człowiek 
edbanego, wit01" 
iończy mówcij 
kończy się rvj 
rwszy, priert^ 
giera Sack, pr" 

do głosu WJ( 

jsza potrwa Ę 
lerlin, 15 grui Je wydawco*i 'bunnł Rzeszy'*> 

. pies" w parlamencie angielskim. 
esołe posiedzenie przedstawicielstwa narodowego w Londynie. 

U m ; ^ 2 e 9 o l n y m zyskiem restauratora.^23 godzinne rozprawy 
uzmaicane odczytami krajoznawczemi i śpiewem chóralnym. 

ł u d z e n i * L o »" lyn , 15 grudnia-

k t ó

P r ? e

r

r w y 2 3 & o d z i n v c h o c i a ż 
T*ltjie l r o z w a ż a n o hvlv drugo-

p o s j ^ a ^ a ł y takiego wysiłku 

o b r a d » zbv Gmin było 
! n i i o J : K a . w autorytet miedzy 

^ E P L s ^ 0 r z y s t a f a z przestarza-
!>«kU

n?rocedury obrad, który 
1 *a zl«2I o g r a n i c z a n i e przemo­

c e rządowi długiem! mo 

wami przeciągała posiedzenie- Gdy wy 
czerpano dyskusję nad ustawą o pomo­
cy finansowej dla Nowej Funlandji, je­
den z postów opozycyjnych zaczął po-
prostu odczytywać jakiś długi artykuł 
krajoznawczy. 

Nie chciano przystąpić do następne 
go punktu porządku obrad tj. ustawy o 
bezrobociu, uważając że ustawa ta jest 
tak samo ważna jak ustawa o Nowej 
Funlandji-

Opozycja wysuwała argument, że 
kwestja bezrobocia jest tak ważna, iż 

należy o niej dyskutować w pełni sił fi 
zycznych i umysłowych, a nie w stanie 
zmęczenia, w jakim się posłowie znajdo 
wali. Rząd jednak zdecydował dać opo 
zycji nauczkę i dyskusja trwała dalej 
do godz. 1-30 popołudnia dzisiejszego. 

Dziwne wrażenie robiła Izba Gmin 
dziś popołudniu, gdy słaniały się po ku­
luarach wymęczone*postacie posłów we 
frakach, którzy przybywszy wczoraj 
późnym wieczorem do Izby Gmin -w 
strojach wieczorowych nie poszli do do 
mów przebrać się, lecz pozostawali w 

Izbie prze'/ całą noc i ranek. 
Ogółem w ciągu nocy i rana głosowano 

nad poszczególnemi artykułami 30 razy. 
Opozycja uprzyjemniała sobie głosowa­
nie chóralnym śpiewem, padały również 
rozmaite przezwiska. 

Ministra Dominiów opozycja uważa 
za głównego winowajcę obstrukcji, na­
zwano go „brudnym psem". 

Najlepszy interes na obstrukcji zro­
biła restauracja parlamentarna, w której 
w ciągu nocy spożyto półtora centnara 
bekonów 1 kilkaset jaj-

ZGLĘDN* 
R0ÎCHSTA 

m 

« « p o z u s i a w a n w n e ^ n o w 

PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY PONOSI , 
granicą-Rząd przeciwdziała bezrobociu z wielką energją. 

Warszawa, 15 grudnia . (B) n . 
fr*«o 2?EFEZE

 Posiedzenie Sejmu 
M n*;!! , 0 godzinie 10 -ei rano i Posied zeniem z typu klasycz-T H fi »-

" naszej Izby. Po przerwie 
iej i 

"zerwie spowodowanej od 
% se^zpoczętej na początku li 

• ÂTR — nr»vc łoni - i A*\t- Cni„ 

» k a następni"e 
l el sesji 

Przystąpił dziś .Sejm 
y w a n i a kilku przedtożeń rzą 

trzech wniosków 
C%i S ł o n y c h jeszcze w cza-

Ł ^ y t J ? * 1 d o t y c z y l v dodatko-
lo C2asie ! l ° k t ó r y c h pisaliśmy w 
k >W5N- z e r a l e - s a d o w i CHOJ 
» ó ź«yćh lme g 0 d o wydatkowa-

KA' z k t n ? ° 2 . y c j i b u d z e t u sumy 23 
Lao\V n j ° r y c h największa suma 6 

d r ^ d z i a n a J e s t "a dopłatę 
0dza ™ g 0 w e g o , którego wpły-

hw^uch TS?,! Poważniej. W dys-
fr* pozycyjnych , «Hv/t.yv-VJliy v.»i ' 

$ V t £ ^ a nger (Stronnictwo Naro 
t\r, R y m a T < K l u b Narodowy). 

S ^ iai\^ x» Poważną krytyka funduszu 
z * ,K fa&ł dowodząc, że od początku 

n*id> 'RFCHC ?*fi* O P A R T A B Y } A na podstawach 
$»01 KSZWALNYCH i w związku z 

tt^SSM J P o f c s l e r u c h u samochodowe 
» t t r OCJB K°" S f e l W r z e n i e m sie kryzysu 

Nowy system oparty jest obecnie 
na zasadzie standaryzacji i w tvm celu 
powołane są specjaine komisje. W Lo­
dzi istnieje komisja standaryzacyjna, 
która opiekuje się dość dużym w tej 
chwili eksportem materiałów włókien­
niczych do Anglji. Komisja ta ma prawo 
badania jakości towarów l może przy­
znawać eksporterom dopłaty wyrów­

nawcze. Oprócz dopłat wyrównaw­
czych przewidziane są również specjal­
ne opłaty dodatkowe. 

Na liście towarów standartowych 
figuruje obecnie 25 artykułów dla Ło­
dzi 1 8 artykułów dla Białegostoku. — 
Przedłożenie rządowe domaga się pod­
wyższenia kredytów, ale jest to tylko 
rzeczą formalną, gdyż suma 4 milj. zl. 

f ICII. ,"Wa B , J sie K r y z y s u 

6 N N V S y C h 6 , m i l j ° n ó w do fun 
^ c„;;r K .° Przyjetn w rfr„„a„m l 

M s e H nagły Stronnictwa L u d o w e g o 
w sprmwie rfr«nBtfrfowcini€i i»rzeź p>oli-

cjf«e l u e i n f i D ^ i wlejshief. 
Warszawa, 15 grudnia, iwami sądowemi o wywołanie zajść byli 

(B) Na dzisiejszem posiedicniu sej- aresztowani i przez policję traktowani 
mu klub parlamentarny Stronnictwa Lu- ' 
dowego zgłosił wniosek nagły w sprawie 
traktowania przez policję ludności wiej­
skiej w zachodniej i środkowej Małopol 
sce. Do wniosku dołączono kilkadziesiąt 
zeznań różnych włościan, którzy twier­
dzą, że w związku z ostatniemi rozpra-

Skreślenie pozycji długu wojennego Polski 
m butiiteiu I*Iin»s^<SGrsMwa Skarbu. 

j w stposób niedop-uszczalny 
Wniosek wzywa ministra spraw we­

wnętrznych, aby w ciągu miesiąca przed 
łożył komisji administracyjnej protokóły 
dochodzeń przeciwko funkcjonariuszom 
policji państwowej, których nazwiska 
wnioskodawcy podiają. 

o. 
A,, s\vefiv\<tnp na "stawo o u - / ; . - " - " » — ' 
d P po

 ott>\) i p r e m i o w n n ^ r e d ^ t a c h dodatko :NE- L^SĄC$k^ wyro-

!»>, 2 s- P o " J S . m a swa historie od 
. C t ó t a n KF <ff."V°tu ceł I;RI° p r a ' k t v w a n ó sy 

! W J y i dop„s Z

n

C 7

 b y I wielokrotnie 
; V FW X , m iMyth NS1

 . m o z b w o ś ć po. 
ita 1 u i4! Mi j A k n t t l 1 . nadużyć. POGOR-

ANE-

becn-; %j V 

mi* 
'hi L' fĴ O Pnie n I llUWyilll IWUUi MHWWIW |/WŁjrv|^ Ł>l*.«i ' P''('SO ̂ SŁLL̂  Ustaw!?1 CZERNICHOWSKI (BB) widaiaoą na spłatę amerykańskiego dłu 

Vh1ą DriSl? 0 kredytach r ln^tkr i ! fiu wojennego. Pozyqa ta figurowała do 
tąd w budżecie stale i sięgała wraz z 
spłatą kapitału i odsetków około 15 milj. 

Warszawa, 15 grudnia. 
(B) W budżecie Ministerstwa Skar-

• i bu, który będzie rozpatrywany przez ko 
STANIU 1 0 W d r " 8 J e m 11 misję Budżetową Sejmu bezpośrednio 

po Nowym Roku, skreślono pozycję prze 

tW ^oczatkń s w a historję od 
i. > t u ce? t k ,°wo Praktywario sy 

p r 7 : J ' & X . oni i . . , . . , . , 

: D Z I > 

a r u Przeznaczone go na 

całkowicie 
v^ fabryką pyr otechnlczną 

s l e ° u le* 0 r JC" Ii»b Berlm, 15 grudnia. 
o w l e C , s t O K t l l * t ^ f v t H C C p , y r o technicznei w Utrun 
3 l a l -V

 t\i(>'JtL' i n a 9 t E vPi la dziś silna eks 
tf^^&FSLIS • 6 r 6 ) wyniku 6 robotników 
W£« ^ W 4 i ^ ż V l c r ^ Y - 3 k o b i e t « 

Ul. 

: a n v - 3 kobiety są 
^ n r k a uległa zupeł 

zł. Wobec tego, że rokowania o nowy 
podział spłat długu wojennego amerykan 
skiego nie zostały dotąd wdrożone — 
Polska nie zapłaciła już trzeciej raty te 
go długu i nie zapłaciła również płatno­
ści przypadającej właśnie w dniu dzisiej 
szym, a z preliminarza budżetowego od­
powiednią pożycie wydatków skreśliła. 

Ameryka inkasuje raty długu wojennego. 
Potowa d ł u f t B B i l c ó w n i e z . a p ł a c i ł a 

Nowy York, 15 grudnia. 
Departament 's tanu ogłasza, że Sta 

ny Zjednoczone otrzymają sumę 
8,898,123 dolarów, ' jako 

spłatę raty długu wojennego Wielkiej 
Brytanji, Włoch, Czechosłowacji, Ło­
twy i Litwy. Finlandia spłaciła przypa­
dającą na niąj-atę w całości. 

Francja, Polska, Belgia, Węgry 

Estonia nie wpłaciły należnych od nich 
rat. Sumy, których płatność przypada 
w dniu jutrzejszym, wynoszą 46.581,164 

częściową 1 dolary na amortyzację długu oraz — 
"106,371,473 dolary zaległych procentów 
Do uregulowania pozostaje jeszcze o-
gółem wliczając w to raty niewniesio-
ne w terminie 310,676,870 dolarów. 

Napad na express fransyberyjski 
Wielu nasisxewón> KabitUŁń, ftitftt* u p r o w a d z o n o . 

Charbin, 15 grudnia. 
Banda chunchuzów dokonała dziś na 

padu w pobliżu Cicikaru na express 
transsyberyjski, wykolejając go. OdSdział 
wojsk japońskich, eskortujący pooiąg, 
wszczął z bandytami walkę i ostatecz­
nie rozproszył napastników. 

W wyniku walki wielu pasażerów 
expressu zostało zabitych, w tem jeden 

Rosjanin, 6 obywateli Mandiżuko, 3 Ja­
pończyków oraz jeden obywatel Czecho 
słowacji. 

Wielu odniosło rany. Oddział wojsik 
japońskich poniósł również straty. Mimo 
odparcia napasitników, bandyci zdołali je 
dnak uprowadzić z sobą kilku pasaże­
rów z pociągu. 

zostanie przeniesiona z budżetu mini­
sterstwa skarbu, gdzie figuruje jako 
zwrot ceł do budżetu ministerstwa prze 
mysłu i handlu, gdzie figurować ma ja­
ko premje eksportowe. Wniosek rządu 
przyjęto w drugicm i trzeciem czytaniu 
bez dyskusji. 

Po krótkiej dyskusji odesłano do ko­
misji projekt ustawy o spółdzielniach. 
Wnioskowi temu sprzeciwiają się Ukra­
ińcy, którzy uważają, że projekt ten 

ma za zadanie podcięcie rozwijających 
się dobrze kooperatyw ukraińskich. 

Pod koniec posiedzenia rozpatrzono 
i odrzucono jako już nieaktualne t rzy 
wnioski Chadecji i P P S w sprawie bez 
robocia. Wnioski te wpłynęły jeszcze 
podczas ubiegłej sesji a obecni referen­
ci wskazali, że są one nieaktualne, z po­
wodu utworzenia Funduszu Pracy 1 Fun 
duszu Inwestycyjnego, które to obie In­
stancje mają za zadanie przeciwdziała­
nie bezrobociu 1 dostarczenie pracy. 

Przy omawianiu tych wniosków do­
szło do poważnej kontrawersii słownej 
między posłami P P S Regerem i Szczer-
kowskim a dawnym posłem PPS , nale­
żącym obecnie do BB, Marianem Mali­
nowskim. Wzajemnie zarzucano sobie 
demagogię i niebranje na serio tak po­
ważnych problemów, jak kieski bez­
robocia. Posłowie socjalistyczni zarzu­
cali rządowi w ostrych słowach zbyt 
skomplikowaną opiekę nad bezrobotny­
mi, podczas gdy poseł Malinowski do­
wodził, że w miarę rozporządzania środ 
kami, rząd przeciwdziała bezrobociu z 
największą energią. 

Na zakończenie, poseł Rosenberg, 
komunista, rozpoczął w zwykłym to­
nie utrzymane przemówienie, którego 
jednak nie skończył, gdyż marszałek 

Świtalski odebrał mu glos. 

Około godziny 2-ej po południu po­
siedzenie zamknięto. Następne posiedzę 
nie odbędzie się dopiero po Nowym 
Roku. 

Grecja wydaia Insula, 
który Jednak nie m o ż e otrzy­

mać paszportu. 
Ateny, 15 grudnia. 

Samuel Insuli,- znany finansista ame­
rykański, poszukiwany przez władze a-
merykańskie, a ukrywający się przed 
sprawiedliwością na terenie Grecji, uzy 
skał pozwolenie na przebywanie na te* 
renie państwa greckiego tylko do 31-go 
stycznia. 

Poselstwo Stanów Zjednoczonych od 
mawia Insullowi wydania paszportu na 
wyjazd do innego kraju. 
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owcy wyciągają, r ę c e w s t r o n ę 

P i a n o p a n o w a n i a państw bałtyckich i oderwania Ukrainy od So^hiiągj 
tów. — Tajny pakt niemiecko-japoński. śm\ j 

schotŁÓ 
i r a k u 1935 nastąpi starcie największych potęg militarnych świata 

uropa, nie jest do pozazdrosz- Ale Niemcy, zdajemy sobie z tegn spra-
' ydawałoby sfe, że pokojowe i wę, nie mogą uzyskać porozumienia z 

Stary polityk i uczony rosyjski P. Mi-
lukow, wygłosił w tych dniach na zebraniu 
angielskiego królewskiego instytutu spraw 
zagranicznych, interesujący odczyt o obec­
nej sytuacji w Europie, który następnie 
opublikował w prasie. Odczyt ten zamiesz­
czamy w obszernem streszczeniu. Red. 

(r) Sytuacja, w jakiej znajduje się 
obecnie 1 
czenia. Wyd 
zapewnienia i deklaracje, które raz po 
raz słyszymy od wybitnych mężów sta­
nu, powinny wpływać uspakajająco, gdy 
tymczasem każdy musi zdawać sobie 
sprawę, iż za gładkicmi słowami i po­
kłonami w różne strony, kryje się inna 
rzeczywistość, która .może spowodo­
wać poważne następstwa. 

jeśli chodzi o zamiary Hitlera, mimo 
wszystko co mówi obecnie kanclerz 
Rzeszy, dla nikogo nie ulega wątpliwo­
ści, że postanowił on wszelkiemi środ­
kami spowodować rewizję traktatu 
wersalskiego- Wystąpienie z Ligi Naro­
dów rozwiązało Niemcom ręce "w spra­
wach zbrojeń. Gdy dawniej musieli oni 
kryć się.z organizacją armji i przygoto­
wywaniem rezerw na wypadek wojny 
— dziś mogą to czynić zupełnie jawnie'. 
I czynią tak istotnie- Niemcy zbroją się 
gwałtownie. 

Wyłania się pytanie, }ak powinno 
się to nazwać? Czy jest to bluff i szan­
taż polityczny, czy też 

pian nowej wojny 
Niemcy liczą się z tem, że drogą per­
traktacji nie zdołają zaspokoić swych a-
petytów, które są bardzo ogromne. Nie 
ulega wątpliwości, że ani Francja ani 
Anglja nie mogą zgodzić się na żądania 
Niemiec, nie ryzykując wasnem bezpie­
czeństwem- Francja nie zgodzi się na 
oddanie Niemcom Zagłębia Saary bez 
plebiscytu, ani na oficjalne zezwolenie 
powiększenia zbrojnych środków tech­
nicznych (artylerja ciężka, czołgi, sa­
mochody pancerne I t. d.), ani na doj­
ście w Austrjl do władzy narodowych ' 
socjalistów, ani wreszcie na ustąpienie 
niektórych punktów strategicznych na 
belgijskiej granicy-

Licząc się więc z nikłemi rezultata­
mi rokowali w tych sprawach na Za­
chodzie, polMycy niemieccy przygoto­
wują inny plan. 
Chcą usunąć sporne zagadnienia na 

ZACHODZIE 
f-rr;ga skompensowania swych ustępstw 
kosztem wschodnich sąsiadów • Rosji 1 
krajów bałtyckich. Chodzi mianowicie o 

oderwane od sowietów 

Niemcy nie będą chciały się liczyć 
z Rosja Sowiecką. To nie ulega kwe-
stji. Chodzi nietylko o 

pogrom partji komuni­
stycznej w Niemczech 

Sowietami żadnych dodatnich zarówno 
politycznych jak i ekonomicznych wy­
ników. 

Nowa sytuacja międzynarodowa 
pcha niemców i bolszewików w dwie 
różne strony. TembardzieJ, że bolsze­
wicy, którzy mają obecnie groźnego 
przeciwnika w Japonii 
starają sfę zabezpieczyć 

na Zachodzie 
1 otwarcie przyznają się, że stoją na 
gruncie poszanowania traktatu wersal­
skiego, zawierającego przytem cały sze­
reg paktów o nieagresji-

Po długich i ciężkich cierpieniach rozstał sie z tym światem dnia 15 grudnia rb. 
nasz najukochańszy 

STANISŁAW 
G A L E W S K I 

INŻYNIER 
PRZEŻYWSZY LAT 67. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się w niedzielę dnia 17 bież. m. 
o godz. 1-ej po pol. z Domu Pizedpogrzobowego przy cmcnUrzu starozakonnym, 
o czem zawiadanraia pozostali w nieutulonym żalu 

Żona, córki, synowie, synowa, 
zięć, wnuki i rodzina. 

Te pakty, a zwłasezza " ^ f f c o w 2 ą 

Sowietów przez Stany ^ " S T L U * ^ ^ ^ • 
możliwiły Unji Sowieckie] ^ c ^ 

wrażenie, że dla zachowają £ J | r e Ą^fy » 
możliwości dalszego rozboju B vAk j ^ J g o dużo 
czego kraju Sowiety 

s 
S I , 

nvsu M A J U ounivi.r « T — • , , I Y R H U - • , « , ( , „ „ . 

na ustępstwa wobec Japojg-, * JJi targe 
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ii) 
1tcdzie 
l ^ l ^ m r ó z , i 

p n 

10*1 

dniu 

C Z ( 

^OSTu zmienił się cały cha. , 
polityki sowiecKieJ 

Dalekim Wschodzie- F^Ml^Y t J» 

CEN ]• 
2YWC 

na uaieKim wscnoazw ?r:,v tfWB ,-~»uay. \v/ 
centrowały większe oddział * « W > w,drc 
na granicy japońskiej, wznoszą V i e 2 i o a

d u ? - ° d 
granlczu fortyfikacje. v i e d v 0° i f t siw r , 1 

Niewiadomo dotychczas, ^ rf J «» był m r ( 

nastąpić starcie. Ale że niebejP J * W ranem 
siwo tej wojny jest wielkie, z 1

 R ^ 
ją już sobie wszyscy spra** *aj M Ę D 
cześnie ostatnio krążą ' ^ S y * S & e h , ? B E 

głoski o tajnym pakcie, i * * * u & L V c j a 7 y * * « t « 
między Nieincanii a JaP 0 ™* V { M |«<> g o ^ ^ i a wc: 
głoski te są prawdziwe — ,yr,|e ulWm* - • 8 ran« _ 
tych dwóch państw nłewatP» w 

Pla równocześnie 
Jest rzeczą bardzo chąr< 

ną, że zarówno w Tokio Jak J V 
nie wyznacza się, Jako ter"' 1 '^ 0 
rym mają się rozegrać dzl^°g* f0Kii-

r a k t ^ ^ i 

rniiii. * 
! 1 

• pierwszą połowę l^lptW 

la s L * południ 
l * l z*" ,St01 

m , c z a l te-
20 STO 

% t k > h pow, 

Racljoprotlrani 
7.00-

.SOBOTA, dnia 16-go grudnia, 
-7.05: Sygnał czasu i pi«śń „Kiedy rana* 

^'•Włtają' zorze" 
7,05—7.20; Gimnastyka. 
7.20-7.35; Muzyka z płyt. 
'7.35^-7.40: Dziennik Poranny. 
7 40—7.52: Muzyka z płyt. 
7.52—7.55: Chwilka gospodarstwa domowego. 
7.55—8.00= Odczytanie progr na dzień bieżący. 

Te plany niemieckie znane są już 
dawno. .leszcze w ubiegłym roku kon­
ferował na ten temat w Anglji von Pa-
pen, Zamierzał on poruszyć tę sprawę 
również Rosenberg, w czasie swej nie­
udanej wizyty tegorocznej w Londynie. 
I wreszcie sformułował ją oficjalnie i 
konkretnie w swym meniorjale, prze­
dłożonym międzynarodowej konferencji 
ekonomicznej Hugenberg-

"jjj W następnym.programie 

• „Casina 14 

ujrzycie dawno nie widzianą 

Orete Garbo 
w filmie 

S »Jdkq mnie S 
»pragniesz" • 
UAHKWiAHiiHBHHHHIi 

P O L S K I TELEFUNKEN 
staje zwycięsko u mety w zawodach 
o mistrzostwo na polu radiotechniki. 

Polski Telefunken nie zna przestrze­
ni i przeszkód. Bez paszportu, biletu i 
wiz możesz codziennie odbywać najcie­
kawsze podróże, sam wyznaczając 
marszrutę-
• Dzięki TELEFUNKEN poznasz świat. 
Nieosiągnięta dotychczas piękność tonu. 

Żądajcie przed kupnem demonstracji 
porównawczej-

RADIO AUDION & ! 
RADIO ALFA 5 K S U 
8.00—11.40: Przerwa. 

11.40—11.50: Codz. Przegląd Praay Polskiej. 
11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 
11.57—12.05= Sygnał ozasu z Warsrarwy, Hejnał 

z Krakowa 
12.05—12-30: Muzyka popularna z płyt. 
12.30—12.35: Dziennik Południowy. 
12i35—12.38: Wiadomołci meteorologiczne. 
12.38—13.00; D. c. muzyki popularne! (płyty). 
,13.00—15.25: Przerwa. 
15.25—15.30: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.30—15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han­

dlowej w Lodzi. 
15.40—15.55: Skrzynka strzelecka. 
15.55—16.00: Chwilka lotnteea i przeciwgazowa, 
16.00—16.40: Audycja dla chorych w opracowa­

niu ks. Rękas-n. (Tr. ze Lwowa). 
1640—16.55- Lekcja języka francuskiego, (Kur 

średni. Lektor L. Ri/ąuigny). 

16.55—17.50: IV-ty koncert z cyklu „Muzyka 
słowiańska'1, Wykonawcy: Orkiestra pod 
dyr, J, Ozimlńs-kiego 1 R. Wraga (bas). 

17.50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 

R E W E L A C J A II Popularny odbiornik 
3-lampouuy (4 - ta prostownicza) 

ł ł 

Cena wraz z lampami I głośnikiem atł. 2 7 5 . — 
Pokazy i sprzedaż: 

Rad io -Aud ion Sntói"> 
1800—18.20: Odczyt p. t. „Wpływ nowo) szko­

ły na dusze Narodu" — wygłosi Juljuez 
Szmulikowski. 

18.20—19.00: Kapela Ludowa Dzicrżanowskiogo 
i Suchockiego. 

19.00—19.05: Odczyt, progr. na dzień następny. 
19.05—19.25: Rozmaitości. 
19.25—19-40: Leśmian i Statf — recytacje. (Kwa­

drans poc'tycki), 
19.40—19.47: Wiadomości sportowe. 
19.47—19.55: Dziennik wieczorny. 
20.00—21.00: Koncert muzyki lekkiej. Wykonaw­

cy: Orkiestra P. R. pod dyr. Stanisława Na­
wrota i Irena Carnero (śpiew). 

21.00— 21.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi ł porad tech­
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 

21.15—?2.00; Koncert Chopinowski w wykona­
niu Mieczysława Munza. 

22.00—1.00: Koncert życzeń. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.30. RYGA. „Dubrowski" — opera Na-

pravnika. Tr. z Opery Narodowej. 
20.00. WIEDEŃ. Wieczór Lehara pod 

dyr. kompozytora. 
20.40. RZYM. „Ramontcho" — opera 

Donaudy'ego. 
21.30. STRASBURG. Koncert utworów 

Saint-Saensa. 

Kiedy Niemcy mogą 
realizacji swych planów? 1 J ^ 
czas, gdy państwa Zachodu'1;• t i 

swobodę działania. Tylko 

pr 30 

zaasekurują się na 
Zachodzie- # J J 

bądą mogły pnejtfffl 
otwarcie na W * 1 ' y . \ A wówczas nietylko Rosja " ' p 

wciągnięta do orbit działali *°* t$ 
. Ale tu wynikają w s z e l k i e j 
komplikacje. Czy Francja fftń 
siebie ryzyko talkiej asekuracji' Ą 
będzie ona wolała utrzymać « J 
Europie? W chwili obecnej ć 
kich polityków na to pyta" i e 

dać odpowiedzi. 

\'iJZ 

2 0 tysięcy «l 
czeka na ciepły P ° > i ; V 

Zbliiają się święta Bożego w» oVn 
wego Roku. Utartym zdawna * ,*nj | c |„ l 
watcle uspołecznieni składają pjjuk1^ $ 
oiiary na cele dobrocz; " 
20.00 głodnych dzieci c: 
łach na 

stu. > v ^ r , x > Ą ' ^ j 5 ? czeka napróżno. " Zamiast Vxie 'De *l0%\<ł> 
tyczenia świąteczne i n o W ° r f . i e k ° 1 

drobniejszy bodaj datek na n 

głodnego dziecka. 
Oliary na iundusz doży 

składać można w redakcja' 

Sala Filharmonii 
Telefon 213-84. 

WTOREK, dnia 19 grudnia o godz. 9-oj wiecz. 
JEDYNY KONCERT 

JÓZEF 

K 0 Ł 0 D N Y 
piosenkarz 1 humorysta 

Józef Kołodny występowa! w naszem mieście 
5-cio krotnie z wielkim sukcesem artystycznym 
i zdobywa sobie co raz większy zastęp miłośni­
ków swojego talentu. Ludowe piosenki Kotodne-
go tryskają prawdziwym humorem i porywają 
słuchacza. W programie piosenki ludowe, na­

strojowe i humorystyczne. 
Bilety od 75 groszy do zł. 3.—• 
sprzedaje Kasa Filharmonii. 

60-1 

we wszystkich oddziałach Pj \r 
kowe Nr. 68338, Komunalnej ^ rttcb»" 
m. Łodzi (z zaznaczeniem: 
szkolnej miejskiej m. Łodzi)-

ZŁ. 300.000 

otwa 
*fcd 

> G r o d 2 l 

Ni SDr7 lePy, zak! 

znów największa w T r ^ ^ , ^ ^ ^ ^ ^ 

skiej 32, tel. 144-72- PO&ty \ J ^Iko & k { * 
. Zaznaczyć warto, K.^^Ą fcO do jn, 

szczęśliwego losu są \ X°^Q fl»JJ-^ 
ta."1
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* 
W OKOWACH MROZU. 

®tiągi przychodzą z opóźnieniem, 
łaią dzieci do §zfeól.—£iczne 

A>Jz& B

^
Ó Z

'
 K T Ó T

Y naw^dzil Łódź 
jCa w d Y*016

 P r z e d dwoma dniami, 
jeg0

 c 'ągu. Chwilami natężę 

Zaznaczyć należy, że na skutek za­
rządzenia kuratorjum, w razie jeśli w go 

— | dżinach rannych temperatura przekra-
vrie "'Ji^luip• • u W ł a k w i e l k i m stopniu, cza 20 stopni C , lekcje w szkołach zo-

jckiej z a ] ^ u ^ , e t 0 bardzo poważne kompli- stają zawieszone i uczniowie mogą do 

— (Rodzice nie p o s i f ~ 

ofiary zimna. 

awna ^odn^A^MK^"orajszym, jak zwykł e w 
h o w a n i a L J? W a ł y s: 
•ozWOjU 8„;<#ił. p 0^?. l° dużo okolicznych wieśnia 
,ędą s k 0 n T v W ! e c £ , a , ą c !»* f a k t < i ż r a z < ^ 
i l t t f AAn-emarź0WiSka d a l e k ° - m n i e i 

y c h a r a m i 

' W i e c h u 
s?k(w W e m r ó z wyrządził wiel 

szkoły nie przychodzić. 
Wskutek mrozu zdarzyło się wczo­

raj kilkanaście wypadków zamarznięcia 
rur gazowych. Gazownia miejska zorga 
nizowała jednak pogotowie, które na­
tychmiast naprawia wszelkie szkody, 
które powstały wskutek zimna. Zanoto­
wano również wypadki zamarznięcia rur 
elektrycznych i wodociągowych. 

czego zarysowała się 

CEN ARTYKUŁÓW SPO­
ŻYWCZYCH. 

oddziały J wznoszą "» 
hczas, j ^ ć i ' iż^J -.yl m r ó z w nocy świadczył 

Żebrak zamarzł na śmierć. 
Dwie osoby zdołano uratować. 

*aoiar»i ^ drodze ze wsi do Ło. 
tay^Mużo drobiu. Moc kur i gę 

°no do Łodzi nieżywych. 

ranem na jezdniach ulicz-ze 

' Z A W

SIS DUŻO. M a uporczyj 4 e WRÓBELKÓW, 

japonja. J g^gu dnia wczorajszego zanotowa 
ve — JJJL 1 2 ' 8 r f l no - 18 stopni C , o go 
l ewa tP u V JfHla s i * południe temperatura pod 7 do U 

l chodnie » - , | 
d k o W * * . 
Ichodzie- J 

% 7 *acząl tężeć. 
stopni, zaś wieczorem 

• c h a r a k t e r y -

co term'"- ^rf l to 20 STOPNI C, 
' d z

i n C r o l " 1

1 £ r 1 1 Prał- h Powszechnych z powodu 
"S'

L9

LLJST^S?to\S?*
 3 0 Proc. dzieci nie przy-

ZANOTOWANO PONAD 

• - — . * y 

przedewszystkiem z bra-

Rosja p U w 
Iziałań 
vsze lk ie*V 

cja ^fiBI 
s e k i i r a c l 1 ' ^ 

(gr) Wczorajszy mróz pociągnął za 
sobą poza miastem kilka śmiertelnych o-
fiar. W rowie na szosie, wiodącej do 
Tuszyna zmarł na śmierć bezdomny 
żebrak. W okolicach Turku znaleziony 
został na środku szosy również trup 
zmarzłego gospodarza ze wsi Grocho-
Iice, który podpił sobie, zdrzemnął się 
na wozie i spadt na śnieg... 

Dwa podobne wypadki, dzięki tylko 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności nie 
zakończone śmiertelnie, wydarzyły się 
również w Łodzi — oba na cmentarzu 
pod Radogoszczem. 

Około godziny piąte] po południu do 
zorca cmentarny, obchodząc groby 
przed zamknięciem wrót cmentarnych, 
znalazł na jedne] z bocznych ścieżek 

skostniałego młodego mężczyznę — 
nie dającego już nawet najsłabszych o-
znak życia. 

Przy pomocy służby cmentarne] nie 
znajomy został przeniesiony do miesz 

Po "wstępnych zabiegach desperat 
został przewieziony w stanie bardzo 

ciężkim do szpitala w Radogoszczu. — 
Wdrożone dochodzenie ustaliło, że jest 
nim 23-letni Józef Paruszewski — bez­
robotny. 

' ? A ^ J d i f e Ą ^ i e ż y . Niższe klasy szkół j ^ „ l a ' grabarza. PonTeważw depYeHz-
^wniez s w i e C ą pustkami, * 

trzy"/'- ,U 

une. ,„„0le 7 W 

'HM 

?m, s k l e p ó w 
P A K Z e d l w i ę t a m i 

numer „Republiki" po-
Istuienia Wydawnic-

Nr, .«? i. 1 

^ O V T ^ K ^ ^ai7y rgą być otwaric: w 

.. : " b. m . od godziny 13-ej 
e

2 ° d 18 do 22 b. m. włącz 

skle Ł ' W o k r e s i e przedświą-
****** J '

 Z a k ł a d y i miejsca zawo 

ii 
tam f\o0G 

fi 

»PÓW S p O i y W C Z y c h od 

bie denat począł się zlekka poruszać— 
dozorca cmentarza wezwał pogotowie 
miejskie. Lekarz pogotowia stwierdził, 
że nieznajomy zażył dużej dozy subli-
matu i„, leżąc na mrozie bez przytomno 
ści — odmroził sobie ręce i nogi. 

Na tym samym cmentarzu dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 

zdołał w godzinę potem ten sam dozor­
ca uratować od niechybne] śmierci 
przez . zamarznięcie młoda kobietę. 

Już po owym dramatycznym wy­
padku z Paruszewskim przybył na cmen 
tarz spóźniony pogrzeb. Pogrzeb odby­
wał sk? na koszt wydziału opieki społe­
cznej zarządu miasta. Grzebano bezro­
lnego Adamczyka. Gdy już kilka osób, 
które towarzyszyły ostatnie] wędrów­
ce Adamczyka, opuściło cmentarz, do­
zorca, czyniąc ostatni przegląd cmenta­
rza zauważył na świeże] mogile leżącą 
młodą kobietę. Była to, jak sie okazało 
wdowa po Adamczyku. Weronika Adam 
czyk — pozostała przez chwile na gro­
bie. Nagle — niespotrzeżona orzez ni­
kogo — straciła przytomność. 

Tylko dzięki dozorcy Adamczyko-
wa nie zginęła na cmentarzu „białą 
śmiercią". 

WSZYSTKIE POCIĄGI PRZYCHO-
DZĄ DO ŁODZI Z OPÓŹNIENIEM. 
OPÓŹNIENIE TO' JEST SKUTKIEM 
PSUCIA SIĘ PAROWOZÓW NA SIL­
NYM MROZIE. 

Na Unjach Łódź—Kalisz, Łódź—Tu­
rek, Łódź—Konin i Łódź—Piotrków 
szwankuje w poważnym stopniu również 
komunikacja autobusowa. 

Mróz daje się we znaki także tram­
wajom dojazdowym. Opóźnienia na wszy 
stkich linjach są na porządku dziennym. 

Na stację pogotowia 
ZGŁASZAJĄ SIĘ LICZNE OFIARY 

MROZU. 
O poszczególnych nieszczęśliwych wy­
padkach na tern tle donosimy na innem 
miejscu. 

Na szczęście zaopatrzenie Łodzi w 
węgiel jest dostateczne. Donoszą nam 
wszakże, że drobni sprzedawcy wyko­
rzystują panujące chłody i podbijają ceny 
węgla. 

** 
i * W związku z mrozami przerwane zo 

stały już ostatecznie roboty se/Onowe 
w Łodzi. Wszyscy sezonowcy zarejestro 
wani zostaną w Funduszu Bezrobocia. 
Równocześnie organizacje zawodowe po 
dejmą starania, aby przyznano im zasił­
ki jeszcze przed świętami Bożego Naro 
dzenia. 

Wstydzę s i ; mej przeszłości. 
Oskarżony o nieprawne posługiwanie się 

tytułem doktora praw, przed sądem. 
(as) Przed wydziałem odwoławc/.ym 

6 ą d u okręgowego w Łodzi zasiadł nie­
zwykły podsądny, Franciszek Slapa, ro­
dem z Bielska, skazany został przez sta 
rostwo grodzkie na 14 dni bezwzględne 
go aresztu za nieprawne używanie tytu­
łu doktora praw. 

Niezadowolony z. tego wyroku — Sla 
pa zgłosił skargę apelacyjną do sądu o-
krę^owego. 

W toku przewodu sądowego wyszły 
na jaw niezwykle szczegóły z przeszło­
ści Slapy. Przedewszystkiem okazało się 
że Slapa posiadał szereg „dokumentów" 
stwierdzających rzekomo jego tytuł do­
która praw. 

Dalej Slapa przedstawił dokument, 
świadczący o tem, że pan dr. Slapa wy 
głosił w Busku odczyt p. t. „Prześlado­
wanie władz katolickich naocznie wi­
dziane". 

Pozatem o Slapie przemawiały inne 
dokumenty — bardziej konkretne, gdyż 
pochodzące od władz śledczych w naj­

rozmaitszych miastach kraju. Dokumen­
ty te wyliczały szereg kar jakie Slapa 
odbył za oszustwa i kradzieże. Niektóre 
z tych dokumentów pochodziły z zagra­
nicy. 

Na rozprawie wczorajszej podsądny 
przyznał się z skruchą do winy. Oświad 
czył, że wszystkie te sprawki należą już 
do przeszłości, że obecnie pracuje uczci 
wie, jako właściciel sklepu jpożywcze-
go, który pobrał w posagu za żoną. Mał­
żonka Slapy zdołała sprowadzić go na 
właściwą drogę, z której już nigdy nie 
zejdzie. 

Sąd pod przewodnictwem sędziego 
Sałma d>ał wiarę wyraźnie szczerej skru 

m mm 
D-ra WANDERA nieodzowny środek przy kaszlu t chrypce. 

Wszędzie 'aóytiabycii'"" 

U l g o w e r o z m o w y 
m i ę d z y m i a s t o w e 

w okresie Świątecznym. 
(a) Łódzki Urząd telefoniczno - Łeleg 

raficzny otrzymał zarządzenie Minister­
stwa Poczt i Telegr. na mocy którego w 
dniach 23, 24, 25 i 26 oraz 31 grudnia 
1933 r. i 1 stycznia 1934 roku wprowa­
dzone zostają za rozmowy telefoniczne 
międzymiastowe w ruchu wewnętrznym 
w ciągu całej doby, opłaty według tary­
fy obowiązującej dla rozmów w godzi­
nach hłabego ruchu. Opłaty za rozmowy 
telefoniczne według zniżonej taryfy wy­
noszą 60 proc. opłat taryfy normalnej, 
czyli zniżone są o 40 proc. 

Poefui p o p u l a r n e 

będą utrzymane. 
Jak się dowiadujemy, pogłoski o znie 

lany i karę 14 dni aresztu uchylił, > sieniu pociągów- popularnych w związ-
• „;n?o~ ;» Ro . ł l u . - u ^ • ku z ogólnem obniżeniem taryfy osobo­

wej na kolejach, nie odpowiadają praw­
dzie. Ministerstwo komunlkacil zadecy­
dowało utrzymanie pociągów popular­
nych, obecnie zaś rozważana iest kwe­
stia w jakiej wysokości zastosowane be 
dą na te. pociągi zniżki taryfowe. 

zmieniając ją na 50 złotych grzywny. 
Slapa — nie wyglądający wcale na 

doktora praw — opuścił ławę oskarżo­
nych, dziękując sądowi za wyrozumia­
łość i obiecując jeszcze raz zupełną po­
prawę. 

k 'uka ' n ? Swleta Botego Narodzenia zro-
•jljpoy kochancl zawsze są nam bar-

Kw WriT t e i , lest z ciastem własnego ple-. 
PK^ TA 0 " e si<: "da, doskonałe smakuje \ l^D^Pwie, stanowi szczyt uczty śwla-J tv̂ fc ^! a? c z«ne nasze Ko&posle do pteczc-
tv"*tkBr, s , u iwia sie proszkiem do pieczenia 
Kp> sie P o n i e w a ż maia zupełna pewność, KSwv

Zawsie udaie i ie pieczywo i cia-
^ z o n e przepisów Oetkera 

^lo u k u ta> zawsze ida na zdrowie i 
fcff^ oo^tj i to. Prostom * 

POŻAR W KINIE W PIOTRKOWIE 
Cztery osoby poparzone.—Straty wynoszą kilka­

dziesiąt tysięcy złotych 
Piotrków, 15 grudnia 

Wczoraj wieczorem miasto 'zaalar­
mowane zostało sygnałami straży po­
żarnej i olbrzymią łuną, widoczną nad 
całem miastem. Okazało się, że płonie 
gmach przy Placu Niepodległości 2, sta­
nowiący własność p. Flattau'a, gdzie 
całe 1 piętro zajmuje kino-

Pożar powstał w kabinie kinoteatru. 
® ® X ^ £ S

t e

r 2 a ^ i ^ ^ l l f f T a t o ™ demonstrowanego filmu dostała 
^tf&r o ^ a a S t S ^ się między tryby aparatu, wskutek 

'czego nastąpiło tarcie i taśma natych­

miast się zajęła- Płomienie w szybkiem 
tempie przerzucały się z jednego po­
mieszczenia do drugiego, talk że cąly 
gmach stanął wkrótce w ogniu. 

Wobec 2Ó-stopniowego mrozu akcja 
ratunkowa była bardzo utrudniona. 

Straż ogniowa skoncentrowała swą 
akcję nad zabezpieczeniem sąsiednich 
oficyn, albowiem wszelki ratunek pło­
nącego gmachu był bezcelowy-

W czasie powstania pożaru na wl-^ 

downl znajdowało się około 30-u osób, 
które zdołały opuścić kino, nie pono­
sząc żadnego szwanku. 

Silnych poparzeń doznał maszynista 
Andruszenko I Jego pomocnik, oraz 
dwa] strażacy w czasie akcji ratowni­
cze]. 

Straty, spowodowane pożarem, nie 
zostały narazie ustalone, sięgają one w 
każdym razie kilkudziesięciu tysięcy 

j złotych-



Str. 6 •15 .XII ,933 FLR A: 
P E t M A T A B E L A W Y G R A N Y C P h i 

2-go dnia ciągnienia 
Warszawa, 15 grudnia. 

Wczoraj w drugim dniu ciągnienia 
3-ciej klasy loterji padły następujące 
wygrane: 

300.000 zł- — 26014. 
15.000 zł. — 138078. 
10.000 zł. — 66097 110555 165328. 
5.000 zł. — 22241 34141 80299 145182 

140418. 
2000 zl. — 58311 21014 35485 59675 

64926 116206 137401 
1000 zł.— 73576 88052 126369 146965 
500 zł. — 25870 18119 41885 48714 

50264 42715 55879 38688 76640 78099 
17397 92752 101519 112691 120114 
140921 143733 151379 166728 156383. 

400 zł- — 236 7523 17618 12411 13584 
16012 24719 37919 46575 49377 47978 
45038 54546 54588 66248 79631 85273 
100468 108707 109018 116712 117963 
131553 130665 140082 154491 160200 
161628. 

300 zł. — 8539 9298 17253 16036 
19074 15503 17157 26700 31741 45330 
45469 53873 60904 63482 76980 87851 
86019 89856 91497 103714 105579 102252 
111973 136638 147005 148271 152651 
157506 160826 162062 161149 160907. -

250 zł. — 3115 3180 8226 8577 11449 
15126 18338 19198 19284 17226 23241 
22520 26634 29037 27921 30431 33074 
35227 38652 40189 41992 51814 54811 
54965 55762 60235 62545 62127 62408 
64148 67299 68835 71662 70588 74077 
74349 72015 79711 81524 82792 89257 
94184 91278 96237 100169 102425 109368 
126904 126264 134183 132733 133257 

137739 142711 141979 144648 
148331 151262 154781 153177 
158166 160467 161872 165U65 

138795 
144244 
157204 
166403. 

142 66 352 552 955 97135 50 89 285 343 482 
520 45 669 717 50 98030 35 267 303 535 66 94 
912 28 70 99 

100056 80 85 236 310 25 62 545 739 825 908 
50 101160 262 303 71 406 596 691 810 956 102507 
10 68 77 549 844 45.917 39 97 103340 436 517 35 
697 726 966 104229 66 81 528 61 85 607 47 816 
57 105075 127 239 354 488 634 781 957 106389 
440 57 628 73 786 931 107084 418 90 573 85 
774 828 42 936 108046 279 413 508 84 629 720 
827 109440 626 760 959 

110249 92 390 447 55 618 51 11026 84 295 
465 540 644 56 751 904 39 112221 442 568 805, 
995 113312 48 479 86 827 53 906 96 114001 147 i l ć 9 " l 
92 525 61 602 12 22 85 115268 353 748 954 61 
602 12 22 85 115268 353 748 954 116057 437 552 
117012 71 106 10 46 54 88 206 78 920 43 118237 
301 429 731 847 119076 91 240 95 314 53 583 
664 71 856 

40 274 92 609 

klasy 28-ej loterji państwowej. 
57822 71793 84722 94221 101919 125680 \ W-cie CIĄGNIENIE 
136188 139030 147654 145722 153100. 

Po z ł . 250 na N-ry: 9407 9969 11760 
16256 20293 21933 23766 25945 26926 
26467 28093 30520 31067 31986 3252 
36622 38398 41802 44506 47007 48189 
55505 57936 57217 60012 63190 65350 
66633 75211 77217 91211 92719 95590 
98241 98504 96824 106933 109120 115908 
119762 124371 121113 124079 127793 

128721 133368 132266 136961 
140482 148680 150354 150809 
150150 153951 5958 155193 

160157 1655701 165327-

139482 
151928 
158884 

W dniu wczorajszym znowu padła u nas wygrana 

Z ł . 1 0 , 0 0 0 . - "SW/śs 
S. J A T K A U L . 

U L . 
P I O T R K O W S K A N r . 2 2 
P I O T R K O W S K A N r . 6 6 

120034 292 368 419 86 516 43 63 626 38 95 
901 27 121009 89 99 322 77 513 82 95 756 936 
122166 355 416 513 67 746 96 850 123173 312 31 
577 81 95 813 49 948 96 124009 91 152 209 364 
449 57 548 688 734 98 833 71 996 125129 462 517 
50 773 880 126182 229 571 651 62 82 738 810 
51 127045 101 22 52 284 426 680 804 70 128017 
89 90 453 530 49 84 665 701 61 71 805 51 53 78 
129062 178 300 15 21 24 99 511 621 855 64 68 

130027 65 188 284 348 469 87 635 722 971 
89 131070 240 307 793 942 132064 98 121 238 
73 9 3 337 95 589 1 33122 6 2 88 554 637 957 
134004 502 670 135029 178 274 458 61 556 613 
765 136201 543 716 945 137094 319 785 996 
138012 63 369 695 787 830 139000 137 45 81 418 
806 44 45 

140042 49 185 371 511 59 6*8 807 141074 145 

Stawki: 
446 909 59 1176 399 459 2030 89 254 396 598 

719 888 90 3079 465 853 941 4519 694 5206 29 341 
543 932 6945 7035 266 82 8172 430 629 762 809 
9434 10260 77 313 11219 694 728 841 12356 87 
92 13233 14231 582 721 70 800 959 15084 480 734 
16021 187 455 934 17601 64 735 18032 115 815 
18 19246 599. 

20315 701 922 21356 7P7 22012 21 308 635 771 
988 23237 726 902 24229 25400 541 808 27016 853 
28261 29017 245 431 48 523 856. 

30125 98 492 31800 53 90S 32481 569 909 33036 
214 363 858 34199 419 86 875 89 911 35106 64 67 
435 561 619 758 861 36103 213 326 552 992 37320 
446 72 38252 661 39052 80 407 9.762 98. 

40010 281 345 442 608 41422 701 41 42352 435 
678 870 952 43518 802 44070 45227 593 749 80S 
46471 97 673 870 911 47730 77 48180 370 423 510 

562 63 
572 728 72 99 

* mili, 
|iad( 

6 ^ 8 7 ^ 9 2 6 ^ 2 6 8 73 7« • « „. * 
29064 135 319 416 7 5 5 ^ ^ ^ « W y k ł e p 
, 28 600 31007.437 ^2^31118^ S { Ubiegłeg 

Stawki: _ , n I$ 
•> 34 H50 215 397 o* 0 

3337 750 819 917 4111 207 77'605 » ' j , f 
510 681 840 6052 68 398 503 33 M° 
550 828 8854 95 9469 537 82. , 6 0* 

10223 639 862 72 11015 236«*'JS M 
664 79 14305 8 484 590 918 15395 »*> 8 l3 
17107 544 56 647 931 62 1S122 421 s<° ł ? 1 

525 2029J 7 8 7 8 7 3 82 981 21148 669 o ̂ « 
102 31 418 602 777 983 23191 240i 5W g 
34 830 24078 262 990 25215 407 v » 
26452 67 547 697 875 926 27268 73 i«J 
415 542 604 

30052 520 28 690 31007 J.^- , 7 IR-,I--,T,1VFL1 -

38219 356 405 74 640 815 39 » » tfB k

 c PrzygotO 
402*1 3KH 41 ino 7.1 501 990 42207 &F (LŁ*l«ra nia c ; „ , 

% I 0 w e « > roku 
40260 368 41109 73 501 990 -
43100 70 91 366 477 552 883 942 ł*- M 
447 744 45424 505 836 57 972 4660-1 8*fa 
713 35 54 85 839 48618 49 33739 402 £ rifcj, ^stanowił 

50098 420 75 998 51356 5«• 5 2 1 6 ^ > J ^ / ^ a Krajom 
86 753 53288 326 485 929 86 54306 E>&I JP 

58846 K/214 394 739. s , 4 5 5 n ,
 g 0 1 1 1 

60150 372 568 627 61097 3«L8FI^fpjfjinj £ 0 to, a b y 
428 76 63213 800 910 64031 ' I J k i ^ S l i jakmń 
875 912 65875 937 66074 438 8 7 8 ^ 3 0 g M n e

 J ™ p 
774 850 68198 374 485 94 822_?«' ^ 6 # f $ y n £ W t o w 

został 
1 850 68198 374 485 94 5 « A® 61' 
70493 547 635 751 88 927 71089 \V 

59 369 694 758 73542 44 911 41 / « F *JWLĘ C E J D ( ) M . 

544 705 41 75440 96. 
7611J 40 .474 547 661 77513J96 7 g S ; JW( | E 

541 56 974 79028 73 826 80046 2 $ GMX\T\L. 

' 1 % OI"-
279 641 56 974 79028 73 »<FO ^^C."^'(a 
961 81001 81 137 284 318 850 W™ 2 4 9 

607 715 77 84133 318 547 751 8 5JF 7,6 
86682 898 914 64 87045 180 461 /* 
89528 95 7<!6 916 51. 

90828 976 91100 89 92582 
685 703 V28 97 93 242 356 694 99" ' 97^ T W " 
753 95229 553 68 96363 423 646 „ A l rPU]i 
77 452 568 99100 568 885 976. .„ ̂  PW' 

100206 433 871 101007 2\3^0'M 
J03072 531 64.3 913 104009 588 l s - ' 0 ^ 
106079 170 326 602 92 809 107022 0 ° ' I " . U t r « 
551 53 773 109309. „ n . eo 12 'S|L L I 

65?. 1 , 0 U r f O W K 

Stawki: 
59 70 99 361 651 1110 54 89 590 623 853 2058 

148 353 91 612 78 744 54 866 96 909 3085 510 
22 706 42 67 815 67 815 910 83 4067 127 95 256 
413 69 5046 304 506 678 854 81 97 6102 27 33 
282 595 946 74 7275 347 400 38 62 8 8 89 570 629 
51 748 847 8128 52 422 39 75 528 7Q0 830 930 4 
486"95 9162 398 801. ' 

10103 18 43 388 534 49 11060 68 159 309 80 
423 i509 74 608 83 957 12027 198:286-470 546 64<f> 
95 764 838 76 947 13082 134 225 78 424 643 818 
65 930 14033 85 154 221 34 85 827 71 920 154fi(i 
589 696 709 17059 220 35 61 331 502 16 745 78 
86 890 997 18246 537 630 824 19131 49 267 349 
62 464 564 715 807 68. 

20070 166 274 408 656 96 606 741 860 913 45 
21017 589 704 809 900 51 22365 83 970 2.3017 137 
308 4.36 51 80 86 515 61 638 851 923 31 24238 8 1 
347 61 725 62 S82 25057 194 259 329 851 83 911 
34 47 26WI 8S 162 ?29 85 309 25 27 86 442 98 
523 603 857 938 27238 99 458 908 29 28170 254 
77 344 449 734 836 41 29O90 346 462 637 48 889. 

30183 221 76 421 542 47 829 97 31327 421 40 
756 929 59 32005 100 84 330 74 422 51 84 798 
816 76 86 956 68 33164 222 401 586 857 914 
34115 36 63 92 265 551 631 708 22 58 873 940 
55 35207 60 27 86 88 420 73 558 651 96 770 886 
91 36157 342 497 543 723 63 805 55 910 73 
37110 30 71 316 41 91 415 531 753 38128 251 
338 57 503 838 934 39127 240 65 334 63 502 98 
682 939 69 

40083 440 47 563 716 97 894 41002 70 1541 
454 539 93 937 64 42000 129 202 22 310 479 660 
821 55 60 66 935 43095 128 322 411 78 612 98 
819 79 935 49 81 44200 63 341 457 711 45054 78 
80 112 58 59 75 371 496 530 45 657 46177 78 
221 512 635 705 59 47 983 47016 111 263 411 
508 724 45 56 874 957 48002 11 104 12 226 54 
368 407 48 72 507 706 50 839 906 60 19028 142 
569 99 710 978 

50013 44 75 162 75 211 20 31 326 464 80 737 
60 855 51089 194 254 93 366 712 958 70 52111 
56 209 357 583 99 721 840 938 53260 303 11 24 
669 714 810 45 996 54084 95 278 434 80 692 700 
32 38 830 55091 151 304 49 438 523 729 900 49 
56422 24 98 532 668 724 58 932 46 57207 67 
372 92 511 652 759 803 978 58123 289 59001 3 
333 59 66 704 865 913 

60361' 445 764 87 811 68 61145 682 84 599 
62217 458 537 77 607 790 63292 520 73 79 685 
704 923 64036 43 66 259 455 97 917 45 60 65133 
319 573 80 702 24 70 66075 420 39 60 519 91 
606 18 90 760 72 855 991 94 96 67196 202 85 
314 48 531 45 764 917 68140 82 384 636 773 806 
69053 136 316 71 553 638 835 76 955 84. 

70130 81 277 346 592 601 12 767 86 892 936 
71156 246 333 48 69 649 753 76 72052 349 63580 
635 64 82 913 65 73315 545 99 649 723 853 923 
42 74202 64 310 609 65 715 808 26 983 75151 
407 974 96 

76198 301 85 610 17 782 77025 52 262 509 39 
56 67 79 679 724 78045 47 185 87 205 49 32S 
458 709 803 908 79006 173 251 80 435 602 714 
P62 

80042 243 86 520 893 81110 476 81 510 891 
955 82129 328 547 96 615 962 83334 410 535 72 
671 835 84 84066 89 101 750 886 97 921 38 68 
85155 77 258 551 861 86077 104 241 57 361 537 
707 929 87082 192 219 29 338 90 574 619 81 
88034 86 217 45 400 83 693 777 837 42 89001 88 
276 401 83 517 787 816 

90245 326 418 773 981. 94 91310 55 537 674 
700 46 63 87 92106 244 357 510 53 6.33 758 845 
03123 342 402 57 84 608 856 94081 92 167 619 
818 S6 95012 82 596 662 710 83 72 840 981 98 
99090 251 301 15 343 559 814 71 935 89 96092 

78 220 6 8 7 1 76 355 842 1 45)156 80 86 202 442 
16 46 96 759 143195 369 473 563 917 35 144068 J 77"924' 39 98 49834 
i% V?n l i 5

n

5 9 ? „ 8 i 0 o 3 7 , 6 6 J 4 6 , l ? 3 2 3 6 5 m 5 2 5 51519 78 52226 628 53790 921 68 54494 748 
743 819 900 147082 117 26 242 361 97 769 815155748 876 95 56141 57446 585 74 856 967 59026 
70 14R184 464 536 713 833 91 149099 201 577 449 700 3 51. 
696 709 11 85 851 981 83 60514 964 61136 224 740 949 62463 715 63088 

^ÓWNA WYGRANA 

393 449 732 113113 114046 436 #7 48Łj|_, 
! P61 115130 255 56 478 853 l l 6 ' 9 5

a , n 3 56 PHU W'& 
951 117121 52 59 91 235 972 l ' 8 1 "? A ^ S I M T 1 1 1 " ^ 
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W 2-glm dniu ciągnienia III KI. Lot. Państw, padła 
znów w najszczęśliwszej Kolekturze 

I &S LITÎBAN 
Łódź, Piotrkowska 32, tel. 144-72. | 

Szczęśliwe losy do 4-ej kl. już do nabycia. M 

454 97 119182 87 296 532 741 ? ' 3 JJF, 

,28448 l o ^ r 0 d k a c h i ^ 
120079 267 340 83 LOS yu* - - - „ g . 

836 963 123408 652 852 124Io» ' . ^ 8 p l 
83 127201 440 

nie t 

WiP? n a szych" 
'*< e j sPravvie. 

"dzieliły 
a cych i ( 

ny iest b 

391 ł!.%rił Beto nonuicą 

728 883 126S56 
129494 546 671. 

13020 432 50 513 131354 87 
133151 383 643 9-1 886 910 134623 
C07 77 852 966 136350 490 553 860 » 
800 138007 37 419 47 518 83 045 ''dBbTWe H:""-,W;*» K 

715 140004 62 942 141106 40 j>89 y

6 fy., aomkj, a 
632 143416 60 144127 258 572 63- ^ ^ l l y ^ « robotach : 
333 542 903 146006 296 347 440 43 * $ 
F.TC V1F\ 1 yld *V\A CC A 1 49043 I 

yvo\ 
C 

638 719 148147 204 654 
422 878. 

150044 45 412 675 819 
502 666 978 152121 

151128 

291 321 625 834 909 1541!0JRF ' «J S [ JO!LJ( 
155186 270 71 309 27 156051 395 23 9» łT? t e r e „ 7 1 milj 

" e z prze; 

157115 38 918 158605 938 159053 W ,,| 
806 14 919 61. „ , ,,(,52 *S ' 

160262 313 16 36 38 79 480 l° J%I JjMH;-»VNIE 

59 76 162060 214 345 84 555 758 |C,«?"lVcl, J° A 

145 499 833 164216 750 34 842 0 j» r J|j0 Varunka< 
166214 79 425 88 656 738 60 884 W & * T-h 
301 34 560 755 952 99 168171 
169025 184 226 333 99 739. FI 

ZYNFTARSTWA 

PREMJE PO 500 Zł. P A D j Ł IFJS * £ "a fi 
1253 10 479 2257 ^SWSMS&f96 dl 5 130 M downów i 

150008 23 56 56 165 66 205 27 72 78 563 
654 829 989 151008 13 162 86 243 53 92 379 95 
430 765 848 996 152013 168 81 200 305 15 40 45 
427 584 617 4 0 700 838 153010 131 50 73 212 
354 505 649 817 19 33 70 154042 105 204 99 
326 43 833 957 155038 517 40 601 755 827 901 
13 156039 94 106 58 63 297 425 44 661 702 85 
829 55 934 157030 92 603 52 728 158016 140 401 
37 593 807 910 159145 403 10 978 

160005 76 168 269 90 552 689 729 820 161111 
91 216 334 406 62 82 634 35 49 811 24 69 77 938 
162022 259 378 666 68 74 875 163025 33 141 299 
527 164228 322 490 165308 86 440 514 845 166109 
75 474 535 549 80 735 980 167209 75 373 498 
642 805 13 168089 453 77 562 718 29 81 92 879 
927 169221 79 376 429 46 574 703 70 81 933 83 

II-Kle CIĄGNIENIE 
Zł. 20.000 na Nr- 85289, 
Zł- 15.000 na Nr. 137244, 
Zł. 10.000 na Nr- 15665, 
Po zł- 1.000 na N-ry: 6602 6959 73218 

46644 85458 36988 90521 112013 151064 
150812 151457. 

'Po z ł . 500 na N-ry: 25064 18746 9873 
23154 36553 49011 63660 102436 67573 
74967 108808 58422 134210 123854 67894 
124585 143889 148860 160977-

Po zł. 400 na N-ry: 4486 21848 36820 
50019 72276 87247 88260 95738 127911 
132157 148277 153038 165341 160226. 

Po zł- 300 na N-ry: 6413 18658 21662 
34381 35542 37770 48765 50715 56207 

253 389 441 66 558 655 76 65229 898 66891 67734 
68019 278 567 664 896 69008 534 59 65. 

70343 9)0 71248 69 72226 675 735,904 73012 
53 842 901 99 74217 55 412 673 847 952 75083 131 
346 458 585 76496 734 601 77016 347 451 543 70 
614 61 835 79772. 

80522 31 610 890 81372 642 82527 774 83045 
229 84112 813 92 86307 425 521 900 87544 54 685 
833 82 88056 166 88 424 673 980 89180 790 990. 

90624 970 91125 696 991 92238 70 98 739 915 
93039 760 94164 288 730 95000 68 435 863 936 48 
96433 700 97231 521 926 67 98195 835 80 99019 
126 511 819. 

100076 218 510 102967 103024 202 76 802 
104539 105292 714 834 106016 685 741 107085 391 
864 108126 259 988 109151 596 617 702 39. 

110374 480 502 35 795 111417 66 798 113155 
870 972 114216 455 778 854 972 650 717 827 930 
116143 344 971 117489 118569 747 119268 484 620 
762 89 823 909 10. 

120065 151 52 201 61 121247 497 723 122151 
225 318 42 599 123148 50 348 413 746 955 124391 
519 125552 70 126111 216 127457 802 935 128884 
129706 816. 

130152 246 317 476 500 962 131359 543 681 
702 132375 465 79 133034 719 843 134736 997 
135153 76 309 859 926 58 136069 99 416 48 511 
774 992 137211 74 447 526 68 763 138302 622 796 
139355 74. 

140096 465 861 993 141238 58 342 421 756 83 
142397 976 144007 312 145169 291 681 942 146266 
470 147277 513 27 148000 76 496 581, 

150347 707 151733 849 152082 284 548 634 843 
915 42 153141 89 94 236 689 164093 353 155898 
987 156284 91 3.34 98 719 157795 158579 159116 
620 718 994. 

160330 455 682 161344 518 708 22 162403 13 
528 613 163050 161159 318 721 165060 166560 
697 167508 97 767 168046 643 169058 505 81 

1253 10 479 2257 . - i 2 n 

4486 6959 7689 842 8025 W T 

971 J2023 622 13120 1409/ 
18746 19912 20714 222}} 
24708 25054 109 584 26833 ^ • 
32081 744 33155 36196 229 a 
422 729 39098 500 661. A . N Q I & M 

40066 308 773 41629 W ^ J I 
\Cn n n o o mnr n e ^ K UW ' /.(LIN1 48067 51082 975 52865 g*L2 (,91* J Jr , O 

59070 516 62752 63049 ^ $ < L L « K | S P 

71059 918 73016 287 521 tóc2kę

 S O b > 
75893 76300 734 807 8 0 6 $ 
87517 88453 89677 9 l2g . $5 Z , 
95586 97008 99082 488 JL, 956 U DY'NOLEKA 

106213 475 500 108064 3 <)AR?yI?AS 
112487 113316 406 H 4752 & g ^ M $ $ 
126393 127658 1 2 7 8 6 4 \ * V 0 S { MML?-»Oty pTT. 
133459 135152 667 137746 g l 7 j 
140107 958 142606 146524 1 1 c 

160647 161417 165051 W ^ V<«a "J**™ 
785 . 60610. ^ ^ ^ S S \ 

III klasy padły znów w * 1 , ^ 2 
Zł. 50.000 - na SI' 9»-g« 

I. 20.000 - na Nj- ,g 6 ; 

Zl. 10.000 — na Nr 
Zl. 5.000 - na Nf- . . . . 
Zl. 2.000 - na ?L\OW{T 

w najszczęśliwsze) * 

666 

izi.r 

Uf. KAFTAN 
Łódź, P i o t r k ó w - J K 

Centrala K a ^ * , F&F\ 
Srczescle stale s p r z ^ - . e ] 8 c n a 

Plcrwszn największa w ą z ' f W m e * 
Zł. 1.000.000,— padła r u 

S . ' 5 Proc 
bIo!co\ 

ca 

FELI 

fes 
v%$ot*c 

T S 

^ Poży 

sną 
* C e So mie 
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iO 215 397 633 ^ 

3191 2401 583 V>A J5215 407 • «f J 27268 73 741 281 

19 416 755J!?/ 

m o ż e m i e ć w ł a s n y 
J t t i l j o n ó w złotych na akcję budowlaną 
Już w styczniu należy wnieść podanie 

w roku 1934.-
o pożyczkę. 

'Uduj j e d n o r o d z i n n y d o m e k , k o r z y ­
s t a j ą c z n i e z w y k ł y c h u d o g o d n i e ń . 

to;f% s i „ w y k i e i 

^ « & ^ ^ 5 K i e g ł e K o l a t a 

"2 16604 
16 27J 
717 87' 

5 455i 9 

powodzenie, jakiem 
akcja budo-

nvch domków, 
obecnie czynione 

nia do nowej 
- "m się rozpocząć wczesną 

; h l 4 r » ° W e 8 0 roku. Kredyty na len 

l 86 54306 57412 
97 368 86 
031 

' 337 *9J% 9 o ' ^ a r « h > s ł a n o w , ł Przeznaczyć Bank f^jAfh p r z v d f i e , o n e 

717 873 ^ b Q c zegó!nym miastom jeszcze 

i 815 39132 3* P r z y g o W a 
990 ^ A J L t 9 m a ^ roz[ 

anowłł pr: 
Krajoweg 
ególnym i 

acego miesiąca. 
'5J o to, aby wszyscy zaintere-r;3s's7s'927,9i)iflicdn"0gl1

 Jaknajwcześniej poczynić $960 6903yf*1atl

L Przygotowania. bv sezon bu-
927' 7lof * r 7 5 ^ m n a i " e został zaprzepaszczony i 
1 9 1 1 4 .ditPB roi -domków zostało w no-
77513 696 ̂ WkS z b u d ° * a n y c h . 
8 2 6 > 4 ^ M w i e f f i e , s ° w a n i e tą sprawa jest bar-

• W 0 d ' - W S z V s t k i c n s t r o n o t r z y 

ten 461 ,JH tei n a s z y c l i czytelników zapy­
liliśmy P j r a w i e - I w związku z tern 

9-<(JJ!of4̂ tóro . d9 właściwych czynni 

)02ifiL P u % y c h i dokładnych infor 123 646 O£* 
19 588 1527 ^ |T h 
9 107022 389 ^ U, 

f l ^ H * ^ 
9 7 2 „\,fl£7.^.*W-as-adn,CZ0' p o ż y c i n a b u -

1 74* 
902 '̂ 48

 XSZ a k a ch. w których szczegół 
S r a W a i>y iest brak mieszkań i bez 

S(5 ^ państwowe bowiem pragną 
%b!0 ^mocą chcącym budować 

K. finansuje 
'* „ u d «wnictwo. 

W \ i l ! ' I V v Ł l a i a d n , C Z 0 » Pożyczki na bu-??W^W«ifi y c . h
 domków udzielane będą 

1 739 .Tyńcom miast, a nie wsi 1 to 

Dl 
,354 87. 132̂ . 0 134623 93!, 
^ 632 l S ' « , ^ h > H a równocześnie dać 572 632 ̂  47 440 43 9U' 149043 195; 
9 1 

5 S 4 n 0 " f 5 V ' ^ 
i051 395 g r f * > » 
! 159053 23" 

884 95 f/A>vvc
 v a r « n k a c h spłaty parcel 

K»J Q 1 r 0 S S t 3 { ° sPeclalnle na finan-

»l«.UOnegn hiirln A. Q «.ti 

' 26833 
J6229 ^ 

N. '" r°botach zatrudnienie bezro-

v roku 1934 ,-iveeo PRZE k] siim? M , L J O N Ó W ZŁOTYCH 
t e renóu 4 , m i l i ° n y użvte będą na 

,Dr2vi«" Władze bowiem zamie 2 Pomocą pragnącym bu 

51128 * | m S S | , b u d O W , a n , » W 

608 ąfmtM t**** krajowi 

9 480 '6'0 l̂2'i:!JJ10 
555 ^^ i^C^ ł , 'e* Przez oddawanie im na 

„ . n i Y N t f f i ^ T * 0 budownictwa, a 8 ml 
' l ^ W K ^ -«» ansowan«e p r z e -

) 14097 »23,ij dQ «J6W .blokowych 
12 7«L'g JJ V 7 5 proc. ooV.;„. ; 

an dużych na małe, re-
wykończenie budo-

zaawansowa 
całkowitych kosztów 

4 109588 

CA 

^aiS8^*^ Poczynić 
^ ą , . J a 0 pożyczkę. 

fJji^KOZE POŻYCI-
Ł?zi"0wKS?rrL??. p r o c e n t 

%ffm 

1 

51 750 

pilcie 
a Nr. l«j[W 
a Nr-

Ib 4 

^ ' O W rT,TrrA.ou fKUCtiN. Aal^OWY DOMKU. 
I u k s u S 2 2 C h o d z | 0 budownlc-

^ 26na£f,'*D O S t a n 0 w i ono rów-
, t ° * e p & * M a k w « t a oożycz-

.W" mnL.r. u a°wy domku m«i.b>ii 
ie ri MOŚ n " , n 8 0 » 0 zł îrożs;..Prognie 

l&k 'i C 2 y7^ Przeszkód, nie mo-
fti?°tvch T „ « , ę k s z j » oożyczkę 
b ^mLi 1; T y . , k 9 dla mieszknń-

"??y dom-i" w v b u d o w a ć dla 
.lllo iL.aomek - nie będzie mu 

Przeszkód.; nie m o -

. ^ » s t , 

^> iqLI W , ? C D L A W A R S Z A -

Pozyczkową 5.000 zło. 

a s » a parcela. 
l e s i ą c a nastąpi przy­

dział kredytów dla poszczególnych 
miast, |nż w miesiącu styczniu, komi­
tety rozbudowy w poszczególnych miej 
scowoścjach, względnie starostwa 0 -
głoszą terminy wnoszenia podań o uzy­
skanie pożyczki. Do podania tego nale­
ży dołączyć akt hipoteczny, stwierdza­
jący, że petent posiada parcele, na któ­
rej może zbudować dla siebie domek 
oraz plan i kosztorys budowli, na pod­
stawie którego określ; się wysokość po 
życzkl. 

Uproszczenie proce­
dury policyjno-bu-

dowlanej. 
W ubiegłym roku niemal wszystkie 

podania o przyznanie pożyczek zostały 
uwzględnione. Dokładnie Bank Gospo­
darstwa Krajowego uwzględnił 94 pro­
cent zgłoszonych wniosków. 

Z powyższego wynika, iż rząd bar- J 
dzo pragnie pójść na rękę chcącym bu-! 
dować, a w nowym roku, gdy suma ' sztów budowy. 

przeznaczona na pożyczki jest znacznie 
większa, znów wszyscy peterfci, któ­
rych podania zasługiwać będą na u-
względnienie, pożyczki otrzymają. 

Następnie czynniki rządowe pra­
gnąc- jeszcze bardziej ułatwić wszyst­
kim budowanie-dla siebie domków, po­
stanowiły w znacznym stopniu upo. 
śclć procedurę pollcylno - budowla­
ną oraz obniżyć opłaty administra­
cyjne, hipoteczne, sądowe i t. o. 

Ulgi podatkowe. 
Przewidziane zostały również mo­

żliwości budownictwa zbiorowego, je­
śli jedna osoba nie może sobie pozwo­
lić na budowę domku, a kilka osób po­
siadających wspólną parcele pragnęło­
by zbudować wspólny domek, zawie­
rający kilka mieszkań. By 1 tym zamie­
rzeniom przyjść z pomocą, postanowio­
no w tych wypadkach podwyższyć po­
życzki do .6000 złotych, z tera Jednak, że 
kwota pożyczki w żadnym wypadku 
nie przekroczy również 50 procent ko-

Akcja zakrojona jest wiec na szero­
ką skalę. Nie ulega wątpliwości, że wie 
lu ludzi skorzysta z możnośści wybu­
dowania dla siebie własnego domku, 
murowanego czy drewnianego, na tak 
dogodnych warunkach. Wsnornnicć 
przytem należy jeszcze o Jednem udo­
godnieniu, jakie przyznaje budującym 
ministerstwo skarbu. Mianowicie, bu­
dujący własny domek, zwolniony jest 
od płacenia podatku dochodowego z ta 
klej sumy, Jaką wynosił koszt budowy 
domku. 

Naprzykład ktoś wybudował domek 
kosztem 8,000 złotych. Wobec tego od 
8,000 złotych dochodu nie opłaca on po 
datku niezależnie od togo. czy dochód 
ten nastąpił w ciągu miesiąca, roku, czy 
kilku lat. Pracownik, który zarabia w 
ciągu dwuch lat 8000 złotych, nie będzie 
miał potrącany z pensji podatek docho­
dowy w ciągu dwuch lat. Te wszyst­
kie udogodnienia przyczynia sie z pe­
wnością do powodzenia akcii również w 
nadchodzącym nowym roku. 

Ulgi kolejowe dla młodzieży szkolne 
W s z y s t k i e z a ś w i a d c z e n i a w y d a w a n e u c z n i o m i u c z e n i -
c o m m u s z ą b y ć p o t w i e r d z o n e p r z e z i n s p e k t o r a t s z k o l n y . 

(i) Dyrekcje szkół średnich w Łodzi 
oraz inspektorat :szkolny otrzymały za­
r a d z e n i e ^ti&tim j..szk:omego war-
szawsko-łódzkiego w sprawie ulg kole­
jowych dla młodzieży szkolnej. Zarzą­
dzenie to jest szczególnie ważne ze 
względu na zbliżające sie święta Boże­
go Narodzenia i połączone z niemi 
szkolne ferie zimowe, 

W myśl zarządzenia, w Łodzd korzy­
stać mogą z ulg kolejowych tylko ucz­
niowie I uczenice następujących szkół: 
państwowego gimnazjum męskiego Im. 
Mikołaja Kopernika, państwowego gim­
nazjum męskiego Im. Prez. Narutowi­
cza, państwowego gimnazjum żeńskiego 

skiego gimnazjum społecznego, męskie- gimnazjum „Wiedza", 
A. Zimowskiego, go gitnn. A. Zimowskiego, męsk. gim­

nazjum lnu. ks. Skorupki1, męsk. gim­
nazjum im. Bolesława. Prusa, męskiego 
gimnazjitm zgromadzenia kupców, żeń­
skiego gimnazjum H. Miklaszewskiej, 
żeńsk. gimnazjum J. Pryssewiczówny, 
żeńsk. gimnazjum Perkowskiej i Maclń-
sluej, żeńsk. gjmn. Konopczyńskiej-So-
bolewskiej, żeńsk. gimn. Adeli Skrzyp-
kowskiej, żeńsk. gimn. im. Elizy Orze­
szkowej, żeńsk. gimn. C. Waszczyń-
skiej, żeńsk. gimn. „Kultura", gimnaz­
jum koedukacyjnego P.O.W., I-go gim­
nazjum żyd., II gimn. męsk., męskiego 
gimnazjum tow. szerzenia oświaty i 

im Emilji Szczauieckiej, miejsk. gim- | witdzy technicznej wśród żydów, żeń-
nazjurri im. Marszałka Piłsudskiego, mę- 1 skiego gimn. H. Hochśteinowej, żeńsk. 

Mit wzorem dla Warszawy. 
Delegacja magistratu warszawskiego za-' 

znajamla się z rejestrem wyborczym. 
(i) Wczoraj bawiła w Łodzi delega­

cja przedstawicieli magistratu m. War­
szawy z dyrektorem wydziału ewiden­
cji ludności p. Tokarskim na czele. Ce­
lem przyjazdu jej do Łodzi było zapo­
znanie się z pracami biura ewidencji lu­
dności naszego miasta, w związku ze 
zbliżającemj się wyborami do Rady 
Miejskiej. Jak wiadomo, na podstawie 
spisów biura mają być ułożone listy wy 
herców. 

Delegacja żywo Interesowała sie e-
tapaml pracy, prowadzoneml przy re­
jestrze mieszkańców m. Łodzi \ wyra­
ziła podziw, że Łódź, będąca tak ol-
brzymiem miastem zdołała tak szybko 
założyć kartotekę mieszkańców. 

Zaznaczyć należy, że delegacja ba­
dała rejestry mieszkańców we wszyst­
kich większych miastach, w których od 
były się już obecnie wybory do rad 
miejskich. 

żeńsk. ghnnaz-, 
jiian żydowsk., żeńsk. gimn. Aba, żeń­
skiego gimnazjum Jasziuiskiej-Zellgma^' 
Sitowej, gimnazjum męskie I. Kacenelso-
na, gimnazjum męskiego niemieckiego, 
gimn. żeńskiego niemieckiego, gimnaz­
jum żeńskiego A. Rothert, społecznej 
szkoły „Służba obywatelska", państwo­
wej szkoły handlowej żeńskiej, pań­
stwowej szikoły przemysłowej żeńskiej, 
państwowej .szkoły przemyslowo-hani-
dllowej, żeńskiej szkoły rękodzielniczej 
„Przezorność", państwowej szkoły han­
dlowej męskiej, państw, szkoły tech­
niczno - przemysłowej męskiej, jedno­
rocznej koedukacyjnej szkoły przyspo­
sobienia ikupieckiiego, mieskiej szikoły 
handlowej, szikoły przemysłowej ży­
dowskiej, salezjańskiej szkoły rzemiosł, 
koedukacyjnej szkoły dla drogistów, 
szkoły majstrów budowlanych polskiej 
Y.M.C.A., państwowego seminarium nau 
czyctelskiego ii miejskich seminarjuw 
nauczycielskich. \ 

Ulgi wydawane bedą na podstawie za­
świadczeń, podpisanych przez dyrekto­
rów i kierowników szkół. 

Z ułg tych mogą korzystać również 
uczniowie szkół powszechnych, wszak­
że zaświadczenia szkolne, wydawane 
tym uczniom muszą być poświadczone 
jeszcze przez inspektorat szkolny* 

Rokowania o umowę zbiorową 
w przemyśle dzianym i pończoszniczym 

nie dały rezultatu. 

w 
(I) W dniu wczorajszym odbyła się 
Inspektoracie pracy wspólna konfe­

rencja przedstawicieli przemysłowców 
1 robotników przemysłu dzianego I poń­
czoszniczego, celem omówienia warun­
ków, na Jakich mogłaby być zawarta 
umowa zbiorowa w tym przemyśle. 

Wtoku dyskusji wyłoniły sie Jednak 
tak znaczne rozbieżności zdań. że doj­
ście do porozumienia stało sie wręcz 
niemożliwe. Zarówno przedstawiciele 

przemysłowców Jak I robotników wy­
suwali krańcowo odmienne wnioski 1 żą 
dania. 

Wobec powyższego okręgowy In­
spektor pracy p. Wyrzykowski posta­
nowił konferencję odroczyć do 8 sty­
cznia przyszłego roku z tern. Iż do tego 
czasu przedstawiciele przemysłu 1 ro­
botników uzgodnią pomiędzy sobą swe 
postulaty. 

robotnice 
porwane przez pas transmisyjny. 

(gr) W zakładach przemysłowych 
firmy Buhle przy ul. Dąbrowskiej 21, 
wydarzył się wczoraj ciężkil wypadek 
przy pracy. 

W chwili, gdy robotnica na oddziale 
przędzalni — Felicja Hofman wraz z 
Zofją Węsławską i Jul ją Piłat przeno­
siły sporych rozmiarów wał. z niewy­
jaśnionych bliżej przyczyn zostały por­
wane przez pas transmisyjny. 

Iiofmainowa uderzona o maszynę I 
przygnieciona ciężarem — odniosła naj­
cięższe obrażenia. Dwie towarzyszące 
jej robotnice doznały lżejszych okale­
czeń. 

Lekarz pogotowia kasy chorych 
stwierdził u Hofmanowej złamanie obu 
nóg, ręki i kiliku żeber oraz pęknięcia 
czaszki. W stanie .beznadziejnym karet­
ka pogotowia odwiozła nieszczęśliwą ro» 
botnilcę do szpitala okręgowego 
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SZCZAWNICKA MAGDALENA 
leczy choroby żołądka. U b e z p i e c z a . n i e c h o r o b o ^ 

TEATfl MIEJSKI. 
Dzid, w sobotę, o godz. *4-ej po pol. po ce­

nach najniższych" (od 35 gr. do zł. 2.30) o iea 
w niedzielę popołudniu po cenach zniżonych I 
w poniedziałek wieczorem dla zrzeszeń po ce­
nach' najniższycho rewelacyjny „Pieniądz, to nie 
wseysitko". 

DZIŚ, w sobotę.. 1 w niedzielę wiecozrem 
przyięta bardzo gorąco przez publiczność 1 pra­
sę aktualna komedja Morstina „Dzika pszczoła". 

\V niedzielę o godz. 12-ej w południc sta­
nowiąca niesłabnącą ailr-akcję dla naszych milu­
sińskich, kolorowa, feerycznie wystawiona baj­
ka „Mikołajki". — Ceny najniższe. 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Sala Geyera, ul. Piotrkowska 295). 

JDzJs, w 6i>b •!•;. o godz. 8.15 wieczorem re­
welacyjna operetka w 3_ch aktach, 4-ch odsło­
nach łodzianćna Hor owi cza p. t. „Niech tyje 
młodość", w reżyserji M. Domoeławskiego. 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18). 

w dnCu dzisiejszym, t. j . w sobotę, dwa 
przedstawienia, powtórzenie wczorajszej prem­
iery, jak należało się spodziewać, gorąco przy­
jętej przez licznie zebramą publiczność, rewe­
lacyjnej sztuki o godz. 4.15 po poł. i o 8.15 wie­
czorem p. ł, „Żyda na stos" w 3-ch aktach A. 
Marka, w reżyserji St, Zięciakiewicza. W ro­
lach głównych: Hryniewicz-Winklerowa, Mro­
wińska, Senowska, Opaliński, Prtiss, Winkler, | 
Zięciaklewfcz i inni. 

WYSTAWA ART.MALARZA K. E ND EGO. 
Celem zasilenia funduszów na budowę za­

kładu dla dzieci ociemniałych „Łódzka Rodzina 
Radjowa1 zorganizowała jubileuszową wystawę 
act.-mal.iro» K. Endego. .Wystawa jest otwar­
ta codziennie od godz. 10-ej rano do 10-ej wśe-
czarem; zajmuje lokal przy ul. Piotikowslklicij 
Nr. 113 (I p. front). 

Poza obrazami znajdują się na wystawie 
artystyczine kalimy po niezmiernie niskich ce-
n.ich. 

Ceny wefjśdia: dla dorosłych -.0 gr., dla mło­
dzieży i wojskowych 25 gr. — Całkowity do­
chód z wystawy i dobrowolne ofiary przeina­
czone są na budowę zakładu dla dzieoi ociem. 
niałych. — Wystawa potrwa jeszcze tylko kil­
ka dni 

WYSTAWA OBRAZÓW DORY RAWSKIEJ-
KONOWEJ. 

W dniu dzisiejszym na kiermaszu „W.I.Z.O." 
W - .lokalu, przy audicy SienikińewiOTa .Nr. 26 nastą-
pi SoF>-goeW.̂ <jj-.rwieczo.rem rotrwwcłe •wyalawy 
olbraizów artys^tó-malairki ip, Dory R&iwiskiej-
Konowcj. 

Z muzyki. 
Koncert M o r i n i . 

Pamiętamy jeszcze dobrze niedawne 
zresztą czasy, kiedy to o Morini mówiło 
się, jak o cudownem dziecku, którego 
istotnie fenomenalne właściwości talen­
tu budziły zrozumiały podziw. Dziś w 
niemniejszym stopniu podziwiamy Mo­
rini jako skrzypaczkę dojrzałą, której 
gra osiągnęła pełny, najwyższy stopień 
wirtuozostwa. Opanowanie instrumentu 
przez Erice Morini jest czemś skończe­
nie doskonałem- Ma się wrażenie, że 
trudności techniczne wprost nie istnieją 
dla niej. Bierze je bez wysiłku, lekko i 
pewnie, jak coś łatwego i nieskompliko­
wanego, z czem się zrosła od maleńko-
ści. Ale nie jest to bynajmniej gra zme­
chanizowana, gra, której strona techni­
czna byłaby celem dla siebie. Bije z niej 
wielkie umiłowanie i odczucie prawdzi 
wej muzyki, gorący temperament od­
twórczy, a obok tego jest w jej inter­
pretacji wdzięk i smak, poczucie stylu 
niezawodne i właściwe. 

Z bogatego dość programu wieczoru 
trudno cośkolwiek wyróżnić. Najświet­
niejsze jednak były warjacje ICreislera-
Tartiniego na temat Corełliego i Wie­
niawskiego „Polonez". 

Doskonale, jak zwykle, akompanjo-
wał dyr. Ryder. L. P . 

Z KOLEKTURY KAJET AL A, 
W kolekturze W. Kaftal i S-ka w Ł o 

dzd, znanej ze swojego przysłowiowego 
szczęścia, padły w pierwszym dniu ciąg 
nieniia III klasy bież. loterii większe wy 
gmame, a mianowicie zł. 50.000 nia n r . 
109.572, 20.000 zł. na mr. 91.646, 5.000 
zł. na n r . 12.690 i 2.000 na mir. 121.068. 
W II dniu ciągnienia zł. 10.000 na nr. 
156.665- Szczodry uśmiech Fortuny sprzy 
ja zatem nadal graczom tej popularnej 
kolektury. 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: A. Połaszą 
(Plac Kościelny 10), A. Charenrzy (Pomorska 12), 
M. Millera (Piolrkowka 46), M. Epsztajna (Piott-
Icowika 225), Z. Gorczyckiego (Precjoad 59), 
G. Antoniewicza (Pabianicka 50). 

z a s t ą p i ą K a s y C h o r y c h . — U s t a w a s c a l e n i o w a nafcl j 
n o w e o b o w i ą z k i n a p r a c o w n i k ó w i p r a c o d a w c o * * 

dą komisarze, powołane będą 
komisje rewizyjne i k o m j S j { 

• 
(i) Z dniem 1 stycznia wejść ma, 

jak wiadomo, w życie nowa ustawa 
scaleniowa, która wprowadzi kardy­
nalne zmiany w dotychczasowych ubez­
pieczeniach społecznych-• O zmianach 
tych pisaliśmy szczegółowo już przed 
kilku miesiącami, bezpośrednio po uka­
zaniu się rozporządzenia w tej sprawie. 
Są one bardzo interesujące zarówno dla 
pracowników ubezpieczeniowych jak i 
dla pracodawców,. nakładają bowiem 
zarówno na jednych 1 na drugich zupeł­
nie inne obowiązki. 

Rozporządzenie o wejściu w i y c i e 
form ubezpieczenia ogłoszone będzie 
przed Nowym Rokiem, a równocześnie 
zarządzone zostaną wybory do samo­
rządu tych ubezpieczeń t- j . do rad za­

kładów chorobowych 1 emerytalnych. 
Jak się obecnie dowiadujemy, wy­

bory odbędą się w późniejszym czasie, 
aniżeli sama reorganizacja zakładów u-
bezpiec/.eń Chodzi o to bowiem, iż mi­
nisterstwo opieki społecznej obawia się 
powierzyć kierownictwo zakładów o-
sobom niefachowym w pierwszej fazie 
nowych prac-

Z tych względów po reorganizacji 
nastąpi nominacja komisarzy rządo­
wych w ubezpleczalnlach chorobowych, 
które zastąpią obecne kasy chorych, w 
zakładach ubezpieczeń na wypadek 
bezrobocia, emerytalnych, od nieszczę­
śliwych wypadków 11- d. 

Po pierwszym okresie organizacyj­
nym, w czasie których urzędować bę-

później powoane zostaną ^ f " e 

radcze przy komisarzach. K 

tecznie uporządkują bieg P r a ^ 
kładach ubezpieczeń społeczni 

Dopiero po tym P"* 0 0 ^ „r.c«iL 
gdy nowe zakłady będą j " z F \V)ł " r B | f v - « - ^ 
zupełnie sprawnie, odbędą P ™*»*M9 
i zakładami ubezpieczeń O S " ^ ^ 
ludzie, wybrani przez ubezP1 A 
pracowników i robotników o» 
stawicieli pracodawców. 

Jak nas informują, okres nas m i o r m u j ą . u , V v i l k a "I Ull>nt A 1 
będzie trwał dłużej ponad KU* £ dały 0&ta 
cy i dlatego termin w y b o r O ^ ^ f ^ j m k̂ ,̂  
zostanie równocześnie z w 
życie ustawy scaleniowej-

* °zywia. 

Milioner na czele bandy handlarzy haka 
H a l p e r n zamierzał w Warszawie założyć banH 

lecz został a r e s z t o w a n y przez policję. 

^ ei» 6 r , p u i ą c 

ID**0 

U tt?s ale i i 

Warszawa, 15 grudnia. 
Śledztwo w związku z ujawnieniem 

wielkiej międzynarodowej bandy han­
dlarzy narkotyków, która działała na te 
renie Polski, doprowadziło do areszto­
wania je] herszta, znanego wiedeńskie­
go miljonera Nosela Halperna. 

Banda Halperna przemycała narko­
tyki do licznych filji, zakonspirowanych 
we wszystkich większych miastach pol 
skich i w Warszawie. 

Przychwycenie jednego z transpor­
tów kokainy naprowadziło na ślad 
bandy. 

W dochodzeniu ustalono. * d v \\ 
laskowaniu działalności M 

Pracownia ubiorów dla dzieci i podlotków 

P . , „FILLETTE" 
wykonywa zamówienia z m a t e r j a -
łów własnych I powierzonych e l e g a n c k o I t a n i o 

Wólczańska 97 
I p i ę t r o 

Trzeba przepracować eonajmniej 104 dni. 
IrT totttłC l-MSfił -J^iy (iJy.T? > i* trf t4VŁ*»̂  ;-. • JFI^fy (k 'ŵ * ~' (i) Jak się dowiadujemy, naskutek in 

terwencji organizacji zawodowych, w 
dniach najbliższych ukaże się bardzo 
ważne zarządzenie w sprawie skróce­
nia czasu pracy, wymagane do uzyska­
nia prawa do zasiłków. 

Jak wiadomo, dotychczas robotnicy 
musieli przepracować 156 dni, by w ra­
zie redukcji uzyskać prawo do zasiłków 

z Funduszu Bezrobocia. Obecnie ty­
dzień pracy w okresie 26 tygodni skró­
cony będzie do 4 dni, wskutek czego 
okres przepracowanych dni, wymagany 
do uzyskania prawa do zasiłków wy­
nosić będzie tylko 104 dni. 

Rozporządzenie to ułatwi w pierw­
szym rzędzie otrzymanie zasiłków ro­
botnikom sezonowym. 

Motorniczy ranny odłamkami szkła. 
(gr.) W dniu wczorajszym o godzi nie 

9,35 rano na przystanek kolei podjazdo­
wych na Zdrowiu zdążał od strony Lulo 
mierska tramwaj dojazdowy prowadzony 
przez motorniczego Korczaka. 

Tuż przy samym przystanku przez 
tor tramwajowy przejeżdżał samochód, 
należący do Zjednoczonych Wędlunia-
rzy w Łodzi, ul. Napiórkowskiego 36. 

Motorowy nie mogąc już zahamować 
będącego w pełnym biegu tramwaju, na 
jechał na samochód, wywracając go ko­
łami do góry. 

Wskutek zderzenia przednia część 
tramwaju została poważnie uszkodzona 
wraz z motorem, zaś w wagonie motoro 
wym wybite zostały wszystkie szyby. 
Wśród pasażerów tramwaju dojazdowe­

go powstała panika, lecz szczęśliwym 
trafem nikt z pasażerów nie odniósł oka 
leczeń, za wyjątkiem motorniczego Kor 
czaka, który odłamkami szkła został lek 
ko zraniony w twarz. 

Szofer wywróconego samochodu wy 
szedł z katastrofy z lekkim szwankiem, 
jego dwaj towarzysze potłukli się. 

Wezwany lekarz pogotowia ratunko 
wego udzielił poszkodowanym pomocy, 
pozostawiając ich na miejscu. 

Wskutek zatarasowania toru przez 
wywrócony samochód oraz uszkodzenia 
motoru tramwaju dojazdowego nastąpi­
ła przerwa w ruchu • tramwai dojazdo­
wych na linji Zdrowie—Konstantynów— 
Lutomiersk, trwająca około godziny. 

ZNAWCY KINA 
u w a ż a j ą , ż e 

c a s i n o 
dzl f i p o c z . o g o d z . 1 2 - e j 

JENNIE GERHARDT 
( Z A U Ł K I Ż Y C I A ) 

Z SYLVIĄ SIDNEY 
t o n a j l e p s z y f i l m b i e ż ą c e g o s e z o n u 

kwidowaniu jej oddziałów ^ 
sam herszt Halpern przyje*?*^. 
szawy z transportem narkoiy ĵ jm 

Wszczęto obserwacje 
aresztowano po przyjeźdz' e 

Przy handlarzu znaleziono * 
kaiiic 

i 

do 

*uja. cych pOwOfJ 

"Sita; . ? ? . a ° ś ć « 
9 ręki" 

Z r o s t 
euzini presti 

ie poli 

śłedztwo * y t a * f i a f c *tfc>f ie po. pern miał w jednym z 
banków swój safes, w kto - J ^ O Ł - > . Y Z -
znalazła ukryte 3 kilogramy\£ % 

Halpern zatrzymywał ^ ) T E \ I L 

szawie w najelegantszych 
dając się za dyrektora w i e l o d « « U » m i 
nicznego trustu naftowego. " „OT >Ui; ggn 
narkotyków od Halperna W*G$Ł* Pew . 
siąt osób z wyższych sfer • 

f 
i 

s twa . Po zaaresztowaniu > i a V l / T y c J i s u ^ ^ ^ w n 
cłzny policja zatrzymała JJL °»\»ików 
osób, 

Aresztowanie Halperna 
wnione celowo i doprowaa*. d 
sztowanja jego żony, która 
dząc o zdemaskowaniu . ^ W ^ s i W " d ' ; 

chała rano z Wiednia do flPJJL może 

Aresztowano ją na dworcu , , «nas ^ 
do urzędu *E^MM2LF" U 

[ a z u i e ^ H a l p e ^ ^ J U t e * -

na W e r a c h . ' W Tel A % *ĘS fcuC™. 

sit.»mf^Cfe^ 
wie zamierzał 
celu prowadził podobno 

b . p o s ł s L l e b e r m » n ^ 

Warszawą, L E ^ Ł 
Do mieszkania b. pos ' a

 Z^TKJL 
bermana, który wyjechał cel £ c . 
zgłosił się wczoraj komorn l i < ' a ^ L H | j g | ) ^ 

homos c l fł Wialni. 
• * 

szawie 
•Jwa" 

N od w 

konania zajęcia ruc 
kosztów procesu. 

o- pos. Lieberman m lf s* xjr, F> 
je, w Al. Ujazdowski* IK ^ a u s t r 

który zgłosił się * ' ', bjŁ.%r?? P ° s ^ a 
I już tylko 8 puste Ś«$SF %\ ^ NW 

wszystkie ruchomości 

m o r n i ; 

przez -pełnomocników 
kania 

w ł a i c : 

b. pos__ 
m a n a — p o n i e w a ż * o D * v ł ą C & s 

g o z ł o ż y l i p o d a n i e O WY" IHT^* 4an..„ 
m o ś c i , k t ó r e s t a n o w i ą fr^S?1

 t°*& 

Licytacja ruchomości J W ?^fluo^ . 
posła Dubois została ^ t * ^ V ^ h < ^ J 

<^J> " p a r a 

Jodnyr ie nô  , obêLo- A 
; „ Polski l c infl iP^K*'! 

H R A B I A Z A R O W 

Z PRZEMYKU --

B a i r d z i e , , ^ ^ C ^ 1 

ku. |B9ł niewątpliwie ł » ° ^ t 

my Telefunken, wyt 
"iraju, pod narwą f w ; ' i , I*"". TKM? ^'T^ZW V„l" 

Jest to odbiornik o 5'̂ „*if 'TO r̂W,1 I^' 
ozesnych z wbudowanym f;,lruk<?l» ̂  V ̂ i / 7 0 " 1 

namkznym. Precyzyjna tt^iA ^A^-ZZ^~ 
oparta na 30-lef.^m " ,'0 ^ > T C P Ł w n »e«l W j 

kcn. ni, podstawia ^ \^%\ \ ^ Z J £ Na sz«Ulr.ą ' ' <' F^' 
funlken, nic pozostaiwia r>lC 

wkrótce 

la 

e n i c 
w S 

w i g e r e 



jtarjer Handlowo-Przemysłowy 
ł ó d z k i e g o o k r ę g u w ł ó k i e n n i c z e g o . 

O 
n a h t o t 

a w c ó w 

olane będa do1 

' komisie rem 
zostaną kornik 
krzach, które1; 
3 bieg prac * 

społecznych 
" próbnym <*' 
będą /uź pr^]n 
odbędą się *'!j*"tl&^ 

"cze/i będą kle^J " % M ^ 
rzez ubezpiecz 
>ołników orairf. 

tlą. okres p fW«j . « n a . i ponad kilka flSnJ^k a ł etaty** n wyborów « W J d**y\ " tnie z w*/̂ Kf> k°s**nh 
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i ^ D v f * e m c e l o w e m zastanowic­
i e u ! a n i c ' m - C 2 y tendencje etaty-
ff\' slabną tta°gó! wyrastają, czy też 

f ^ e r ^ ^ P u j ą c tematu wskażemy, 
t^rczert Pa s twa do spraw życia 

80 Wzrosła : ™,.ciała wrrOc^ 

alności y""-po] 
Udziałów J d 5 

> Przyi.eżSótf 
;,n narIiotvK- | C | |k b 

- « < M e I jjfl, 

żyje ździe 

systemu demo-liberalnego. — iblacze&o wzrasta 
fata etatyzmu?—Procesy przeciwko kartelom. 

wzrosła i musiała wzróść 
ehidziej m. in. z 

powodów: 
cznego systemu de-
w całym świecie 

l i f e ^ Y 

nej r ^ j ? ° ś ć do nadania państwu 
^ r o s t ' -

e« w ł P o l l tycznej nie pozosta-
państwa 

serwac i^ do 

0 ,iiOfl'fl J*ĵ ê y_ jednak, że reakcja u nas 

7* s i e r z o p l y w u n a aktywność jego 
l i d f W a i ^ ^ d w c z e l . 

kilogramy " f » 

V c ześn ^ n^sta-l>ila na szczęście o 
' ^ d^k; gdzieindziej (ok. ro-

•k tertft° e Poprawy koniunktury 
kryz- W c z e * n i e j niż gdziemdzie 

^taj - ' s ^ a gospodarczym osiągnę-
mywa! sWŁ„yB zgodzenie i zrównoważę-
'"szych hotejj. 

Isn-bawełna. Iperna b ^ / i 

waniu H^J-
-zymała 

talpema [ j f l ' 
oprowadź' flle' 
V. która n' p l 
yaniu megird 

iv"i! ̂  ch ą c . z n o , ś c i pozostaję.drugi, 
^ sirjg , n ' [ c z n e zadrażnienie wza-

"Wków pomiędzy państwa-i 

W a k i ^ ^ n i widzenia wszystkie 
obronności 

co zmusza do surowszej i pod kątem in­
teresu skarbowego ustalanej cenzury nad 
krajowym rynkiem emisyjnym i kredyto­
wym wogóle. 

Rozrost karteli. 
Niezoprzeczalnern jest, że rozrost 

karteli wywołuje ustawodawstwo kar­
telowe, a to z kolei — okazje dla inge­
rencji państwowej. Mieliśmy proces ce­
mentowy, a w ostatnich dniach podjęty 
jest spór o karbid; w tym ostatnim wy­
padku państwo jest notabene bezpoś­
redniej zainteresowane, bo chodzi o swo 
bodę i program produkcyjny wielkiej la-
bryki państwowej. Naogół trzeba stwier­
dzić, że w myśli uzgodnienia swych dą­
żeń państwo korzysta u nas względem 
poszczególnych gałęzi gospodarczych ze 
środków okólnych, których dostarcza 
polityka kredytowa, taryfowa, celna, po­
lityka zamówień i t.d. 

Jest dziedzina bardzo drastyczna, do 
której państwa wtrącają się ostatnio z 
wielkim wigorem: mamy na myśli stosa-

k wierzyciela prywatnego do dłużni 

widzenia zdeprecjonowano w szeregu 
krajów walutę; w innych wprowadzono 
przeróżne moratorja a jeszcze w innych 
formalną „sejsachteję". Ingerencja na­
szego państwa jest tu jak wiemy wysoce 
wstrzemięźliwa; ogranicza się do spec­
jalnych ulg rolniczych a pozatem do 
półtorarocznego moratorjum hipoteczne­
go. 

Tworzenie „funduszów". 
Konieczność zatrudnienia zwolnio­

nych przez prywatną przedsiębiorczość 
rąk roboczych — daje także powód do 
wzmożenia działalności państwowej-. U 
nas ujawnia się to w postaci tworzenia 
da hoc t. zw. funduszów. Jest to zjawis­
ko o charakterze wybitnie koniunktu­
ralnym. 

Niezwykle donioisłym hamulcem dla 
ingerencji państwowej jest w naszych wa 
runkach przestrzeganie zasad klasycz­
nej gospodarki skarbowej, opartej na 
równowadze budżetowej. 

W konsekwencji redukcja wydatków 
budżetu z 3-ch na 2 miljairdy złotych, na ne 

ka. Surowy przebieg procesu deflacyjne- j wet z uwzględnieniem wzrostu wartości 
go stał się tu asumptem. Pod tym kalem ' pieniądza, trzyma najlepiej w ryzach dąż 

. * a u m Picdukcji i spożycia i 

;dnia do ,ft • m o ż e etatami. 
:i dworcu jtfftjfci d0 ?** w tej dziedzinie parę 
urzędu s j ^ / j f c N b l e 2 T k l (exm.nl: doniosły dla 

ien — ba' 

l ^ U w a ' a w 1 , e k a <>d szał, 

R t l e , : , » » a S n n d a r c z y 2 j n u s i l państwo 
P ° m o c y załamującym się 

kartel w Łodzi? 
Właściciele krochmalni chcą się skartelizować. 

ności ekspansywne państwa. Pomiędzy 
malejącym budżetem a etatyzmem jest 
rozstrzygająca sprzeczność w założeniu! 

Prywatna inicjatywa. 

Jak się dowiadujemy, w dniach naj­
bliższych powstać ma na terenie Łodzi 
świeży kartel, a mianowicie krochmalni, 
znajdujących się w Łodzi. 

Właściciele krochmalni, dążąc do u-
zdrowienia stosunków w tej gałęzi prze 

Turcji. w k l M A L . ^ o ^ »' 
W Tel AV«; d S U w a - a w każdym ?ale ! zorganizować, uważając 

lobno p e f t ^ 

to za jedyne 

9 ¥ 

j . pos ła P 

ftOż^^LWTOCZA ZA 
0 Ś Ć dodatni.: « ogóln* : j°»dą n i ; r s o m a ' ' 

a tak ich g a ł ę z i 

Wobec tego, iż Hcz^a krochmalni na 

terenie Łodzi nie jest zbyt duża, wynosi 
bowiem wszystkiego 15 fabryk, organi­
zatorzy mają nadzieję, że utworzenie 
kartelu tego nie nastręczy poważniej­
szych trudności, tembardzicj, iż konku­
rencja firm niezrzeszonych, pracujących 
na własny rachunek, jest w tym dziale 
do tego stopnia minimalia, iż wogóle nie 
może wchodzić w rachubę. (ag) 
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Na wczorajszem zebraniu giełdy walutiowo-
dewizowej w Warszawie tendencja dla dewiz 
była niejednolita, przy zapotrzebowaniu zwtięk-
szonem. Bank Polski płacił za dolary gotówko­
we 5.59 (—9). Notowano: Bolgja 123.75 (—5), 
Holandja ,357.85 (+10), Londyn 29.07 ( + 1), 
New York 5.64 (—8), New York-kabel 5.66 —«), 
Paryż 34 §7 (+1), Praga 26.44, Sztokholm 150, 
Szwajcaria 172.15 (—15), Włochy 46.65 ( + 5 ) ; 
trajiizakeje nienotowane dolarem gotówkowym 

: po 5.62.25 (—6); w obrotach międzybankowych 
Jdewizy na Berlin 212.40 (4-15). W obrotach pry. 
walnych marka niemiecka 211.75, szyling austr­
iacki 1(K).25, korona 26.04 (—2), funt angielski 
w gotówce 29, dolar 5.62 (—6), rubel złoty 4.67, 
dolar złoty 8.96 i pół, -rubel srebrny 1.41, bi­
lon 0.67. • 

AKCJE. Na jynku akcyjnym mocniejsze 
£ów dzielnic za-

PAPIERY PROCENTOWE. Dla papierów 
procentowych, w związku ze spadkiem kursu 
waluty amerykańskiej, tendencja była słabsza, 
pr2y obrotach naogół zmniejszonych. Notowano: 
5 proc, konwersyjna 51.50 (—25), 7 proc. stabi­
lizacyjna 54 — 54.13 (—37), 8 proc. obligacje 
budowlane B.G.K. I-oza emisja 93, 8 proc. list? 
zastawne Przera. Pol. funtowe 57.75—58 (—50). 
4 i pół proc. lósty ziemskie 45—45.25 (4-50)i 
5 proc. Warszawy 59—59.50 (+100), 8 proc. 
Warszawy" 48 88—48-75 (—25), odcinki po 100 zt. 
49-25. Tranzakcje nienotowane: 3 proc. budo­
wlana 38—40 ( + 10), 4 proc. dolarowa 49.30 
(—55), 4 proc. inwestycyjna zwykła 103.75 (—50) 
7 proc. *la,ska 49,63, 10 proc. kolejowa 100, 
10 proc. Siedlec 39.25, 8 proc. Łodzi 46, 10 proc. 
Radomia 39, 5 i pół proc.obligacje m.Waraza^ 
wy 7-ma emisja 45, 6 proc. obligacje Warszarwy 
6-ta emraja 47.25, S-nia i 9.ta emioje 46, ZA. 
7 proc. pożyczkę warszawską dolarową choiano 
płactó 51.25. 
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GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE. 

Na wczor . . zebraniu giełdy zbozowo-
towaTowej w Warszawie ogólny, obrót wyniósł 
2371 ton, w tern iyta 1155 ton. Notowano za 
100 kg. parytert wa,gon - Warsaawa w handlu 
hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto jedno, 
•ijtc 14.25—14.75, 'pszoaioa ijednoUta 20.50—21, 
pszenica zbierana 20^—20.50, owies jednolity 
J3—13.25, owies zbierany 12.25—12.75, jęosmicń 
kaszaoiy 13.25—13.50, jęczmień browarny 15— 
15.50, mąka pszenna gat. I 45 proc. luksusowa 
35—40, majka pszenna gat. I-szy 65 proc. 30̂  35, 
mąlka pszenna gat Il-gi 20 proc. po luksusowej 
25—30, maka pszenna gat. IH-ci „poślednia" 
17—23, maka żytnia pytlowa gat, I-szy 65 55 
proc. 24—25, mrka żytn !n trikowa 17.50 18.50 
'mąka *y|.n !- - T - - V - I"—19, "'-qbv rozoniK sra­
ło 11—11 <-.-i r.' - h '• ~>W-e 10-10.50, 
otręby iylire °"r.' 5.75, U-J.y Ini?<it 18.50—19^ 

kuchy rzepakowe. 14.50—15, kuchy słonecani. 
kowc 18.25 — 18.75, śruta soijorwa z workiem 
23—24. 

GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA w ŁODZI. 
Wczorajsze notowania łódizikicj gietdy zbo 
o-towarowej za 100 kig. loco Łódź: łvh żowo-towarowej za 100 kig. loco Łódź: żyto 

13,50—13.75,. pszenica 20.25—20.75, ięczirtteń 
przemiałowy 13.50 —14, jęczmień browarowy 
15—15.50, owies jednolity 13—13.50, owies zbie 
rany 13—13.50, mąka żytnia 65 proc. 21.50—, 
22.50, mąka żytnia 60 proc. 22.50—33.50, majka 
pszenna 65 proc. 31—5033.50, otręby żytnie 
8.50—9, otręby pszenne 8.50—9, otręby pszen­
ne grube 9—9.50, rzepak 46—48, groch polny 
21.50—22.50, groch Victoria 26—30, koniczyna 
czerwona 160—200, koniczyna biała 80—120, wy­
ka 1 aitowa 15—16, mak niebiesiki 62^—67. tw 

In plus dla naszego pańsitwa trzeba 
stwierdzić, że komercjalizuje choć tylko 
formalnie i w wąskich rozmiarach swe 
przedsiębiorstwa. Specjalnie lasy kolej 
i poczitę. 

Również — że nawet z uświęconych 
dziedzin eksploatacji państwowej ujaw­
nia gotowość ustępowania nieco prywat­
nej inicjatywie. Sympatyzując z temi za­
miarami, wskażemy na kryzysowe trud­
ności w tej dziedzinie: towarzystwo kole 
jowe francusko - polskie znów prosi po­
dobno o przedłużenie eksploataoji ma­
gistrali węglowej przez PGP bo niema 
pieniędzy na zakup taboru i t.p.. 

Przypuszczalnie w związku z tera, a 
także z zaznaczonym na wstępie zrów­
noważeniem polilycznem powstaje zu­
pełnie u nas widoczne osłabienie ideolo­
giczne etatyzmu. Moment niewątpliwie 
nadwyraz doniosły i rozstrzygający. Pod 
tym względem porównanie polemiki z jej 
stanem z roku 1928 jest nader pouczają­
ce. 

Oficjalnie wyznawana jest teraz ra­
czej tylko zasada ingerencji subsydjar-
nej, tam gdzie inicjatywa prywatna za­
wodzi, ewentualnie — inicjatywy pobu­
dzającej. c . r ~ v 

Jest niewątpliwie kilka dziedzin y. 
których taka inicjatywa ma dfla siebie 
poważne pole: naprzykład owocną oka­
zała się niespornie w dziedzinie organi­
zacji handlu morskiego. 

Dr. A. Z. 

Dolar w Ł o d z i . 
W dniu wczorajszym na łódź/kim 

rynku walutowym obracano dolarami po 
kursie 5.60 w płaceniu i 5.62 w żądaniu. 
Kurs ten utrzymywał się bez zmiany w 
ciągu całego dnia. Bank Polski płacił 
początkowo 5.65, następnie obniżając 
kurs do 5.59. Giełda warszawska przy­
niosła dla czeków kurs 5.64 i dla ka-. 
bla 5.66 (bez zmiany w stosunku do dnia 
onegdajszego). Obroty dolarami — ma­
łe przy dostatecznej podaży materjału 
i tendencji zlekka słabszej. Funt przy 
tendencji Utrzymanej 29 w płaceniu I, 
29.10 w żądaniu. . 

Inne waluty wczoraj wahań kurso­
wych nie wykazały: frank francuski 
34.85 w płaceniu i 35 w żądaniu, szwaj­
carski 172 w płaceniu i 172,5 w żądanśiu, 
marka niemiecka 212 w plac. i 212,5 w 
żądaniu, szyling austrjacki 100,25 w 
płaceniu i 100.5 w żądaniu. Obroty wa­
lutami — małe przy jednolitej tendencji 
utrzymanej. 

Złoto nadal w zaniedbaniu. Kurs ru­
bli zfotych bez zmiany 4.70 w płaceniu 
i 4.72 w żądaniu, natomiast dolary złote 
wykazują tendencję zniżlkową przy tor­
sie 8.95 w płaceniu i 8.98 w żądaniu, 
wlększem zaofiarowaniu i . nikłym' po­
pycie. 

Łódzkie 8-procentowe . listy zastaw­
ne wykazały nieco mocniejszą tendencje 
przy kursie 45,5 w płaceniu i 45.75 w żą«-
daniu. (c) 

OGRANICZENIE PRODUKCJI TEKSTYLNEJ 
W U. S. A. ' 

Donoszą z Waszyngtonu, i e generał Johnson 
zgodził się na zmniejszenie produkcji w amery* 
kańskim przemyśle bawełnianym w okresie gnu 
dnia rb. Ograniczenie produkcji wynosić ma 23 
procent i odnosi się do wszystkich przedsię­
biorstw, które podpisały „kodeks pracy* dla 
przemyśla tekstylnego. 
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Walka z przemytem mięsa do Ł o d z i , 
pochodzącego z potajemnego uboju. 

Kalendarzyk sportowy 
na dziś i na Jutro 

Kalendarzyk sportowy na dzień dzi 
sicjszy i jutrzejszy przedstawia się na­
stępująco: 

SOBOTA. 
Boks- W sali KPZjednoczone przy ul. 

Przędzalnianej 68, o god'z 19-ej: między 
klubowe zawody bokserskie. 

Walne Zebrania: W sali ŁKS-u przy 
ul. Piotrkowskiej 174 o godz- 19: dorocz 
ńe Walne Zebranie Łódzkiego Okręgo­
wego Związku Pływackiego. 

W lokalu SKS-u przy ul- Skwerowej 
1, o godz. 19 w pierwszym i 20 w dru­
gim terminie: walne Zebranie Okręgowe 
go Kolegjum Sędziów Piłkarskich. 

NIEDZIELA: 
Hokej- Lodowisko ŁKS-u przy ul. Al. 

Unji o godz. 11.30 spotkanie towarzys­
kie LKS — Warszawianka-

Tenis stołowy W lokalu Makabi przy 
Al Kościuszki 21, o godz. 9-ej w pierw­
szym i o 10-ej w drugim terminie walne 
Zebranie,.Polskiego .Związku Tenisu Sto 
Iowego. " 1 • ' 

Nowocześnie urządzona 
ślizgawka w Łodzi 

Przed kilku dniami uruchomiona zo­
stała w Łodzi w centrum miasta przy 
ul. Biskupa Bandurskiego 8 (dawniej 
Anny) doskonale urządzona ślizgawka 
SS Rapid. 

Kierownictwo toru spoczywa w rę­
kach wybitnego fachowca p. O. Klatta. 

Nowy tor łyżwiarski zaopatrzony 
jest w komfortowo urządzona cieplar­
nię i garderobę. 

Na miejscu czynni są w ciągu całe­
go dnia specjalni trenerzy dla począt­
kujących oraz do jazdy figurowej. 

Ślizgawka czynna jest od godziny 9 
do 23^ej. mkgji ^ 

(i). Jak się dowiadujemy, władze sa-
uitarne, w trosce o zdrowie mieszkań­
ców Łodzi przystąpiły do energicznej 
walki z fałszerzami produktów żywno­
ściowych na terenie naszego miasta. W 
pierwszym rzędzie chodzi o walkę z 
przemytem mięsa, pochodzącego z po­
tajemnego uboju. Mięso to, sprowadza­
ne do Lodzi przez różnych osobników 
w koszykach, w brudnych szmatach itd. 
przeważnie nie nadaje się zupełnie do 
spożycia i powoduje wypadki masowe­
go zatrucia. 

W związku z tą akcja tnrostwo 
grodzkie ukarało ostatnio cały szereg 
rzeźników za potajemny ubój i sprzedaż 
mięsa pochodzącego z nielegalnych źró­
deł. Ukarani zostali rzeźnicy: Bronisław 
Syguła (Niemojewskiego 7, Zygmunt Si-
biński (Podgórna 25), Walerjan Pyc 
Śląska 70), Szmul Rozental (Brzezińska 
41), Zygmunt Ryczkowski (Nowo-Za-
rzewska 22), Karol Matjaszewicz (No-

wo-Zarzewska 35), Wolf Apelbaum 
(Brzezińska 46), Abram Golbert (Kielma 
9), Abram Lewkowicz (Zgierska 80), Ja 
nina Kreba (Młnarska 54), Mordka Mord 
kiewicz (Gdańska 25), Abram Szwarcen 
stein (Pieprzowa 14), Stanisław Janczak 
(Sanocka 7), i wreszcie Alfons Bresler 
(Franciszkańska 65) na kary pieniężne 
od 50 do 200 złotych z zamianą na 
areszt. 

Poza tem ukarani zostali 14-dniowym 
bezwzględnym aresztem, za sprzedaż 
koniny rzeżnicy Franciszek Kosiada 
(Sosnowa 8) i Zygmunt Smoczyński (So 
kola 27). Wreszcie karę grzywny za 
szmugiel mięsa i sprzedaż nieświeżych 
sztuk mięsnych ukarani zostali rzeźnicy 
Ludwik Banaszczyk (Abramowskiego 
23), łFeIa Najman (Piotrkowska 175) Bro 
nisława i Edmund Zajdel (Pryncypalna 
3), Alfred Krochmalski i Teofil Berger 
(Piekarska 13) i Majer Grinszpan (Przę­
dzalniami 36). 

Pabjanice 
AKCJA PRZECIWORWW , | 

"'ĄL 

N a u k a j a z d y n a n a r t a c h 
w obozie Makkabi w Zakopanem. 

Jak już donsiljśmy, staraniem sekcji 
sportów zimowych ŻKS Makkabi w Ło 
dzi uruchomiony zostanie w najbliż­
szych dniach w Zakopanem obóz nar­
ciarski dla początkujących i zaawanso­
wanych. 

Cena uczestnictwa w obozie (10 dni) 
wynosi zl. 105 i obejmuje przejazd w 
obie strony, całodzienne utrzymanie w 
pierwszorzędnym pensjonacie, taksę 
kuracyjną oraz naukę narciarstwa. 

Odjazd do Zakopanego odbywać się 
będzie grupami w następujących termi­
nach: 19, 22, 23 grudnia i 2 stycznia. 

Ilość miejsc ściśle ograniczona. 
Zapisy do pierwszej grupy przyjmo­

wane są tylko do soboty włącznie w lo 

od godziny 20 do 22 oraz w biurze po­
dróży Wagon - Lits Cook przy ul. Pio­
trkowskiej 64 od 9 rano do 20 bez 
przerwy. 

kahł,.ŹK& Makk&bi (Al. Kościuszki A 

ODCZYT PROF. ZIELIŃSKIEGO. 
Jutro, w til-edziclę, dnia 17-go ł>. m - i 0 fi0" 

dżinie 12 - c i w południe odbędzie się w tali 
towarzystwa kredytowego przy ul. Pomorskiej 
Nr. 21, odczyt pro!. Tadeusza Zielińskiego p. t. 
„Religa a sztuka »tairożyitne.i Grecii". 

Ze względu na osobę prelegenta, jednego 
z n-bifwfckszych uczonych wszech światowe) sła­
wy, członka aikade-mji literatury polskiej, od­
czyt ten Jii : ; ; . : . ! I :i.-i)'.vj ; IY pr\z< / I m . „Dante 
Altighieri" wzbudził w N A U C N I mieści, ołbrzy-
a:ie zainteresowanie. 

• Staraniem miejskiego . 
Ki z gruźlicą we wszystkich $»S 
średnich i powszechnych lekarze" 
Chorych wygłaszają -pogadanki\» 
mat gruźlicy i walki z tą chorom-,* 

Jednocześnie w sklepach i 
sprzedawane są znaczki na waW 
źlicą. 

Naskutek akcji towarzystw 3 M 
ki z gruźlicą w PabJamcacn P c b 0 J W -
nia przeciwgruźlicza Kasv 
przyjmuje zgłoszenia nietylko ^ 
Kasy, ale i osób n iez rzeszonyc '^ 
go przeważnie korzystają D e 

ODCZYT. oii 
W sobotę dnia 16-go b. m. ° * j, 

4-ej m. 30 po południu w san fl( 

go kina oświatowego P a D A a n l j l z n 3 ł ' 
polskiego Towarzystwa Kralo ^ 
go organizuje odczyt p. proi- ^ 
dra Słomińskiego pod h'ianica 
przemysłu tkackiego w P a t " ; v ii 

Ceny biletów od 20 grosw 

ZEBRANIE W 
S T R Z E L ^ , 

W sobotę dnia 16 b. m. * m ^ 
snym odbędzie się doroczne PN\ 
członków pabianickiego oddzia ^ . 
ku Strzeleckiego. Na P ° r M ^ j U 1 t j n 2 ? t a od 
nym znajdują się wybory ^ 

SPORTY ZlMOWt- J A 
celu należytej °1&*XX\<A sP rzeda 

zimowych dla fi,yCiT ''Jci 
szkolnej sekcja wychowania »JM - «-inc 

^ótki go Związku Nauczycielstwai ^ i-1 
w Pabianicach urządza na 0 0

 ? ] M 
ły powszechnej im. Orze*ofZJ )#T 

wicza obszerne lodowisko. ^ j 
bezpłatnie będzie mogła Kor -
dzież szkół nowego miasta, ekc)*3 

W czasie ferii zimowycn ^ i j 
ganizuje szereg wycieczek n |, M 
brońskich gór pod P a b j a f l J e H 
młodzież stawiać będzie % ^ A 
ki narciarskie. Młodzież K°K0$W\Ą 
dzie również z toru s a n e c j j ^ 
rządzonego staraniem ó W o 
-działu Związku Strzeleckiej 

* l fi koni 

s gwi 
wszy 
czas 
ec sp 

„LIMAN0 T o w a r z y s t w o 
N a f t o w e 

WMM ODDZIAŁ w ŁODZI M N 
P I O T R K O W S K A 150. TELEFONY 124-35 i 181-67. 

Benzyna, oleje samochodowe, specjalne oleje i smary dla przemysłu w gwaranto­
wanej dobroci oraz wszystkie inne produkty naftowe tylko w najwyższych gatunkach 
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KRUILNIA 
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10 GROSZY — dziennie, nauczysz się 
angielskiego, francuskiego, hiszpańskie 
go, włoskiego.. Piotrkowska 59, po 
przeczna oficyna, II piętro. 
MISS MARY gives English French and 
German lessons. System „Linguapho-
ne'' Piotrkowska 24, m. 7. Dawniej 
Traugutta 2. 
ANGIELKA udziela lekcji angielskie 
go. Akcent londyński. Konwersacja. Li 
teratura. Ceny przystępne. Tel. 245-88 

ZAKOPANE. Pensjonat „Nellin'' Kru­
pówki 19. Bieżąca woda. Wykwintna 
kuchnia. Ceny .przystępne. Zarząd 
właścicieli-
RABKA. Znany pierwszorzędny pen 
sjonał „Ewa" — nowoczesny komfort 
— centralne ogrzewanie we wszyst­
kich pokojach — elita towarzystwa 
— znakomite tereny narciarskie przy 
pensjonacie. — Henryk Milnz — Rab 
ka.A— Telefon 34.' 

H2S?: dla męża 
to B O N | O U R K A 
a ^ / K SI. DAWIDOWICZA 
6 P I O T R K O W S K A 

I p. front V / 

KOLUMNA. Pensjonat „Zdrowie", wlaśc. Jakubowicz, poleca komforto 

TAŃCÓW nowoczesnych udziela zna 
ny nauczyciel Henrykowski. Gdańska 
9,- tel. 166-93. Urzędnikom, stowarzy 
szeniom, szkołom, ceny zniżone. 17 

A DR. MED. 

1 S . Kryfisk 
PODHURTOWNIA tytoniowa Kurt 
Wytrzyc, Łódź, Piotrkowska 141, teł. 
163-49. poleca wszelkie wyroby tyto-
n lo we. 

wo urządzone pokoje słoneczne. W o - " "ozorem 

RUTYNOWANY buchalter sporządza 
bilanse, zaprowadza księgi handlowe, 
Umiarkowane wynagrodzenie. Dzwo­
nić 243-77. od 2-ej do 4-e] oraz od 8-ej 

.1 
CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 
[godz. przyjęć od 9—11 i od 3—4 po poł, 

Sienkiewicza 34 
t e l e f . 1 4 6 - 1 0 

Dr. I * * * 

Al- K e v U 
CHOROBY 

GdafisK?, 
Tel. 232-55. p r z y i £ ! > 

UD7IŁLAM lekcji I korepetycji, przy 
gotowuje do egzaminów. Szybkie po 
stepy zapewnione Cena przystępna. 
Oferty do administracji Republiki sub] 
. .Odpowiedz ia lna" 

da bieżąca w pokojach. Kuchnia rytu- MASZYNISTKA przyjmuje przepisy-
1 alna. Wiadomość: Kolumna, telej. l.lwanie do domu. Ceny niskie. Radwan-
lub Łódź, Korn, Piotrkowska 117. ska 24. m. 1. tel. 101-11. 6 

2 3'.IAKUB Braun zagubił weksel na 80 zł. 
płatny w Lodzi 20. III. 1934. Wystaw­
ca H. Rotberg, żyro Ch. Orynberga 
Weksel unieważniam. 

Do 
WIECZOROWYCH 

sukien, biustonosze Suelta 
paski, nowe modele poleca Dl VO 

T R A U G U T T A 8. pr. Of. 
godziny przyjęć 2—7. 

Pensjonat Besserowej 
w K O L U M N I E 

;Dobrze ogrzane pokoje. WiWa skanali­
zowana. Kuchnia wykwintna (rytual­
na). Inform. telef. Kolumna 4, lub H-
Istownle. 20-2 

WAWRZYNIEC Zajączkowski zgubił 
kwit kaucyjny na zł. 10, wyd. w Elek­
trowni. • 

Z, okazji świąt 25 proc. rabatu 
udziela P. T. Klijentom na Kołdry watowe i puchowe 

Pracownia kołder watów. 
PIOTRKOWSKA 20 

1 5 - 2 

DROBNE ogłoszenia w ..Republice' 
są najlepszym 1 najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
|Kto chce: l) znaleźć lokatora lub sub-
llokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru 
clioniość lub rzecz. 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
.yys/jkać pracownika — niechaj po­

łcia drobne ogłoszenie do „Republiki" 

ZOSTAŁA OTWARTA 

LECZNICA 
chorób 

USZU, NOSA I GARDŁA 
ze stałeml łóżkami 

1 dla chorych przychodzących 
Lekarze ordynujący: 

Dr. med. A. WOŁYŃSKI 
Dr. med. J. IMICH 

PIOTRKOWSKA 56. Ir. I n. 
Tel. 174-74 40-2 

LEKARZ • DENTYSTA 

przyjmuje od 3—7 po pol. Piotrkowska S 1 
telef. 121-23 

H. SZUI 
Choroby e i ! i i * 

n , e s i one dt 
SKJEJ 

F I 0 T R K 0 # ^ * ? > « I L , I - - - ™ > 

od 1 I pól *- ?et» «& dziele I 6WlcV,| 
Ceny lec«2 D M A ^ W A , K o , 

Najmodniejsze 

story I 
leca 

PIENIĄDZE 
— Przejrz 
w domu. a z cu » '„ o fi 
wiele niepo « e b n y 0 ! ! | 0 

szkadzających ,»» 

a Pewnością 
Ocłoszenia w »K 

„Republice 

Ogłoszenia 
dobre rezultaty-

n7., 8 > za W y n a 
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nice 
go komitcui u;« 

pogadanki 

[lepach i » . f l 
sk i na walM 

do'*" 

DOKTÓR 

a l l i C a C n ^^Lnfjl^ini V
 I">T,"«l)nem utnamcm ksiaUctki F i ; 

nietylko <ff^- " finaie n - X ™ . 

-staja " e Z 1 n/ 0 M 

. . . a c i a s t e c z k a t e ż d o s t a n i e c i e ! 
Dla każdego smakosza, dorosłego czy dziecka zawsze 

najważniejszym przysmakiem było i będzie podczas 
Swiijl ciaslo. 
Niema jak claito upieczone na protzku Oetkera I 
Takie ciasto jest pulchne,smaczne,należycie wyrośnięte, 

a nadewszystko zawsze idzie na zdrowie. Gosposie 
nasze nigdy nie doznaje zawodu, 
używając BaCkinU Dr. Oetkera, 
za pomocą którego ciasto świą­
teczne doskonałe się udaje. 

P R Z E P I S A M I I B U R W N E M I ILU-

E WSZYSTKICH SKLEPACH SPO> 

Dr. Augus t O e t k e r , O l i w a . 

I K O L U M N A 
| PENSJONAT.A-ttg 

S. GUREWICZOWE.I 
= j czynny cd dnia 17 cnidnir. r. b. w willi Szenfelda 

UL PIOTRKOWSKA 23. (ej. 3. 
Troskliwa opieka instruktorów, obfita kuch-

= nia . sporty z inowe zapewniają miły pobyt In­
formuje te!, i28 - 99 od godz. 4 — 7. 

lu w san y'ód 

«a K r a i ° « J ^ 2 ^ ą i . 

d wPabianj« 
20 g r ° s z V 

b. « i . v / l o K e b l 

oroczne p 
go oddzia'" ̂  
i p o r z a ^ u o * 
Jbory n°*ci 

IMOWE. 

'•i oF.«AN,SLOD 

D z i ś W sobotę o godzinie 830 wiecz. w lokalu własnym 

KONCERT CHANUKOWY 
Szczegóły w afiszach 

B i l e t y w c e n i e 1.10, 1 . 6 0 , I 2 2 0 w l o k . T - w a . „ H a K o r w I r " . 

i n n u R n n n H m B n t i n a n n n n n n n i n R n a n f l H i i a n n i 

JSL^S*^ wasze nerwy 
^ P f J B | w DOPRASZAJĄ SIĘ 

ORYGINALNYCH 
„OLLA"-TR0PIC 

U u auua I I u ut ES u u H iTu ua u H u i: li U I I H I a nnn i: :i n IE S 

KLINGER 
=6DCC . chor. wenerycznych, skórnych 

I włosów (porady seksualne) 
|Andrzeja 2 , te l . 132-28 
IPrzyjmuje od 9—ll rano t od 6—8 w, 

W niedziele I święta od 10—12. 

K W I A T Y 
E G Z O T Y C Z N E 

Z CELLONU 
Ostatnie nowości. 

Niskie ceny. 
Pracownia.przeniesiona z ul. 
ŻEROMSKIEGO 17 na ulice 

I I L i s t o p a d a Nr. 63 
II p., front, m. 12. 

nabyć można 
tylko w fabry A. REJDER, 

ce lamp p i e r w s z o r z ę d n e w y k o n a n i e ! N a j n o w s z e m o d e l e ! C e n y p r z y s t ę p n e ! 

f * A C » ^ C Y 3 N ¥ K I E R M A S Z „ W I Z © " 
1 '* J A N I A P O D R Ó Ż D O P A L Ę S T Y N T ™ " ° ' °d 16 do 20 bm. 

Kiermasz bog. zaopatrz, w wszel­
kie towary i art. spożyw. 

15-10 

Uroczyste otwarcie w sob. 16 bm. 
o godz. 10 wiecz. 

Fantowa loterja. Stoliki do bridża. 
Atrakcje. Niespodzianki. Występy ar­
tystyczne. 

Najtańsze źródło zakupu! 

sPrzeda 
ifile rllji H ł , w ,§łhł.. BWiazaKowa, 

howania » , ^ 1 więc W s z y s c y d o f i 

'• gwiazdkowa, to wielka okazja, to rzadki traf! 

rmy „ P A W 1 

Iza na 
jrzefK 

niasta. 

nowych se Klj 

sanecz^0. 
dobron 

czas szybko leci, 
^°niec sprzedaży, nadchodzi 23-ci! 

jleckiefjo 

?J00> 

33 

' j o t r k o w s k a 154 
Telef. 141-86 

I^laa.rmon.gi Narutow 
. . . . , , . 1 1 1 

37. 
ranto-
ikach-

POD PROTEKTORATEM ZWIĄZKU' LITERA-
TÓW 1 DZIENNIKARZY ŻYDOWSKICH W 

WARSZAWIE 1 PEN CLUBU ŻYD. 
0 1 Srudnia 1933 r. odbędzicsie 

z okazji 20-lecia pracy literackiej I artystycznej 

Lazar i- , udział b!ora : . 
a N. M , F u k s W części koncerłoweli 

/ A S g e r ( D e l ( W a r s z a w a ) M. Broderson 
\)Mztn & m " P i a ) 

S. w » - -Warszawa) 
**• J. (Warszaw a) 

Przv fortepianie: M. Bluminówna 
Chór Tow. „Szir" pod dyr. prof. I. Fajwiszysa 
Solistka p. Kraplwniczatika 
Początek o godz. 8.30 wiecz. 
Bilety już do nabycia w kasie Filharmonii. 

. ° d r o k u 1 8 0 0 , p r z y u l i c y P i o t r k o w s k i e j Afe 8 6 . 

»MtA LECZNICA ZtjBOtf ! « 5 U , 
LEKARZA DENTYSTY 3 0 - 4 

S K k j 0 w - ł l « e S ° domu przy ulicy PIOTRKÓW-
I R * parter, Telefon Nb 127-83. 

Rachel Holcer 
Br. Rotstatówna 
Dora Scuri 
I. Tunkel (Warszawa) 

S o l u p e n s j o n n l 

Scn*o d» w ? ' ? 1 "CARLTON'. 

I ' c i e 

N ° W A . K ( 

rzec*/' r Z e c } > 

< 2 P I M 1 

d

R ° e P « ^ 

/ I e t e t v r , b , , t a l K ] m [ i>-
v d. e t y c z n a . Telefon, 

u*UNm.,. Adres: 
na, Tel. Nr. 10 

30-2 

; v 5 U b * o s n o 
rmonjl 

ARES 
^ly^^azcy K £ o t 0 w k a oraz ró* 

w i nagrodzeniem. Tc-
30-2 

I Z A P E W N I S Z S O B I E B Y M ! | 
Ucząc sle KROJU, SZYCIA. MODELOWANIA 

na 

1 Kursach Kroju i Szycia 
zatwierdzonych przez M. W .R. I O. P. 

F. GRYNBLATOWEJ. 
Nauka odbywa sie według najnowszeuo sy­

stemu szkól l akademii paryskich. (Małe grupy) 
Nauka dostępna 1 jasna dla szerokich mas. 
Oprócz nauki kroju odbywa sic nauka modelo­
wania na materiałach według patronów i tur-
nali paryskich. 

Kurs trwa 3 miesiące I kosztuje tylko 75 zł. 
Za gruntowne nauczanie gwarancja. Kończą­

cym świadectwa według wzoru ustalonego 
przez Kuratorjum w Warszawie. 

UWAGA! Wykonule najtrudniejsze fasony £ 3 
sukien na papierze lub płótnie wedimr +airnali H 
i patronów. fn 

F. G R Y N B L A T I 
Zawadzka 36. m 3. rra 

tel. 231­03. £3 

nu 

Do akt Nr. Km. 2466 1933 r, 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Urodzkieno w Ło­
dzi, rewiru 7­go, zamieszkały w Łodzi, 
ul. Kilińskiego 96-a, na zasadzie art. 
602 K P. C, ogłasza, że w dniu 28 
grudnia 1933 r. o godz. 11—13 w Łodzi 
ul. Południowa Nr. 26, odbędzie sle 
pub'.lczna licytacja ruchomości, a mia­
nowicie. 1.000 egzemplarzy książki 
.Wypisy Polskie'' Kędzierskiego, cz. I. 
000 egzemplarzy ,,Wypisy Polskie" 

Kędzierskiego Cz. 2, 750 1 egzemplarzy 
książki „Zarys Teorapji'' Klemperka, 
kredensu dębowego, pomocnika, stołu 
do rozsuwania, stołu do samowiru 1 
innych rzeczy, oszacowanych na la.cz-
ną sumę zł. 6.464, które można oj.adać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 11 grudnia 1933 r. 
Komornik: St. GÓRSKI. 

Ł> W * 5 

Im 

Matki! 
Zapisujcie 

swe dzieci do 

M I L L I L L L , M U 

S U E 
Fabryczne 

DO WYNAJĘCIA 
Składowa 80 

Do akt Nr. Km. 2467 1933 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, rewiru 13-go, zamieszkały w Ło­
dzi, przy ul. Gdańskiej Nr. 31, na za­
sadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 19-go grudnia 1933 r. o godz. 13 
w Łodzi, przy ul. 11-go listopada Nr. 
76, odbędzie się pubykzną licytacja ru­
chomości a mianowicie: 2-ch nocnych 
stolików, radjo odbiornika firmy „le« 
lefunken", kredensu fornierowanego na 
ciemny dąb, szafy do biblbjoteki o 2-ch 
drzwiach, otomany, biurka, dywanu 
pluszowego i szafy o 3-ch drzwiach, z 
lustrem, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 1.495, I:tóre można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży w cza­
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 20 listopada 1933 r. 
Komornik: L. NABOROWSKI. 

Zdolna ekspedientka 
miłej powierzchowności z znniom 
niemieck. POSZUKIWANA <lo ski' 
galanterii skórz. 

Zgł. się od 7—9 w. do Jyr-'ci i 
kina „Capitol". < '-. 

http://la.cz-
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Kupno I sprzedaż 

TAMO sprzedam odkurzacz pneuma­
tyczny (bez elektryczności) do czysz­
czenia dywanów, kozetkę, kuchenkę 
gazową i różne naczynia kucnenne. 
Przejazd 16, m. 14 (od 4 do 8 wlecz.) 

17 
WÓZECZK1 dziecięce Kon-Kon po ce 
nąch fabrycznych, wyżymaczki poleca 
Marja Jakobi. Piotrkowska 107. sklep 
w podwórzu. 

Skład MEBLI i zakład TAP1CERSK1 
S . D 1 P 1 K E 

obecnie 
PIOTRKOWSKA 105. tel. 136-27, 
poleca modne meble, tapczany, 
krzesła I t. p. w wielkim wyborze. 

Dogodne warunki. STOŁOWY pokój stylowy, piękny, w 
dobrym stanie z powodu wyjazdu oka 
zyjnie do sprzedania. Wiadomość: tel. 
103-35. • 
STRICKMASZYNA na motor i ręczna 
grubości Nr. 3, Szalka reklamowa, wy 
stawowa, oszklona z elektryczną in­
stalacją, długości 2,5 mtr., szerokości 
80 ctm. do sprzedania. WiadomoSc 
tel. 210-79. 17 
OKAZYJNIE sprzedam fortepian 
„Schróder'' w bardzo dobrym stanie. 
Zawadzka 35, m. 6. 

Nr. 19-26 Art. 2571-14 
Nie pozwólcie chodzić dzieciom boso w 
domu. Kupcie im ciepłe bamboszki. — 

Lokale 

„POLRUCH"tel.Hl-01 
PIOTRKOWSKA 89, Ir. I p. 

poleca i poszukuje mieszkania, lokale 
handlowe, sklepy, domy, wille, pokoje 
umeblowane z klatki schodowej, — 

od zł. 20.—. 20-2 

TRZYPOKOJOWE mieszkanie z ła­
zienka, służbowym, dwa wejścia, kom 
piętnie wyremontowane, tapety, w 
centrum miasta, na czwartem piętrze 
od 1 stycznia 1934 do oddania. Komor 
ne 500 rb. Oferty sub „Remontowane" 
do adm. nln. pisma. 30 
POKÓJ słoneczny, ciepły, umeblowa­
ny z wygodami przy inteligentnej ro 
dżinie tanio do wynajęcia. Karola 20, 
m. 4. 
POSZUKUJE pokoju ładnie umeblowa 
neeo z wszelkiemi rwygodami t telefo­
nem, z osobnem wejściem (możliwie z 
klatki schodowej), w centrum miasta, 
przy kulturalnej rodzinie. Oferty sub 
,,Od zaraz" do admin. 17 
ODNAJME pokój umeblowany dwum 
panom, względnie małżeństwu. Odań 
ska 15, poprzeczna oficyna, III p. 
m. 15. 16 

ELEGANCKO umeblowany pokój dla 
małżeństwa ew. z używalnością kuch 
ni do wynajęcia. Sienkiewicza 91/5 
I p. front. 

ŁADNY POKÓJ przy ul. Piramowicza 
z wygodami do wynajęcia. Dzwonić 
157-23. 
ODDAA1 1 lub 2 pokoje inteligentnemu 
panu na mieszkanie lub gabinet dla le­
karza. Wiadomość Pomorska 22, m. 6 » 

' : 17 
ODNAJMĘ pokój umeblowany, stonecz 
ny, ciepły w willi z ogrodem, Gdań­
ska 94, wejście z klatki schodowej. 

Nr. 23-26 1 , 1 1 1 . , Art. 2861-31 
W niepogody dla dzieci ciepłe śniegowce. 
Nr. 27-34 Zł. 4.50 

Nr. 27-34 Art. 3052-10 
Ciepłe filcowe buciki na skórzanej podesz­
wie dla dzieci. — 

23-26 Art. 9891-93 
OrNERAtKI na mróz. deszcze i błota. — Do 
r^pcroMc wełniane SYBIRKI Zł. 1.70, 2.-, 250 
Nr, 27-34 Zł. 7.-, Nr. 35-38 Zł. 9, 

1} M M B I I lllPIIIIHIIIBUHIIII 

Art. 7225-16 
Po pracy wypoczywajcie w naszych ciepłych 
i wygodnych papuciach. Nr. 27-34 Zł. 3.--

« A r t ; J r 2 n e i 
Wygodne domowe pantofle na ** v 

podeszwie. Nr. 43-45 Zł. 6.-. 

Na ciepłej podszewce zł. 4 . -

Art. 134b'03 
OKAZJA SEZONU : czółenko na słupkowym 
obcasie : prunelowe Zł. 6.-, alesamiinc Zł. 7.-

M E L T O N K I na mrozy i niepogo 

ihk ś*i 'stracyj 

S ^ u m e r , o, 

CA 1 b l a ł e i 

' 4 
Szl,?* 0 1 n a bar 

?!o4 » c . * p ° 

•» prJn bodaj 
m£>?*\łódzkł 

chwilf ~ 

S z c z 
tej miei 

aj 

Chętnej 
Posiada 

i o ( 

INTELIGENTNY starszy izraelita po­
szukuje od stycznia pokoju skromnie 
umeblowanego, parter lub 1 piętro, 
wyundy. Oferty do Administr. „Z. O.". 
1 LUB 2 POKOJE umeblowane z 
wszelkiemi wygodami do wynajęcia. 
Wiadomość ul. Sienkiewicza 67, m. 10 
od godz. 2 do 3-ej p. p. 

A J 

t Posady 

BUCHALTER, rutynowany bilanslsta, 
na stanowisku ma jeszcze kilka wol­
nych godzin. Za uznanie ksiąg gwa­
rantuje kaucją. Opłata bardzo niska 

Leon Krel. Piotrkowska 86. m. 37. 5 
WYCHOWAWCZYNI z długoletrilą 
praktyka i pierwszorzędnemi referen 
cjami poszukuje posady. Zgłoszenia te­
lefoniczne 159-74, od godz. 9-ej rano 
do 3 po południu. 20 

POTRZEBNA wykwalifikowana star­
sza panna do pracowni sukien, tylko 
pierwszorzędna siła. Duberman, Kiliń­
skiego Nr. 48. 

S& ^ l n y t n 

fi i2 4 w i , y c l 

1 naszeit 
ienić, MlU*a leszcz, nauko 

Si pi< 
' Posiadaj] 

POSADĘ łatwiej znajdziesz — ukoń­
czywszy kurs buchalterji. zl. 25.— i 
naukę pisania na maszynie zl. 8.—. 
I3iuro Cegiclniana 25. 

c Rozmaite 

OLLA - PREZERWATYWY — 25 gr. 
w Centrali Gum, Piotrkowska 59. Ku-
pującemu — bilet do kina! 11 
UWAGA! Polecam Sz. P. P. swój Za­
kład Fryzjerski damski i męski, któ­
ry prowadzę pod hasłem: Czysto, Do­
brze i Tanio. Ceny rewelacyjnie nis­
kie. Piotrkowska 17 w podwórzu. Z po 
waianiem Edmund Piękniewski 6.1 

ŚPIESZCIE panowie i panie. 80 gr. cze 
sanie, 30 gr. .golenie, 50 gr. strzyżenie, 
70 gr. manicur. Piotrkowska 60 w po-

! dwórzu. 8 

Najprzednie jsze m y d ł a 

p e r f u m o w a n e 

o r a z 

„ALB0R1L 

o a s a E a a n a t D & B B H B n B C B i a a a n s 
B 
I 
9 

OGŁOSZENIE. k i c n i 
Sąd Okręgowy w Łodzi _ * ^ w J t ' 

* -pr 

15 grudnia 1933 r. zaocznie P°stf,„ i 
sić upadłość firmie „Hessel G° r. c l lp|j flalPe jjf. 
osobiście H e s s e W i Gordinowi > Ł ' v C n* 

:ia upadłości ozna?" n,jaii°Vll<-
20 listopada 1933 r. tymczasowo, "L^ct0 utf 

em Sędziego 
., 4) zamianować M» 6 up» 

dlości adwokata Piotra Kona. 5) °rcicJo*'a";C 

policji z obowiązkiem m . ( O ^ a s'! 

godniu. 6) nakazać oP^ieko'*' 
Edz» e H 

Sędzią Komisarzem Sędziego ""'ĆT.raW"Alt 
ława Klawego, 4) zamianować upa« , 

" ddO*'8!!:, fi 
pod dozór 
1 raz w ty_ 
chomości i rzeczy upadłych, -
one znajdują. to»^° 

Za zgodność Kurator masy u i / o f l . £ 
adwokat PIo«r p r t ^ 4 

Na mocy art. 476 i 478 K. n - J ^ia «ad»» 
rzycieii powyższej upadłości aby * # - ,Ą 
dnia 1933 r. o godz. 12 stawili, fHaH d . ' ; c W 
Okręgowym w Łodzi w W.vdzi;»'e

 0\,\sfiUr 
PI. Dąbrowskiego Nr. 5, sala 1 ' ń V f , V ! 
przez pełnomocnika z dowodami u ^ysia^i)) 
Jącemi ich wierzytelności w c e ^ v b o r U 

sprawozdania kuratora masv ' v i, 
dyków t y m c z a s o w i • 
Sędzia Komisarz , j a H^^łJ 

( - ) Wacław Klawe S ę d * ' ' ^ ^ 

^Yda, 
ogłosi 

r z e n i a 
y numer 

2 
2 inicja 

Przez 
d0ki o 

fcSoK 
S c S ^ o do K' l ^ y in 
^ l e g ^ ^ ą c 

2 a pomo< 

datów na syndyków tymczasowy 

Sfid m 
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Prenumera a „Republiki" 
w Łodzi zl. 4.— za odnoszenie do domu 40 er. 
miesięcznie; z przesyłka pocztową w Polsce 
zł. 5.—, zagranicą zl. 10.— .Republika" I 
..Etpress'' w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł. 7 miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronica tekstowa dzieli sie na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sie na 10 szpalt po 28 mm 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie 1 — zł. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr; za wiersz mm. Zaręczynowe • zaślubi-
nowe w tekście zl. 10. • Adwokackie ryczałtem zl. 25.— Drobne za słowo 15 gr. najmniej 
zl. 1.50; poszukiwanie pracy za słowo 10 gr. najmniej zl. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj­
nym zl. 2 za milimetr. Za zastrzeżenie miejsca dopłata 20 proc. Ogłoszenia zagrani-^ne 
100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne I tabelaryczne 25 proc. drożej. Za terminowy druk 

ogłoszeń Administracia nie odpowiada. 

i m ^ pr 
U * * , lis, ' 

Słuszne reklamacje beda 
wniesione będą najpóźniej 
od ukazania ile pierwszo«" u r u O f l 
niezwłocznie po 
ogłoszenia tej 
Omyłki, które zasadniczo i» .,d Jtti* r 0 l , , H° 
ogłoszenia nie upoważniała J' ,....<•• / k ^ ó . 1 1 ! l S i J r 
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^ a s a p o l s k a w L o d z i 
N&»» ś c ' . s ł e 9 0 materjału historycznego. —Dwujęzyczne pismo admi-
i^racyjne.-Pierwszy dziennik polski istniał odr. 1884 do 1892-go. 
r e d P-onierzy polskiego słowa drukowanego w Łodzi. 
K l ł 6 d 2 l d r i C s a C * , i l ł s t ( > r i ' l *• *°FM#a t P o c z u c i a o b y w a t e l s k i e g o i n i c j a t y w a n a 

Art . 3057 
niepogody' 

Ryzn i*"16' S a- n a t ^ e r ubogie i trzeba 
fi ów^. ~~ dość trudne do zdobycia. 

^dIm 6 ^Po tkać można jakiś stary 
e8ólnv y a n y r°czji'ik, wreszcie po­

tem większe zasługuje uznanie, jeśli 
zważymy niesłychane trudności, jakie 
musieli przezwyciężyć założyciele, aby 

, uzyskać „.koncesję" w Petersburgu, co 
Wy c [ ] L n u n i er , od dziesiątków już lał imsię udało po długich i mozolnych za 
tii e o m a^^'źp pisma. Są to jednak j biegach paraliżowanych stale przez sfery 
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J^kT 0* 0- Szczupły m a t e r j a ł , j a k i m 
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s z k ^ 6 0 1 n a k & r d z o p o b i e ż n e s k r e ś -
P n i j ^ H ^ ' e n t a c y j n e g o , k i t ó r y jed-
Scia W e- pochwalić ani należytą 
S D r ! ^ 8 1 "

 b o d a i P r o b ^ odzwierciad-
M l W 1 kierunków, jakie się na 
P&iaw y Iodzkiej w związku z wy-
[f u^J! C&wili odbijały. Trudno j e s t 

u R^16
 r ó w n i e ż t ę t n o rozwoju t e j 

, 0 mow i ć 2 n a l c ż y 1 ^ w y m o w ą 
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k p P ^ t e r e & u i ą c e s ą lata b u j n e g o roz-
'a.k w o k r e s i e r e w o l u c y j n y m , 
' ^ W a t 0 w y d a w n i c t w a b ą d ź za-
' W a . l v ' D a j d ś w i o d ą c e ż y w o t , 

' c i i l n . , n Y < ! e c z n i e p e w n y i k r ó t k i . 
" PrlVs?° d z i e d z i n a badan, d o k t ó r e j 
^ 4 u ^ l ^ > i ć p r a w i e n i e p o d o b n a , z e 
%t t o ' ż e wszystkie ciekawe i 
H w ? p l a r z c < k*óre ocalały, znaj-
Sn l \ ą k a c Ł prywatnych. Byłoby 
1 gd.Vk e t n e i i n i c j a t y w y o b y w a t e l 
^ ' ' e s i P o s i a d a c z e t y c h u n i k a t ó w 
% , e °gólnym z a o f i a r o w a l i j e a r -

rUfcj d a w n y c h lub b ó i b l j o t e c e pub-
Cj^^y M a g i s t r a c i e m . Łodzi, udo-
Ro ^ W t e n s o o s ó b z a r ó w n o sze-
I w 1 , ' ^ ? m P u b l i c z n o ś c i , jak i bada-

^ . n a s z e g o m i a s t a . Trzeba 
. ^ • m i e n i ć , że w t e j d z i e d z i n i e 

'̂IIT&R? ) e s z c z e żadnej wyczerpują-
i ° i W f V i 1 1 naukowej. 
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frkach i 0
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atywę tego wyda­
wać Kiir^upł^jK. 
a. 5) o * ? , ^ . ^ ^ , 

Jeśli wziąć pod uwagę ciężkie repre­
sje władz miejscowych i niesłychane wy­
mogi przepisów administracyjnych, trud­
ne i oporne dla bytu pisma warunki, to 
podziwiać należy bohaterstwo wydaw­
ców i założycieli, dyrektora • Kossutha, 
ofiarnego właściciela drukarni W-
Wścieklicy i redaktora Kościeleckiego 
(nawiasem mówiąc świetnego i pełnego 
temperamentu publicysty), którzy lawi­
rując pomiędzy rafami drakońskich prze­
pisów wytrwali do roku 1892. 

Osiem lat ciężkiej, niezmordowanej 
i nierównej walki nadwątliło wreszcie si­
ły szlachetnych pionierów prasy pol­
skiej w Łodzi. Trzeba tu z bólem stwier­
dzić, że zarówno obojętność, jak i brak 
wyrobienia społecznego ogółu niemałą 
tu ponosi winę,, że pierwsze pismo pol­
skie w Łodzi zakończyło swój ciężki ży­
wot po siedmiu latach istnienia. 

Przez kilka lat po upadku „Dzienni­
ka" Łódź była pozbawiona codziennego 
pisma polskiego. Lukę tę wypełnił wre­
szcie w roku 1897 ś.p. Wiktor Czajew-
ski, zakładając w Łodzi pismo codzienne 
„Rozwój", które przyjęło się na gruncie 
łódzkim, nabrało rozmachu, grupując 
wokół siebie szereg wybitnych piór pu-
blicystyczjiych obozu zachowawczego i 
pod wodzą swych redaktorów ś.p. Wikto 
ra Czajewskiego i Stanisława Łapiń­
skiego przetrwało przez szereg dziesiąt­
ków' lat. 

Chlubną i piękną kartę w dziejach 

go stanął wówczas szereg młodych en­
tuzjastów i ideowców, którzy bezintere­
sownie i ofiarnie poświęcili swój czas : 
siły, wznosząc wysoko ponad szarą 
przyziemność łódzką proporzec myśli i 
idei. Hootneryokie boje, jakie wiódł nieu­
stannie „Goniec Łoódzki" z otaczającym 
go niezrozumieniem, CIA6NOTĄ myśli, sob-
kostwem i obojętnością lodzermenszów, 
ciężkie przeprawy z władzami, jak rów­
nież duch entuzjazmu, bijący z łamów 
tego pisma zasługuje na najgłębszy po­
dziw. Nazwiska redaktorów i współpra­
cowników „Gońca Łódzkiego" — jak 
Melanja Łaganowska, mec. Karol Łaga-
nowski, mec. Elzenberg, Roman Wierz-
ckleyski, Antoni Mieszkowski, Kazi­
mierz Młodowski, Władysław Rowiński 
(późniejszy redaktor „Kurjera Poranne­
go" w Warszawie), będą nazawsze prze­
chowane we wdzięcznej pamięci póź­
niejszej generacji dziennikarskiej, której 
przypadła w udziale o ileż łatwiejsza i 
wdzięczniejsza praca, niż tym, wspomnia 
nym powyżej, niestrudzonym i dzielnym 
bojownikom polskiego słowa na gruncie 
łódzkim. 

„Goniec Łódzki" przetrwał dotkli-
fe.^^RI^Mt^lTj. JC^JĄ* f^clzis^ejszy redaktor Pojakifjo' jRadją)"! 

W dobie ciężkich zmagań rewolucyj 
nych historji publicystyki polskiej Łodin 
dużą rolę odegrał ś.. p. Jan Garlikowski, 
ówczesny naczelny redaktor „Kurjera 
Łódzkiego", którego' tęgie pióro, niepos­
polita odwaga, sumienie obywatelskie 
głęboka znajomość stosunków społecz­
nych utrwaliły szeroką popularność pis­
ma. Godzi się wspomnieć, że po wybu­
chu wojny, kiedy to ster redakcyjny 
przeszedł w ręce Zygmunta Robakiewi-
cza i Witolda Giełżyńskiego przez sztab 
redakcji pisma przewinęli się najwybit­
niejsi działacze obozu niepodległościo-
wego 0 

P r z e d i podczas w o j n y . 
Z pism codziennych okresu przedwo 

jennego wymienimy tu jeszcze „Nowy 
Dziennik Łódzki" pod redakcją ks. Mi-
kołajtysa, które to wydawnictwo prze­
szło na własność Jana Gródka i wycho 
dziło w następstwie przez lat kilka, jako 
„Gazeta Łódzka" pod redakcją ś. p. Be 
nedykta Filipowicza, którego najbliższy 
mi współpracownikami byli popularni 
dziennikarze ówcześni Jan Piotrowski, 

krótsze okresy zamknięcia pisma, aż do 
roku 1903, kiedy to przeszedł na włas­
ność ś. p. Stanisława Książka pod któ­
rego kierownictwem już pod zmienio­
nym tytułem jako „Kurjer Łódzki" prze­
trwał aż do czasów powojennych, repre­
zentując w okresie rewolucji 1905 r., jak 
również i w okresie wybuchu wojny kie­
runek niepodległościowy. Po odzyskaniu 
niepodległości „Kurjer Łódzki" prze­
szedł na własność obecnego wydawnic­
twa i zajmuje do dnia dzisiejszego po­
czesne stanowisko w szeregach polskich 
pism codziennych pod wytrawnym kie-

prasy łódzkiej posiada „ G o n i e c Ł ó d z k i " , rownictwem publicystycznym swego o-
z a ł o ż p n y 15 lutego roku 1898 przez hr. becnego redaktora Czesława G u m k o w 
Łubieńskiego. Do wairsztatu redakcyjne- s k i e g o . 

' K t ó r y m mowa, pod tytu 
J**r Anzelger" była to. pierw 

rządu oddziaływania na opinjc. 
« za pomocą drukowanego sio-
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K-*J'*D,LV ^ K ł ł l H 8 * p ę d o w y c h , Petersilge 

KIY u l n * ..Lodzer Zeitung", któ-
•RDLI*''J»fSa*SCo?e ky* 0 w większej, niż do 

ZEITUAG;S kto 
^kszej, niż do 

"ttieł — l * e ' z , ) a w i s k o | m poitocznytn 
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[VT 7 ; derenie życia społecznego. 
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p i o t r a e l n a ta i 

WYDAWNICTWO „REPUBLIKA" MA RÓWNIEŻ WŁASNĄ WYTWÓRNIĘ FARBY DRUKARSKIEJ. 
NA ZDJĘCIU — FRAGMENT NASZEJ „FARBIARNL". 

Z okazji 10-Ietniego jubileuszu 

istnienia wydawnictwa „REPUBLIKI" 

serdeczne życzenia składa 

HURTOWNIA 

PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO 
Warszawa, Plac Dąbrowskiego 2. 

Władysław Ratyński, Henryk Frenkiel 
i inni. W tym samym również okresie 
wychodził w Łodzi tygodnik satyryczno 
humorystyczny „Śmiech" pod redakcją 
Konrada Toma (popularnego dziś aktora 
i autora rewjowego), przy współpracow 
nictwie art. mai. Henryka Szczyglińskie 
go i Artura Szyka, wyróżniając się cię­
tą satyrą na stosunki lokalne, która zje 
dnała mu szerokie wzięcie publiczności 
łódzkiej: Wybuch wojny podciął istnie­
nie tego wesołego i cieszącego się po­
wszechną sympatią —wydawnictwa. 

Gwoli ścisłości kronikarskie! zanoto 
wać należy, że w okresie rewolucyjnym 
w Łodzi wychodził szereg czasopism 
konspiracyjnych,. przez długi czas był tu 
również drukowany i kolportowany „Ro 
botnik". 

Ta jednak niezmiernie trudna dzie­
dzina badań, ze względu na rzadkość 
rozsypanych po świecie druków, jak to 
już zaznaczyliśmy na wstępie — wykra 
cza poza ramy niniejszego artykułu. 

Nie uwzględniliśmy tu również wieki 
efemeryd wydawniczych (jak np. „Pol­
ska Gazeta —Łódzka" i in.), których ży 
wot był krótkotrwały i niczem się wy­
bitniej nie zaznaczył. 

Nie dotykamy tu również wydaw­
nictw okolicznościowych, jednodnió­
wek i t. d., nieraz bardzo ciekawych i 
charakterystycznych. 

Z pism obcojęzycznych okresu przed 
wojennego wymienić należy w pierw­
szym rzędzie „Neue Lodzer ZeUung", 
założoną w r. 1902 przez wybitnych 
współpracowników „Lodzer Zeitung" 
pp. Aleksego Drewinga i Aleksandra 
Milkera. 

,Neue Lodzer Zeitung" w rzeczonym 
okresie, dzięki kierunkowi, wytyczone­
mu przez ś. p. redaktora Al. Milkera, 
stała się rzeczniczką zgodnego współ­
życia odrębnych pod względem narodo 
wościowym warstw ludności Łodzi, a 
ożywiona _ duchem obywatelskim i po­
szanowaniem ideałów polskich, przecho 
dziła b. ciężkie chwile za czasów oku­
pacji. 

Skoro mowa o tym smutnym okre­
sie godzi się zaznaczyć, że represje pra 
sowe dosięgły wtedy zenitu, godząc ta­
ranem w prasę łódzką, której zasięg 
musiał w tych warunkach spaść niemal 
do zera, tembardziej, że okupanci wy­
dawali dwa pisma urzędowe w jęz. pol­
skim „Godzinę Polski", w niemieckim 
„Deutsche Lodzer Zeitung", z których 
informacyjną sprawnością i bogactwem 
technicznem, prasa miejscowa konkuro­
wać oczywiście nie mogła. 

O gadzinowej roli tych urzędówek 
rozwodzić 6 i ę , rzecz prosta, niema po­
trzeby. 

Z dniem zmartwychwstania Państwa 
Polskiego rozpoczyna się dla prasy łódlz 
kiej okres wzmożonej pracy i wielkich 
zadań. 

http://'Wa.lv'


E l e k t r o w n i a L o d z k w 
Łódź Jest siedzibą największej po Łazi­

skach Górnych i Chorzowie elektrowni w Pol­
sce. 
• Dogodność napędu elektrycznego dla urzą­
dzeń maszynowych, jak również stwierdzone 
zaieiy oświetlenia elektrycznego nasunęły w 

końcu ubiegłego stulecia pewnej grupie osób 
myśl założenia w Łodzi elektrowni. Myśl tę 
podjęła firma „Siemens & Halske", która wy­
stąpiła do magistratu o nadanie jej koncesji na 
budowę i eksploatację elektrowni. 

W roku 1900 firma ta koncesję otrzymała, 
lecz 5 lat upłynęło, nim sprawę sfinansowano i 
dopiero w 1906 roku. po przejęciu koncesji 
przez „Towarzystwo Elektrycznego Oświetle­
nia z 1886 roku" przystąpiono jednocześnie do 
budowy centrali i do układania sieci kablowej. 

Pierwsze roboty ziemne w związku z uło­
żeniem kabli zostały rozpoczęte 2 maja 1906 
roku, a mianowicie ułożony został odcinek ka­
bla niskiego napięcia od znajdującego się przy 
ulicy Traugutta 3 „Prowizorium I" do nowo-
orworzonego sklepu „American Diamant Pa­
lące" przy ul, Potrkowskiej 37. Dnia 7 maja 
1906 roku kabel został włączony. 

Prowizorium stanowiła stacja blokowa w 
Grand - Hotelu, składająca się z lokomobili Lan-
za 1 prądnicy niskiego napięcia o mocy 60 kW. 
Jednocześnie przystąpiono już intensywniej do 
dalszei budowy sieci wzdłuż ul. Piotrkowskiej 
od katedry do Starego Rynku. Na jesieni 1906 
roku ułożono ogółem już około 60 km. kabla 
"wysokiego I niskiego napięcia oraz zmontowano 
kilka podstacyj transformatorowych. 

Budowę centrali rozpoczęto 25 maja 1906 r. 
na placu nabytym przy ul. Targowej 1. Elek­
trownia była zaprojektowana niezbyt szeroko, 
gdyż w przeznaczonych dla niej budynkach 
można było umieścić zaledwie 4 turbozespoły 
0 łącznej mocy 6000 kW. Budowa, przerywa­
na kilkakrotnie strajkami oraz montaż maszyn 
1 urządzeń postępowały dosyć wolno i ciągnęły 
się około 1 i pół roku. W dniu 18 września 1907 
roku włączono do pracy na sieć i obciążono po 
raz pierwszy turbozespół 1. 

Od chwili uruchomienia elektrowni można 
było znacznie przyśpieszyć akcję przyłączania 
odbiorców, choć nie w taklem tempie, w jakiem 
nowi odbiorcy się zgłaszali, gdyż moc zainsta­
lowanych maszyn okazałaby się za mała. 

W styczniu 1908 roku obciążenie sięga 1755 
kW. przy 2100 kW. mocy ogólnej centrali. — 
Wzrost produkcji szedł odtąd nieprzerwanie i 
szybko w górę aż do wybuchu wojny świato­
wej, osiągając w pierwszem półroczu .1914 roku 
liczbę 26.182.112 kWh., co dałoby najmniej 
53.000.000 kWh. w ciągu roku. 

Około 90 proc. energji, sprzedanej w tych 
latach, służyło do napędu silników. Elektrow­
nia łódzka była wybitnie siłową w przeciwień-
-stwe do warszawskiej, która była wtedy pra­
wie całkowicie oświetleniową. 

2 wybuchem wojny fabryki w znacznej 
mierze zmniejszyły swoją działalność, a w mia­
rę wyczerpywania się zapasów bawełny, prze­
mysł łódzki zamierał, a z nim i elekrowna. — 
Czas największej depresji przypadł na marzec 
1917 roku. 

2 chwilą ustąpienia okupantów zaczyna się 
zrazu nieznaczne, potem gwałtowne ożywienie, 
przyczem daje się zauważyć obfity napływ no­
wych odbiorców, spowodowany w znacznej 
mierze trudnością zdobywania węgla przez fa­
brykantów, podczas gdy elektrownia, dzięki po­
parciu władz, miała go poddostatkiem. 

W roku 1920 produkcja sięga już cyfry ro­
ku 1914. Rok 1922 jest rokiem czasowego max»-
mum produkcji; a zarazem rokiem największych 
ograniczeń dla odbiorców, gdyż zwiększenie 
mocy maszyn nastąpiło dopiero w miesiącu lip­
cu. W końcu 1923 roku koniunktura przemy­
słowa załamała sie wskutek hyperlnflacii, z 
wprowadzeniem złotego poprawiła się nieco. a- | 
le Już w czerwcu załamała się znów i ten stan 
depresji trwał aż do czerwca 1926 r. Odpowie­
dnio do koniunktury podnosi się i opada sprze­
daż energji dla siły przy stałym, chwilowo 
szybkim, potem powolnym wzroście sprzedaży 
energji dla światła. 

Elektrownia jest doskonałym barometrem 
gospodarczym, wskazującym nletylko dtuższe 
wyże i niże gospodarcze, ale i krótkie zaburze­
nia w postaci strajków lub gwałtownych zmiaii 
politycznych. 

Równolegle ze wzrostem zapotrzebowania 
na energję elektryczną, a raczej nieco za nim. 
postępowała rozbudowa elektrowni. Rozpo­
częto dalszą rozbudowę hali maszyn, tak aby 
mogła ona pomieścić jeszcze dwa turbozespoły. 
Halę tę zakończono odrazu prowizoryczną tyl­
ko ścianką mając prawdopodobnie na widoku 
uniknięcie burzenia kapitalnej ściany przy Jesz­
cze dalszej rozbudowie. Hala kotłów była od­
razu zbudowana na 12 kotłów. 

W latach 1910 — 12 wybudowano dalsze 4 
chłodnie, w roku 1909 rozpoczęto wiercenie 
trzeciej studni artezyjskiej. Narazie nie było 
gdze stawiać więcej maszyn i kotłów. Przystą­
piono zatem do trzeciej rozbudowy, w zakres 
której wchodziły: przedłużenie maszynowni dla 
dwuch nowych zespołów 1 dla nowego urzą­
dzenia rozdzielczego, wybudowanie drugiej ko­
tłowni z pompownią i drugiego składu węgla. 
Oprócz tego przebudowano całkowicie urzą­
dzenia rozdzielcze. Dawne urządzenie wysokie­
go napięcia z suchemi wyłącznikami wtyczko-
weml I bezpiecznikami było Jut całkowicie 
przestarzałe. 

Wzrastające stale zapotrzebowanie energji 
elektrycznej powodowało nietylko rozbudowę 
urządzeń centrali, ale również i rozszerzenie 
sieci kablowej, której długość w końcu 1911 r. 
doszła do 152 km. Nastupny 3-ch letni okres 
kształtował się też pomyślnie i w chwili wy . 
nuchii wo'ny światowej ogólna ilość kabli się­
gała 200 km., a ilość przyłączonych do sieci 

transformatorów wynosiła około 700 sztuk o 
ogólnej mocy 13.000 kVA. 

Z chwilą wybuchu wojny wszelkie, prace 
inwestycyjne zostały przerwane i rozpoczął się 
okres dezorganizacji administracji elektrowni 
i dewastacji urządzeń technicznych. Po zajęciu 
Łodzi przez nlemców zostało wprowadzone 
kierownictwo wojskowe, a po Jakimś czasie do­
zór nad sprawami elektrowni zacieśniono przez 
wprowadzenie zarządu przymusowego. 

Władze okupacyjne wydały bezwzględne 
zarządzenie dostarczania określonego kontyn­
gentu metali, wobec czego trzeba było zrywać 
chodniki na ulicach miasta i wykopywać kable. 
Ogółem dostarczono około 100.000 kg. miedzi 
i takąż ilość ołowiu w formie kabli ziemnych, 
które zostały wywiezione do Niemiec. Zaorano 
również - najnowszy turbozespół VII oraz IV. 
Pierwszy z nich został zainstalowany w elek­
trowni w Kassel i dotąd tam pozostaje, drugi 
wywieziono do Piesterltz, gdzie leżał do chwili 
wyrewindykowania. 

Z chwilą zniesienia okupacji zarząd przy­
musowy został zlikwidowany przez pracowni­
ków elektrowni. Zarząd elektrowni przeszedł 
narazie do dyrektoriatu, wyznaczonego przez 
magistrat, po krótkim zaś czasie rząd polski u-
stanowit „Zarząd Państwowy", który sprawo­
wał swą władzę w bardzo trudnych warunkach. 

Brak gotóki obrotowej, trudności i niepew­
ność dostawy węgla, zły stan urządzeń tech­
nicznych, brak odpowiedniego personelu a jed­
nocześnie szybki wzrost zapotrzebowania przy 
zdewastowanej sieci i centrali, wszystko to czy 
niło położenie zarządcy państwowego nadzwy­
czaj trudnem. 

Po przełamaniu pierwszych trudności przy­
stąpiono na podstawie postanowień traktatu 
wersalskiego do akcji rewindykacyjnej. Nieza­
leżnie od reinstalacji i renowacji starych urzą­
dzeń podjęto na nowo, ze względu na ciągły, 
wzrost zapotrzebowania, działalność inwesty­
cyjną. Przystąpiono przedewszystkiem w gra­
nicach posiadanych środków do wzmocnienia 
sieci kablowej i dopiero w roku 1921 dzięki u-
zyskanemu przez Związek Elektrowni amery­
kańskiemu kredytowi towarowemu, elektrownia 
łódzka sprowadziła duży transport kabli ame­
rykańskich, które pozwoliły na dostarczenie 
większej ilości energji elektrycznej I na częścio 
we sprostanie żądaniom odradzającego się w 
szybkiem tempie przemysłu łódzkiego. W koń­
cu 1921 roku zamówiono 3 kotły „Garbe" po 
500 m. kw. powierzchni ogrzewalnej, w począt­
ku 1922 turbozespół 8000 kVA, które to urządzę 
nia uruchomiono 1 sierpnia 1923 r. W związku 
z tern ustawiono jeszcze jedną pompę zasila­
jącą, dopełniono rurociągi parowe I wodne, wy­
budowano chłodnie i zmontowąncL^urządzenia 
rozdzielcze dla 6 nowych zasilaczy. W roku 
1924 przystąpiono do budowy 2-ch dalszych 
chłodni odmiennego\od.;, dotychczasowych ty­
pów. 

Jednocześnie przystąpiono do rozszerzenia 
biur zarządu. 

W tym okresie zarząd „Towarzystwa Elek­
trycznego Oświetlenia z 1886 roku" rozpoczął 
starania o zwrócenie mu elektrowni w Łodzi. 
Towarzystwo to miało siedzibę w Petersburgu. 
Akcje jego były przeważnie w rękach rosyj­
skich, niemieckich i szwajcarskich. Po wojnie 
część akcyj, która należała do niemców, prze­
szła na mocy traktatu wersalskiego do rąk 
francuskich, belgijskich i polskich. W takich 
warunkach towarzystwo to czuło się upoważ­
nione do wystąpienia o zwrot swego majątku. 
Po pertraktacjach, które trwały przeszło 5 lat, 
Zarząd Państwowy został zniesiony, elektrow­
nia zaś przekazana wraz z nowem uprawnie­
niem, założonemu przez „Towarzystwo Elek­
trycznego Oświetlenia z 1886 roku" i magistrat 
m. Łodzi „Łódzkiemu Towarzystwu Elektrycz­
nemu Sp. Akc". 

Nowe uprawnienie, oznaczone Nr. 12 zo­
stało nadane temu towarzystwu na lat 40 z tern, 
że po jego wygaśnięciu wszystkie urządzenia 
elektrowni istniejące w 1925 roku przejdą na 
miasto bezpłatnie, nowe inwestycje po 1925 ro­
ku za wykupem części niezamortyzowanej. — 
Uprawnienie ustaliło nowe zasady 'taryfikacji, 
sprawiedliwsze od dotychczasowych i korzyst­
niejsze dla odbiorców, zastrzegło miastu 20 
proc. udziału w majątku, (bez żadnych wkła­
dów ze strony miasta), 30 procent w zarządzie 

33 proc. w komisji rewizyjnej Spółki, zapew­
niło bezpłatne zainstalowanie 1500 lamp ulicz­
nych, zabezpieczyło posiadanie dostatecznych 
rezerw w maszynach i węglu ustaliło wyso­
kość odpisów na amortyzację i renowację; 
pracownicy zostali zabezpieczeni przed rugo­
waniem Ich przez cudzoziemców i otrzymali 
kasę emerytalną. 

Nowa spółka przejęła elektrownię w okre­
sie depresji gospodarczej. Należało jednakże 
przewidywać, że depresja ta niezadługo minie, 
produkcja energji wzrośnie automatycznie do 
poziomu przedkryzysowego, a wskutek przy­
jęcia nowych zasad taryfikacji i nowych metod 
zjednywania odbiorców może nawet znacznie 
przekroczyć ten poziom. 

Przystąpiono do opracowania projektu 1 
rozbudowy. Załatwiono przedewszystkiem 

sprawę przewozu i przechowania węgla przez 
wybudowanie kolejki wiszącej, przebudowę 
składów zamkniętych i bocznicy. Budowa, roz­
poczęta 1-go lipca 1926 roku, ciągnęła się do 
wiosny następnego roku, a montaż aparatów e-
lektrycznych do lipca 1927 roku. Przy opraco­
wywaniu szczegółów tego programu, roztrzą­
sano sprawę opalania pyłem węglowym, lecz 
myśl tę zarzucono z powodu braku miejsca dla 
młynów i pieców do suszenia dla uniknięcia za­
sypywania okolic elektrowni popiołem lotnym, 
co mogłoby powodować zbyt silne utyskiwa­
nia ludności. 

Z serji robót budowlanych wykonano prze­
budowe jednego z gmachów pofabrycznych na 

warsztaty i laboratoria licznikowe oraz na 
warsztaty sieci i oświetlenia ulic. W maszy­
nowni, dla umożliwienia wykonania fundamen­
tu nowej turbiny trzeba było zagłębić się o 4 
m. poniżej istniejącego podziemia a o 32 ni. 
poniżej fundamentów ścian. Przy Instalowaniu 
nowoczesnych urządzeń w starych budynkacli 
trzeba było walczyć z niezwyklemi trudnościa­
mi. Kolosalne trudności nastręczała również 
przebudowa kotłowni. 

Łącznie z rozbudową centrali szło raźnie 
naprzód rozszerzanie sieci kablowej i powię­
kszanie Ilości odbiorców. W roku 1926 ułożo­
no łącznie kabli zasilających rozdzielczych 
39.506 m., w 1927 r. — 48.527 m., a w r. 1928 — 
43.210 m. Poza tern w związku z elektryfika­
cją m. Pabianic przystąpiono jesienią r. 1927 do 
ułożenia pierwszego kabla ziemnego z centrali 
do przedmieścia Karolew oraz do budowy sie­
ci napowietrznej z Karolewa do Pabjanic. Uru­
chomienie linji nastąpiło w kwietniu 1928 r. 

Lczba odbiorców zwiększała się w latach 
powyższych również bardzo szybko a to głów­
nie dzięki zaprowadzeniu w końcu 1925 r. w In­
stalacjach oświetleniowych ograniczników oraz 
rozpoczęciu w 1926 r. wykonywania tych in-
stalacyj i pionów na raty. Obie te inowacje by­
ły życzliwie przyjęte przez ogół mieszkańców 
i przyczyniły się w dużym stopniu do rozpo­
wszechnienia oświetlenia elektrycznego. 

Najwymowniejszym dowodem tego jest du­
ży wzrost liczby odbiorców, która z 26.575 w 
końcu 1925 r. podniosła się do 36.878 w 1926 r. 
do 53.532 w 1927 r., do 68.180 w 1928 roku. 

Co się tyczy oświetlenia ulic, to pierwsze 
4 lampy uliczne założono w 1908 r. na Placu 
Wolności, następnie oświetlono część ulic: Piotr 
kowskej i Narutowicza, przyczem ogólna ilość 
lamp wynosiła w 1913 roku — 163. Podczas 
wojny część lamp zniesiono potem zainstalowa­
no pewną ilość na innych ulicach, tak, że w 
1925 roku ilość ich wynosiła znów 164. 

Planowe i racjonalne oświetlenie ulic za­
częło się dopiero od 1926 roku po udzieleniu 
nowego uprawnienia, na mocy którego elektrow 
nia ma urządzić oświetlenie środkowej części 
miasta na' długości około 75 km. w przeciągu 15 
lat. Dla przeprowadzenia tego planu środek 
miasta podzielono na 15 dzielnic, z których każ­
da obejmuje 5 km. ulic z ilością lamp około 100. 
Oświetlenie urządza się rok rocznie w posz­
czególnych dzielnicach według kolejności wska­
zanej przez magistrat m. Łodzi. 

W sprawie oświetlenia ulic, nieobjętych u-
prawnieniem rządowem, magistrat zawarł z e-
lektrownią dodatkowe umowy, na mocy któ­
rych mają być oświetlane ulice wjazdowe oraz 
ulice na krańcach miasta, nie włączone do pla­
nu oświetlenia ulicznego. Ulice te mają być 
corocznie oświetlone na długości minimum 10 

Ilość zainstalowanych na ulicach lamp za­
częła szybko wzrastać i doszła w końcu 1926 
r. do. 217 sztuk, w 1927 roku do 781 i w 1928 
r. do 1424. 

Przewidywania na których oparty był pro­
gram 1-ej rozbudowy, nie zawiodły. Wpraw­
dzie pierwsze miesiące 1926 roku nie wykazują 
jeszcze żadnego wzrostu produkcji, ale niema 
też jej spadku, pomimo ciągłego pogłębiania 
się kryzysu. Natomiast już w czerwcu nastę­
puje polepszenie sytuacji. Wzrasta nietylko .za­
potrzebowanie na silę, co można przypisać w 
znacznej mierze poprawie stosunków politycz­
nych i gospodarczych, ale również wzrastać 
poczyna gwałtownie ilość odbiorców światła. 

Rok 1926 kończy się nadwyżką 8,6 milio­
nów kWh. W roku 1927 produkcja energji 
elektrycznej wynosi już przeszło 78 milionów 
kWIi., przyczem nie dało się zauważyć nasyce­
nia rynku. Należało przeto przygotować się do 
II-ej rozbudowy. 

Program drugiej rozbudowy obejmował: 
budynki dla kotłowni, pompowni, maszynowni l 
rozdzielni, turbozespół 22.000 kW., cztery kotły 
0 powierzchni ogrzewalnej około 1000 mtr. kw. 
każdy, 5 pomp zasilających, rurociągi, zbiorni­
ki wody zasilającej, suwnice 85 tonn, urządze­
nia rozdzielcze dla 7 turbozespołów z 8 trans-
fomatorami po 16.000 kVA, takież urządzenia 
dla 8 zasilaczy 30 kV i 22 zasilaczy 3 kV prze­
dłużenie kolejki napowietrznej, chłodnię o wy­
dajności 7.600 m. kubicznych godz., oraz cały 
szereg urządzeń pomocniczych. 

Nabyty dla nowej centrali plac, o po­
wierzchni 2,6 ha. objęto częściowo w posiada­
nie w dniu 1 stycznia 1929 roku. W miarę li­
kwidacji fabryki obejmowano dalsze części pla­
cu aż do dnia 20 września 1929 r. W dniu 7 
lutego 1929 r. w czasie mrozów, dochodzących 
do 25 st. C. przystąpiono do robót, stosując ce­
lem ich przyśpieszenia takie metody, jak roz­
grzewanie parą i koksem ziemi, przemarzniętej 
miejscami do głębokości 1,4 m. lub rozbijanie 
jej młotami powietrzneml. 

Roboty postępowały z taką szybkością, że 
konstrukcje żelazne były pokryte dachem do 
dnia 3 grudnia, turbozespół zmontowany kom­
pletnie do dnia 20 grudnia, a kotły doprowa­
dzono w grudniu do takiego stanu, że można 
było w dniu 23 grudnia 1929 r. uświetnić wy­
kończenie paleniska jednego z kotłów uroczy­
stością, urządzoną wewnątrz paleniska. 

Wewnętrzne roboty budowlane, wykończa­
nie kotłów, montaż rurociągów, ustawianie 
transformatorów i aparatów elektrycznych oraz 
układanie kabli przeciągnęły się jednak jeszcze 
kilka miesięcy i spowodowały odsunięcie termi­
nu uruchomienia nowej centrali. W pierwszych 
dniach czerwca 1930 r. można było przystą­
pić do próbnego uruchomienia turbozespołu, a 
w dniu 4 lipca przyłączono ostatecznie do sieci 
1 obciążono po raz pierwszy ten zespół do 9800 
kw. 

Po upewnieniu się o działaniu nowych u-
rządzeń przystąpiono do przełączania kabli za­
silających na nową rozdzielnię i do przenosze­

nia rozrządu maszyn starej centrali I"1 

nastawni. K . M 
Wszelkie poważniejsze roboty " 

się w zimie 1930/31 r. 
Z wiosną 1930 roku rozpoczęto, , 

wanie kanalizacji na terenie elektrowni 
czono ją jesienią tegoż roku. 

Po uruchomieniu nowej centrali »z J 
twarzania energji na skutek kryzysu t . ( i 
czego był nieco wolniejszy niż \c„l0fM 

1926 do 1929 roku. niemniej jednak v> 
powiększała się i doszła w 1930 r. V 
116.353.630 kWh., a w 1931 roku -
kWh. Ilość spalonego węgla nie s 
z Powiększeniem produkcji, dzięki .- „ 
uruchomieniu nowej kotłowni zużycie J 
jedną kllowatgodzinę zmniejszyło sie J 

Równolegle z budową nowej cen, J 
wadzono również dodatkowe lnwest>'j')d 
renie starej centrali. Do większych ti" J 
bót w 1931 r. należało ustawienie turo | 
IV-a. 

W wyniku wszystkich inwestycj'' JJJJ 
centrale elektrowni posiadają obecnie 
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Ogółem w dniu 31 grudnia ^ t „ r o » r 

posiadała 324 podstacyj transform» 
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Rezultaty roku operacyjne^ 0.'jy *' 
ogólnego kryzysu w przemyśle •« b i * 

J ą > dniu 31 grudnia r. 
turbozespołów o mocy 70.75" » w \ r»„«i 
obejmowała 24 kotły o p o w i e - RYIIO5'^ 
nej 13.110 m. kw. Sieć kablowa b g „ 
lo 724 km., z czego około 34 km. k ł b | » 
Pięcia 30.000 V. i około 330 Km. t r Z „e „ 
pęcia 3.000 v.; przewody naP 0 *' . C | S (

J 

ly około 298 km., w tern d la"^IW* 
— 22 km.: w sieci było 1.535 
o mocy ogólnej 84.466- kVA. „,ont 3L-

W roku 1931 ukończono" ktM <m 
turbozespołu o mocy 6.400 K

h„; J

esP° io3"- Z 
zainstalowany na miejsce turou k „ v M 

OKU B 

Na dzień 31 grudnia ' ^ L I I I ^ M I M L 
łączonych do sieci 90.440 odbW ^ n W 
nikami o mocy 104.034 % „„plec ^ 
nych 571 licznikach wysokie* 0

 4 3 a W u 
licznikach, niskiego napięcia ' 723.9": |« 
nikach: ogółem zarejestrowana potwnit* 
kl. 11.206 silników dla prz e m y

r 6zn>' c " 0 . ., 
gów, 8.400 wentylatorów l 'MCT^*. BP^W 
oraz 2.973 lampy oświetlenia" J E | 0 I I » 

Wskazana wyżej moc P 
następuje: . ..uci „,«tiie£f 

782 kW dla oświetleń a u f p r y ^ > « 
17 kW. dla o ś w i e t l ^ fcfj fff< 

cc | Ó * 
16.947 
10.103 kW; dla oświe 
68.108 kW. dla silników 

slowych; .. e|«K*'i 
8.094 kW. dla trakcji- TOtyoi*0-% 
Przedstawiony zarys J°ie<:W% ti-cj. STAWIONY ŻARY/ . ł E CN»,|J v\ 

I OPIS JEJ U R W D F * J P U f^oiĄ 

- i.ktro'*''./, \vn°.ś 
SZCZEGÓLNIE W DZIEDZNLE E I E * . ^ro ^ 
,!,,,,,>. i., POSTU : ' 

pewien obraz potęgi i P°f %rie\l\t\. J 
nej. _ Uchylić należy 
neml możliwościami 

SILNY >oW 

dowała nadzwyczajne P ° s c ^ 
gadnieniach teoretycznycn 
niu praktycznem. . s t si 

• Wyrazem tego posteP" . J J K Ą I E O 
tegujący się rozwój ęlęk H ć fil 
stan elektrowni łódzkie) l % | s ^ ' 
tap- przejściowy na drodz c | i . 
dalszych ulepszeń tecluiicz'" 
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Kasetki „Safes" na najdogodniej­
szych warunkach na sezon letni. 
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równowagę gosp 
Rok 1933 przyniósł niewątpliwie, (fabrykom maszynowym obniżenie cen w produkcji, których inicjatywa pry- kacyjnych ale też trzeba ją 1 > v

 nif 
pewną lekką — mało dostrzegalną i; na ich produkty. \ watna spełnić nie może, gdyż nie jest sób zbliżyć do miasta, że się t 0 , „j 
niezmiernie powolną — ale. zdaje się, 
nieco trwalszą poprawę gospodarcza. 

Szczególnie, miesiące wiosenne i. let­
nie wykazały silny wzrost produkcji 

Trzeba'? tu — nawiasem — dodać ( | ona^do tego ani powołana, ani upoważ-
że ostatni 'wzrost produkcji żelaza nie'nioha. ani nawet zdolna do Wykonania, 
iest bynajmniej w sprzeczności, z po- Dróg publicznych, kanałów wodnych 

iglądem tu.-wypowiedzianym, gdyż na kanalizacji i wodociągów, ani bruków 
W przemysłach żelazo - hutniczym, eksport maja huty żelazne zupełnie In-' miejskich — przedsiębiorstwa prywat-
drzewnym, włókienniczym i skórnym. 

Ta tendencja zwyżkowa uległa póź­
ną jesienią — jakgdyby, pewnemu za 

I ne ecuy, aniżeli na rynek wewnętrzny, ne z własnej inicjatywy nigdy i nigdzie 
Dla wyjaśnienia zależności pomię- nie budowały: to należy do atrybucjl 

dzy rozmiarami produkcji, a cenami ] ..ręki publicznej", 
łamaniu, — ale takie cofania się kon- 1 danej-gałęzi przemysłowej — niema nic ' A wystarczy uważniej dookoła sie-
junktury krótko — a nawet i długo-; charakterystycziiicjszeKO. jak przebieg bie się rozejrzeć, by skonstatować, że 
trwalsze są nieuniknionym objawem tegorocznego sezonu budowlanego. właśnie w tej dziedzinie Polska ma 
cyklu koniunkturalnego: Krzywa pro-1 Ponieważ ceny drewna, cegły i wap najbardziej palące potrzeby, 
dukcji nie przebiega nigdy w sposób na spadły prawie do tego samego po- Te potrzeby winny być niezwlocz-
clągły ani wzwyż- ani nadó!... -| ziorriu- co ceny artykułów rolniczych — nie, jaknajśpieszniej spełnione — i to 

: Trzeba się więc spodziewać, że w , rozwinięto się dość żywo budownictwo jest pierwszym i głównym powodem, 
miesiącach zimowych nastąpi ponowny .mieszkaniowe, posługujące się temi ar- dla którego roboty publiczne stały się 
spadek produkcji przemysłowej w Pol- (ykułami. Do budownictwa na większą dzisiaj — nakazem chwili-
sce — ale należy wszystko możliwe u- skalę, do budownictwa wielkich domów A że niezależnie od tego roboty pu-
czynić. .by spadek ten, jeśli już nie za- ' czynszowych w wielkich ośrodkach bliczne mogą być wielkim obiektem za­
trzymać kompletnie — to w każdym ra- ' miejskich i przemysłowych nie docho- trudnienia bezrobotnych, że mogą one 
zie do minimum ograniczyć- {dzi wcale - j to, nietylko przez brak wchłonąć wiellkie masy, które wyrzuca 

By akcję interwencyjną możliwie kapitałów, ale także i z tego powridu.' z przemysłu organiczny' rozrost tech 
jaknaisikutecznieiszą uczynić — trzeba że przy wysokich cenach żelaza I ce- niki 

do niej przysunie — że się a 
będzie dążyło do dekoncentracji jj| 
mysłów. do ich przeniesienia 1 i 
sów czvsto - rjrzemvslowycn lj 

czyCB'-gów dotychczas tylko rolniczym * 

lu: przez pożyteczne i rentowna [dl 
A teraz jeszcze jedna stron-

ren towne j ! 
dzenie robót publicznych 
świeży pieniądz "do rak takiego rjillBlBftBtf^ft-. 
dniałego konsumenta, jakim Je« » Ą czasowy bezrobotny: czyz • - j a -
także wywrzeć ' swego ^ z ^ | a ' f f 
wzrost ogólnej siły nabywc—-.^ 
samem na poziom cen r o l n i c z y ^ 
nych artykułów pierwszej P U i",,tl potrz 

Od którejkolwiek strony K — ^ H pod e f i 
zagadnienia robót publicznych ' i ] 

odzowność i pożyteczność gosp I j^s ta rcza pr2 
rzuca się poprostu w oczy. , fto J 5 j a Po-okup 

Ale, niestety, od zrozumień1* J J j , W Ó W S U R Q 

wet uznania słuszności j a k i e - sZiflacfe,?Qy do Wal 
- Powsze to jest niesłychanie szczęśliwym i'atu d o j e g o w y k o n a n i a ^ — J e ^ ^ j a 

niźmie łeszcze nierentownej . być traktowane jako cel sam w sobie. 1 
2 o c K r c 7 v m k t ^ y c h k r y ^ y s T t y c h - • 1 l tego punktu widzenia, celowe i Istotnie, niesłychany postęp tech-
e / 2 %vrównać ^ ^ m ^ ^ m ^ ^ *» te wszystkie posunięcia niczny ostatniego stulecia, wytworzył 
bowiem w y r S n i ż e pewne gałę e rządowe, które zdnżnją do obniżenia poza przejściowem konjunkturalnem 

brotów ^ęinych Jze ne. A, _ d ,ej s t r o n y _ ten no. 
spadek cen) - w Jednostkach t^aro*i ' m ° ^ / J poziomie cen. woczesny rozwój techniki wytworzył 
S S S g g T f t n S Ł ^ do Wzrostu pro- w dziedzinie życia zbiorowego taki dlu 

zdać sobie dokładnie sprawę z tych mciitu, takie budownictwo jest wciąż zbiegiem okoliczności, lecz nie powinno i drogi- Społeczeństwo nasze- V tfĄ^'na... , 
' czajone z czasów zaborczycn $ ^ wy -
i bezczynności, chciałoby, by 1 pr»* tŷ . • -— wszy; 

to symf< 
pos 

POL! 

drogi został odrobiony i prze DUJ ft^D Wodukcji 

no zrozumiały spo łeczeńs twa i r^ . . JWarcza t y 

nio - europejskie, ż e rząd nie ^ ffls k'. 1 " 

[dukcji we ; wszystkich, a nie tylko w gi szereg potrzeb i tyle możliwości ich 
i zaspokojenia, iż jeśli tylko interwencja 

najlepszej koniunktury. 
Natomiast — istnieje cały szereg j kilku gałęziach przemysłu 

gałęzi przemysłu w Polsce — które Lecz'doświadczenia lat ostatnich i „ręki publicznej" ujawni w tej dziedzi 
mimo niezłych stosunkowo wyników fi- wykazują, że te procesy wyrównaw-1 nię swą aktywność — napewno nie bę-
nansowych — z całą pewnością swych cze. te procesy'likwidacji kryzysu od-jdziemy mieli bezrobotnych, a wskaźnlK 
funkcji gospodarczo - społecznych -nie, bywają się. niezmiernie powoli, że —! wytwórczości przemysłu budowlanego 
spełniają — gdyż ich obroty towarowe 
zmalały do minimum. 

Jak sobie te osobliwe zjawiska w y 
tłomaczyć i jaki jest ich wpływ na ca­
łokształt życia gospodarczego? 

Ogromnie rozpowszechnionym i 
bodaj że. najsłuszniejszym jest pogląd, 
że praźródłem tych dysproporcji go­
spodarczych jest r o z p i ę t o ś ć 
między cenami artykułów rolnych i 
przemysłowych. 

Ale jeśli się nieco bliżej przyjrzeć 
wskaźnikom cen artykułów przemysło 

ponadto — zakłócane często bywają będzie znacznie przekraczał swą obec-
przez nawroty pogorszenia — i że ną cyfrę — 20. 
wskutek tego, jeśli chodzi o grę i dzia-! Prócz tego bezpośredniego działania 
łanie samoczynnego układu sił ekono-J— akcja robót publicznych wywiera 
micznyćh — to trzeba się liczyć z nie-. pozatem niesłychanie doniosłe uboczne 
zmiernie ^powolnem . tempem poprawy ! działanie ekonomiczne-

. { 3 5 0 T A B O Q E O 3 ! / :» \ Ą^M^mW^my^ Ipopłjżedriio/ o -
/ . I I I ^ I N I W | ' ' ' V* V/IIIV1I1 

'gTftpfttfffrfcfcej.'''" 3*B 
J4«tU <:ria suwa-się -drugie, -pyfańie/Jczy jrietóśći * między ceriami7ańt\fkułów prze-

' liTysłowyclra;ce%m?'pTotfr?W fbffiych li* ^•m^cdtn^pme^ jaki* aktywny ^ud-zWf 
w zwalczaniu kryzysu można tempo tej; twierdziliśmy, że 
poprawy przyśpieszyć? 

I r a n i e k r y z y s y . 

ta rozpiętość 

W publicystyce ekonomicznej zagra­
nicą, a szczególnie w anglosaskiej pu-

wych i rolnych,' to okazuje się; i e ' W b ' i cys tyce ekonomicznej, upowszechnia 
odniesieniu n i e do w s z y s t- ^ coraz bardziej pogląd, że interwen- Warszawie a ieszcze inne w Lu-
k i c h artvkułów r>rzemvsłowvch ce- cia t a k a e s t nieodzowna i ze może ona "f. w warsza\ \ ie , a jeszcze inne W L U -

i . " r i y K U , 0 W przemysiowycn ce ' CKNŁPCZNA i że nrzenrowadzić ia b l i n i e - Sandomierzu i Nowogródku. Sły-
ny rolnicze wykazują tak wielką roz- ° y c skuteczna i ze przeprowadzić ją biadania że cen'v w nkrp-
pietość i s ^ w s t a m e tylko organizacje o charak- ^y.^ 

od 
strony artykułów przemysłowych pa-
trzana — bynajmniej nie przedstawia 
się jednolicie. 

Ale też i od strony artykułów rol­
nych — poziom cen nie jest wcale je­
dnolity. Ten sam korzec kartofli, to sa­
mo kilo masła, czy mięsa — posiadają 
zupełnie inne ceny w Katowicach, a in 

mo 46,3 

6 " w , T , i X 3 ; gach czysto - rolniczych na produkty Okazuie sie że jeśli istotnie wskaż- ' t e rze publiczno - prawnym, jak najroz r o , n e kilkadziesiąt procent niższe. 

rodzaju naszego funduszu Drogowego, j y • 

Nasuwa się imperatywna odpowiedź: 
trzeba wieś zbliżyć do miasta-

Trzeba ją zbliżyć — przez rozbudo-
glównic na celu, uzupełnienie tych J u k j w ę 1 naprawę dróg 1 środków komuni-

51,6 
60.0 
39,9 

84-5 

to — wskaźnik odzieży i obu 
wia wynosi ostatnio 
wskaźnik tkanin 
wskaźnik drewna obrobionego 

natomiast 
wskaźnik żelaza 
wskaźnik paliwa mineralnego 
(t. J- węgla) • 94, 
a wogóle wskaźnik wyrobów goto­
wych, potrzebnych dla rolni­
ctwa 85.1 
Widzimy zatem wyraźnie 2 odcina­

jące się od siebie grupy artykułów 
przemysłowych: tkaniny, odzież i obu­
wie spadły dzięki potanieniu surowców 
i elastyczności przemysłów te artykuły 
produkujących — do poziomu nieomal 
cen rolniczych; natomiast — żelazo, wę­
giel i inne utrzymują się wciąż jeszcze 
na poziomie nie o wiele niższym, aniżeli 
w roku 1928-

I tu leży klucz do wyjaśnienia tej 
zadziwiającej rozpiętości w wymiarach 
produkcji: przemysły takie jak włókien­
niczy, skórzany, drzewny produkują 
stosunkowo dużo, osiągając za tę pro­
dukcję kwoty, które można osiągnąć od 
polskiego społeczeństwa przy dzisiej­
szej sile nabywczej pieniądza. Nato­
miast taki przemysł maszynowy ma 
wciąż jeszcze niesłychanie'nlzki poziom 
wytwórczości, (wskaźnik — 45). a to 
w newnym stopniu wskutek fałszywej 
polityki cen syndykatu hut żelaznych, 
który swemi wysokiemi cenami na ryn­
ku wewnętrznym i ciężkiemi kondycja­
mi płatniczemi uniemożliwia poprostu 

Interwencja „ręki publicznej" w kie­
runku planowania i organizacji robót 

'publicznych na największą skalę- ma 
nietylko na celu zwalczanie bezrobocia 
— ma ona. przedewszystkiem, i to 

lltlhplljłllllW 

Maszyna rotacyjna wymaga specjalnej, fachowej opieki, to też znajduje się ona 
pod stałą obserwacją mechaników. 

i i i l i i i i i p 

rząd. Nie rozumie ono tego, co ""^arczego... 
eństwa W y s t a — . 

ąd nie 
czerisl 

by je jak d'ziecko za rączkę **st*Hro^ to!? z d ^ 0 s o b i t 
: e v r ttamy już 

do gotowego. Ą ^zttiat drogi 
Konieczna jest inicjatywa fJĄd^ d«<«,d,. 

cza samego społeczeństwa 
jest kooperacja organów 
sfer gospodarczych i n a j l e p s z y -
chowo - technicznych — w cel" I 
nej akcji na terenie działalno^1 

publicznej". 

Finansowanie r o ^ 
publicznych. 

Pozostaje na końcu do^ 0

 o f ^ t 

„ doświadc: 

S c h » i e n w 

V 1 "Wsiać 
h ' hospodar 

SL: sdy • 
iyCh e c 'wnych 

trudno 
* S S nalwiu 
N u J ^ w c z a 
fioźj^czać, 

jeszcze.iedejl, problemat. k t ó r y

b o d « l 
westycjach publicznych jest .^ e rJ 
najważnieiszym, a który n l . 1 OJ 
ramach tego artykułu może ^<P^ 
szkicowo poruszony: jest to «/J 
nie finansowania tych I N W E ? I I | R 
gadnieni© finansowania ropoi 
się wzięć publicznych- _ 

. Nie ulega wątpliwości, że e ^ 
samego tvlko Funduszu Ftantoi°*d 
alnie wpływy z Funduszu Jf iK* 
pozwalają tylko na skroffHw{ ^ 
robót pubicznych, gdyż s a l ] . , y 
wy są z konieczności rzec > ^ 
skromne. , pii"1^ k\ ^ e j w y b i } 

By uskuteczniać inwesgg tfjfij, \Mo s k ł o 
ne na szerszą skalę, by mo a ^ Ą y V . c } a w g! 
zwolić na większy rozmacn bót - c^. splotów 
jektowaniu i realizowaniu s i i ^ ^ y •jnii. z d a w a 

blicznych. nieodzowna J^^ytiicJJ, & Stai„ z P 
pansja kredytowa naszej ingj i e <Aj ^ J j ś c l -

Etat 2 a s P°'koić 
" I U ; I m%y* krusz 

ku- P R Z E Z OL 

® % jeśli 

syjnej konieczne jest 
sycznego systemu kredy1*"' jL to*JV M I N I Ę C I E 
nowego, opartego na weK^ ^ % p o t n y m 

zasu 

5? u 

?fep: N l e P o 

wym do polityki finansoje e $ t . ^ ' o czasu! 
nego „otwartego rynku . 1

 k rycie / ^ CT.e cc 
lityki przyjmującej. Jako PjJ e | f lje ? J M J M 
gu także i pewną ilość , j c Z nei ' ^ Ą 
nych obligacyj „ręki P u D 1 • 

Wobec tego, że w ^ f l > ' » %] Jfm hl 
x b y c z k i Narodowej ^ B , ^ 1 f r a n c S ' r ę b n y 
dłuższy przeciąg czasu r ó j , y tfi % k**h s i ę 

dżetu - obawy Inflacji ^"ttfi ,? ofi 
szone. Tem śmielej i P f ^ i t a cflgjd D 0 ' 

publicznych, których rento u d 0 ^ J Z „ V

 s ' e s p e c ; 

bie obecnie nasza 
pozwolić na finansowa"1. 
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POLSKA PUBLICYSTYKA GOSPODARCZA. 
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*o ~~ gdy żyjemy w tak bieguno­
wŷ  P i w n y c h warunkach zewnętrz-
^ f i t r u d , n o nam chwilami zrozu-
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Jak mało orientowała się ówczesna darczycb, są szeroko omawiane na la-

opinja ZlznlZ istniejącym ukla- ^"^ZS^J™ J S S ? 
dzie warunków gospodarczych I jak \ wówczas zjazdach działaczy gospodar-
mało zdawano sobie sprawę niewątpli- czycn. 
wego i bardzo szybkiego zwiększania 
emisji — najlepiej świadczy fakt, że w 
publicystyce gospodarczej wciąż szu­
kano przyczyn i powodów „drożyzny", 
a deprecjację marki polskiej doradzano 
powstrzymać przezr-- poprawę bilansu 
handlowego. 

Broszury i pamflefy. 
Dopiero dobrą parę lat później skon 

statował p. min. Gliwic, że nigdy nasz 
bilans handlowy nie był tak bardzo 
aktywny, jak właśnie w czasach hyper 
inflacji, ale — oczywista — żadne roz 
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mogły skompensować deprecjacji wa 
luty wynikającej z inflacji monetarnej. 

Lata stabilizacji za rządów p. Wła­
dysława Grabskiego były, początkowo, 
bardzo słabym bodźcem dla rozwoju 
publicystylki gospodarczej: arbitralne 

. usposobienie tego jedynego w przed-
b 1 "ie m i e sięczinikach — nic majowej Polsce długotrwałego pre-

a,»iucł " r

1 0 z n a z "aleźć innego, prócz i mjera nie pozwalało na wciągnięcie w 
1 rydwan pracy gospodarczej szerszych 
kół społecznych. 

Dopiero, gdy fiskalizm krańcowy w 
połączeniu z zewnętrzna wolno-han-
dlowa polityką gospodarczą .doprowa­
dził do ponownego załamania ustabili­
zowanej waluty — opinia publiczna zo­
stała do żywego poruszona, a reflek­
sem tego wzmożonego zainteresowa­
nia sprawami gospodarczemi był pe 

c t w a opinjl publicznej! 

knował prymityw. 
" I B ^ y c h ^ ? s P ° , e c a n a była w tych 
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I rzecz ciekawa! To rozbudzone 
w czasach dobrej koniunktury, w cza­
sach .^rospenity" zainteresowanie 
sprawami gospodarczemi — wzmacnia 
się, nabiera coraz to wiąkszej intensyw 
ności w miarę, Jak koniunktura się-, 
pogarsza! 

(W początikach tej psującej się kon­
iunktury panowało jeszcze przekona­
nie, że wszystko stosunkowo niewiel-
klemi środkami i w krótkim czasie bę 
dzie można... naprawić!) 

Z tych czasów datują słynne „Roz­
mowy Pana Premiera" Bartla z prze­
mysłowcami i finansistami polskimi. 
„Rozmowy", w których odizwierciad-
liło się już znaczne pogorszenie sytu­
acji gospodarczej, ale w których prze­
bija jeszcze optymizm, co do dalszego 
kształtowania się warunków ekono­
micznych w kraju. 

W międzyczasie powstała słynna 
kwestia koncesji elektryfikacyjnej dla 
flarrimana — i po raz pierwszy bodaj 
publicystyka gospodarza w Polsce sta­
ła się terenem zaciętych walk sprzecz 
nych interesów grupowych, a polemika 
w tej tak specjalnej kwestji nabrała 
charakteru — zaciętego i namiętnego 
pojedynku. 

Artykuły prof- Stanisława Grabskie­
go w prasie lwowskiej, zwalczające z 
całą pasją i..- zasadniczością projekt 
koncesji, — repliki w prasie technicz­
nej i pro-rlarrimanowskiej, memoriały 

wien wzrost publicystyki gospodarczej biura samego Harritnana, nierzeczowe 
w postaci broszurowo-pamfletowej. > demagogiczne ataki w prasie opozy-

1 cyjnej — tak prawicowej, jak i lewico-
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W tym czasie rozgorzała dość oży 
wioną polemika w prasie polskiej, czy 
Polska winna sJę starać o dopływ ob­
cych kapitałów 1 jak, ewentualnie, da­
leko iść w koncesjach dla uzyskania 
pożyczki zagranicznej? 

Dyskusja ta, która w okresie rzą­
dów p- Grabskiego miała raczej akade­
mickie znaczenie (p. Grabski brał drob 
ne pożyczki na bylejakich warunkach) 
— dyslkusja ta w poważnpi fazie, po 
przewrocie majowym, odbiła się szer­
szym echem — przy ustalaniu warun­
ków t- 'zw- „pożyczki stabilizacyjnej". 

Okres „prosperity" związany naj­
ściślej z tą pożyczką, był bodaj najsil­
niejszym bodźcem, jaki otrzymała opi­
nia publiczna w Polsce — w kierunku 
myślenia kategoriami gospodarczemi. 

Zbyt przejrzysta była zależność 
powszechnego wzrostu dobrobytu od 
momentu otrzymania pożyczki stabili­
zacyjnej — zbyt bezpośrednio odbił 
się ten wzrost dobrobytu we wszy­
stkich warstwach i ugrupowaniach na 
poszczególnych jednostkach gospodar­
czych — by te zależności mogły ujść 
uwadze opinji publicznej. 

W okresie tym widzimy nie­
tylko znaczne rozszerzenie działu 
gospodarczego we wszystkich więk­
szych organach prasowych — lecz rów 
nocześnie pojawia się szereg prac eko 
rtomicznych, które ze wtzgłedu na swą 
aktualność zdobywają niezwykła 
roki zasięg czytelników. 

Z czasem, w miarę przedłużającej 
się depresji gospodarczej — gdy wszy-
stlkiie te tak liczrne rady. zalecenie i re­
cep ty naprawy sytuacji — jedna po 
drugiej zawodziły — żywość zaintere­
sowań zaczęła słabnąć, przytępiać się 
— ustępując miejscami pewnego rodza­
ju rezygnacji i apatji. 

Ale codzienne stykanie się z kwe­
stiami i paradoksami gospodarczemi 
zrobiło swoje: zagadnienia, które do 
niedawna jeszcze były zagadnieniami 
specjalnemi, interesującemi wazki kraj 
zawodowych ekonomistów lub działa­
czy gospodarczych — stały się zupeł­
nie popularne- I niejednokrotnie — w 
pociągach, biurach handlowych, nawet 
na ulicy, — można spotkać „ludzi pro­
stych", debatujących w sposób ożywio 
ny na temat ..rozpiętości cen rolnych i 
przemysłowych" — na temat „cen kar­
telowych" — „bilansu .handlowego i 
płatniczego" itp. itp. ^'4t&JJ 

ROSNĄCE ZAINTERESOWANIE. 
Zjazdy regionalne działaczy gospo­

darczych 'wkaza ły najdobitniej — że 
koniec końców, nic tak żywo nie inte­
resuje społeczeństwa, jak aktualne spo­
ry i przeciwieństwa gospodarcze i — 
że, de facto, publicystyka gospodarcza, 
względnie dział gospodarczy w pismach 
codziennych jest przez koła zaintereso­
wane.bardzo uważnie czytany. 

Czyż na tem koniec? 
Czyż tem może i powinien sie zado­

wolić publicysta gospodarczy, który o-
siągnął cel swój — rozbudzenia zain­
teresowań gospodarczych? 

Zycie, niestety, codziennie i nieu-
wej — wreszcie memorjały — Lewjata j stannie uczy nas, że nie tu leszcze kres 
na i poszczególnych izb hamdlowo-prze • wędrówki!" 
myślowych — wszystko to razem 
sprawiało obraz wielkiej kontuzji i roz 
gardjaszu polemicznego-.. 

Zmysł gospodarczy. 
Ale mimo niskiego (chwilami!) po­

ziomu polemiki gospodarczej — mimo 
niewątpliwej szkody, Jaką wyrządziło 
Polsce storpedowanie przez opozycję 
i... Związek Elektrowni Kopalnianych— 
projektu Hąrrimanowskiego (można 
sobie łatwo wyobrazić, jak się później 
z tego cieszył sarn.-- Harriman!) — mi­
m o jak powtarzamy, wszystkich tych 
ujemnych momentów polemika Harri-
manowska żywo wykazała, że Polaka 
z tej fazy rozwoju gospodarczego nie 
byki juz Polską z okresu pookupacyjne 
go, że osiągnęliśmy już wyższy szcssc 
bel rozwoju gospodarczego, że zróż 
niczkowanie interesów Już bardzo po­
stąpiło i że zmysł zainteresowań gos­
podarczych niemal w całem społeczeń 
stwie aktywnem został silnie Już wyro­
biony. 

Lata kryzysu 1 depresji ten zmysł 
gospodarczy w społeczeństwie naszym 
niesłychanie wyostrzyły. 

Pozostało w międzyczasie sporo 
pism handlowych — codziennych, bran­
żowych, — periodyków na wyższym 

^poziomie utrzymanych, — a w redak-

Życie twarde i nieustępliwe, które 
zmusiło społeczeństwo, nastawione w 
swej mentalności wybitnie „agospodar-
czo", do wykształcenia i rozwinięcia w 
sobie zmysłu zainteresowań gospodar­
czych — toż samo życie z nieustępli­
wą twardością zmusza nas do dalszych 
wysiłków' umysłowych na polu gospo-
darczem. 

Zmusza nas do szukania nowych me­
tod organizacji produkcji i dystrybucji 
dóbr — zmusza nas do rewizji dotych­
czasowych naszych pojęć i wyobrażeń 
ekonomicznych — zmusza do ekspe­
rymentowania w dziedzinie kredytowej 
i monetarnej — zmusza do popełnienia 
tysiąca nowych błędów i do ich napra­
wiania. 

Tak wśród mroków 1 niepewności 
szuka młode Państwo i społeczeństwo 
polskie nowych dróg 1 metod gospodar­
czych — nowych form ustroju gospo­
darczego — poomacku, z ostrożnością, 
ale wciąż przez samo życie pchane na­
przód. 

A publicystyka gospodarza ma to 
szczytne zadanie by wśród tych mro­
ków, na tej śliskiej i niepewnej dro­
dze — społeczeństwu służyć w miarę 
możności choćby szczyptą światła —. 
choćby rozświetleniem najbliższego 1 
najkrótszego odcinka drogi 
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P r a s o I e s t i n s i r u m e n t f e i i t 
Rola prasy we francusklem życiu 

publicznem jest ogromna, bodaj większa 
niż w jakimkolwiek innym kraju euro­
pejskim. Prasa posiada tam dawną I 
piękną tradycję i była zawsze odpowie­
dnikiem i spółczynnikiem wielkich walk 
politycznych w kraju. Potężny rozwój 
tej prasy datuje się od ubiegłego wieku, 
a właściwie od panowania Ludwika 
XVIII. Stronnictwo liberalne, posiadając 
wówczas większość w parlamencie, ko­
mentowało konstytucję w ten sposób, 
że zadaniem prawa Iest tamowanie bez­
prawia i karanie, nie zaś zapobieganie 
mu. W ten sposób uzasadniali 
konieczność zniesienia cenzury prewen­

cyjnej, 
co istotnie zostało uczynione. Równo­
cześnie zlikwidowany był system kon­
cesyjny dla wydawnictw i sprawy pra­
sowe oddane zostały sądom przysięg­
łych z obawy, że zawodowi sędziowie, 
jako zależni w pewnym stopniu od rzą­
dów, kierowaliby sle ich Interesami, nie 
zaś poczuciem bezstronnej sprawiedli­
wości. Mimo- to przez długi czas jesz­
cze u t rzymywało sle prawo, że każdy 
wydawca gazety musi zdeponować u 
władz administracyjnych zastaw war­
tości 10.000 franków renty rocznej, czyli 
mnie] więcej kapitał 300.000 franków. 
Motywowano to koniecznością, „aby 
wpływ, jaki wywiera prasa koncentro­
wał się w rękach ludzi, którzy dają spo­
łeczeństwu gwarancję swego socjalnego 
położenia".-

Pozatem każdy numer dziennika ob­
łożony był opłatą stemplową po 10 cen­
tymów od arkusza. Wydawcy wobec 
tego drukowali gazety w wielkim roz­
miarze, aby płacić tylko za cztery stro­
ny. Dzisiejsza strona zewnętrzna prasy 
francuskiej jest jeszcze odbiciem tego 
stanu rzeczy, gdyż pisma francuskie — 
są to wielkie płachty: wprawdzie poda­
tek od rozmiaru stronicy został dawno 
zniesiony, mimo to publiczność przy­
zwyczajona jest do wielkiego rozmiaru 
dziennika, niechętnie widziałaby przejś­
cie do mniejszego formatu. 

Nakłady pism jeszcze przed stu laty 
były minimalne. Kiedy popularny dzien­
nik „Le Constitutionel" doszedł do 26000 
egzemplarzy dziennie (rok 1830), było 
to uważane za rekord. 

I n f o r m a c y j n a 

i p o l i t y c z n a . 
Dziś prasa francuska dzieli się na 

dwa wielkie działy: prasa Informacyjna 
i polityczna (la presse d'information et 
la presse d'opinion). 

Podział ten, naturalnie nie może być 
ścisły, nie można bowiem odmówić or­
ganom informacyjnym ogromnego wpły 
wu politycznego na opinję publiczną, 
zaś prasa nawskroś polityczna w walce 
o byt musi starać się o pewien poziom 
Informacyjny. Wobec tego należy ra­
czej traktować ten podział, jako spe­
cjalny akcent, położony w poszczegól­
nych wydawnictwach na jedną albo też 
drugą stronę. 

La presse d'opinion koncentruje się 
w Paryżu. Na czele każdego takiego 
dziennika stoi ambitny polityk I na ła­
mach dziennika odbywa się codziennie 
zagorzała walka. Dziennik ma swój Ja­
skrawo zarysowany program, Jest na 
usługach partji, albo, Jak powiedzieliś­
my, tylko człowieka; razem z tym czło­
wiekiem czy partją, czy grupą urasta i 
razem ginie. Dziennik taki czytany Jest 
pilnie w politycznych kołach, a intere­
suje się przebiegiem kampanji parlament 
rząd i poselstwa zagraniczne oraz prasa 

banków, czy grup przemysłowych, za- j Drugim typem tego rodzaju Jest Poln 
interesowanych w zmianie polityki rzą 
dowej, lub w jej utrzymaniu. Na łamach 
tych pism wybuchają od czasu do cza­
su 

skandale polityczne, 
od których giną rządy i rodzą się nowe 
wielkości, nowi sternicy nawy państwo­
wej. Typowym przykładem takiego po­
lityka, przez długie lata wojującego na 
łamach swych dzienników był Clemen­
ceau, a słynną była kampanja jego pod­
czas wojny przeciw rządowi i naczelne­
mu dowództwu armji francuskiej, które­
mu zarzucał nieudolność, tępotę, tolero­
wanie przekupstwa 1 zdrady. Walka 
piórem trwała tak długo, póki sam nie 
przeszedł wprost z biurka redakcyjne­
go do pałacu prezydium rady ministrów 
I nie ujął rządów swą żelazną ręką. 
Dziennikarstwo, publicystyka i wielka 
karjera polityczna tak złączyły się z so­
bą we Francji, że stanowią nierozdziel-
ną wprost całość. 

care, który kilkakrotnie w ciągu życia 
zmieniał fotele redakcyjne na minister­
ialne i odwrotnie. 

La PRESSE dWORMATION 
podzielić należy na paryską, regjonalną 
i prowincjonalną. Prowincjonalna — to 
wiele tysięcy małych pisemek lokalnych 
nie różniących się zbytnio od dziennicz­
ków na naszej prowincji. Trochę wiado­
mości politycznych, najczęściej spóźnio­
nych, jakiś artykulik związany z intere­
sami lokałnemi, a pozatem kronika naj­
bliższych miejscowości, małomiastecz­
kowa i wiejska. Każdy wypadeczek roz­
rasta się tu do poziomu zdarzenia. Mi­
mo to jednak, prasa prowincjonalna ma 
poważne znaczenie we Francji, którego 
nikt nie neguje: stanowi ona ważką 
więź społeczną właśnie w tych małych 
środowiskach, jest świetnym mierni­
kiem nastrojów kraju, zwraca uwagę na 
rzeczy małe, ale ważne przez swą bez­
pośredniość i bliskość do życia. 

Prasa regjonalną 
jest zupełnie innego typu. całkowicie 
wzorowana na prasie paryskiej. Nie 
spotykamy nawet tytułów tych dzien­
ników w doniesieniach o nastroju opi-
nji publicznej we Francji, a jednak 
właśnie prasa regionalna Jest zasadni­
czym regulatorem i odbiciem tej opi­
nii. Któż słyszał o takich dziennikach, 
Jak „L Ouest" w Bretanji. jak „Depe-
che de Toulouse", Jak „La Girandel-
le"? A Jednak są to potężne dzienni­
ki, wychodzące w olbrzymich nakła­
dach, jakich mogłyby im pozazdrościć 
wielkie wydawnictwa polskie stołecz­
ne, dzienniki, uzbrojone w najnowszą 
technikę drukarska, i dziennikarską 

świetnie poinformowane, a co, najważ­
niejsza — posiadające na wielkim ob­
szarze Francji daleko więcej kredytu 
moralnego, niż prasa paryska... W wici 
kiej prasie regjonalnej daleko więcej 
widzimy francuskiej rzeczywistości, ani 
żeli w niejednym organie stołecznym, 
spętanym rozlicznemi względami, liczą­
cym się z rządem, z administracją, z 
osobistościami politycznemi, z grupami 
finansowemi i przetnysłowerni* niekie­
dy nawet z obcemi państwami..-

Wielka prasa paryska informacyjna 
stanowi właściwy francuski przemysł 
pracowy. 

niekiedy nietylko pojedynczych kor 
pondentów, lecz całe redakcje... 

Wreszcie mamy do czynienia l*\Ą 
dą, kroniką lokalną, wykazem repe i 
aru teatralnegoo. sportem itd. , ^ 

Pod względem objętości P r a s a
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k a l l 
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nik nie wymaga więcej. Jest zW %t ^ n g U s t e m a 

wowy, by długo trzymać w rej" c i ej sic n a ,-v, 
zetę- Przegląda 1 rzuci... NaJc*« d,< « r e S O m \ 
czyta po dwie, trzy gazety. N ' e „ n s a c ) ł C ń , k t ó r e po 
wala się sportem w piśmie *|e „n t°wi L,ltinv 
nem, lecz kupuje oddzielną B*zete W ^ ceny egzemr, 
tową. których wiele wycodzi c t f % p t t y 
nie. Jeśli Jest zainteresowany J , 
sprawach handlowych i przemys' 0,, 
— czyta „La Journće Industrielie • 

Swoje własne dzienniki ma a U ^ 
blllzm, coraz lepiej rozwijający S 1 C $ 
Francji, giełda itd. Pozatem 'JJ^ 
niezliczona masa wydawnictw l * c|i, 
tfiowych specjalnych: lekturo ^ 
obrazkowych, humorystycznych. ^ 
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Przemysł prasowy 
znajduje się przeważnie w rękach bo-, czej bulwarowej (wielkie dzienniki po-
gatych towarzystw akcyjnych, dąży, siadają swe centrale na bulwarach 
do zapewnienia akcjonariuszom wyso 
kie] dywidendy I opiera się na dwu fi­
larach: Informacji I sensacji. 

Nakład wielkich dzienników, Jak 
..Matin", „Petit Parisien", „Petit Jour­
nal", „Journal" oscyluje dokoła mlljo-
na. Co kMka godzin wychodzi nowy 
nakład; rozrywa te ilości Paryż, a 
każdym pociągiem tysiące idą ula pro­
wincję. 

Wydwanlctwa pracują w koopera­
cji: cały kraj podzielony jest między 
niemi na sfery wpływów i nikt nie 
pcha się zbytnio do cudzej sfery i cho­
ciaż w każdym kiosku otrzyma się każ 
de żądane pismo, jednakże inme dzien­
niki są forsowane na południu, inne na 

wschodzę , zachodzie i w centrum 
kraju-

Weźmy dla przykładu do ręki pierw 
szy lepszy numer „Matin", który przo­
duje całej tej prasie informacyjnej, ina-

paryskich). Zaczyna się od artykułu 
wstępnego. Artykuł jest podpisany, 
zwykle świetnem nazwiskiem znako­
mitego publicysty, względnie fachowca 
w dziedzinie, o której pisze. Nieko­
niecznie artykuł Jest polityczny — czę­
sto, właściwie 'z reguły piszą o najnow 
szem odkryciu naukowem, o nowej 
książce, o sprawie społecznej, Interesu 
jącej w danej chwili opinję, o sporcie 
nawet niekiedy i o teatrze... Miaro' 
dajne Jest tu wyłącznie zainteresowa­
nie czytelnika-.. Inna rzecz, że we 
właściwym momencie redakcja posta­
ra się o artykuł jakiegoś czynnego po­
lityka lub byłego premiera, ministra 
lub nawet prezydenta republiki i sta­
nie na gruncie pewnej politycznej kon­
cepcji. Dalej następuje krótki felieto­
nik o czysto paryskim duchu I tema­
cie. Większą część reprezentacyjnej 
pierwszej strony zajmuje 
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Na czele biur informacyjny 0" cfH 
biuro Havasa. Jest to wielki ku r 
opierający się na kapitałach 
nych, choć będący w pewnym * ^0Ą 
cie politycznym z rządem, f ąte$K 
nlkaty Havasa noszą n i e k i e d y * ' . / 
oficjalny 1 są narzędziem o f i c j a l n a 
tyki francuskiej, szczególnie W 
kach z zagranicą. „/iW l̂a 
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korzyści. Havas dzierżawi " } ' c a c ^ 
dziennikach dział ogłoszeń, P^ftC a 

włen ustalony ryczałt 1 dysP" 

sensacja. 
Jest to najwybitniejsza pozycja dzien­
nika. Niekiedy sensacja ma charakter 
polityczny, ale to jest przypadkiem. 
Z reguły chodzi o jakichś mord, wielki 
rabunek, fascynującą rozprawę sądo­
wą, skandal erotyczny lub finansowy. 
Tutaj reporterzy — podstawa prasy in 
formacyjnej — dokazują istotnie cudów 
pomysłowości. Sensacja musi być, 
choćby Jej nie było. — tego żąda mlljo 
nowa masa czytelnicza- Na łamach 
dzienników tych prowadzi się prawdzi 
we śledztwa, zawodowi detektywi są 
na usługach redakcji. Tłum czyta z za 

krajowa i zagraniczna. Szeroka opinia j partym oddechem, a władze śledcze 
natomiast nie przejmuje się temi walka- często korzystają z pracy reporterów, 
ml, nie daje wydawnictwu mas czytel- j którzy czasem wiedzą I umieją więcej 
nlczych. Niejednokrotnie się zdarza, że,od paryskiej policji.-. Dalej znów na-
prasa tego rodzaju jest pod wpływem stępuje artykuł: przeważnie lekkie wra 

żenią z podróży, wywiad z poważniej­
szą osobistością na interesujący temat, 
wreszcie na drugiej stronie dznermika 
— nowelka, sprawozdanie parlamentar­
ne, cięższy materjał informacyjny. Waż 
na znów jest trzecia strona — depesze 
zagraniczne- Czytelnik nie przywiązu­
je do nich wiłększej wagi, to też ten 
dział nie stanowi tytułu do chwały 
prasy francuskiej. „Matin", jak wiele 
innych wielkich dzienników paryskich 
pozostaje w stałym kontakcie informa­
cyjnym z wielką prasą londyńską i w 
ten sposób prowadzi się obsługę depe­
szową na wspólny rachunek. Natural­
nie, nile wchodzą tu w grę największe 
ośrodki polityczne, jak Berlin, Londyn, 
New York, Rzym, Warszawa, gdzie 
wielkie dzienniki paryskie utrzymują 

ogłoszeniowym tych d z l e n m " ^ ^ 
my, płacone przez agencje P ^j]jo% 
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Inna rzecz, że poglądy i interesy PAŃSTWA obce. szczególnie 

4N C i u p l ( v R z e c z i a s n a ' ż e . 
ta P a ^ u ' m a J a c y do wyboru ca-, 
s % ^ i prowincjonalną z jed 1 

* , S s t '
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nie mogą stać w rażącej sprzeczności 
z interesami i poglądami mas czytają­
cych, gdyż w takim wypadku pismo 
straciłoby w bardzo szybklem tempie 
czytelników. Tak więc interes pry­
watny, jak można uzgadniany jest rze­
czywiście czy pozornie z interesem pub 
licznym. Wielkie wydawnictwa za żad 
ną cenę nie ryzykują wojny z przecięt­
ną oplnją publiczną, a odwrotnie, stra 
ją się jej iść w każdym wypadku na 
rękę, poprostu postępować śladami tej 
opinji. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że tam gdzie opluja publiczna nie jest 
skrystalizowana, gdzie pewien odskok 
unika jej uwagi, tam Interes przemy­
słowca prasowego wysuwa się na plan 
pierwszy, niekiedy istotnie ze szkodą 
dla Interesu publicznego, ujętego głę­
boko I prawdziwie. 

'Jest to zresztą problem nie tylko 
francuski, ale równie dobrze istnieje on 
w każdym kraju, gdzie prasa już do-
sięgnęła wyższego stopnia rozwoju i 
uprzemysłowienia-

Pozatem jednak cała sprawa ma 
swoją stronę 

MNIEJSZĄ I GORSZA. 
Istnieją we Francji poważne dzienniki, 
przedewszystkiem paryskie, które 
całe składają się wyłącznie z materjału 
zapłaconego I to bardzo grubo. Tak 
więc, artykuł wstępny, zawsze poli­
tyczny, dzierżawi rząd, który za umó­
wioną cenę^z^mj^szeza w,x pi^mje(i wszy­
stko, co. mu się p o d o b a . - d z i a l e . . d e -
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mniejsze.Igo dostarcza codziennie każdy numer 
którym zależy na tem, aby filtrować | każdego bulwarowego dziennika. Nie 
wiadomości ze swego kraju dla opinji! czyta, zresztą, jednego dziennika, lecz 
francuskiej 1 europejskiej wogóle. Tak \ chętnie przerzuca kilka najróżnorodnlej 
więc za umieszczanie wiadomości i ich 
odpowiednie naświetlanie z kraju X 
płaci ambasada państwa X w Paryżu. 
Sumy, które płaci się z tego tytułu są 
bardzo poważne, sięgające dziesiątków 
tysięcy franków miesięcznie. Tak sa­
mo istnieją dzienniki, skądinąd bardzo 
poważane, które pobierają subsydja od 
obcych mocarstw za politykę atako­
wania przeciwników tych państw. Jest 
to oczywiście korupcja bardzo gruba, 
ordynarna nawet, ale nie stanowiąca 
dla nikogo, kto się temi kwestiami inte 
resuje żadnej tajemnicy. 

System opłat wprowadzony Jest 
tak samo w działach niepolitycznych-
Działy gospodarcze dzierżawią banki 
i wielkie instytucje przemysłowe. Na­
wet recenzje muzyczne I teatralne 
muszą być opłacane przez dyrektorów 
teatrów, biura koncertowe,, zresztą 
przez samych artystów. Niejednokrot­
nie, czytając hymny pochwalne na 
cześć wirtuoza czy aktora, nie mamy 
pojęcia, że poważny organ w stolicy 
kultury europejskiej wziął za każde sło 
wo bardzo poważne sumy. Ale trudno 
— uprzemysłowienie prasy nie działa 
na jej moralne podniesienie. Publicz­
ność francuska już się do tego przyzwy 
czaiła: nie wierzy, ale czyta i... daje 
się suggestjonować.-. 

Oddzielną, najbrudniejszą kartę sta-
pesz zągraakznyck takim, płatnikiem są 

prasa szantażowa. 
Wedle praw francuskich obraza w dru- radjem. W rezultacie okazało się, że p 

temat w naszych wywo-
l V n o t. zw- moralność 
KS*TE» c z y » fci wrażliwość 
\C5.Y P r ę ż n e w sprawach 

tó,c.le; t a m 8 d z l e Pras* l e s t ' 
™ « m y ' w rękach wieMe-
W%P

 8 d z * e w l ^ c celem }est prze 
l Przedsiębiorcy, nie 
K , ^ o lakleiś Ideowości l po-
"C* oderwanych Interesów 

s koro wielki portiel 
^ ba«v° dziennika spoczywa w 
i ^ oczywiście bank 
V W ^ t a tnę dla wolnego wyra 
tt^YW r o c z n y c h \ gospodar 

ku jest karana bardzo wysoko, nato­
miast nie jest uważane za przestępstwo 
żądanie świadczeń za nieopublikowanie 
pewnych artykułów, czyli typowe naj-
ohydnlejsze szantażowanie ludzi. Jest 
to luka w prawie, która powoduje roz-
wielmożnienie się specjalnej prasy szan­
tażowej. Szantaż jest bezkarny, jeśli 
opiera się na faktach prawdziwych, na­
tomiast za opublikowanie faktów fał­
szywych a szkodzących jednostce fi­
zycznej czy prawnej grożą surowe ka­
ry. Pisemek szantażowych istnieje we 
Francji dziesiątki i nie można ich wy­
plenić dopóki nie nastąpi zmiana usta­
w y karnej. 

Jeszcze groźnejszem społecznie zja­
wiskiem jest 
FRANCUSKA PRASA OSZUKAŃCZA. 
Przed kilku laty cały świat poruszony 
był aferą niejakiej pani Hanau, która 
prowadziła taki właśnie „interes praso­
w y " w postaci „Gazette de Franc". Ga­
zeta ta poświęcona była rzekomo obro­
nie interesów małych kapitalistów i zaj­
mowała się informacjami giełdowemi i 
przemysłowemi, a przedewszystkiem 
polityką prywatno - Inwestycyjną. Nie 
tylko radziła swym czytelnikom, jakie 
mają nabywać akcje, aby w krótkim 
czasie zarobić, ale uruchomiła nawet 
cały sztab agentów, zbierających zamó­
wienia na te „doskonałe" Interesy, agi­
towała wszelkiemi sposobami, łącznie z 

i > a ż > s a r n i L ^ l a ^ P ^ a d u 
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Hanau propagowała kupno bezwarto 
ściowych zupełnie papierów, namawia 
ła do fikcyjnych lokat i w rezultacie 
sprzeniewierzyła olbrzymie sumy pie­
niędzy, wywabione przez swą prasę z 
kieszeni naiwnych 1 skorych do szyb­
kiego i łatwego zarobku ciułaczy. Wy­
buchnął oczywiście skandal i wtrąciła 
się policja i sędzia śledczy. Pani Hanau 
została aresztowana, Jej wydawnictwo 
zawieszono, obkładając sekwestrem są­
dowym wszystko, co może być jaką-
kolwiekbądź rekompensatą dla ofiar jej 
finansowych za poniesione straty. 

Cala sprawa prócz oczywistych mo­
mentów kryminalnych ma jeszcze oczy­
wiście poważne znaczenie społeczne: w 
kołach prawniczych i dziennikarskich 
zastanawiano się nad tem, Jakim sposo­
bem udaremnić na przyszłość tego ro­
dzaju praktyki; które podważają zaufa­
nie oszczędzającej publiczności do 
wszelkich inwestycyj, gdy w grę wcho­
dzą poważne przedsiębiorstwa przemy­
słowe. Projektowano rozliczne ograni­
czenia dla propagandy prasowej, okaza­
ło się jednak, że o wiele łatwiej Jest ująć 
w karby akwizycję różnych papierów 
wartościowych, aniżeli ograniczyć swo­
bodę ich reklamowania przez prasę, 
choćby za parawanem tej prasy kryły 
się oszukańcze spekulacje giełdowe 1 
pozagieldowe. 

szych odcieni. Wieczorem odrzuca 
wszystkie i macha ręką na to wszyst­
ko, co przeczytał... 

Francuska prasa prowincjonalna, a 
właściwie regjonalna, jak powiedzieliś­
my, nosi nieco poważniejszy charakter. 
Jak zwykle na prowincji życie jest 
mniej gorączkowe, ludzie mają więcej 
czasu, tedy i dzienniki ich poświęcają 
więcej miejsca na poważne artykuły 
polityczne, gospodarcze, czy społeczne. 
Mimo to, naśladując dzienniki paryskie 
muszą dawać czytelnikowi również 
wiele materjału informacyjno - sensa­
cyjnego. 

Nieco bardziej na boku tych stosun­
ków stoi francuska prasa partyjna. Or­
ganów partyjnych w ścisłem tego sło­
wa znacezniu jest niewiele w związku 
z dość luźną organizacją partyjną we 
Francji. Oczywiście, że prasa partyjna 
posiada swą rację bytu przedewszyst­
kiem jako prasa polityczna. Mimo to 
jest ona znacznie lżejsza, aniżeli takaż 
prasa u nas albo w Niemczech i nawet 
w komunistycznej „L'Humanite", czy 
w dzienniku socjalistycznym znajdzie 
czytelnik wiele pikantnych szczegółów 
każdego paryskiego skandallku... Z 
dzienników najpoważniejszych, które 
nie odznaczają się zresztą wielką popu­
larnością i poczytnością wymienić na­
leży póloficjalny „Le Temps" i inteli-
gentn^e, z dużym. nakładem pnący-i ta­
lentu redagowany organ momaćhlśtyci-
ny „L/Action Francalse" pod kierow­
nictwem takich publicystów jak Alpho-
nes, Daudet, Charles Maurras i Jaąues 
Bainville c 

Francuz czyta gazety. 
Jeśli zarzuca się ogólnie prasie infor­

macyjnej francuskiej niefachowej natu­
ralnie pogoń za sensacją, powierzchow­
ność, błyskotliwość ze szkodą dla po­
ważnej treści, to odpowiedź na te za­
rzuty znaleźć można w samej psychice 
francuskiego społeczeństwa. 

Życie Paryża płynie tak szybkim, 
nerwowym nurtem, upodobania dnia są 
tak kapryśne, że przeciętny czytelnik 

najistotniejszą inteligentną, rzeczową 
treść. Paryżanin przeciętny nie jest filo­
zofem i nie szuka w swej prasie codzien 
nej wiedzy, czy politycznej nawet or 
jentacji. Jego poglądy na świat i życie 
nie ustalają się przy czytaniu codzien 
nej gazety — są wytworem innych 
czynników, przedewszystkiem rodziny 
1 Interesów osobistych. 

W gazecie szuka przedewszystkiem 

Prasa francuska przesiąknięta jest 
nawskroś cudzoziemszczyzną. Wydaw­
ca prawicowego „Ami du Peuple", na­
cjonalista, występujący szczególnie 
ostro przeciw fali „meteąues", zalewa­
jącej Paryż, fabrykant perfum 1 multi-
miljoner Cotty Jest z pochodzenia wło­
chom. Niema redakcji wielkiego dzien­
nika paryskiego, gdzie nie znalazłoby 
się kilku conajmniej cudzoziemców. 

Rekord pod tym względem, zdaje 
się osiągnął póloficjalny organ minister­
stwa spraw zagranicznych. Z pośród 
licznych jego korespondentów zagra­
nicznych, których zadaniem jest infor­
mowania Francji o przejawach życia 
politycznego na szerokim świecie, więk­
szość stanowią cudzoziemcy. W Rzy­
mie korespondentem „Temps" jest Gen-
tlzon, szwajcar. We Wiedniu — S y r y j ­
czyk Keval. W samym paryskim s z t a ­
bie redakcyjnym sprawy rumuńskie re­
feruje stale każdorazowy attache ru­
muński prasowy w Paryżu. Referentem 
spraw lewatyńskich jest libańczyk 
Kalrallah. Kwestje skandynawskie reda­
guje duńczyk Jessen. Sprawy polskie 
powierzone są polakowi Aubacowl. Na­
czelnym redaktorem działu gospodarczo 
finansowego jest szwajcar. Redaktorem 
naczelnym polityki zagranicznej — bel-
gljczyk De Marres... 

Słusznie skarży się ten i ów z wta­
jemniczonych, Iż wszyscy ci cudzo­
ziemcy innemi niż francuzi na świat 
patrzą oczami i dlatego prasa francuska 
a szczególnie jej najpoważniejszy organ 
polityczny — „Temps" nosi owo wy­
bitnie typowe piętno zalewu cudzoziem­
szczyzny, tak charakterystyczne dla 
całej Francji spółczesnej. 

Prywatny akcjo 
zależną odeń, 

-«iiość prasę, za na . 
, &ów 1 poglądów, kuły dziennikarskie, choćby zawierały I cipu, czy złośliwości. Tego wszystkie 

paryski nie ma wprost czasu na zagłe-j informacji, ciekawości, dreszczu sensa-
bianlc się w poważne tasiemcowe arty-icji, wreszcie dobrze okraszonego dow 
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P I E R W S Z A 

POLSKA PARBIARHIA i WYKOflCZALMIA JEDWABI 
DAWNIEJ ARTUR MEISfEH 

S P Ó Ł K A A K C Y J N A 

W R U D Z I E P A B J A N I C K I E 1 
Telefon: Łódf . 151-62. 237-92. 243-42. K > 

Adr. Telegr.: „PIERWSZA" Ruda P a b i a n i c e 
[ i ] i * r a i « * l l * l l * l ? K ^ n a a o p p p p p D P P P P P P P P P P a O D P P P P O 

Spółka Akcyjna Wyrobów Bawełnianych 

S. R O S E N B L A T T A 
w L o d z i . 

S P Ó Ł K A A K C Y J N A P R Z E M Y S Ł U B A W E Ł N I A N E G O g 

B . F R E I D E N B E R G W l O D ' 1 

K I L I Ń S K I E G O 210 
TELEFONY: Centrala; 1 0 6 - 3 8 , 151 -38. Fabryka; 121-96, 167-96. T E L E F O N 

ii 
Tkalnia, przędzalnia bawełny i vigonji farbiarnia i wykończalnia ZAROBSCOW^' ̂  

lUU&U^^ i i 
z w ł a s i t e l k o k s o w n i K O K S 

„WOLFGANG" StSOS 
SPECJALNIE DLA CENTRALNEGO OGRZEWANIA. 

W E ^ G r l E Ł dla domowego opału z własnej kopalni 

B Ł O C H E J R . " sprzedaż wagonowa i wozowa. 
Dostawy węgla przemysłowego wagonowo i wo«owo z kopalni kono. f J R O B U R" 

K O N S O R C J U M 
BIURO SPRZEDAŻY 

Łódź, Przejazd 62, tel. l s i - so , 155-eo, 286-30 

99 

PLANDEKI NIEPRZEMAFCA'1?' 
S Z P A G A T Y oraz wszelkie wyroW ^ 
towe, lniane I konopne poleca 1 \ 

J U T A L E N " Łódź, Piotrkowski* 

N O W O C Z E S N E Z A W O D O W E K U R S Y 

Z W Y T W Ó R N I A E M j r . WjEg*** Ł Ó D Ź , P I O T R K O W S K A 112 
X O D Z I E Ż Y D Z I A N E J r r B R l e w a of . I p i ę t r o 
Z poleca z c z y s t e j w e ł n y w y r o b y d z i a n e i P u l l o w e r y , k a m i z e l k i , z a k l ę t y , 
• s w e t r y s p o r t o w e I t . d . 
Z p o c e n a c h f a b r y c z n y c h I p o c e n a c h f a b r y c z n y c h l 

M o d e l e w - g n a j n o w s z y c h w z o r ó w z a g r a n i c z n y c h . »» 

KRÓLU - MODELOWANIA 
D A M S K I E G O I D Z I E C I N N E G O koncesjonowano przez Min' 8 1' „j m1" 
Długoletnie] instruktorki T-wa „ P R A C A " w Łodzi,, dyplomów 2<w 

Rzemieślniczej »«l*li<rii'i 

L i n y K a u f m a n P R . N A R U T O W I C Z A N ^ ^ r ^ l l ł 

Kancelarja czynna od godz. 9-* „-* 
P o u k o ń c z e n i u k u r s u w y d a j e s le , d y p l o m y ! 

P R A L N I A C H E M I C Z N A i Przyjmuje do c b ^ 1 ^ 

W . D u r c z y ń s k i S M * ? * ' * 
Ł Ó D Ź , U L . B R Z E Z I Ń S K A Nr . 5 

wszelką bieliznę P° 
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PRZEDSTAWICIELSTWO SPRZEDAŻY 

Inż . 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k 

Te l . 186-12. Adres telegraficzny „SORG" 

Compagnie Nationale de Matieres Colorantes 
e t Manufactures de Produits Chimłąues Nord Rćunies 

E T A B L I S S E M E N T S K U H L M A N N , P A R I S 
Socićtó Anonyme des Matieres Colorantes et 
Produits Chłmiąues de S A I N T D E N I S , P A R I S 

Compagnie Francaise de Produits Chimiąues et 
Matieres Colorantes de 
S A I N T C L A I R D U R H O N E , P A R I S 

Socićtó des Produits Chimiąues et Matieres 
colorantes d e M u l h o u s e , P a r i s 

Barwniki anilinowe do wszystkich celów 

i 

• 
• • 
• • 
• • • • 
• 

• • • 
N • • • 
N • • 
• 
N • 
N • • 
• • 
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Zakłady Chemiczne w Winnky S.A. 
WINNICA, poczta Henryków k. Warszawy 

11-a Podmiejska, Jabłonna 5. Adres telegr. Winchem Henryków k|W 

Barwniki Anilinowe do farbowania włókien roślinnych, zwierzęcych i sztucznych, papieru, skóry, futer i t. p. 

Biuro Sprzedaży: P rzedstawic ie ls two Sprzedaży 
o l s k o - F r s n c u s k i c h B a r w n i k ó w i W y r o b ó w Chemicznych 

I n ź . O S K A R G R O S S 
ŁODŹ, ul. PiotrkowsKa 8 0 tel. 186-12. 

N A K Ł A D C H E M I O - T E C H N I C Z N Y 

„ D l O S I T " 
Jrtaśc. inż . dypl. O s k a r S c h w e i k e r t 
; 6 * t, uh W Ó L C Z A Ń S K A H r . 2 1 1 / 1 5 
^ ł O W i a l Centrala 12*-»9 - P- K. O. Warszawa lir. 143.966 

]>I01IT> 

Chemikalia dla przemysłu Gumowego, chemikalia 
dla przemysłu Włókienniczego, Barwniki. Pre­
paraty Farmaceutyczne, Środki dezynfekcyjne. 
Olejki eteryczne, syntetyczne. Estery. Etery. 

r a r y w u T W i n w i i r w 
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BENZYNA. 
O L E J E : 

motorowe, łożyskowe, cylindrowe na parę 
nasyconą i wysokoprzegrzaną, samocho­
dowe i smary tovotte'a, 

OLEJ IRAKSfORMAIOROWl oraz ole­
je specjane dla Przemysłu Włókienniczego 

marki „GALKAR" 
pochodzące z rafineryj KONCERNU „MAIOPOISKA" 

do nabycia we wszystkich składach i O d d z i a ł a c h F i r m y 

I I N N I M T H M 

SPRZEDAŻ PRODUKTÓW NAFTOWYCH 
S p . z o g r . p o r . 

[ E 1 T 1 . L K W E L W O W I E . 

O D D Z I A Ł W Ł O D Z I : 
ul. 6-go Sierpnia 7. Tel.; 214-70, 210-80. 

S . A. T. A. 
Societe Anonyme pour Tous Appareillages 

Mecaniques Levallors-Perret (Seine) 
Patentowane dystrybutory do stacyj benzynowych i olejowych. 

Palurki Automatyczne C. A. T. do oleju gazowego i ropy. 

I n ż y n i e r B r u n o Franceschini 
Ł Ó D F , P i o t r k o w s k a 67, tel . 174 70. 

na Polskę 

Jakość gotowej tkaniny uzależniona jest c a ł [ j y 

wicie od jakości produktów stosowanych P[ j 
uszlachetnianiu I podnosi jej wartość sprzedażni 

Fabryka Przetworów Chemicznych 

W. R. W R Z O S E K 
Ł Ó D I 

uh 2 8 p . S T R Z E L C Ó W K A N I O W S K I E * ^ 

Telefon 149-96. 

p o l e c a : 

S E T A N O L : .e, 
udoskonailony produkt wykończalntczy, nadaje tkanin 0 1 1 1 

wabkty połysk, miękkość i gładkość 

SAWONOL: 
produkt stosowany w bielniku przy gotowaniu 

bawełny h ( y ; 

przy praniu jedwabiu sztucznego, celem usunięcia s 

odznacza się wysoką zdolnością rozuszczenia tłuszczu 

CZERŃ DRUKARSKA: 
(noŁr reduit) jest barwnikiem trwałym i tandim stoso 
druku na bawełnę 

IZORAN: I 
trwały i odporny na kwasy i alkalje o wysokich wł? s 1 1 0 . 
piorących, rozpuszczający naturalne tłuszcze: woski 

pektynowe. Stosowane do jedwabiu naturalnego 

4 p i e 
W WA 

I ' t * V i i i i K i c c i o d 

wany"1' 

IZOPOL: ^ 
trwały i odporny produkt tłuszczowy do prania, zmk^cl I 
O ż v w i a n i a . z w i l ż a n i a . jL 

m 

n a lecznicze: 

WODY 

S Y C - THYMI COMP. 
kowy przeciw koki 

S y J . k a l i s u l f o g u / 
c Przeciw kaszlowi 

HYPOPHOSPHI 
.rellowa 

U E^MAN1N. Proszek 
ftiu się i odparzatili 

"EClAYATOR. Ptyn 

G = 

jest według Jednomyślnego zdania 
najwybitniejszych automobll istów 

najoszczędniejszem I najlepszem 
paliwem samochodewem 

D l * S k { £ 0 spala się spokojnie bez stukania motoru. 

D r a ^ O spala się czysto bez osadów. 

DragO daje lekki r o z r u c h m o t o r u przy każdej 
temperaturze. 

10 Dflt. Drago = IX lir. kaidel innej benzyny* 

Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll Mili 

Dom Agenturowo - Handlowy 

Mieczysław Hertz 
Ł Ó D F , 

A L E L E T A D . HoieimzM 6 9 . 

Z A K Ł A D Y G A R B A R S K I E 

„URSUS" 
•LLLLLLLLLLLLLLLL ' 

Sp. z ogr. odp. 

Łódź, ul Długosza 27-31, 
T e l e f o n 181-56, 

Fi 

Bar 
Syntet; 

r ót te legr . 

P O L E C A J Ą 

Skóry podeszwowe 1 9 a" 
tunku, n i e p r z e m a k a l n i 

F I B I K I W Y R O B Ó W G U M O W Y C H „ S A T E 

Łódź, Wólczańska 168, telefon l 4 8 - 2 ^ | E , E ^ J ; 
Specjalność: W a l c e g u m o w e d l a p r z e m y s ł u P a P i f y F I I 3 F ' ' < 

w ł ó k i e n n i c z e g o , m e t a l o w e g o i d o witZ3\.r0v 
Artykuły gumowe i ebonitowe dla przemysłu chemicznego, naftowego-

i kolejnictwa. . 0 J 1 0 

Firma egzystuje od 1924 roku. Firma e g z y s 1 " ^ , 

-~xj*.t U l 
L ^ C A W Y P R Ó B O W A 

P R O S Z K I NI 

czające z solą 
* L O L A S Z V I 

próznienie. < 
..Pedol". P U 
l „Konikiem" 
stalu na wsz 

S I 

••BTAWAA • • 
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' A p f c k a B . G Ł U C H O W S K I E G O 
I U W Ł O D Z I , N I . N A R U T O W I C Z A L E I . 1 1 6 - 5 0 

**Vsiiijqccg od roku 1895- EaiYSluiaca od roku 1895 
poleca wyroby własnego laboratorjum zaopatrzone w znak „APARAT" 

^ I ż ą d a ć 

ot*1 

chty; 

z tym znakiem MIAL w każdej aptece 
„APARAT" 

1 a lecznicze: PEPSYNOWE, RABARBAROWE, CHINOWE, CONDCJRANGO, CHINOWO - RABARBAROWE 
przygotowane na najlepszych winach gronowych 

WODY MINERALNE SZTUCZNE: Szczawnicka Magdaleny i Józefiny, Vichy Celestins, Vichy Hopital, Ems Kraen-
chen, Ems Kesselbrunn, Wildungen, Karslbad Miihlbrunn, Giesshiibler, Wiesbaden Kochbrunn, Marienbad 
Kreuzbrunn, Biliner Sauerbrunn, Obersalzbrunn, Woda selcerska. 

f JHYMI COMP. Syrop Tymian- DECLAVATOR. 
u w y przeciw kokluszowi- Plaster niszczący odciski. 

V5-KALISULFOGUAJACOLICICom P MAŚĆ PRZECIW ODMROŻENIU. 
S v r / Z e c i w kaszlowi w tubach. 
*YH. H Y P n D H n c D H i T r * o ł w o BOROMENTHOL. 

Maść od kataru w tubach 
WATA MENTOLOWO-FORM ALINO WA 

Od kataru. 
PASTA LASSARA. W tubach 

V A VATOR. Ptyn niszczący odciski PROSZKI OD BÓLU GŁOWY. jącym włosom. 

rzeciw kaszlowi 
HYPOPHOSPHIT. COMP-

•WANIN. Proszek przeciwko poce-

L ^ L a^ ' °dparzaTliu c i a* a* 

LENTINA. Krem przeciw piegom 
WODA CHINOWA. Do pielęgnowania 

włosów. 
WODA LEŚNA 

Do odświeżania powietrza. 
ELIXIR DENTIFRICE. Elbrfr do pie­

lęgnowania zębów. 
WODA AMERYKAŃSKA NA WŁOSY. 

Przywraca pierwotną barwę siwie­
jącym włosom. 

:l<1 Przemysł Chemiczny „BORUTA" Sp. Akt. 
F a b r y k a w Z g i e r z u e g z y s t u j e o d r o k u 1 8 9 4 . 

P R O D U K U J E : 
Barwniki syntetyczne d la wszys tk ich gałęzi przemysłu. 

Syntetyczne produkty organiczne . Kwasy i s o l e t echniczne . 
SrodKi o w a d o - g r z y b o b ó j c z e ( insektycydy) . 

Środki dezynfekujące: c h l o r a k t o n i ch lorakt in . 
^ r ó t te legr . : „ B O R U T A " , Zg ie rz . A d r e s : Zg ie rz , Leśna 3 0 , tel. m. m. łódź 121-01. 

^ » * Z Ą D . B I U R O G Ł Ó W N E . Z A K U P Y . S P R Z E D A Ż . 

fh. F a r m . R . R E N B I E L I N S K I 

Duży wybór ziół leczniczych. •«W«llCIIia. 

Lab 
ŚRÓDMIEJSKA A P T E K A 

o r a t o r j u m Chemiczno-Farmaceutyczne 

Hichała Rozenbluma 
^ *-ODŹ, u l . Ś ródmie jska 21. Telefon 111-27. 

IMft • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • D D C I 

F A B R Y K A CHEMICZNA 

„SULFOLEUM" 
• . 
u . 

* C A Wypróbowanej dobroci wyroby własne : 
P R O S Z K I na ból głowy z „Konikiem" nieszkodliwe. 
Rające z solą Kissingeńską 

P I G U Ł K I przeczysz-
P I G U Ł K I odtłuszczające z solą-Kissingeńską. 

2 | O Ł A S Z W A J C A R S K I E ż ..Konikiem" przeczyszczające i regulujące wy-
Pfóżnienie. C Z O P K I przeciw hemoroidom „Hem-anol". P Ł Y N na odciski 
»Pedol'\ P L A S T E R na odciski „Pedol". Balsam mentolowo - salicylowy 
2 -.Konikiem" na bóle neuralgiczne i artretyczne. Okłady radowe z Joachim-
8t&lu na wszelkie bóle artretyczne i neuralgiczne. 

^ U l k w n u u H u i u i g n H i i i B i m g H g i g i i g H I l I l l l l i i i i g H i i 

U 
E 
• 

(dawnniej Z a k ł a d y 
C h e m i c z n e D r . J ó z e f G r u s z k i e w i c z i S - k a ) 

Łódź, ul. Wólczańska Nr. 198-200 
TELEFON Nr. 2 3 0 - 5 0 . 

PRODUKUJEMY: 
Sulfopochodne naftenowe i tłuszczowe, odporne na dzia­
łanie wody twardej dla u ż y t k u f a r b l a r ń , w y k o n -
c z a l ń i a p r e t u r y , jako środki zwilżające i piorące, 
kombinowane z odpowiedniemi rozpuszczalnikami, potę-
gującemi działanie mydła. 
Wodorozpuszczalne oleje mineralne zastępujące oleinę 
do natłuszczania wełny i wigonji. Olej nieplamiący 
dla warsztatów tkackich. 
Środki odplamiające, zmiękczające włókno, dodatki do 
szlichty, softening i t. p. 

H Oleje garbarskie do natłuszczania skór. 
3 b o D a a a a D D D D Q D a o a D a D o a a a a a c i a Q D Q a a D D a i . j L ! r j a a D n D a D D u o D 



ZRZESZENIE Willi 

iitiriiłii Mniiid 
Łódź, ul. Moniuszki Nr. S 

• 
USTA CZŁOMK6W. 
1-
2. 
3. 
4. 
5-

6. 
7-
8. 
9. 

10. 
11-
12. 
13. 
14-
15-
16. 

17-
18-
19. 
20. 
21. 
22, 
23. 

24. 
25-

'Aronson A. i S-wie, Sp. Akc, Łódź, Żeromskiego 98-
„Artpol", Fabr. Wyr. Jedw- Łódź, Piotrkowska 56. 
Babiacki Edward i S-ka, Łódź,- Karolewska 62. 
Basiewicz B-cia i M. Kagan S-cy, Łódź, Moniuszki 1-
Bonnet C- J., Sp. Akc , Łódź. 28 p. Strzelc. Kan. 61. 

Centr. w Warszawie, ul- Bielańska 23. f | 
Ćzamański A., Łódź," Piotrkowska'-48r ni-] ̂ ^fsa*ft'ai §§ 
Czamański H- i S-ka, Łódź, Śródmiejska 43/45. 
Fux Adolf, Łódź, Karola 5- j j 
Godess Abram, Łódź, Borysza 29. 
Gordin H. i S-ka, Łódź, Piotrkowska 80-
Holcman Maurycy Łódź, Al. Kościuszki 3. 
Klajman M-, Łódź, Traugutta 4. 
Klingę i Schultz, Sp. A k c Łódź, Piotrkowska 106. 
Krotoszyński Józef, Łódź, Piotrkowska 104. 
Lipszyc Mozes, Łódź, Piotrkowska 70. 
Muller B-cia W- i H„ Sp. Akc, Łódź, Piotrkowska 152. g 

Centr. w Kaliszu, ul. Małkowska 23. 
Naef B-cia- Sp. Akc , Warszawa, ul. Zawiszy 10. 
Piaskowski A. A., Łódź, Piotrkowska 62-
Reisfeld Karol, Łódź, Południowa 67. 
„Setalana", Sp- A k c , Łódź, Pomorska 65. 
-,Soiever", Sp. z o- o, Łódź, Kątna 5. g 
Szapowad G-, Łódź, Piotrkowska 69- H 
Tkalnia i Manufaktura Jedwabi, Sp. Akc, Łódź, Cegielniana 40. 

Centr. w Warszawie, •ul. Leszno 12< § | 
Weiss i Poznański, Sp- Akc , Łódź, Wigury 10. 
Żarnowski M. i J- i S-ka. Łódź, Al. Kościuszki 3 . 

£1 lllillllllllliliilllll 

FABRYK/4 RESORÓW SAMOCHODOWA 
A L F R E D H E R M ^ 1 N S , f c O D i 

UL. K IL IŃSKIEGO 136 /13© 

1) S t a l e na s k ł a d z i e r e s o r y d o s a m o c h o d ó w 
w s z e l k i c h m a r e k o r a z n a p r a w a s t a r y c h 
r e s o r ó w . 

2 ) W a r s z t a t y s a m o c h o d o w e w r a z z d z i a ł e m 
e l e k t r o t e c h n i k i s a m o c h o d o w e j . 

== ( S p r a w d z a n i e a k u m u l a t o r ó w b e z p ł a t n i e ) 
3 ) W U L K A N I Z A C J A O P O N I D Ę T E K -

g B e n z y n a , o l e j e , s m a r y , a k c e s o r j a I c z ę ś c i z a m i e n n e (opony i akum 
= = = = = G a r a ż e 
S T A Ł E D Y Ż U R Y N O C N E O R A Z W Ś W I Ę T A 

Z a ł o ż o n a w r o k u 1 9 1 3 

F a b r y k a s z c z o t e k i 

W. 
Fabryka—Zgierz , Ewangelicka * 
Skład fabryczny w Łodzi , ul. Potu 

m 

p e d i l ' 

s t e i n K 
uf 

Przyjmuje wszelkie o b s t a l u n ^ l j j , 
ce w zakres szczotkarstwa. 'P^^ie 
r o b o t y f a b r y c z n e . "•>rArsf 

Na składzie wielki wy ^ 
pędzli oraz w s z e l k i * • 

ne 

d o m o w e . 
CENY R E K L A M O W A 

M A G E - l w 
W ł a ś c . J Ó Z E F G A T K E , Ł ó d ź , u l . T a r g o w a 1 7 , t e l e f o n 

O T O R 
i i 

Nowocześnie urządzony warsztat tokarsko-meclianiczriy. 
ZAKRES ROBÓT: Wiercenie I szlifowanie cylindrów samochodowych. « pÔ  
wych i Innych, oryglnalneml amer. maszynami syst. „STORMIZINu 
wlenie uszkodzonych cylindrów. 
PASOWANIE dostarczonych tłoków ze ściśle uwzględnionym luzem. £ 
WYTWÓRNIA tłoków anormalnych z własnych, krajowych, zagran iczny­

fi 
lecońych surowców. ,y $h 
EOALIZOWANIE wałów korbowych I pasowanie łożysk, kompletne r ^ ° l P f i $ i V -
ków samochodowych, staclonernych, oraz remonty maszyn parowych i K ^ j ( j J t 
Za szybkie 1 precyzyjne wykonanie poleconych nam robót OWAKA 

I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I U I I I I I I I I U I I I O I B I I I I I I I I 1 ' ' 

Biuro Koncesjonowane Kanalizacyjno-Wodociąg0^0-/ 

A N T O N I M A T U S I K 

p. f. „NEO-HYDRAUElK/m" 
Łódź, Kilińskiego 60 . Te l . 1 ł * 

Połączenia kanalizacyjne do sieci kanałów miejskie^1; 
XXXXXX?KX>OOOOCOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
X X X X X X » O O O O O O a X 3 < 3 0 0 C X X ) 0 0 0 0 0 0 ^ 

• 

I lość reprezentowanych k r o s i e n 
jedwabniczy c h 1.210. 

P r z e d s i ę b i o r s t w o B u d o w y S t u d z i e n o r a z Z a k ł a d =» ju 

D . F U T E R K O , Ł O D * 
W Ó L C Z A Ń S K A N r . 9 i t l O t 0 ^ 

Przyjmuję wszelkie budowlane roboty, u r z ą d z a m n o w a p o m p y p s " 
z b o r o w a n i e m oraz p o m p y b i o l o g i c z n e d o f i l t r ó w , w o d o c i ą g » 

n i e k l o z e t ó w , wanien i pieców, przyjmuje także różne repc 
>fOOOOOOCOOCX>^OOC 30<XXXXXXXXXXXXXXXXXXJ000 
^ • ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • ^ • • • • • • • • • • U U D n D D 0 0 

P r a c o w n i a o k r y ć d a m s k i c h i f u t e r 

M . K A L I S K I , Łódź, Śródmiejską 
poleca najnowsze modele domów Paryskich 1 Angielskich. Ceny p r z ^ n C J p £ 

Sprzedaż przędzy 
bawełnianej 

UH, W*1*., Telefon 

^ • • ^ • [ ^ ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • D d D ° I " l * 

M e c h a n i c z n a f a b r y k a s z p u l e k p a p i e r o w y c h d l a p r z e d * 3 ' " ' fl6 

L e o n L a s k o w s k i i 

Ł Ó D Ź , u l . P o m o r s k a Nr . 4 0 , t e l e f o n N r . 1 2 8 " 

i . . . 

Mechaniczna fabryka tkanin f i l t racy jn i 
technicznych, dla fabryk olejów oraz knotów do świc" "jl(|'Pł' 

HERMAN N A T K I E W I C Z , ! * * * * 



lepili 
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Z j e d n o c z o n e Z a k ł a d y W ł ó k i e n n i c z e 

. SCHEIBLERA1L. 
S p ó ł k a A k c y j n a W LODZI 

ZAKŁADY WYRABIAJĄ: tkaniny bawełniane wszelkiego rodzaju w stanie surowym, bielonym, 
tkaniny barwione, drukowane, kolorowo-tkane, jak to: krośniaki, silesje, madapoJamy, nansuki, 
prześcieradła, batysty, obrusy, garnitury stołowe białe i kolorowe, ręczniki, chustki do nosa, 
chustki na głową, płócienka kolorowe, drukowane, satyny farbowane, flanele farbowane, koloro­
wo tkane i drukowane, kołdry deseniowe i gładkie, materjały pościelowe, tkaniny półjedwabne i t.p. 

ZAKŁADY OBEJMUJĄ: 5 przędzalń o 220.000 wrzecionach, 3 tkalnie o 6.000 krosnach, 2 wy-
kończalnie, bielnik, 2 farbiarnie, drukarnię, 2 drapiarnie, warsztaty mechaniczne, rytownię, elek­
trownię o sile 4.000 HP, odnogę kolejową długości .12 kim., własny tabor kolejowy, kolejkę pod­
jazdową, własną straż ogniową, około 100 domów robotniczych i urzędniczych. 

Roczna produkcja tkanin wystarczy na 23-krotne opasanie granic Rzeczypospolitej Polskie] !j 

Jednogodzin. prod. przędzy nr. 20 wystarczy na więcej niż dwukrotne opasanie kuli ziemskiej na równiku! 

ODZNACZENIA: Powszechna Wystawa Krajowa 1929—Poznań, Wielka nagroda ' 
; Wielki Medal Złoty! 

Towary nabywać można we wszystkich sklepach bławatów!! 
• 

Składnice własne: 
Łódź, Warszawa, Poznań, Kraków, Lwów, Katowice, 

Wilno, Bydgoszcz, Lublin, Brześć n|B, 

B l A L Y T Y D Z I 

z r ó w n a n e j jakości wyroby n a j w i ę k s z y c h w EUROPIE Zakładów Włókienniczych 

K. S C H E I B L E R A i L, G R O H M A N A 

A l t a n k i Madanolanty Silesia po rewelacyjnie niskich cenach: Bułuarskie Krośniaki Bielizna stołowa Bielizna noicielowa 
• do nabycia podczas B I A Ł E G O T Y G O D N I A u firm; 

CZIDEL—Piotrkowska 286, Broni s ław JASIŃSKI—11 Listopada 5, 
E,. MARTZ—Piotrkowska 142, S. SZENHOLC—Kilińskiego 214, 

Gustaw SZWARC—Nawrot 25 
1 We własnym Sklepie Detal icznym ulica P I O T R K O W S K A 48. 

iiiljilllll! 
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C o m p a g n i e Genera l e d e s Industr ies Text i les 

Sie A-me des Etablissements fillart, Rousseau & C-IB 
S i & g e s o c l a l a R o u b a l x ( F r a n c e ) 

Peignage, Filature, Teinture et Imprimerie de Laine 
S u c c u r s a l e a L o d ź . 

Capital 40,000.000.— franct 

J e n e r a l n a Kompania Przemys łu Przędza ln ianego 

T o w . flnon. Z a k ł a d ó w A l l a r f , Rousseau i S-ka 
S i e d z i b a w R o u b a l x ( F r a n c | a ) 

Czesalnia, Przędzalnia, Farbiarnia i Drukarnia Wełny 
O d d z f a l w L o d z i . 

Kapitał 40,000,000 - franków 

Oddział w Łodzi założony został w r. 1877 i składa się z 

czesalnl o 80 czesarkach 

przędzalni o 63,000 wrzecion 
z o d p o w i e d n i ą i l o ś c i ą w r z e c i o n d o n i t k o w a n i a 

farblarnl i drukarni. 
— Przędza barwiona firmy posiada wyrobioną markę -
Dostawa wełny do wyrobu sukna wojskowego, koców etc 

Zatrudnia 2400 robotników. Siłę popędową dostarczają 
2 turbiny parowe o 3000 HP i 1500 HP 

Produkcja roczna 2,200,000 kg. przędzy 
Wyroby Spółki znane są na wszystkich rynkach ekspor' 

towych, gdyż przeszło 50% produkcji zostaje wy­
wiezione (Daleki Wschód, Anglja, Ameryka i różne 
kraje europejskie). 

W e ł n a n a c i e l e w y r o b ó w w ł ó k i e n n i c z y c h 
o d na ls f a m y c h c z a s ó w d o d z i * i e ł * z e n o d n i a 

10 zalef w e ł n i 

2° 

4 ° -

6° -

7 ° -

8° -

i o ° -

W e ł n a jest l ekka . 
Pasemko wełny jest lżejsze od jakiegokolwiek pasemka tych samych wymiarów. 

W e ł n a zatrzymuje c iepło . . 
Wioski, znajdujące się na powierzchni wełnianej tkaniny i będące charakterystyczną cechą tych tkanin, ^fy. 

powietrze, to zaś, będąc dwa razy gorszym przewodnikiem ciepła od wełny więzione przez tkaninę wełniana, z v V I C 

sza kolosalnie jej zdolność zatrzymywania ciepła. 

Wełna absorbuje w i lgoć . 
Jest to jedna z najwspanialszych zalet wełny. 

W e ł n a stwarza c iepło . 
Przyczyny podaliśmy już powyżej . 

W e ł n a jest b a r d z o e lastyczna. ern 
Pasemko wełny wilgotne, możemy wyciągnąć do półtora jego normalnej długości, bez uszkodzenia, P ° c Z 

wraca do swego normalnego stanu. Wskutek tego, ubrania wełniane leżą zawsze jak ulał. 

W e ł n a jest b a r d z o wytrzymała. 
Nitkę wełnianą można-obciążyć tym samym ciężarem, co drucik złoty o tym samym przekroją 

W e ł n a jest bardzo trwała. 
Niemcy zestawili tablicę, na podstawie której widzimy, że by zmniejszyć do połowy trwałość jedwabiu ^ 

trzeba 200 godz., juty — 400 godz., jedwabiu sztucznego — 900 godz., bawełny*— 940 godz., lnu — 900 godz., K° 
1.100 godz., wełny surowej — 1.200 godz. 

W e ł n a przepuszcza p r o m i e n i e ultra-fjoletowe. 
Według badań amerykańskich, przepuszcza je w stosunku 15%. 

W e ł n a jest natura lnem okryc i em skóry . l a c h 
Runo składa się z dwu rodzaji włosów. Długich, ochraniających i krótkich, utrzymujących ciepło. W hodo 

owiec, dostarczających wełnę, doprowadzono do rozwoju włosów „ciepłych" na niekorzyść „ochronnych". 

W e ł n a n ie m n i e się i jest przyjemna w dotyku . flCka 
Jest to jedną z największych zalet. Ubranie nie mnie się, nie deformuje i aż do zużycia, zachowuje e le? a 

linję, nadaną przez krawca czy krawcową. 



Z a k ł a d y W ł ó k i e n n i c z e 

KAROL T. BUHLE W ŁODZI 
Istnieją od roku 1897. 

BIURO i FABRYKA 

Łódź, ul. Hipoteczna 7/9 
Telefon 195-44. 

A k c y j n a 
Zatrudniają około 2,000 robotników. 

PRZĘDZALNIA CIENKA 

Łódź, uL Dąbrowska 21 
Telefon 160-37. 

Adres telegraficzny: UATEBU-ŁÓDŹ. 
S k r z y n k a p o c z t o w a N r . 6 . 

O D D Z I A Ł Y : przędzalnia cienkoprzędna, tkalnia, farbiarnia, drukarnia, bielnik i wy- GJ 
kończalnia. 

Wyrabiają towary: bawełniane, Satynę i Adrię czarną, Genua-p lusz , rypsy kolorowe, ba­
tysty, nansook, liberiy gfadki i drukowany, sportowe koszulowe gładkie 
i drukowane, panamę, flanelę, Damasee, roletowe, materjały ze sztucz­
nym jedwabiem i jedwabie naturalne drukowane. 

Włókiennicza Spółka Akcyjna 

. E I T I N G O N I S - K A " 
Łódź, ul. Sienkiewicza Nr. 82-84 
A d r e s telegraficzny: „BOYENATOGA 

F a b r y k a w y r o b ó w b a w e ł n i a n y c h i z e 
s z t u c z n e g o j e d w a b i u . 

- Fabryka pończoch i rękawiczek -

1 1 1 l I l T T T T T T T T 

Pabian ick ie Zakładu Włókiennicze 
. K I N D L d a w n i e j 

S p . A k c . w P a b i a n i c a c h 
ul. Irauś««a Nr. 4, telefon Nr. 182-90 

Przędza ln ia bawełny , tka ln ia , farbiarnia i wykończalnfa 



MANUFAKTURA BAWEŁNIANA 

SPóŁKA AKCYJNA 

Ł ó d ź , ul. P i o t r k o w s k a 
Skrót telegraficzny: C A M P A L . 

r. 
założona w 1878 r. założona w 1878 r«, 

P R Z Ę D Z A L N I A B A W E Ł N Y , T K A L N I A , B I E L N I K , F A R B I A R N I A , 

D R U K A R N I A I W Y K O Ń C Z A L N I A . 

Adr 

NIPU 

S P Ó Ł K A A K C Y J N A 

mm 

T o m a s z o w s k i e j P r z ę d z a l n i 
W e ł n y C z e s a n k o w e j 

B I U R O Z A R Z Ą D U : W a r s z a w a , K r a k o w s k i e - P r z e d m ś e ś c i e 16-18. TBL 6 7 2 9 1 
Adres telegraficzny: H B O T A N Y " . 

Kantor Główny i Fabryki 
Tomaszów Mazowiecki, ul. Sw. Tekli 13/15. 

T e l e f o n 9 5 . 

^ Skład Fabryczny: 
® Łódź, ul . Sienkiewicza nr. 53. 

T e l e f o n 2 0 4 . 8 7 . 

PR 

Wyrabia przędzę czesankową dla celów tkackich i t r y k o t o w y c h 
MIL! 

u 

T o w a r z y s t w o A k c y j n e 

S U K I E N N E J M A N U F A K T U R Y 

LEONHARDT, WOELKER i GIRBARDT S. 
w ŁODZI 

T E L E F O N Y : 1 4 4 0 0 , 1 8 2 2 5 , 1 8 2 2 6 , 1 8 2 2 8 , 1 8 2 2 9 , 1 8 2 3 0 , 1 7 0 0 7 , 1 5 3 4 5 , 2 0 3 0 6 . 

poleca wsze lk iego rodza ju d a m s k i e i męsk ie T O W A R Y WEŁNIANE. 

Składy fabryczne dla hurtowej i detalicznej sprzedaży: w Ł O D Z I , P i o t r k o w s k a N r . 53, TL 
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1 

«iwsi«Bi«BMg|łP||̂ ^ 

liiiî ^ iiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
Fabryka Przędzy i tkanin Sztucznych 

C H O D A K Ó W " 
S p ó ł k a A k c y j n a 

91 
Adres pocztowy: Sochaczew, skrz. poczt. 3 9 . Adres telegr : Chodaków 

TELEFON: SOCHACZEW. Nr. 81. 

p r o d u k c j a o b e j m u j e : 
Przędzę surową nitkowaną, pojedynczą i łączoną w pasmach i na szpulach. Przędzę szlichtowaną: surową, barwioną i ma­

nipulowaną w pasmach i na szpulach. Przędzę matową cienkoprzędną „MEWA" do wyrobów dzianych i pończoszniczych. 

G e n e r a l n e P r z e d s t a w i c i e l s t w o : 

„ U N I O N - T E X I I L E M S. A . 
L o d ź , u l . P i o t r k o w s k a N r . 1 7 1 / 1 7 3 . 

li II 

K a r o l e w s k a M a n u f a k t u r a 

K A R O L K R O N 1 N G i S - f c a 
Rok Założenia 1921 . S p ó ł k a Akcyjna 

W L O D Z I 

Kok Założenia 1921. IB 

Biuro cenirolne : Łódź, ul. 6-go Sierpnia Nr. 5. Telefon: 198-05. 

Zakładu labrycine przy ul. Nowo-Kątnej Nr. 3-5, te l . 111-36, obejmują: przędzalnię bawełny, 
przdzalnię wełny oraz tkalnię. 

PRODUKUJE S IĘ : przędzę bawełnianą i czesankową, tkaniny wełniane, półwełniane i bawełniane 
na konfekcję damską oraz podszewki. 

owarzystwo 
r £ędzaln icze 

ci Francuska Spółka Akcyjna 
Siedziba na Polskę 

Mi 
i 

„LA CZENST0CH0VIENNE", 
w CZĘSTOCHOWIE 

^ a k *ady firmy obejmują następujące działy produkcji: . . • • u - i 
^ przędzalnie bawełny i juty, tkalnie, szwalnię, farbiarnię i wykonczalw.ę 
^ ł e d a ż wyrobów firmy odbywa s i ę : 

I » r J J ^ d Z O bawełniana : w Łodzi , przy ul. Piotrkowskiej Nr. 159, we własnem biurze 
Tkanina bawełniana : w Łodzi , przy ul. Piotrkowskiej Nr. 212, w firmie M. Wy 

szewiański i S-ka. 
Wyroby lutowe: w Warszawie, przy ul. Królewskiej Nr. 10, w Biurze Sprze 

dąży Wyrobów Fabryk Jutowych. 

9 Wams „ K A R O L S T E 1 N E R T " B I 
FABRYKA WYROBÓW BAWEŁNIANYCH 

. S P E C J A L N O Ś Ć : T K A N I N Y D R U K O W A N E K O L O R A M I T R W A Ł E M I . 
^ d ź , U l . P i O t P k O W S k a 2 7 6 . Firma istnieje od roku 1834. 



Adres dla depesz: 

,WIMA' 
Firma Istnieje od r. 1874. 

„Widzewska Manufaktura 
Sgiołlco Akcyjna 

L ó d ż 
Przędzalnia, tkalnia, bielnik, farbiarnia, drukarnia, apretura, elektrownia, odlewnia, fabryka 

maszyn, tartaki i dział konfekcyjny. 
Z a t r u d n i a 6 , 5 0 0 robotników. 

Wyrabia b a w e ł n i a n e towary aż d o naj lepszych ga tunków. 
Białe towary; koszulowe, obrusy, serwetki, ręczniki, chustki do nosa, adamaszki, 

prześcieradła, piki, etaminy, batysty, satynki i t. d.; 

Kolorowe „ : na męskie i dziecinne ubrania, drukowane oksfordy, opale i woale; 

Przędzę w numerach od 20 do 150, również gazowaną i merceryzowaną, gotowe 
ubrania robotnicze i zawodowe. 

S k ł a d g ł ó w n y : ul. Śródmiejska 13. tel. 198-50, 198-51 i 198-52. 
F a b r y k a : ul. Rokic ińska 81, teł. 195-91 i 195-92 

tO! 

lii 

a W m m H 8 ® / # F % S p . A k c . H a n d l . - P r z e m y * ! * 

E L I B O R " Ł * J . B o r k o w s k i 

W ę g i e l 
K b k s 

p o l e c a w a g o n o w o I z e a k ł a d u 

z pierwszorzędnych kopalń 
dąbrowieckich i górnośląskich 

marki „GOTTHĄRD" I Innych 

o r a z n a n a d c h o d z ą c y s e z o n b u d o w l a n y 

C e m e n t , b e l k i żelazne, a j w o f d z l e i t . p . 

Łódź, ul* Killnsklaao łO, lelci. 1 0 1 - 9 S dla weala I koktu 
2 0 4 - 9 4 dla artykułów budowl* 

Ip^Cz 
r H k s z e 

ter* 

Na"! 
I < & 9 istl 

im 

p o w a r y G u s t a w a K e i l i c H ^ 
• ^ i M S : „Jasne Kryształ", „Karamel - Słodowe - Ciemn© 

Ź c j d a f c i e wszędzie! 

L . T O P F F E R , S p a d k o b i e r f i 
Fabryka szpulek l lewek papierowych dla P I K ^ ' 

Ł ó d ź , K o p e r n i k a 6 0 . T e l e f o n 2 0 9 - 1 6 . ^ypft' 
F a b r y k a n a s z a w y r a b i a wszelkiego rodzaju szpulki 1 cewki papierowe dla przędzalń 1 tkalń oraz w różnych gatunkach s z p u l k i H w a r a e ^ ^ . 

( impregnowane) . — F i r m a I s t n i e j e o d r o k u 1 8 9 1 . • —TH******̂ *̂  
***** lBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBHBUaBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBa«a«i*8-*'"^ ^ 3 

BlBKfrycznych l i l i i . I - I . ifllMC \ J . SAPIRSTEIN Z^^SI^L^^ 
IBBBBWBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBS** 

Biuro urządzeń |jf| 



T o m a s z o w s k a F a b r y k a W y r o b ó w S u k i e n n y c h 

EMANUEL BORNSTEIN 
T a n i f l i z ó w WŁFLZOWICCMI 
I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I 

ttl. J e z i o r n a 5 2 / 5 4 , 
'ILLLLLLLLLLLLL I I I., M . . - I , ! : ! , l .'.'1:1. .IMM-l.lMrl.M, I1. .1'!:! ,i, i i!!,!.11,!. I' l'. 111: H 

T e l e f o n W . 
liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiini 

I 
W Y R A B I A T O W A R Y M Ę S K I E W NAJWYŻSZYCH 

GATUNKACH Z PRZĘDZY CZESANKO­
W E J i ZGRZEBNEJ. 

' ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • " • • • • " • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • B 3 
U n i o n t e x t i l e s . a . i 

• 
o t t e Meillassoux Z Cauilllez a Częstochowa (rok zał. 1889) . 

Paul Desurmont, Motte Z Cie a Łódź, (rok zał. 1888) . 
Les Fils de Motte, Meillassoux & Cie a Lubliniec (rok zał. 1911). 

P r a l n i e . C z e s a l f t i e , P r z ę d z a l n i e i F a r b l a r n i e W e ł n y 
W z a Czesankowa wszelkiego rodzaju, surowa i farbowana. — Melanges i Moulines, W Ł Ó C Z K I I W H Ł I H y do robót ręcznych. 

Produkc ja roczna 1 5 0 . 0 0 0 . 0 0 0 k i lome t rów przędzy. a ) w ' t e e Przędzaln ie [Czesankowe w Polsce . — 4 0 0 0 r o b o t n i k ó w . 
E k s p o r t do wszystkich krajów świata . 

P r z e d s t a w i c i e l s t w a I s k ł a d y w P o l s c e t S p r z e d a ż e K o m i s o w e t 

k t S z a w a : H. Szatz, Długa 50 
k > ń : Edmund Szulc, Wielka 26 
L > i c e : Wincenty Rakowski, Młyńska 12 

s k ° : Karol Jankowsky, Miarki 9 

^ i d d F n f e r y C Z l i Y W I 6 C Z C k $ Warszawa, Nalewki 27. 

Kraków: H. Lichtig & Syn, Wielicka 25 | Ł ó d ź j piotrkowska 16, S. Tobolski 

Kalisz: Maks Rynek, Pułaskiego 14 nj Gdańsk, Heumarkt,4, Sulzner& Fleischer 

Lwów: Ignacy Wiązowski, PI. Marjacki 9 |J Stanisławów, Rynek Piłsudskiego 2, 
A. Biickel 

" L i s M e j e od r. 1864. 7 A K Ł & D V P R Z E M Y S Ł O W E Firma istnieje od r. 1864. 

K A R O L A E I S E R T A 
S p ó ł k a A k c y j n a w Ł o d z i . 

S K Ł A D Y : ! 

°*"ań, Wielka 11. Warszawa, Nalewki 29. 
Lwów, Jagiellońska 20-22. Gdańsk, Dominikswall 8 

LLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLILL W Y R A B I A 
Sukna damskie, materjały na palta i ubrania męskie w tanich, 
średnich i wysokich gatunkach, jak również towary dla wojska i 

JAGICIIUNONA ~ w — materjały dla funkcjonarjuszy instytucyj i użyteczności publicznej 

l>abr F a b r y k a * S k ł a d i Z a r z ą d G ł ó w n y w Ł o d z i , u l . K a r o l a 1 9 , T e l e f o n 1 9 6 - 4 0 . 
™ a mieści się we własnych budynkach fabrycznych, na własnej posesji, zajmującej 30.000 mtr. kw.; posiada wszystkie działy 

| s fabrykacji nowocześnie urządzonej zatrudnia 1200 robotników. 

^ j j ^ S l B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B E B B B B B B B B B B B B B B B B B B E B B B B 

^ T ^ ^ P . M a r g u l i e s i D . W o l m a n I 
^ Ł̂ d̂ ^Pô mlrUô â  | 

m-m irTinrTr-irTi-trir-ir-ti-ir B li n T U T I I I 0 ' t l X C D 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ s ^ • ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

R y s z a r d R a s c h l a Ł ó d ź , ^ ^ z ! ^
7

° £ ^ :
1 7 E 

• Wyrabia materjały wełniane, zgrzebne i czesankowe w gatunkach przednich. 



c u k i e r w i e . J 6 Z E F P I Ą T K O W S K I 
p o l e c a j ą : na miejscu i na zamówienie z natychmiastową dostawą do d o m u : g 

L O D Y , T O R T Y I B O M B O N I E R T 

^ S P E C ^ ^ o w e , 

I Przędza ln ia Wełny C ie sankowej 

F A B R I 

Ul 
N I . 

[VI B I ezs 

i 
1 0 

a r k u s K o h n 
Akc, Lódź u l . L ą k o w a 5 , t e l . 1 1 6 - 0 5 

1 3 0 - 3 7 
1 4 6 - 6 3 

R o k z a ł o ż e n i a 1 8 6 5 
Kapitał zakładowy zł. 6.000.w 

B B H B H H H B H H H H H H H H H H B B H H H H E H H E S S H ^ ^ 

Adres telegr. 

m „ M a r k o h n " Łódź 

ku 

• • • • i BBBflBBBflB«N»BB>g 

| J A K O B K A M I Ń S K I i S - k a w Ł o d z i 
| Tkalnia mechaniczna wyrobów czesankowych damski^ 

F a b r y k a : P o m o r s k a 8 3 / 8 5 , t e l . 1 4 3 - 2 5 
• • 

• Skład i b iu ro : P i o t r k o w s k a 5 9 , t e l . 2 1 3 - 4 8 i 1 6 5 - 4 8 

S Reprezentac je w e wszystk ich ośrodkach h a n d l o w j r y 

Dzierżawa Zakładów Towarzystwa Schlosserows 
i Tkalni w Ozorkowi 

HYKTY 

Z a 

h> Par, 
R ' i e | i 

Spółka Akcyjna 
Centrala I biuro sprzedaży w ŁODZI przy ul* PIOTRKOWSKIEJ Nr<' 
SKŁADY KONSYGNACYJNE: 

WARSZAWA, ul. Gęsia Nr. 4 . A. KĄŁUSZYNER, KATOWICE, ul. 3-go Maja Nr. 11, Śląska Hurtowiia Włókien"' 6 

Sp. Akc,. LWÓW, ul. 3-uo Maia, BYDGOSZCZ, ul. Stary Rynek Nr. 16 „TKANINA". KALISZ, ul. Kanoiii<*a 

U SIEMIATYCKI, POZNAŃ, ul. Stroma Nr. 2, T. PAWŁOWSKI. 
poleca znane ze swej dobroci towary bieliźniane, pościelowe, opale, chusteczki i ubraniowe. 
ZAKŁADY ISTNIEJĄ OD R. 1805 I ZATRUDNIAJĄ 2.400 ROBOTNIKÓW. 

nnnnnnnnnpnnririnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnpnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnrinnnnril-lPaanGnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnrii II lnnnnnnnnnciDapP Fabryka Wyrobów Wiókienniczych 
A . M . M I N T Z 

_ , , składu 106-46 
Telefony: " B a u

 H n R A a fabryki 105-49 

SPADKOBIER^t 
EGZYSTUJE OD R. 

Lódź, ul. Piotrkowska 6 8 "X°e M M * 
i Skrzynka pocztowa 4 9 6 . :—;—: Odznaczony na P. W. K. w roku 1929 I z łotym medalem w roku 
; R a c h u n k i ź y r o w e : B a n k P o l s k i , B a n k G o s p o d a r s t w a K r a j o w e g o , S p ó ł d z i e l c z y Ł ó d z k i B a n k W ł ó k i e n n i c z y Z O . °' 
:nDPDrxiQnpnpaannaaaarxjaDDanQa^ 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • ' ' • • • • • • ' ' ' ' ' ' ' ' I I I I I I I I I I U I I H I U I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I l " ' ' ' 

Fabryka wyrobów jedwabnych 
K A R O L R E I 8 P E L D 

* L ó d ź , u l P o ł u d n i o w a 6 7 ^ 
a Telefon 19840 Adres tfelegr: ..KREISFEEO.  % ^ t t t i * j 
naBBBBBBBBBBBBBB»BaBBBBBBBBBBBBBSBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBSBBBBBBBBnBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBfflBBBBBBBBB' 
J B B B B B B B B B B B B B B M B B S B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B * ^ 

! ZT»%t~Z A . i 3 . P l k i t t l n v c h w Ł o t f * ! 
FABRYKA Z D U Ń S K A - W O L A Szadkowska 6, te l . 32 — Biuro I skład: ŚRÓDMIEJSKA 9, tel- T 

Skład konsygnacyjny w Warszawie, ul. Długa 55, te l . 11-67-97 ******** 
IBBHBBBSBSBBBBBBBBBHIWSSBKBBBBBBBBBBBBBBBBB BflBflBBBflBBBBBBBflBBBBBBBBBBBBBBBflBBBBBflnBBBBBBBBSBBHflflSSB'"^" 

; , r'vi ł 

W. 

I \ S 



„ 7 te''11* 
i w a / ^ B R Y K A MASZYN i ODLEWNIA ŻELAZA 

MAimycy B A U E R 
Telefon 128-23. 

u — i 

B 
Piotrkowska 170. 

S P E C J A L N O Ś Ć 

N o w o c z e s n e k r o s n a m e c h a n i c z n e do 
wyrobów bawełnianych, wełnianych, lnianych, 
jutowych i kokosowych. P ę d n i e n a j n o w s z e j 
— k o n s t r u k c j i . O d l e w y ż e l i w n e . — 

Si bi eżące 

35 J 

.ooo.o»D 

Bank Polski, Oddział w Łodzi 
Bank Przemysłowców Łódzkich 

KONTO CZEKOWE P. K. 0. 62852 , 

^SIBHHHHHHHBHHHHHHHHHHHHHHIL 
wszelkiego rodzaju krajowe, europejskie 
i zamorskie dostarczyć może tylko Fa. 
G. M A R G U L I E S , bo zawsze jest 
w kontakcie z największemi zagranicz-
nemi firmami.w tej dziedzinie. 

§ B 
§ B 
B 
B 
B 

JRHIERY 
''^lllllllllllllllllllllllllllllli 

^ T Y K L E J O N E olszowe sosnowe i suchoklejone 
we wszystkich rozmiarach i gru­
bościach poleca F-a. 

'MARGULIES ŁHI. Piotrkowska 44. Ttltloi 153-75 

l a n D n n n n n n n n n n n n D n n n a n a a n n D n n D n a n n n D D n n n n n n n n n 

m 

i i 
^ Z a k ł a d E l e k t r y c z n e g o S p a w a n i a 

U E K T R O S P A W 
I S p ó ł z o g r . o d p . 
% 0 * * i . W ó l c z a ń s k a 1 5 5 , T e l e f o n 1 5 6 - 6 9 , 

( D a w n i e j S m o c z o k i S ł o t a ) 
. ^ , 6 u , / ' n e spawanie własną metoda z gwarancją za wytrzymałość 
\ j p a r o w y c h , częśc i m a s z y n o w y c h , ż e l a z n y c h , s t a ł o 
H| ' ż e l i w n y c h , częśc i s a m o c h o d o w y c h , w a t ó w i. t . p. 
'•Tiij,,Wykonujomy w naszym zakładzie, a tnkżo na wyjazd z wlas-

,lS/ynami. Fabrykacja elektrodów (pałeczki) do spawania żelaza 
e^^j^'" - 3ta1i'i żoliwa'rTa prąd"Atąiy i 'znilćrthy/ ' 

. - > J O 3 O O O O 3 O O O ) O O O O O 0 O O O O O 0 O O O O O O O O O 0 O e > O G O O O O O T O O O O O O O O G 

Jednoczone Fabryki Sznurowadeł" 
L Sl>óŁDZIELNIA Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ UDZIAŁAMI 

**» a l . B a n d u r s k f e o o (daw. 
TELEFON 1 4 2 - 7 9 . 

F A B R Y K : 

Anny) N r . 1 4 . 

Przędza glansowana (Eisengam). 
Sznurowadła i taśmy. 

^ O O O O O O O G O O O O O O O O O O O O O O ^ O O O C O O E G O O O O O O O G G O O G O O O O O O < 

NAKŁAD BLACHARSKO BUDOWLANY 

W*9 

mc 
S m 

km 

'Cl HIHSŁ** dawn. RAFAŁ HIRSZ 

Łódź, Gdańska 6 8 , telefon 154-50. 
Wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące, to jest: 

" i a r o

 r e P e r a c j ę d a c h ó w b l a c h ą , t e k t u r ą s m o ł o w c o w ą 
w a n i e s m o ł ą g a z o w ą , z a k ł a d a n i e i r e p e r a c j ę g z y m -

' , s ó w , r y n i e n i r u r . 

D O B R 0 Ł , i 

^ c Wykonania roboty gwarantujemy. — Ceny przystępne. 

U I U III I M N U 111 U 11 U 111 M i • 

S K Ł A D P R Z E D Z y 

WYSZEWIANSKI 

F A B R Y K Ą M A S Z Y N T R y K O T A Z O W y C H 

A . LINKE, Łódź 
u l . U r z ę d n i c z a Mr. 9 ( d a w n . Rajtera) t e l . 2 2 9 - 5 1 . 
Budowa maszyn sankowych ręcznyeh, żakardowych i motorowych, oraz okrągłych 
maszyn motorowych do wyrobów dzianych, jak również do wyrobu rękawiczek, bleliz 

ny, czapek, beretów i t.«p. 
Fachowe przeprowadzanie reperacji: zakładanie nowych łożysk (płyty) do Igieł we 

wszelkich podziałkach i szerokościach z najlepszej stali. 
Przeróbka maszyn z gładkich na żakardowe intnrsia względnie motorowe, oraz zas-

tosowauia ulepszeń stosownie do wymagań mody bieżącej. 
Uwaga: Wytwórnia stalowych kart i tasiem deseniowych do maszyn żakardowych, 

płaskich i okrągłych. — Duży wybór własnych deseni. 

T e k t u r ę s m o ł o w c o w ą 
S m o l e 
P a k 
l e n n i k 
K a r b O l I n e u m P o l e c a : 

Fabryka Przetworów i Tektur Smołowcowych 

Henryk L u b a w s k i i S-ka. 
Łódź, ul. Dowborczyków 24 (dawniej Juljusza) 

Telefon 159-24. 
^000000000(XX>3000CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^O(XXXXX^ 

Z a ł o ż o n a w r o k u 1910 

GHSSHHHHHHHEHK 
IW i 1 
D 

F a b r y k a C e w e k p a p i e r o w y c h 

Wiktor M. Kiinstler 
Ł ó d ź , U l . S u w a l s k a 2 5 . Telefon 210-34. 

Wyrabia szpulki wszelkiego rodzaju zwykłe 
oraz i m p r e g n o w a n e . 

3HHHSHSHHHHHS^HAABLSLHSLSBBSIHHHHHHB 

H u r t o w n i a A r t y k u ł ó w B u d o w l a n y c h 

I. Raichman, Łódź 
poleca: 

Rury wodociąg, i Łączniki, Rury żeliwne i Kształtki, 
Wanny, Piece kąpielowe, Zlewy, Umywalki. Krany 
wszelkie Armatury luksus, Kafle, Płyty kuchen., Ga-
zówki, Ruszty, Drzwiczki piecowe i ażurowe etc. 

N a r u t o w i c z a 2 2 T e l e f o n 1 4 9 - 1 9 

u l - Z i e l o n a 8 2 . 
145-25, 240-93, 

***** 
id 

12* 

**** 

Chustek 
s z y j n y c h I . R1N A R T 

2 4 6 - 4 6 . , Łódź, Zielona 2 te l . 
t > Została odznaczona na wys- QOOOooooooox>ooooc 

1 6 * P a r y t u 1 9 2 8 r . | 
Z ł o t y m m e d a l e m . 

j ulj"u * 'i w A a n wz R 
Ł ó d ź , u l . S i e n k i e w i c z a N r . 5 6 , t e l e f o n 1 7 0 - 3 9 . 

S p e c f a l n a W y t w ó r n i a C z ę ś c i Z a p a s o w y c h 
d l a P r z e m y ś l u P r z ę d z a l n i c z e g o 

polecawszelkiejsząści do maszyn przędzalniczych. Nadto zakład wyrabia 
u i l o r y s t a l o w e d o p o d ł ó g 1 g ą b k i m e t a l o w e d o c z y s z c z e n i a g a r n U ó w . 

e l e k t r y c z n e n o w e I u ż y w a n e p o c e n a c h n a j n i ż s z y c h . 
Warsztaty reperacyjne. Przewinięcie motorów i dynamomaszyn. Insta­

lacje elektryczne siły, światła i sygnalizacji wykonywa 
P r z e d s . I n ż y n . E l e k t r o . M e c h . 

Wmk\<BM U F f l j C I j J | | l | i Wielki wybór Kadjoap. na składzie. 

S a l o n w y k w i n t n e g o O B U W I A 
d a m s k i e g o i m ę s k i e g o 

K . P i o n k a , Ł ó d ź 
u l . N A W R O T 1 5 . — S p e c j a l n o ś ć z a m ó ­

w i e n i a . — O b s ł u g a f a c h o w a . 

S k r e c a l n i o Z a a r o b k o w o 
Specjalność: nici fantazyjne (Efeckte). 

WOLF SZPIGEL ESŁST" 



boty. P R Z E D S I Ę B I O R S T W O B U D O W L A N E wykonywa w s z e l k i e j 

A 1 F O N S I I E B C R T _ 
Łódź , ul. T O W A R O W A Nr. 21 T e l e f o n 231-16 snych jak i p o w i e r z ^ 

wchodzące w z a k r e s j ^ f 

nictwa, z materiałów 

m S K Ł A D A J O S Z C Z Ę D N O Ś C I 

w KDHIUNAbNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI m bodzi 
ul. Narutowicza 42, tel. 207-57. 

Z a w k ł a d y o d p o w i a d a k a s a n i e ty lko w ł a s n e m i k a p i t a ł a m i , lecz r ó w n i e ż o d p o w i a d a za n ie g m i n a m. Łodzi c a ł y m s w o i m A 1 8 ' 
j ą tk i em, w y n o s z ą c y m Zł. 150 .000 .000 .— o r a z w s z y s t k i e m i d o c h o d a m i , w y n o s z ą c e m i oko ło Zł . 25.000.000 roczn ie . 

K a s a u r u c h o m i ł a dz ia ł pożyczek, pod z a s t a w p a p i e r ó w w a r t o ś c i o w y c h . h 

Q d 1 g r u d n i a 1933 r. b i u r o kasy będzie czynne dla wpłat i wypłat na wkładach oszczędnościowy' 
od godz. 9-tej do 16-tej bez przerwy, dla pozostałych operacyj od godz. 9-ej do 15-ej. 

• • • • J U H U H M H H H H I M ^ 
1 1 9 0 8 - 1 9 3 3 1 9 0 8 

Łódzka Odlewnia żelaza „FERRUM" 

I M 

i-i ii 

Ł Ó D Ź , K I L I F T S K I E A O 1 2 1 . 
Wykonywa w najkrótszych terminach: 

W S Z E L K I E O D L E W Y Z S Z A R E G O Ż E L A Z A 
p i e r w s z o r z ę d n e j Jakośc i d i a p r z e m y s ł u m e t a l o ­
w e g o , w ł ó k i e n n i c z e g o , r o l n e g o i b u d o w l a n e g o , 
z w ł a s n y c h l u b n a d e s ł a n y c h m o d e l i i r y s u n k ó w , 

jak również 

R U S Z T U 
r ó ż n y c h w y m i a r ó w z e s p e c j a l n e j k o m p o z y c j i , l a n e 
t w a r d o n a k o k i l a c h , d i a p a l e n i s k i k o t ł ó w f a b r y c z n . 

T E L E F O N 2 1 8 - 2 0 . 
Posiada stale na składzie: 
W s z e l k i e o d l e w y d l a t r a n s m i s j i ( p ą d n i ) 
R a m y i p ł y t y d l a m o s t k ó w o d 8 d o 2 6 cal i s z e r o k o ś c i 
K o m p l e t n e o d l e w y d l a k u ź n i p o l o w y c h 
M i s k i d l a u r z ą d z e ń k a r b o n i z a c y j n y c h , k w a s o o d p o r n e 
K u c h n i e g a z o w e , j e d n o i d w u p ł o m f e n n e 
P o c h w y n a j r o z m a i t s z y c h w y m i a r ó w 
W s z e l k i e g o r o d z a j u t r y b y d o u r z ą d z e ń s t u d z i e n n y c h 

K o r b e l k i K t r y b i k i do wyżymaczek 
P a ł e c z k i d o s p a w a n i a 
S z y n y d l a m o t o r ó w e l e k t r y c z n y c h i t . p. 

a v 

% k o n k 

te 

Wykonywa wszelką obróbką metali jak: rObOfY ilWSCHSkie, tokarskie i t. p. 

^ ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • B a H H a a i a M H a M a a H H H H H a a H a H a a i i ^ ' 

K te 

B R Z E Z I N Y - Ł Ó D Z K I E , UL. S I E N K I E W I C Z A N r . 8 , TEL. 
R-K B I E Ż Ą C Y : B A N K Z A C H O D N I W Ł O D Z I - P. K. O. W A R S Z A W A 61 .173 

F A B R Y K A ODZIEŻY M Ę S K I E J I D Z I H C I Ę C E J . Exp° r;;.. 

i ii 

ii' 

I 
mi 

D O M H A N D L O W Y 

S . E I S M E R Sp. Akc 
Narutowicza 6, tel. 101-64. 

Łódź , UL. CEGIELNIANA Nr. 19. TEL. 117-18 
W y ł ą c z n e p r z e d s t a w i c i e l s t w o n a P o l s k ę Tow. Krenholmskiej Manufaktury, Krenholm pod Narwą (Estonja) 

500 .000 w r z e c i o n i 4 .000 k r o s i e n . Komisowa sprzedaż przędzy „CHODAKów" Sp. Akc. 

Fabryka Wyrobów Jedwabnych 

E D W A R D BABIACKl i S-» 
w Eodii, Karolewska \ 

H. Czamański i S-kal 
Fabryka wsfaick I tkanin jedwabnych 

I Ł ó d ź , Śródmie jska 4 3 - 4 5 . Telefon 115-19 
R o k z a ł o ż e n i a 1 9 0 1 . 

i 

Biuro i skład: te l . 146-56. 

lEBEBEBBEEEEBBBBEBBBBBSBE®^1 

Specjalna Fabryka P 0 ^ i* 

A n t o n i M a t u s i * * 
m Łódź, Kilińskiego 60, tel. 185-54-
HI P O M P Y j P O P Ę D Y do największej głębokości zawsze_^rt»ltó!^ 
Ieeissbbbbbbbbbbbbbbbb 

Olą, 

I — u 

SI 



m • • • « . . « i . . M B B B B B B B B B B B B B B B E B B B G B B B B B B B B f f i i S B B B B B B B J B B B B J , 
• • • • B a B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B a B B W B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B n H M i a . . . 

11 Restauracja — WĄDLINIARNIA I Mleczarnia g 
tm ^mat%*. JtBDk jflCBDh B B BKBBJ BB 

' ' ^ • • • B B i a B B B B B B B B B B B B B B B I 
m j r 

P I O T R K O W S K A 1 5 2 , 
W y d a j e p o w s z e c h n i e z n a n e z e s w e j d o b r o c i ś n i a d a n i a , o b i a d y 

i k o l a c j e . 

Zesnói muzyczny pod kier. solisty skrzypka Karola Szuberta. „ „ _ « « ] ? 
/.esp^l ^ ' I . , - — - — . . . • • • • B B B B B B B B B B B B B B B E B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B -

G F § P . A K C 
D A C H O W E J BJBJ 

Skład Fabryczny: 

Łódź, N o w o P o ł u d n i o w a Nr. 5 ( róg Zagajn ikowej) , telef. 184-19 
P a p a d a c h o w a znanej i gwarantowanej dobroci 

S m o ł a p r e p a r o w a n o o ó r n o i l a s k a 

S m o ł o g a z o w a , p a k , I s p n i k , k a r b o l l n e u m 

Założony w roku 1907 

Z A K Ł A D K A M S E N I A R S K O - R Z E Ź B L A R S K I 

M A N N P F I T Z N E R , S - C Y 

tywa w<?7ftlk1p robotv - w c h o d z ą c e w z a k r e s k a m i e n i a r s k o - r z e ź b i f . . . 

' * pety, S t o p n i e , T a b l i c e p a m i ą t k o w e , f i r m o w e i do c e l ó w e l e k t r o t e c h n i c z n y c h i t . p. 

k o n k u r e n c y j n e . W y k o n a n i e s o l i d n e i f a c h o w e . 

ScI 

ne 

ch 

) . 

U** 

L O D Ź , C M E N T A R N A 1 5 , T E L E F . 1 7 1 - 2 1 
arftki is Granitu, Marmuru, P iaskowca i Mozajki: P o m n i k i , P i e c z a r y , P a r a -

z n y c h i t . p. 

• K o n k u r e n c y j n e . w y K o n a n i c Plany, kosztorysy i projekty na żądanie. 

ff*fiBWMMHHHfflHlM 

F s s f o f ^ f a a W w @ & 6 w 3 a d w a l m v c h i S p r z e d a i P r z ę d z y l e d w c s b n c i 

( M A U R Y C Y H O L C M A N , Ł Ó D Ź i 
I S k ł a d v i b i u r o : A ! . K o ś c i u s z k i 5 , t e l . 1 5 1 - 1 1 i 1 1 0 - 5 4 I 

F a b r y k a : G d a ń s k a 1 1 8 . i c l . 1 5 5 - 0 1 1 

p o i 

' ^ ^ P W S Z A W K R A J U F A B R Y K A J & H 
uA****im. W A T B O Ł U o r a z W A T Y l a a H 

KI KrKowska 58. Fabryka: RiliAsKiego 169 
^ ' o n y : 105-96, 117-93 i 2 2 4 - 7 6 . 

Firma istnieje od 1896 r. 

K A N E L i Z 
L̂ ienniczych w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 4 8 T e l e f o n 2 1 4 - 9 5 

K **B«BBBBBBBBBBBBBBBBi:BE5HBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBlBBBBBBBBBBBBBBI 

> K | % E J C A L N L A Ł J E A J N E P I S - l r a S k r ę c a w s z e , k i e 9 a " : 

Ł ó d ź , A l e j a K o i c i u s z k f l H r « 1 0 , t e l e f o n N r . 1 6 8 - 6 2 Efekta (nupki) 
* * * I I B B B B S I B B I S B B B B B B B : I B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B 

H f 

S-KI 
H E R M A N D O K T O R C Z Y K , ŁÓDŹ 

% K » Przyjmuje do skręcania wszelkiego rodzaju przędzę jak również skręca na P ^ ^ ^ , 

&Phia 
tawa 

ul. Piotrkowska 167 
te l . 1 9 2 - 1 0 

(jMly , , , . K „ m h i M n U , . n u b i l a r d z i k d o m o w y d o g r y 
S i h J

d o m u
 s J <* "B A M"' Ł B K A M f c K Ę " I «/ „ K R Ę G L E " y ^ r d a l k K r a f t a w s t a w i w s ^ R A M I D K i ^ ^ 

r 8 W n p ^ E C R ! 0 M e b l e w k o m p l e t a c h ^ y o j e d y ń c z T p l e r w s z o r z ą d n e j jakości po cenach bardzo przystępnych. 

D o o b e j r z e n i a 
i n a b y c i a 

w Z A K Ł A D Z I E 
S T O L A R S K I M 

R U D O L F K R A F T , Ł Ó D T , 
ul. Boi. Limanowskiego Nr. 45 i 46 
( d a w n . A l e k s a n d r o w s k a ) Z a ł . w r . 1 8 9 7 

I H B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B 

S K P ^ B ^ S O ' Wł. ZawilsKi 
Z a c h o d n i a 5 2 , P i o t r k o w s k a 1 7 , II podwórze 

Wyrabiam aparaty na bardzo krótkie nogi, zastępujące 
dawne obuwie na korku, które nadają nodze wadliwe) 
wygląd normalny i umożliwiają noszenie obuwia zwy­
kłego. Jak również wyrabiam obuwie na korku na 
wszelkiego rodzaju chorowite nogi. płaskie stopy 1 t.p. 

Roboty IE WYKONYWANE SA. ŚCIŚLE WEDŁUG ODLEWÓW slip Zaznaczam, iż robota moja była nagrodzona wielkim 
O b e c n i e 

F A B R Y K A L I S T E W D O R A M 

ram do firanek oraz odrawa oprazów po cenach 
fabrycznych 

3 . KREZLEWSKI, G D A Ń S K A 1 0 5 

Hurt — Detal . przy A n d r z e j a 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • D D n r ^ I A A A A U U U -



SPÓŁKA AKCYJNA PABJANICKICH FABRYK WYROBÓW BAWEŁNIANYCH 

u Krusche i Endcr" 
w Pabianicach i Moszczenicy zatrudnia 4*500 robotników 

W Y R A B I A : 

t k a n i n y bieliźniane, płótna k o l o r o w e , flanele t k a n e i d r u k o w a n e 
t k a n i n y na ubrania męskie i d a m s k i e , k o ł d r y i derki w s z e l k i e g o 

= r o d z a j u , chustki , s e r w e t y etc. etc. — -

G ł ó w n e b i u r o s p r z e d a ż y w LODZI* 
ul. P I O T R K O W S K A 1 4 3 

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A : 
w WARSZAWIE: — u p. I. Warszawskiego, Nalewki 28 , w KRAKOWIE, — u p. Leuterbacha, Bracka 7, 
we LWOWIE: — u p. M. Poznańskiego, Kazimierzowska 35 , w POZNANIU: — u p. H. Knothe, Wielka 13» 
w KATOWICACH: — u p. B. Knorozowskiego i R. Koschade, ul. Mielęckiego, w RÓWNEM: - u p. I"1' 

Sapożyńskfego, w GDAŃSRU: — u p. O. Patza, Langgasse 11. 
Rok założenia: 1826. Rok założenia; 1826. 

Adres telegraficzny: „KRUSCHENDER". 

S T J% Bffi TL € MC f^k F Wl y r 1C łK. 
W Y R O B Ó W S U K I E N N Y C H 

Spółka Akcyłita 

T O M A S Z Ó W - M A Z O W I E C K I 
TELEFON Hr. 25 

Fabryka założoną została w r. 1857 przez Zusmana Bornsteina. Rozwijając się s t o p n i o ^ 0 

zwiększa się do kilkunastu ilość krosien pracujących. W r. 1889 fabryka przeniesioną zostaje z a 

miasto do Starzyć na terytorjum wynoszące około 60 ha, z czego — ściśle fabrycznego — około l 7 h a * 
Fabryka posiada wszystkie oddziały fabrykacyjne: przędzalnię, tkalnię, farbiarnię i w y k o ń c z a l i ' 
pralnie wełny, stanowiące całokształt fabrykacji materjałów wełnianych. 

Położona nad brzegiem Czarnej, dopływu Wolbórki, korzysta z obfitych zbiorników wody pot rz e ' 
bnej przy wykończaniu towarów. W-roku 1913| 14 został całkowicie usunięty przestarzały i nieekO' 
nomiczny napęd i fabryka została zelektryfikowana po zmontowaniu pierwszego w przemy s l 

wełnianym Tomaszowa turbogeneratora. Stale wzmagającą się .produkcję i duży popyt na ^°^31Q 
zaskoczył wybuch wojny światowej, kiedy w fabryce było czynnych 105 krosien tkackich, 47U 
wrzecion (na zmianę), robotników 430. Produkcja roczna 1,200,000 rubli. 

Fabryka wyrabia materjały wełniane w gatunkach przednich, zarówno zgrzebne jak i czesanko^* 

i l l H I l l l ^ 1 



Łódzkie Towarzystwo Elektryczne Sp. Akc, 

U L P i o t r k o w s k a 1 1 5 . T e l * 1 5 4 4 2 

P o s i a d a m y n a s k ł a d z i e : 
do gotowania wody na herbatę. 

M a s z y n k i do kawy i herbaty. 
G a r n c z k i d o gotowania — różnych wy-

miarów. 
W e n t y l a t o r y sufitowe, biurkowe i ra-

mowę. 
° z o n a l o r y . I n h a l a t o r y . 
S k r z y n k i reklamowe świetlne. 
Ola P P - S t o l a r z y piły taśmowe (Band-

s ^ge) , piły tarczowe (KreissSge), oraz 
wiertarki do drzewa. 

Ola P P . Ś l u s a r z y wiertarki ręczne 
i na statywach różnej wielkości. 

O l a P P . F r y z j e r ó w suszki do włosów 
oraz aparaty do masażu i maszynki do 

. w ł o s ó w . 
••"a P p . R a d i o a m a t o r ó w i B l a ­

c h a r z y kolby do lutowania. 

D l a P a f t żelazka do włosów oraz grzałki 
do nagrzewania żelazek do włosów. 

P i e c e różnego rodzaju oraz piecyki pro­
mieniujące. 

P o d u s z k i elektryczne (Termofory). 

O d k u r z a c z e . 
S z c z o t k i do froterowania. 
K u c I m i C , kuchenki i płytki, piecyki do 

pieczenia ciasta, smażenia mięsa i drobiu, 
oraz inne artykuły elektryczne w zakres 
grzejnictwa wchodzące. 

S a m o c z y n n e aparaty do gotowania 
i pieczenia „Izotermy". 

P r a l n i e i m a g l e elektryczne „Savage". 

M a s z y n k i elektr. do g o l e n i a (Bez 
mydła i pędzla). 

I 

e, t ^ . „ o ł r r n i w w duży wybór żyrandoli, ampli, lamp biurkowych i noc-

; * r r r . " S o * * * * * - * » 1 M u * 

s p r z e d a j e m y z a g o t ó w K ą i n a w y g o d n e s p ł a t y w r a t a c h . 

nu j a K i e g O K o i w H

f o r m a i n o ś c i otrzymają nabyty przedmiot. 



mmmmmmmMMm 

Spółki Akcyjne 

M. SILBERSTEINA W ŁODZI 
— I — 

PIOTRKOWSKIEJ MANUFAKTURY 
w P i o t r k o w i e 

ZARZĄD: Łódź, Piotrkowska M 40. 

PRZĘDZALNIE BAWEŁNY i WEŁNY CZESANKOWEJ 
TKALNIE, BIELNIK, FARBIARNIA i WYKOŃCZALNIA 

Składy: 
w WARSZAWIE 
w POZNANIU 
we LWOWIE 
w MAIOWICACH 
w KRAKOWIE 
w GDAŃSKU 

Spółka Akcyjna Fabryk Sukna 

L A N D S 
w T o m a s z o w i e - M a z o w i e c k l m 

Rok założenia 1857. 
Adres telegraficzny: 
Akcyjne Lantlsbera 

Fabryka założoną została w roku 
1857 przez Hilarego Landsberga jako 
tkalnia sukna i kortów, a w roku 1881 
posiadała już własne oddziały tkalni 
mechanicznej, przędzalni zgrzebnej, w y . 
kończalni, pralni i farbiarni. 

W roku 1898, po śmierci Założycie­
la, fabrykę nadal prowadzą Spadkobier­
cy z pp. Aleksandrem i Feliksem Land-
sbergami na czele. 

W roku 1908 przedsiębiorstwo prze-
kształcone zostało na Spółkę Akcyjną 
z kapitałem zakładowym Rb. 1,200,000. 
Rozwój przedsiębiorstwa przed wybu­
chem wojny, w roku 1914 dosięga swe­
go szczytu, fabryka zatrudnia około 900 
robotników, uruchomionych jest 190 
krosien mechanicznych i 5,310 wrzecion 
zgrzebnych (na dwie zmiany). Wyro 

iminaigmi Telefon JNfe 41-

by firmy H. Landsberg znajdują 
ogromny zbyt i chlubnie znane są na 
rynkach b. Cesarstwa Rosyjskiego 1 b. 
Kongresówki. 

Wojna na kilka lat przerywa dzia­
łalność fabryki, lecz już w pierwszym 
roku po opuszczeniu Polski przez na­
jeźdźcę firma przystąpiła pierwsza 
w Tomaszowie do uruchomienia swego 
przedsiębiorstwa. Znaczne straty, po­
niesione przez rekwizycje i straty na 
terenie Rosji Sowieckiej, uniemożliwiły 
uruchomienie fabryki w rozmiarach 
przedwojennych, jednakże dzięki energj 
Zarządu i popytowi na wyroby firmy, 
każdy rok jej powojennej działalności 
przyczynia się do rozwoju przedsię 
biorstwa i powiększenia produkcji. 

W roku 1927 znacznie powiększona 

została przędzalnia przez zmontowanie 
dalszych 2,170 wrzecion, pozatem we 
wszystkich oddziałach fabryki przepro­
wadzono szereg ulepszeń i inwestycji, 
zmierzających do zmodernizowania 
i udoskonalenia produkcji. 

Obecnie fabryka posiada 170 kro­
sien mech., 7,360 wrzecion zgrzebnych, 
skręcalnię o 1,260 wrzecionach, wzo­
rowo urządzone: wykończalnię, pralnię 
i farbiarnię wełny, przędzy i sztuk. 

Produkcja obejmuje tkaniny czysto 
wełniane z przędzy zgrzebnej i cze­
sankowej we wszystkich najprzedniej­
szych gatunkach. Specjalność stano­
wią materiały męskie ubraniowe i pal-
totowe oraz materjały mundurowe i 
płaszczowe dla pp. oficerów i urzędni­
ków państwowych. 
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SPÓŁKA AKC VI NA WYROBÓW BAWEŁNIANYCH 

Pozit*m*kł§« 
W ŁODZI. UL OGRODOWA ił 

TeB. $&nfr+ 199-05 
&ok założenia 18*2 Kapitał zakładowy Zł. 31,250,000.-

f łnn P o s i a d a : przędzalnię cienką (140,000 wrzecion), przędzalnię czesankową (20,000 wrzecion), skręcalnię i motalnię 
(ton w r z e c i o n ) > przędzalnię odpadkowo - vigonjową (9,000 wrzecion). Tkalnię mechaniczną z oddz. przygotowawczym 
\%2O0 krosien). Wykończalnię z wydz. bielnika, opalami, merceryzacji, apretury, farbiarni i drukarni (z 12 maszynami 

drukarskiemi. 
Qbryka wyrabia z towarów bielonych: madapolamy, sielesie, nansuki, batysty, popeliny, jedwabie, etaminy, płócienka, 

krośniaki pościelowe, obrusy, ręczniki, prześcieradła i t. p. 
^ towarów farbowanych i drukowanych: tyk, zephiry, oksfordy, muśliny, satyny, jedwabie, voile, popeliny, kaszmiry, ma-

terjały ubraniowe, flanele, kołdry, koce oraz tkaniny dla celów Rządowych, Wojskowych i Lotniczych. 
Przędzę cienką od JNs 60—120. 

UWAGA!!! Ostatnio fabryka udoskonaliła i opatentowała trwałość na tkaninach drukowanych. 

Wyroby firmy nabywać można w składach; 

W a r s z a w a , ul. Gęsia 16-18 Kraków, ul. G r o d z k a 5 5 
Warszawa, Plac Że laznej Bramy 3 Wi lno , ul. Wie lka 3 0 
L w ó w , ul. Trybunal ska 1 Łódź , ul. P i o t r k o w s k a 4 0 
doznań, Stary Rynek 4 4 

A N U F A K T U R A W E Ł N I A N A 

KAROL BENNICH Spółka Akcyjna 
W L O D Z I , Ł Ą K O W A N P . 1 1 
W Y R O B Y W E Ł N I A N E D A M S K I E I M Ę S K I E 

G R A N D - H O T E L 
W L O D Z I 

FOKOJE 

H o t e l p i e r w s z o r z ę d n y , 

2 0 0 p o k o i , 

K o m f o r t n o w o c z e s n y . 

OD ZŁ.6-DZIENNIE 
*Diwki d la s łużby i portjerów 

zn ies ione 
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Przedwojenny publicysta i jego czytelnik.—Pionierzy dzień" 
karstwa w Łodzi.—Hołd rycerskim bojownikom piorą* 

Praca redakcyjna w okresie przed­
wojennym była najeżona trudnościami, 
o jakich dziś, w epoce udoskonaleń tech­
nicznych, niema się, poprostu pojęcia-

Cenzura rosyjska, z jej drakońskie-
mi wymogami, nie była przecież jedy­
nym czynnikiem, hamującym rozwój 
prasy polskiej, jej naturalny pęd do u-
doskonalenia aparatu informacyjnego i 
rozszerzenia zasięgu wpływów. 

Skrępowanie prasy, zatruwanie jej 
życia drobiazgowemi szykanami, ujaw-
niającemi się w szeregu sztuczek biu­
rokratycznych, które w języku czynow-
nika nosiły nazwę „prldlzka", arguso­
we oko konfidenta i policjanta, czuwa 
jąct w zecerni — to wszystko prze­
szkody drugiego rzędu. 

Umiał z niemi walczyć bohatersko, 
a nieraz bardzo skutecznie dziennikarz 
polski; potrafił on zawsze przepłynąć 
pomiędizy Scylą przepisów a Harybdą 
wymagań społecznych, niosąc zdrowe 
ziarno bojującej publicystyki, ukryte 
misternie pomiędzy wierszami. 

Na pochwalę przedwojennego czy 
telnika powiedzieć należy, że oriento­
wał się on znakomicie w warunkach 
pracy publicystyki, chwytał w lot wy-

łecznej — zjednały prasie o w " ( f l - j , 
mir, posłuch 1 zaufanie społeczen ^ 

W Łodzi, tętniącej rozgM r e t a  

rewolucyjnych, wertowanej P r z e

 y Cf 
norodne prądy podziemne. w i e , 0 j . ati-
nej, będącej terenem wytężono0 . ^ 
ków najeźdźców, tak NIEJEDNOLITA V 
scalonej pod względem s p o ł e c ^ ' d 

Dawniej redakcja i administracja pisma mieściła się na przestrzeni kilku me­
trów kwadratowych, dziś — „Republika" zajmuje ogromne lokale, o powierzchni 

kilku tysięcy metrów kwadr. 

jące się coraz częściej po „zniesieniu 
cenzury prewencyjnej" w okresie po-
rewolucyjnej reakcji r. 1908—1914 były 
miernikiem powodzenia, szacunku i u-
znania pisma. 

W prasie legalnej obozu lewicowe-
j . u i / i iN . , ,*»« , — .. .-- g.0 ,.przemycali" swe artykuły i infor-

mowę 1 wagę słów niedopowiedzianych, . m a c j e j r o ^ a z y d z i a l a c z e z a konsp i ro -
lub zręcznie ukrytych w gąszczu zdań w a t i e g 0 ś w i a t a w a l k j i u t r z y m u j ą c y sta-
zbędnych, niewinnych napozór przezna-
czonych na odwrócenie uwagi opieku­
nów oficjalnych. 

Potrafił ten czytelnik wyciągać wła­
ściwe wnioski z tego, co się powiedzieć 
chciało, a czego się wprost napisać nie 

"fłfógro.^oceHiai trafnie wysiUki-pUblićyM 
MJ ?paklpwał z nim zawsze ^ t f c j -
mę porozumienia-

Pomysłowość jednej i drugiej stro­
ny, poparta wieloletnim i sumiennym 
treningiem dochodziła do tego stopnia 
doskonałości, że zdawałoby się, istniał 
jaktś tajemny, nieuchwytny w tej dzie­
dzinie szyfr, na którym znali się wszy­
scy doskonale, prócz tych, którzy z ra­
mienia carskiego rządu... mieli sprawo­
wać srogi nadzór. 

Płatano niejednokrotnie figle cenzo­
rom, z których ogól zaśmiewał się, zaś 
wyprowadzony w pole cenzor po kilku 
lub. kilkunastu tygodniach dopiero o-
trzymywał „nosa" od zwierzchności-

Konfiskaty, „sztrafy", internowania i 
deportacje były chlebem powszednim i 
nie przerażały nikogo. 

Białe plamy w dziennikach, pojawia 

się ze sfer, które nie wzbudzały podej­
rzeń ochrany. 

Inspirowanie artykułów i wiadomo­
ści było na porządku dziennym. Ta jed­
nak infiltracja „idei" na łamy pism co­
dziennych przechodziła przez tak od 

ginającej się pod brzemieniem 
konfliktów wewnętrznych, otiam ^ 
dziennikarstwa polskiego zaznacz 
bardzo dobitnie. ,̂ ofl{ 

Że wymienię tu tylko tak Ą 
postacie pionierów dziennikarsi* ^ 
skiego, którzy wysoko P0 t r a , ' in \ t € 
sztandar swego zawodu i w s f ^lód)'^ 
miłowanie doń w szeregach " 0 
adeptów, jak ś- p- Stanisław 
nestor publicystów polskich zpuln; 
zachowawczego, ś. p. prof. #oii5' 
ski, ś. p . Jan Gar l lko w skl , niestn* 

— — — * ~ A l e k s a ^ bojownik postępu- ś. p. Ą ^ J J - n i e i ^ 

bitne* stanowiska do dziś w * 5 j t f C P ) « n : ^ e o y 

DOJOWIlltt. HWMCÎu. o. v — . 
ker, rzecznik zbliżenia p o w 

A obok nich młodzi, z a j m i j 

kiego 

LI s i c "ar 
?adek pol 

stwie polskiem, jak Witold u 

Janusz Harnisz-GmiechowsKi/ .^tf^m^^ po 
trowskl i tylu, tylu innych ^Flm3 był 
braku miejsca, a nie rzetelnym . f c e

, e . p a t r ; 
wymienić nie mogę- ^ b i ^ S r W 1 1 ' / x 

Dla uzupełnienia tego d£ IW1* własi 
-óln* # f»przybić 
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i szkicu charalkteryzującego ofejifl J , 
ległe i skomplikowane drogi, ze często j a l n , o ś ć p r a s y n a terenie 1 ° ° * ^ C 
publicysta zabierający głos w pewnej i m 0 g r e pominąć i trudności na A ! i p 
sprawie nie znał istotnego „tematodaw 
cy". 

Ogrom odpowiedzialności ciążący w 
czasach zaborczych na prasie, ofiarno-

ły kontakt z redakcjami pism codzien­
nych. 

Kontakt ten bardzo ścisły, nawiązy­
wany być musiał oczywiście poza lo­
kalami redakcyjnemi, na gruncie neu­
tralnym, w mieszkaniach partyjnych, 

'tŹkśtfti.lft lokalach publicznych, cukier-^, 
* ^ S r f c 8 J n l i ? : ^ ^ ° S a , S i S S P wydawnictw, ' ewłąszcjęa pjrpWJn7 

Iśrednlctwem zaufanych osób trzecich ciónaluych, żarliwość,' umiłowanie ide-
lub t. zw. ..sympatyków", rekrutujących ału. poczucie obowiązku służby spo-

nej i" technicznej, z Jakiemi „,,[ 
przed wojną zwycięsko — .f, 
w Ł o d z i ' . ' utar Wi f Największym ze s z k o p u ł ó w ^ , 

ńs materjału informacyjnego-, .(.rs0 -, wis materjału informacyjnego. ^ 
ści. z jaką pracowała w najcięższych *i-oficjalnej M^LtfflJ 
warunkach, kontentują się b. lichą re-
l«ompensa ? , wynikając ^ t r u d n e j sy. ^ 3 ^ ^ « . 

• ny, trzeba było całe kolumny ł J J»> f e t J ^ . " u K 

do druku, narażając sie njc^u^ CS taul/5^1.1' 
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^ S r y k E 0 Kul; 
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mP* Pev 
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do druku, narażając się j j ! ^ ^ / 
ostre represje w razie P^fTacH" 
mniejszej bodaj wladomostKi ^ 
rz© urzędowym. ,,rrTiitfV 

Jeśli do tego dodamy Pr^.ietiie ^ 
technicznych, u t r u a J L 0

 l ) uf 
1 1. -«,,1orr1p SZeKu, Cl*« 

runków lecnmcznj 
portażowe, brak rozleglejsze?^ cjj, 
czytelniczego w okolicach Łp<* 
uzależnienie od Piotrkowa, 
cesji wydawniczej" za " ^ z K t f r 
uchybienie przepisom, to z P ^ ^ J I R 
czcią musimy schylić &°^ ąJtfrijś 
ponującemi wysillkami tych- ,K' ^ P j . 

drogę na kamlefljf^od*" 
i, zakładając t rwa« , 

Dawniej Iransport gazet odbywał" się przez przenoszenie pod pachą. - Dziś wy­
dawnictwo d y l u j e samochodami ciężarowemi do przewozu gazet na dworce 

kolejowe. 

ponującemi wysi 
rowali nam 
cie łódzkim, M w . i a u a m 

nę bytu prasy. ch 
W dniu jubileuszu skromfl>s1(jjid» j, 

ków naszego wydawnictwa ,0$ifj 
hołd pamięci tych nleznio^" I % 
rycerskich bojowników P ' % K 
szczytnlejszych ideałów 
przyświecać winny. 

C Y G A N E R I A Ł Ó D Z K A 
Przy zbiegu ulic Przejazd i Kilińskie 

go (ongiś Widzewskiej) vis-a-vis Poczty 
Głównej stoi czteropiętrowa kamienica. 
Przed laty dwudziestu t.j. w okresie, o 
którym tu piszemy, ulicami temi nie bie­
gły jeszcze linje tramwajowe, a klalkson 
samochodu był na tym „przedmieściu" 
rzadkością. 

Jeśli chodzi o ruch i hałas wielko­
miejski, to jedynie turkot ładownych wo­
zów, zdążających do stacyi towarowej 
obrzydzał życie mieszkańcom tej dzielni­
cy w znaczniejszej mierze, niż daiś, but­
nie dając do zrozumienia, że, mimo 
wszystko, Łódi jest wielkiem miastem 

Na 6trychu tej kamienicy mieściły się 
jak w każdej zresztą łódzkiej mies^kal-
no-koszarowej budowli, t. zw. „góry" 
do wieszania bielizny. „Góry" tak do 
brze znane przed laty naszym gosposiom 
staczającym homeryokie boje o klucz od 
pralni, znajdującej się w pobliżu tych su­
szami familijnej bielizny. 

W tej to „górskiej" okolicy rozbił po 
• * - -

niezapomnianej pamięci mistrza Stanis­
ławskiego, Henryk Szczygliński. 

Nie wiem, czy stało się tb dzięki przy 
wiązaniu do gór i Zakopanego, jakie wy­
niósł Szczygliński z lait akademickich z 
Krakowa, dość że tam właśnie w najbliż­
szej styczności z szarem, zadymionem 
niebem łódzkiem urządził sobie pracow­
nię malarską. Tam też znalazła schro­
nienie cała brać cygańsko-artystyczna, 
której sądzone było odbyć termin w za­
raniu swej karjery na kamienistym grun­
cie „złego miasta". 

Przez pracownię Szczyglińskiego" prze 
winęla się podówczas garść zapalnej mło 
dzieży aktorsko - malarsko - dziennikar­
skiej. 

Wacław Nowina Przybylski, Hal-
trecht, ś.p. Eustachy Pietkiewicz ś.p. 
Franciszek Łubieński, Glicensztcin, Ka­
rol Ende, Kazimierz Junosza StępOwski, 
Stefan Jaracz, ś.p. Leonard Bończa, Ar­
tur Szyk, Juljan Tuwim, Konrad Tom, i 
tylu tylu innych, których nazwiska do 

W 
rżały, a bractwo to rządz»^ r z epi P r Z ? > repartycji pieniędzy n a ^ i t f . J 
sadami komunistycznemu. _ ^.^f.. 

sadami komunistycznenw; - pr**;ó J V W ' m z się do białego dnia w dotor̂ otf 
zbyt licznej kompanji mc ^ 
kich 

Zazwyczaj jednak bi»*eiJ 4 
pracowni u Szczygła, Pf z '„jeU 1 0 i,,b 1 j_n L - i i,-,,• u'. lr..i»l 
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dówczas swe namioty jeden z najznako- b W c ąą. dziś znane całe, kułturake, Pol-
mitezych peizażystów polskich, uczeń sce; tworzyli oni na terenie mewdzięcz-

nej, trzeba to powiedzieć, bardzo trud 
nej do zdobycia Łodzi, odrębną kolonję, 
jakiś artystyczny bungalow śród bezmia­
rów przerabianej iv. bawełny, który rzą-
di.ił się odrębnemi prawauii, pokpiwał 
sobie srodze z szarej masy lodzermen-
szów, płetał im nieźli-'oną ilość py6Z-
nvch kawałów, po);:{ał, za łby się wodził 
w ogniu zażartych sporów artystycznych 
j-incow/ił, sprzedawał obrazy (z trudem 
i za pomocą fortelów), pisał cięte felie­
tony żółcią, tworzył świetne, niezamnia-
ne t 'er.z kreacje aktorskie, (najczę­
ściej przy pu«tv.'h fotelach w teatrze) 
lecz nigdy nie tracił humoru i fantazji. 

Wódz tego dzikiego plemienia arty­
stów, a zarazem gościnny gospodarz pra­
cowni przy ulicy Kilińskiego, przystrojo­
ny w malowniczą burkę sławucką pias­
kowego koloru i czarny kapelusz z sze­
roką kresą, wyprowadzał często swoich 
„ludzi" na wyboiste ulice łódzkie do 
gwarnych izb karczemnych wśród któ­
rych prym podówczas wiodły ,,Viktorja" 
„Ciocia Sznelke" „Louvre", „Savoy",. 
„Manteufel'. |sem mówiąc, ' usilnie P 1 " 2 ^ P ^ ^ | 

Gdy znalazło się nieco monety, gdy juszy carskich tropionY^^icć ^Jrl 

• F I S 

> ? i > e t 

<SiaRS 

ce, serdelkach i Herbacie. ^ c C l 

solo, przewracając świat Y^^r* ^ i 
w gościnnym gabinecie 0

 żftz^V ę 
wa Mierzyńskiego, k^^rfła  1 J \ l 
czekiwał przybycia S z c * * ^ ] 

mi, uzbrojony w odpowie u* • 
telek. 4 y, & Z\J> t S e 

Trzeba przyznać, że,Iiejf°. J A J». p r , 2 ° 2 

zacnego doktora Mierzy^iet J ifit < j ^ 
wało bractwo z ul. W i ^ j g , * »J»I 
zasady, że nie samy mchgf 0<J J J ^ Penj 
nietylL alkohol i ^ & i > ' & k t & 

ioteki^io. ^ V > a « irannie zaopair^"- . * 
wKrywała rolę b.W]?'^ b r f C M y - f . 
irec wówczas w .̂gciK'- ĉl̂ PI 
a mówiąc, usilnie p j 1 ) f 

„ z y carskich t r o p ^ n y ^ i c ^ 
ktoś załapał grubszego „akonciaka lub mógłby chyba o tem P° k t ó r y 
sprzedał obraz (bo i takie się rzeczy zda ko doktór Mierzyński, 
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Nerwsze pismo polskie w Łodzi 
pasało się dn. 6 stycznia ISSłr.—£aioś:ycieIarni 
"Uli: « B d w . JV. Łlzenberg oraz geometra Zdzisław Mulakowski 

lskich W i i ; 
•rot 

KIJA p|° JJTO wie, że w bieżącym roku 
f̂Ws ą t ' a t o c * ukazania się 

H 0 rj ? g 0 codziennego pisma polskiego 
PosjJ 2. 1 , Miasto nasze w tym okresie 
K r0 . ^ W a dzienniki niemieckie, je-
nky^Jski, a bez polskiego jakoś się 

V ILF ."a dwa lata przed epokową datą, 
HI c h Polskiego dziennikarstwa w 

Z i n i c l a t y w y Wiktora Piątków-
KIL . W s z c z ą ł próbę wydawca nie-
k ra' e j ?azety „Lodzer Zeitung" doda-
K| a ? w tygodniu do swego dziennika 
fitni • Polskiego tekstu. Próba wi-
V |t rJ e niezbyt się powiodła, gdyż 
(oj " C e ..Lodzer Z&itung" zaprzestało 

to7ania polskiego tekstu. 
i e m a wątpliwości, że mała grupka 
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ICZTIO " c w a n e g o , ale trudności tech-
faljj "Prawne i finansowe były zbyt 

• \ 2 e b y - polskie pismo tak łatwo 
DARF'Ę N A R O D Z I C-

itujj^, Polskiego dodatku do „Lodzer 
i k l b y f bodźcem, który poruszył 
I^.Patryjotycznej grupy polskiej in-
łenj J l J zdawna kiełkująca rnyś" 

A r... a s n e K ° pisma polskiego po-
Do 

najbardziej się 
przedwcześnie zmarły po 

JL^ybierać konkretne formy. 
B^R^Ywistńienia 
FIT?"11 

iu'.as młody i zdolny adwokat LODZ­^isiaPy '̂ZENBERG. oraz geometra 
Q. w Kułakowski. 

w N a W i l i n a r ° d z i n myśli o stworze-
V Skiego dziennika, wyrażonej s ło-
\ a Pewncm zebraniu prywatnem 

! 8 f i 2 , na którem znalazła się cała 
dfo 'nteligencja,. zamieszkująca po-
TOi H

w ^°dzi (według piśmiennej 
A.jj^Mugo ze . spólezesny,ch>^ż,dQ 
R ^ ' i s tnienia projektu minęło dwa 

t. -» dużo bowiem trudności trzeba 
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MWP^dwstępne wydatki grono osób 
&Ckvv°tę 275 rubli, z których naj-
%C Pozycję stanowiło 50 rubli zło-
jW D l *zez I. Poznańskiego. Wydatki 
»? ruhr 2 założeniem pisma wyniosły 
^ L 1 1 - Niedobór pokryto z dalszych 
GOPWRE wpłynęły po uzyskaniu 
(JU^ożycieli koncesji rządowej, co 
\ Z° si<? domyśleć, podówczas nie 
. C e c 2 ą łatwą. • 
» i " a z największych trudności przy 
«D osiart^ k o n c c s J i był fakt, że Łódź 
^/^eit oddzielnego cenzora. „Lo-
% r

 u"8" cenzurował sam pan polic-
drugi e pismo niemieckie — 

?.? t- zw. „Lodzerki" — „Lodzer 
uzyskało koncesję z warun-

zurowania pisma w Warszawie. 
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^-'i»o|e U z yskanla koncesji były nie-
sano tylko na stosunkach, |a-
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kie miał w Petersburgu jeden z założy­
cieli, 'Kamil Janiszewski. 

Już po rocznych staraniach w jednym 
z listów do głównego organizatora, Zdzi­
sława Kułakowskiego, pisze Kamil Jani­
szewski, pod datą 26 października 1883 
roku. 

". . . idzie tylko o przyspieszenie 
wysłania papierów z kancelarii Ge­
nerał Gubernatora, o co porobiłem 
pewne kroki, i wtedy interes dojdzie 
do skutku. Może być tylko, że cokol­
wiek z programu obetną, ale to nią 
jest jeszcze pewne. Prosisz o wyda­
nie gazety handlowej, a załączasz 
program jak na polityczną. Bądź spo­

k o j n y i dobrej myśli, że Interes do­
brze się skończy." 
W niedługim czasie nadeszła konce­

sja, z warunkiem cenzurowania w biu­
rze policmajstra. 

* * 

Pierwszy numer w bólach narodzo­
nego pisma, które otrzymało nazwę 
„Dziennik Łódzki", zapowiedziany na 
dzień 1 stycznia 1884 r., z powodu tru­
dności drukarskich, ukazał się z sześcio> 
dniowem opóźnieniem, dnia 6 stycznia. 
Drukarnię dla pisma tworzył niefacho­
wiec, L.KRUKOWSH-Kjądy przyszło, do 
wydania pierwszego numeru w ostatniej 
chwili okazało się, że brak jest najpo­
trzebniejszych przyrządów drukarskich. 

Pierwszym redaktorem został Zdzi­
sław Kułakowski, płatnym spółpracowni 
kiem — sekretarzem redakcji — dzienni­
karz, sprowadzony z Warszawy, Karol 
Filipowicz. Administratorem pisma, peł­
niącym honorowo swą funkcję, był je­
den z założycieli pisma, inż. Stefan 
Kossuth, późniejszy dyrektor zakładów 
żyrardowskich, który nawet opuściw­
szy Łódź, obficie zasilał pismo swemi 
artykułami. 

Spółpracownicy pracowali dla pisma 
bezinteresownie. Do pierwszych i naj-
czynniejszych należeli: inż.. Kossuth, Z. 
Kułakowski, adw. Elzenberg, dr. Wlsłoc-
ki, Bronikowski, L. Koścleleckl, dr. J. 
Koliński i L. Gajewlcz. Dwaj ostatni 
umarli w bieżącym roku i zdaje się, że 
byli ostatnimi z żyjących z pierwszych 
spółpracowników „Dziennika Łódzkie­
go". 

Na skutek starań inż. Kossutha Tow. 

Akc. Karola Scheiblera udzieliło „Dzien­
nikowi" większej subwencji. Również 
Edward Herbst przez dłuższy czas hoj­
nie wspomagał pismo.* 

Największe trudności jakie pismo 
miało do pokonania — to była cenzura, 
spoczywająca w rękach pana policmaj­
stra. 

O czem wolno było pisać? 
Według relacji współczesnych przed 

laty pięćdziesięciu nie można było o 
zmierzchu wyjść na ciemne ulfce Łodzi, 
gdyż można się było narazić na niespo­
dziewane pchnięcie nożem lub ograbie­
nie. Istniał nawet na Bałutach Jawnie 
funkcjonujący kantor, w którym można 
było wykupywać skradzione rzeczy lub 
zamawiać „pranie dla sąsiada". 

Materjał piękny dla prasy, ale coż 
kiedy tego nie przepuszczała cenzura 
pana policmajstra, który się obawiał, 
żeby o tym stanie rzeczy nie dowiedział 
się gubernator. Niewątpliwie pan po­
licmajster był spółudziałowcem zys­
kownego przedsiębiorstwa. 

Redakcja ..Dziennika Łódzkiego" 
spostrzegła się, że przy taikiej cenzu­
rze nic dla Łodzi nie będzie mogła 
zdziałać, z drugiej strony policmajster 
i naczelnik powiatu też nie chcieli pis­
ma cenzurować, ponieważ mieli z niem 
wiele nieprzyjemności. Z tego też 
względu przeniesiono pismo pod cenzu­
rę warszawską. Odtąd każdy numer 
trzeba było wysyłać do Warszawy. 
Gdy jeden numer szedł pod prasę — 
o 3—5 godz- rano — redakcja Już przy­
gotowywała następny. Tymczasem 
chłopiec jecliał z odbitką do cenzury 
na dworzec wiedeński (Łódź - Fabrycz­
na) oddawał ją konduktorowi pociągu, 
ten znów w Koluszkach oddawał kon­
duktorowi pociągu idącego do Warsza­
wy, gdzie na dworcu czekał woźny, 
zanoszący odbitkę do cenzury- Powrot­
na droga ocenzurowanej odbitki była ta­
ka sama- Jeżeli nie było spóźnień na 
godz. 4-tą popoł. ocenzurowana odbit­
ka wracała do Łodzi. 

Gdy z jakiegoś powodu odbitka nie 
wracała na czas do Łodzi w redakcji 
powstawał rwetes, telefonowanie do 
Warszawy, na ohyblł-traflł wyrzucono 
jakiś podejrzany artykuł i pismo wycho­
dziło na świat. Potem następowały 

komplikacje, trzeba było jeździć do 
Warszawy tłumaczyć się, płacić kary, 
co powodowało liczne straty material­
ne dla pisma. 

Żywotność dziennika na tem bar­
dzo ucierpiała. 

Funkcja redaktora odpowiedzialne­
go nie była łatwa lub godna pozazdro­
szczenia, w dodatku, że władze uważa­
ły Ją za „nieprawomysltiość". Naprzy-
kład podpisującemu przez pewien czas 
pismo adw. Chomętowskiemu władze 
dały do zrozumienia, że niewłaściwie 
jest, żeby adwokat stający w cesar­
skich sądach zajmował się redaktor-
stwem- Adwokat w obawie o chleb mu­
siał się zrzec 'zaszczytu redagowania, 
a jego miejsce objął magister farmacji 
Knichowiecki, właściciel apteki na Ba­
łutach* 

Pragnąc uchylić się od wielkich kło­
potów i strat materialnych, związanych 
z wysyłaniem do Warszawy pisma 'do 
cenzury, poczęła redakcja szukać na 
miejscu człowieka, na którego władze 
zgodziłyby się jako -cenzora. Natural­
nie taka cenzura ,równieżby kosztowa­
ła, ale kombinacja opłacała się i była 
do przeprowadzenia. Wybór padł na 
ówczesnego dyrektora Szkoły Rze­
mieślniczej Karrowa, który w nadziel 
dużych zarobków zgodził się na nią. 
Ale kurator okręgu naukowego, słynny 
Apuchtin taką.dał odpowiedź: 

Nie uważam za odpowiednie, 
obok obowiązków dyrektora zakła­
du naukowego przyjęcia jakiego­
kolwiek ubocznego zajęcia i dlate­
go na cenzurowanie gazety panu 
nie pozwalam. 

Trzeba było pozostać przy cenzu­
rowaniu WrjWarszawie. Ponieważ dzien­
NIK' wyiść ! musiał o ' właściwej'' 'porze, 
przeto redakcja usuwało wszelkie draż­
liwe wz-mianki i artykuły do następne­
go dmia, aż Wrócą z cenzury, i wyda­
wała nieraz bardzo anemiczne numery. 
Pomimo tego jeszcze zdarzały się pew­
ne uchybienia cenzuralne i zatargi z 
władzami- Cenzurowali „Dziennik 

Łódzki" najwytrawniejsi cenzorzy war-
szawsy: Lachmanowicz i Furtkenstein. 

W takich warunlkiach wychodziło 
pismo 8 lat, do roku 1892, aż, z powo­
du jakiegoś uchybienia cenzuralnego, 
zamknięto go na 8 miesięcy- W ciągu 
tego czasu różni ludzie stawiali swe 
kandydlatury na redaktora odpowie­
dzialnego, ale , bezskutecznie- Nikogo 
władze nie chciały zatwierdzić. 

..Dziennik Łódzki" skończył swój 
chwalebny żywot, pb tak ciernistej wio­
dący drodze. W historii kulturalnego 
rozwoju Łodzi zostanie zapisany złote-
mi zgłoskami, jako pionier prasy pol­
skiej. Z. K. 
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schodząc ze szczytów Olimpu przy ulfcy 
Widzewskiej, był pokój szachistów w cu­
kierni Roszkowskiego. Nie wiem, czy to 
atmosfera tego kawodajnego. zakładu, 
czy galerja typków, jakie się tam zwy­
kły zbJerać, nastrajały na ton zadzier­
żysty, junacki, niepaktującej z nikim sa­
tyry. 

Przy półczairnych, obnoszonych przez 
tradycyjnego pana Franciszka, wystrze­
lały raz poraź race dowcipów, którym 
przysłuchiwali się tacy znawcy, jak 
prof. Feliks Halpern, Aleksander Rosz­
kowski, Jujan Birnbaum, dyrektor tea­
tru ś.p. Bolesław Bolesławski i inni. 

W zatęchłym i zgęszczonym klimacie 
przedwojennej Łodzi, bacznie strzeżonej 
przez żandarmów, ochrańników i cen­
zorów ten powiew wolnej myśli bezstros 
kiego humoru i subtelnej facecji, idący z 
pracowni Szczygła, począł dusić sie w 
zadymionych lokalach restauracji łódz­
kich i 6 z u k a ł sobie naturalnego ujida. 

Żyły wtedy jeszcze świeżo w pamięci 
tradycje momusowe. I oto pewnego dnia, 
jak meteor z jasnego nieba spadła na 
bruk łódzki znakomita pieśniarka, od­
twórczyni piosenek starej Warszawy, Jó 

zefa Borowska, wraz z arcydowcipnym, 
przemiłym satyrykiem i kompozytorem 
Stefanem Wydzgą oraz piosenkarzem 
Józefem Ursteinem (Pikusiem). 

Trójka ta zwąchała . się z punktu z 
bandą cyganów Szczygła i miast projek­
towanych kilku koncertów pozostała w 
Łodizd na stałe. 

Na wzór „Momusa" zorganizowano, 
w użyczonej bezinteresownie przez dy­
rektora Pelca saU hotelu ,,Savoy", aad-
scenkę literacką „Bi-ba-bo". 

Banda Szczygła, która już ostatnio 
konała z nudów, z-akasawszy rękawy, 
zabrała się z zapałem do roboty. Szczy-
glinski, Szyk ; i i Przybylski przystroi! sa­
lę „Bi-ba-bo" karykaturami co znacz­
niejszych łodzian, Wydiga, Tuwim, Kon­
rad Tom napisali tętniącą poczuciem ak­
tualności rewję łódzką, a Józefa Borow­
ska, Carmen Deroche, Zofja Sławińska, 
Czesław Kaden, Wacław Kalicinski.i Jó­
zef Urstein odśpiewali ją i odegrali, zdo­
bywając sobie z puniktu serca i kiesze­
nie łodzian. 

Wbrew przewidywaniom pesimwtów 
(trzeba to jednak zapisać na dobre Ł o ­

dzi), oceniono z punktu talenty,'pracę i 
odwagę cyganerji łódzkiej i ta z niczego 
powstała impreza, cieszyła się tak zna-
cznem powodzeniem, że miejsca zama­
wiano na tydzień przedtem, a szczupła 
salka nie mogła pomieścić tłoczących się 
widzów. W „Bi-ba-bo" łodzianin prze­
glądał 6 ię nietylko jak w lustrze, ale 
znajdował skreśloną z rozmachem i prze 
pojoną soczystemi barwami karykaturę 
całego swego życia, oraz był świadkiem 
chłosty, wymierzanej w sposób sprytny 

zakonspirowany, ale często dość okrut­
ny kacykom i satrapom miejscowym. 

Wybuch wojny w roku 1914 rozpro­
szył całą tę gromadę artystyczną po Pol 
sce. Niektórzy odeszli już na wieczny 
spoczynek, innych życie w wartkim po­
toku uniosło bardzo daleko od łódzkich 
wybrzeży. Nie mniej jednak najmilsze 
wspomnień e tych czasów, przechowało 
się w wdzięcznej pamięci zarówno śród 
ich uczestników jak i widzów choć tyle 
wody upłynęło od dni, kiedy ponad da­
chami Łodzi promieniowała pogoda i jas 
no*cią myśli „szczygłowa jama" przy 
ulicy Widzewskiej. 4 . 
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OD ZELWEROWICZA DO WROCZYŃSKIEGO. 
1 9 0 8 - 1 9 2 3 . 

Łódź byta zawsze niezmiernie trud-
nem i niesprzyjającem rozwojowi teatru 
miastem. 

Dyrekcje Texla, Wołowskiego, Gra­
bińskiego, Gawalewicza i Janowskiego, 
a więc ludzi pełnych zapału, dobrej woli 
i wiedzy fachowej, wiązały z trudem 
koniec z końcem i ustępowały wreszcie 
z pola po 1'cznych rozczarowaniach i 
klęskach. 

Nie lepiej s'c działo i w ostatnim 
ćwierć wieczu — nawiasem mówiąc w 
roku bieżącym upływa 25 lat od chwili, 
gdy w Łodzi rozbił namioty Zelwero­
wicz, pozostawiwszy po sobie najlepszą 
pamięć zasług, pracy, niespożytych wy­
siłków artystycznych, którym w tej 
mierze mało kto po nim dorównał. 

Okres Zelwerowicza. 
Kontrastem do ubiegłych sezonów 

teatralnych, które bądź zaznaczyły się 
klęskami materjalnemi (Gawalewicz), 
bądź całkowitem obniżeniem poziomu 
repertuarowego (Janowski), był sezon 
1908—9, kiedy to dyrekcje teatru „Vic-
torja" objął młody, lecz już wybijający 
się na czoło aktorstwa polskiego artysta 
i reżyser sceny krakowskiej Aleksander 
Zelwerowicz. 

Po niepowszednich sukcesach, osiąg­
niętych Vgtdtiz !ie' podwawćlSklrH;fó'nlfe' 
było łatwe jeśli się zważy, że był to 
okres najbujniejszego rozwoju teatru 
krakowskiego, który przodował całej 
Polsce, przynosząc świeżość powiewów 
artystycznych i reżyserskich wraz z 
nimbem sławy Wyspiańskiego i Przy­
byszewskiego — Zelwerowicz z zapa­
łem zabiera się do organizowania teatru 
w Łodzi, przywożąc wraz z sobą conaj-
przednielszych aktorów owej doby 
wraz z grupą młodych, pięknie zapo­
wiadających się talentów. 

Widzimy więc tu Antoniego Slemasz-
kc, Andrzeja Mlelewsklego, Bolesława 
Bolesławsklego, Leonarda Bończę, Wła­
dysława Ryszkowskiego, a obok nich 
młodziutkich Stefana Jaracza, Kazimie­
rza Junoszę - Stępowsklego, Władysła­
wa Grabowskiego, Karola Borowskiego. 
Wiktora Kamirisklego i wreszcie dyrek­
tora Aleksandra Zelwerowicza. 

Obok świetnych artystek tej miary, 
co Marja Dąbrowska, Marja Maliszew­
ska, widzimy stawiające pierwsze kroki I doszczętnie. 

dziany przed inauguracją, Zelwerowicz 
wyczerpał sumiennie w ciągu trzech 
sezonów prowadzenia teatru. A ponad­
to cały szereg nowości literackich ów­
czesnej doby iak to „Wyznanie" Gor­
czyńskiego (sensacja ówczesnego okre­
su ze względu na ostrość poruszanego 
w sztuce problemu z niebywałą, jak na 
owe czasy odwagą), „Złote runo", „Dla 
szczęścia" Przybyszewskiego, „Na wy-
cugu" Macieja Szukiewlcza, „Cyrce" 
Mańkowskiej, „Bóg wojny", „Car samo­
zwaniec", Adolfa Nowaczyńskiego, 
„Król" Caillaveta i de Fleursa, 1 wiele, 
wiele Innych. 

Zaznaczyć należy, że „Wesele" uda­
ło się przemycić po skreśleniu sceny z 
hetmanem Branickim I Jedynie dzięki 
niedopatrzeniu urzędu gubernjalnego w 
Piotrkowie. Gdy spostrzeżono się w 
Warszawie w „sferach miarodajnych", 
było już za późno. „Wesele" dobiegało 
tryumfalnie drugiego dziesiątka przed­
stawień przy szczelnie wypełnionej wi­
downi teatru. 

Mury teatru „Viktorja" nie pamięta­
ły chyba od dn'a swego powstania ta­
kiego entuzjazmu, zachwytu i frek­
wencji. Dla ilustracii przytoczymy naz­
wiska głównych wykonawców, które 
dcl "dziś- dnia jaśnieją na. firmamencie 
sztuki polskiej. A więc Czechowska 1 

Zriiljewska (panna młoda), Star tka (Ra­
chela), Dąbrowska (RadczynI), Zelwe­
rowicz (Czepiec). Grabowski (Pan Mło­
dy) Siemaszko (Stańczyk), Junosza-
Stępowskl (dziennikarz), Borowski (po­
eta), Bolesławski (Wernyhora), M A ­
lewski (Jasiek), Jaracz (Kacper), Gury-
nowlcz (Żyd). 

Z tem to świetnem przedstawieniem 
„Wesela" Jedzie Zelwerowicz na czele 
swego zespołu na gościnne występy do 
Warszawy, gra przez szereg wieczo­
rów przy wypełnionej po brzegi wiel­
kiej sali „Filharmonji", poczem Mleiew-
skl zostaje zaproszony na szereg wy­
stępów do teatru „Małego", gdzie kre­
uje najznakomitszą swa rolę Gustawa-
Konrada w „Dziadach". 

Pierwszy pożar feafru. 
W pełni powodzenia następuje kata­

strofa pożaru, podczas którei teatr „Vic-
toria" przy ulicy Piotrkowskiej spłonął 

na scenie panie: Alinę Gryficzównę, Ha 
linę Starską, Jadwigę Żmijewską, S. 
Czechowską, Wandę Osterwlnę, Ordę-
żankę, które w szeregu doskonałych 
kreacyj z punktu zdobywają publiczność 
łódzką i tu zapoczątkowują dalszą swo­
ja piękną karjerę artystyczną. 

Malarnię teatralną obejmuje w nie­
podzielne władanie Eustachy Pietkie­
wicz, ciężar zaś administracji spada na 
niezawodne barki sekretarza teatru 
Włodzimierza Maliszewskiego. 

Rozmach, niepospolita odwaga i męs­
ka wiara w talent swój z jaką zabiera 
się do pracy dyr. Zelwerowicz elektry­
zują Łódź. Ukazuje się dwubarwny. 
wspaniały afisz z wyszczególnieniem 
repertuaru. A był to repertuar taki, o 
jakim nietylko nie śniło się podówczas 
Łodzi, ale który wogóle niemal niemo­
żliwością było wprowadzić na deski 
sceniczne w zaborze rosyjskim. A więc 
„Wesele", „Irydion", „Dziady" Złota 
czaszka", „Sen srebrny Salomei". ..Sa­
muel Zborowski". „Don Kichot". „Ry­
szard HF", „Wieczór Trzech Króli", 
„Mistrz Solnes". ..Ponad siły". ..Pan Jo-
wtelski", „Śluby Panieńskie" i t. d. 

Cały tm HFJFŁFR •GPFTRTWU-, zapowie-

Melpomena pozostała w Łodzi na 
bruku, bez dachu nad głową. Ad hoc 
zorganizowane przedstawienia w bu­
dynku teatru Wielkiego przy ulicy 11-go 
Listopada odbywać się mogły tylko 
sporadycznie, gdyż gmach był dzierża­
wiony przez trupę żydowską, która tyl­
ko na niedziele, wtorki i czwartki uży­
czała budynku. Podkopało to oczywiś­
cie byt tak świetnie zapowiadającej się 
dyrekcji, którego również uratować nic 
mogły dorywczo organizowane wystę­
py w Warszawie i na prowincji. 

Z rozpoczęciem lata Zelwerowicz 
udał się Z zespołem swoim do kąpielis­
ka Połąga, gdzie przetrwał do jesieni, 
poczem zjechał do Łodzi i zainauguro­
wał sezon w nowowznłeslonym budyn­
ku przy ulicy Cegielnianej. Jednak ka­
tastrofa pożaru odbiła się i na całości 
zespołu, gdyż niektóre siły zos ta łyprze-
ciągnięte do innych teatrów, pozatem 
zaś czołowi artyści i reżyserowie Bole­
sławski I MfelewskI utworzyli teatr Po­
pularny przy ulicy 11 Listopada (gmach 
obecnego kinoteatru). Teatr ten. dzięki 
kierownictwu ulubionego przez publicz­
ność łódzka wielkiego artysty Andrzeja 
Miclewskicgn ORNZ bardzo nUkim flfh 

nom miejsc, zyskał odrazu 1 dużą frek-1 
wencję publiczności, stanowiąc poważ - ! 

ną konkurencję dla Teatru Polskiego 
przy ulicy Cegielnianej. 

Rozdwojenie publiczności wpływa 
jednak fatalnie na kasę, która z laurów 
dyrektora gaż płacić nie może. Zelwe­
rowicz nie ustaje w pracy i ma nadzieję 
ściągnięcia publiczności w następnym 
sezonie i utrwalenia bytu Teatru Pol­
skiego, co do którego ma daleko idące 
ambitne plany. 

Drugi pożar. 
Na przeszkodzie jealizacji tych pla­

nów staje powtórny pożar Teatru przy 
ulicy Cegielnianej w r. 1911. Przybity 
klęską, rozgoryczony ostatniemi niepo­
wodzeniami, Zelwerowicz rezygnuje z 
dalszego prowadzenia sceny łódzkiej i 
przyjmule propozycję dyrektora Arnol­
da Szyffmana, przenosząc się na stano­
wisko reżysera i artysty Teatru Pol­
skiego w Warszawie. 

Ogłoszony przez Towarzystwo Te­
atralne konkurs nie daje poważnych 
wyników, wobec czego Towarzystwo 
decyduje się na powierzenie prowadze­
nia teatru sekretarzowi, Wfpdzimjerzo-
wl Maliszewskiemu, który dobiera sobie 
dq pomocy reżysera Teatru" jRozmai*« 
tości w Warszawie Antoniego Bednar­
czyka, jako kierownika sceny. 

Sezon ten jednak nie może się po­
chwalić wybitniejszym sukcesem artys­
tycznym lub kasowym, ani nawet do­
równać Teatrów' Popularnemu, który 
w tym okresie cieszy się olbrzymiem 
powodzeniem pod wytrawnem kierow­
nictwem swych dyrektorów Bolesław-
skiego i Mielewskiego. Po jednorocznej 
więc dyrekcji Maliszewskiego i Bednar­
czyka Towarzystwo Teatralne, w zro­
zumieniu, że na dwie imprezy niema 
miejsca w Łodzi, powierza scenę przy 
uliey Cegielnianel dyrektorowi B. Bo-
lesławsklemu. 

Po tyloletnich perypetiach los sko­
łatanej nawy teatralnej zdaje się być 
zapewniony w sprężystych dłoniach 
dyrektora Bolesławskiego, który podpi­
suje kontrakt na następny sezon 1914/15 
i udaje się na urlop; z urlopu tego już nie 
sądzono mu było powrócić do Łodzi. 

Wybucha wojna. 

teatr podczas wolny. 
Wskutek odcięcia Łodzi od Warsza­

wy po zajęciu jej przez niemieckie woj­
ska okupacyjne, sezon teatralny wogóle 
się nie rozpoczął. Na bruku łódzkim po­
została garstka artystów zespołu Bole­
sławskiego bez warsztatu pracy, a co 
zatem idzie i środków do życia. Po 
ciężkich dniach oblężenia, kiedy to ar­
tyleria niemiecka waliła w miasto gra­
natami, nastąpiło odprężenie, gdy oku­
panci usadowili się tu na dobre- Pozo­
stali na miejscu artyści zrzeszyli się, 
dając narazie tylko dorywcze przedsta­
wienia w sali teatru przy ulicy'Cegiel­
nianej, druga zaś grupa artystów w mu­
rach opróżnionego teatru niemleckleqo 
..Thalia" przy ulicy Dzielnej. Gdy 
wres-zcle utrwaliła się wśród ogółu na­
dzieja, że powrotu Rosjam nie należy się 
obawiać, zrzeszenie aktorskie zorgani­
zowało teatr i przygotowało szereg 
sztuk z repertuaru, który nigdy w Kró­
lestwie nie był grany i pozostawał na 
indeksie władz rosyjskich. 

Na pierwszy ogień poszedł, zawsze 
niezawodny, porywający „Kościuszko 
H 0 tliasłąwicami", iktóry rozentuzjaz-
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mowal Łódź i zasili? chudą Kjjpj. Dj 
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która, trzeba to przywiać, w a ro» 
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niemal spełniała swe zadanie pri. 
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go teatru, złożonego już W'c(zefefpe­
chowych, Oskar Szefer. P- ̂  p , 
zyskał na stanowisko kierowa fcto" 

kim zaminował duch wysokiej ^ ; , 0 

Janusz Orliński poza pracą K'^ jffij 
'i reżyserską stworzył na sce 
teatru szereg niezapomniany^ 1 ^pr. 

ny łódzkiej Janusza Orlińskiego. r a i ) 
zkolei zaprosił do stałej 
znakomitego poetę Bolesława ^ 
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bejmuje po tylu latach nieobcy 
Aleksander Zelwerowicz, Kto,-1 „je ' 
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l j b y § m y zrobili wykres Unjl roz-
I o,? T e a t r u Miejskiego w Łodzi Laniem dziesięcioleciu (1923 — 
Ł**wczas okazałoby się, iz iei 
L S z c zy towym jest dwuletnia dy 

p < Gorczyńskiego w latach 
Od 1 9 2 9 -

V r°ku 1923 aż do roku 1930 po-
^zego teatru — w — w a i r u — a wraz z nim Ki ncia

 Publiczności — szły stale 
f>pó' r o k u 1°30 wraz z upad­
k i / 1 0 1 ^ POczęło spadać zaintere-
Lcj ^bliczności i od tego czasu 
Wm^ * e a t r z e wciąż pogarsza się. 
Ity ^ l e ' ż e wpłynął na ten stan 
k s znacznym stopniu ogólny 
Kąt ^° s p °darczy; jednakże nie nbniłeCyduJąco' gdyz teatr bar_ 

Nd c e n y °iletów, które obec-
w 0s<Cpne nawet dla ludzi b. nie-

[5jy<*. KU?ku
 teatru łódzkiego przy-

h ^ — poza ogólnem zuboże-
p 0 , i tyka poprzedniego socja-

IW j magistratit, a raczej zupel-T\. zą rządówJawp$a. 
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wień postawił na poziomie dotychczas 
w Łodzi niewidzianym. Krótko mó­
wiąc — Szyfman stworzył pierwszy 
dobry teatr w Łodzi powojennej. Nie­
stety, na skutek nieporozumień z ma­
gistratem, Szyfman po dwuletniej dy­
rekcji — ustąpił. Po nim dyrekcję o-
bejmuje Bolesław Gorczyński. Był 
to godny następca dr. Szyfmana. 

Gorczyński 
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Ju i — poprzednio — jako kierow­
nik literacki teatru miejskiego poznał 
Gorczyński doskonale miasto i publicz­
ność — to też pierwszy jego sezon był 
jednym z najświetniejszych, jaki wogó­
le pamiętamy. 

Zespół szyfmanowski wzmocnił 
Gorczyński nowemi, młodemi bardzo 
obiecującemi siłami, a zachęcony 
pierwszym sukcesem otworzył drugi 
teatr — Kameralny — w Grand-Ho­
telu, który już dziś nie istnieje. I ten 
teatr zdobył sobie wstępnym bojem 
kredyt u publiczności, a przez następne 
lata nawet podtrzymywał finansowo Teatr.:M.ei8k|RJ,v;'J' ; , . l : ; ' . ' £ S V . ' 

Gorczyński — utalentowany dra-
matopisarz, wybitny znawca teatru 
i zasłużony jego pracownik — 
nie spodobał s ię ó w c z e s n y m w ł a ­
dzom miejskim. P rzy pomocy nie­
godnych metod zmuszono p. Gorczyń-i 
skiego do ustąpienia z dyrekcji przed 
końcem sezonu. Jednakże Gorczyński 
nie z r e z y g n o w a ł z działalności teatral­
nej w Łodzi , lecz objął dyrekcję te-
atrów popularnych, które również pod­
niósł na poziom bardzo wysoki. Zde­
nerwowany tem — wysoki magistrat 
aby wreszcie pozbyć się p. Gorczyń­
skiego postanowił te teatry zniszczyć 
przez cofnięcie Im subsydjów. 

Adwentowicz 
Jak wiadomo — nie będziemy 

znów o tej smutnej sprawie się rozpi­
sywali — wybuchła w latach 1929 — 
1930 r. t. z. „wojna teatralna" między 
zastępcą p. Gorczyńskiego p. K. Ad­
wentowiczem i całą niezależna opinją 
łódzką. 

W rezultacie tej „wojny" p . Adwen­
towicz, jako dyrektor kompletnie zban­
krutował i na początku drugiego roku 
swej dyrekcji — w pierwszych mie­
siącach jej trwania — nagle wyjechał 
z Łodzi, pozostawiając teatr na ła sce 
losu. Zawiązało się zrzeszenie akto­
rów, którego kierownikiem został p. 
Gorczyński; jednakże zespól nieudol­
nie skompletowany przez p. Adwento­
wicza dokończył sezonu w warunkach 
bardzo trudnych i żadnemi sukcesami 
artystycznemi poszczycić się nie mógł. 

ski zdawało się, iż teatry nasze odzy­
skają dawny swój blask. Istotnie rok 
dyrekcji Borowskiego był pod każdym 
względem świetny. Borowski, sam 
reżyser wielkiej miary, sprowadził so­
bie do pomocy tak zdolnego reżysera 
jak p. Zbigniew Ziembiński, wzmocnił 
zespół o kilka doskonałych aktorów 
i aktorek l dał bardzo urozmaicony re­
pertuar, z przewagą sztuk o charakte­
rze społecznym. Rok dyrekcji Borow­
skiego był pozatem rokiem niebywa­
łych, jak na stosunki łódzkie, rekordów 
teatralnych. „Hau-Hau" poszło prze­
szło 100 j azy , „Kłopoty Bourrachona" 
— 50 razy, „Sprawa Dreyfussa" — 50 
razy, „Mam lat 26" — 50 razy, „Azef" 
— również 50 razy. Ale i Borowski, 
nie mógł dłużej spółpracować z obojęt­
nym na losy teatru p. Smolikiem — i 
po roku pracy opuścił Łódź. Kierow­
nictwo w następnym sezonie objęła p. 
Stanis ława W y s o c k a — i od tego cza­
su oba teatry, zarówno Miejski jak i 
Kameralny — poczę ły staczać s ię 
w dół. 

Sezon ubiegły (1932'33) zarówno 
pod wzg lędem • ar tys tycznym • fale i mai. 
terjalnym by ł katastrofalny. W rezul­
tacie musiano teatr Kameralny zlikwi­
dować i teraz miasto, które ma prze­
szło 600.000 mieszkańców ma zaledwie 
dwa teatry (Miejski i Popularny), kie­
dy mały Poznań ma ich aż pięć. 

Repertuar 

Zespół 

Borowski 
Gdy w 1931 r. na czele zrzeszenia 

stanął znakomity reżyser p. K. Bdrow-

Jak już wspomniałem, zespół sfor­
mowany przez pp. Szyfmana i Gor­
czyńskiego był najlepszym na prowin­
cji. Nie od rzeczy będzie stwierdzenie, 
iż najwybitniejsze si ły tego zespołu sa 
obecnie ozdobami prawie wszys tk ich 
scen w Po l sce . 

I tak — w W a r s z a w i e z dawnego 
zespołu teatrów łódzkich występują: 
w teatrach miejskich pp. Jarkowska, 
Lubieńska, Chojnacka, Andrzejewska, 
pp. Znicz, Michalak, Ziembiński; w te­
atrach szy imanowsklch pp. Grolickl, 
Socha, Karczewski, Fabisiak, Brodnie­
wicz, pp. Tatarkewicz - Woskowska; 
w teatrach Ateneum i Kameralnym: 
Grywińska, Horecka, Korzelska, pp. 
Damięcki, Hajduga, Wierciński, Wo-
szczerowicz, w teatrze N o w a Komedja 
—pp. Dąbrowska, Danilowicz. W miej­
skim teatrze poznańskim — p. Nie-
działkowska 1 p. Szubert; w miejskim 
teatrze lwowskim pp. Dziewońska, Krzy 
wieka, Martini, Jakubińska, Kossocka i 
pp. Krzemiński, Szacki, Białoszczyński, 
Krasnowiecki, Śliwiński, Tatarkiewicz; 
w teatrze wileńskim: pp. Węgrzyn, 
Woskowski 1 pp. Skrzydłowska i Su­
checka. 

I choć to trochę dziwne — naj­
mniej osób z dawnych teatrów łódz­
kich znajduje się obecnie w Teatrze 
Miejskim w Lodzi... A naprawdę 
szkoda!..-

Mówiąc o „blaskach" teatru nie 
• 

można nie wspomnieć o wielu wspania­
łych przedstawieniach, których sława 
rozniosła się po całej Polsce. Takie 
sztuki, jak Kredowe Koło, Turandot, 
Róża, Rywale, Szwejk, Wilki w nocy, 
Śnieg, Sprawa Dreyfusa, Krzyczcie 
Chiny, Kapitan z Kópenick, a z lekkich 
komedyj: Azais, Kłopoty Bourrachona, 
Hau-Hau, Święty gaj, Jim-Jil, po dziś 
dzień żyją w pamięci naszej publicz­
ności. Trzeba to przyznać, że teatry 
łódzkie zawsze wykazywały dużo od­
wagi „repertuarowej", starając się u-
niezależnlć od Warszawy. Pod tym 
względem scena łódzka kontynuowała 
godnie tradycję przedwojenną, kiedy to 
Al. Zelwerowicz poraź pierwszy na zie 
miach b. Kongresówki wystawił „We­
sele" i III część „Dziadów". 

Z a d a n i a dyreHcji 
K . W r a s z y ń s K i g o . 

'MI Aczkolwiek na początku sezonu-bie 
I eącfigo U'a 1 1 - boryka się z wieloma trud­
nościami, wierzę w to, iż najgorsze już 
przeszło i, że owa opadająca stale od r. 
1930 linja rozwojowa Teatru Miej­

skiego powoli, ale również stale pocz­
nie zmieniać kierunek na odwrotny. 

Bo najgorsze było pozostawienie dy 
rekcji teatralnej na pastwie losu, odcię­
cie jej od tej reprezentacji obywatel­
skiej, jaką jest Komisja Teatralna i sa-
mowładcze rządy megalomatiskiego 
ławnika. W tych warunkach przy o-
wocnej zmianie kierownika teatru — 
żadna dyrekcja nie mogła należycie 
poznać warunków lokalnych i upodo­
bań i gustów publiczności. 

Dziś te sprawy należą do przeszło­
ści. Pan komisarz Rządu inż. Woje­
wódzki powołał nową Komisję Teatral­
ną, która współpracując energicznie z 
dyrektorem Wroczyńskim, w ramach 
życzliwej krytyki wskazuje mu drogę, 
jaką powinien kroczyć, aby zyskać so­
bie zaufanie publiczności. Te wskaza­
nia idą w trzech kierunkach: wzmoc­
nienia zespołu, podwyższenia poziomu 
repertuaru | uprzystępnienia teatru na­
wet ludziom najbardziej pokrzywdzo­
nym przez los. 

Pragnę być optymistą, przeto wie­
rzę, fż nowe dziesięciolecie teatru 
(1933 — 1943), rozpocznie się od„ten-
dencjl zwyżkowej"... 

W. POLAK 
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SKŁAD FABRYCZNY w WARSZAWIE, NALEWKI 2* 
Telefon 11.41-44, adres telegraficzny: „Filc Warszaw-
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Fabryka istnieje od 1887 roku i wyrabia: 

Wojłoki i fflce siodlarskie, obuwiane, k o n f e k c j i 
tapicerskie, techniczne. Stożki kapelusznicze 

Odznaczenia: Złoty medal na P. W. K. w Poznaniu 1929 r. Dyplom honorowy na Wystawie w L e o d i ^ 
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CMENTARZ P I S M W L O D Ź 
•WcKniu 1923 roku powstała „Re-

a • a już po ośmiu miesiącach, bo 
n'u tegoż roku, — ukazał się 

Wess Wieczorny", który wstępnym 
z dobyl sobie publiczność łódzką, 

^'ychanie szybie opanowanie lódz-
tynku prasowego przez oba te pi-

^achęcilo innych wydawców do 
W a n ia szczęścia. Stąd co pewien 
nazywało 

się w Łodzi pismo, 
^ ° krótkiem, bo zaledwie paromie-

e m istnieniu, niesławnie kończyło 
1 *ywot. ot. 
.^zyscy 

N I 

pseudo-wydawcy są-
wystarczy zebrać niewielką su-

• , ' ^ z y . zaangażować paru dzien-
*\r wynająć stare maszyny dru-

r i już gazeta jest gotowa. 
ą.^t^Pował krach — szukano 

i e * ° powodów, tylko nie 

G R 

u t r zymać się może samodziel­
ni . subsy,djów — tylko takie 
[* n , c t*o, które CS'ada w i e , k i e maszyny rotacyj-
i> y p V i wogóle nowoczesną dru-

ij^Pól r e d a k c y j n y i składający się 
i •J°w.ych, to znaczy z dziennika-
f n i e Hteratów, 
R w a s t l y 1 sprawnie funkcjonujący 
L^zedażny, i 

|J» ^ r z ą d z ą kapitałem, obliczo-

że przyzwyczaił się do swej gazety i 
źle się czyje, gdy jej przez dni pare nie 
widzi, — to przecie coś musi być w 
njej, skoro jej zewnętrzna fizjonomja i 
wewnętrzna treść powoduje suis gene-
ris nostalgję... 

Tego rodzaju pismo, któreby było a-
trakcją dla pewnej grupy publiczności, 
a nawet dla pewnej klasy społecznej, 
s tworzyć jest naogół łatwo. Jednak pi­
smo, przeznaczone tylko dla niewielkiej 
ilości czytelników, nie może utrzymać 
się o własnych siłach. Sztuka dzienni­
karska polega na tem, aby stworzyć 
pismo powszechne, które będzie odpo­
wiadać Interesom materialnym i ducho­
wym nie jakiejś tam grupki kawiarnla-
no - towarzyskiej, ale znakomitej więk­
szości społeczeństwa. 

** 

y dziesiątkach, lecz w setkach TE 

kNmnie 
y.c.h, 

Warunki fundamentalne nie 
7"" l i e J wydawnictwu szans 

I 
Widzieliśmy bowiem pisma, 

di j ^rządzały i aparatem techni-
lym, i zdolnymi dzień 

ty' * olbrzymiemi funduszami 
W ^ t a ) , a mirrłoW ibW«Sv*pw| 

Wskutek braku czyte lników. 
• di S 2 c z e Jedna rzecz jest ko-
ftor6

 3 dn ien ia pisma: talent jego 
P i n : ^ ' a t- z- przedewszystk iem, 

°d kwalifikacyj z a w o d o ­
wi P L L L T

|

A F N E w y c z u c i e psychiki c z y -
\ i c z n o ś c i i umiejętne do niej 
tą' Każdy przeciętny dzienni-

F I D , H 0 N T U L E N U M E R ' Ż E Z T L A 3 D Ą S L Ę 

h °uobne depesze , podobne ar-
' t i i j ^ ^ c i , felietony i ilustracje, 

całość nie ma w sobie te-
y nazywali „duszą pisma" 
0 s l y s z y m y od czytelnika, 

Pisma, które powstały i upadły w o-
kresie 1923—33 nie miały żadnego z 
tych powyżej wymienionych podstawo­
wych czynników, które rozstrzygają o 
losie wydawnictwa. Były to przeważ­
nie gazety, wydawane bądź przez ad 
hoc stworzone spółki bez kapitału, ma­
szyn i dziennikarzy, bądź przez istnie­
jące już wydawnictwa, których inicja­
tywa trafiła w próżnię. 

Na jesieni 1923 roku „Rozwój" wy­
puści! popołudniowe pismo p. t. „Goniec 
Wieczorny", które miało stać się kon­
kurencją dla „Expressu". Pisemko to 
po kilkotygodniowem istnieniu zostało 
zamknięte. 

W 1924 roku ukazały się „Nowiny", 
pismo popołudniowe, i zostały po pół-
rocznem istnieniu zlikwidowane, zosta­

wiając wiele długów. 
Na jesieni 1925 roku powstało pismo 

popołudniowe p.t. „Łódzki Kurjer Czer­
wony". Założone przez dwuch aferzy­
stów i niebieskich ptaków, po trzech ty­
godniach zbankrutowało, wydawców zaś 
jego, którzy przywłaszczyli sobie kau­
cje pracowników, aresztowano i skaza­
no na kilka lat więzienia. 

W 1925 roku zamknięty został „Kur­
jer Wieczorny". Było to popołudniowe 
wydawnictwo „Głosu Polskiego". Ist­
niało 3 lata. Straciło prawie wszystkich 
czytelników po powstaniu „Expressu 
Wieczornego". 

W 1926 roku powstały „Wiadomości 
Codzienne", jako pismo poranne. Gaze­
ta ta miała charakter polityczny i zbli­
żona była do miejscowych kół sjonis-
tycznych. „Wiadomości", niezdarnie 
redagowane, zostały zamknięte po kil­
ku miesiącach istnienia, przyczem jego 
założyciele ponieśli olbrzymie straty i 
zostawili moc długów. 

W 1926 roku wydawnictwo „Głos 
Polski" wypuściło pismo popołudniowe 
p. t. „Goniec Wieczorny". I to pismo 
po kilkomiesięcznem istnieniu przestało 
wychodzić. 

Również krótki żywot miało pismo 
poranne p. t. „Gazeta dla Wszystkich". 

W r. 1927 Resursa Rzemieślnicza za­
łożyła własny organ p. t. „Hasło Łódz­
kie". Po 3-letniem istnieniu został on 
zamknięty. Koszta jego wydawania by­
ły olbrzymie i nie przyniosły jego zało­
życielom żadnych realnych korzyści. 

W 1928 r. spółka wydawnicza „Pra­
sa" wypuściła na rynek łódzki „Prasę 

Wieczorną", bardzo szumnie ją rekla­
mując. Pismo zostało zamknięte po '7-
miesięcznym, anemicznym żywocie. 

W roku I929-ym zamknięty został 
„Głos Polski".' Był to dziennik poran­
ny, w swoim czasie największy w Ło­
dzi. 

W r. 1929 usiłowało zdobyć rynek 
łódzki pismo popołudniowe p. t. „Extra-
Telegram". Piszemy — „usiłowało", 
bo istniało tylko dwa dni. W tymże 
roku ukazał się „Wieczór Łódzki", jako 
pismo przedwieczorne, wychodzące o 
6 po poł. Po kilkotygodniowem istnie­
niu zostało ono zamknięte. 

W r. 1933 definitywnie zamknięty 
I został „Dziennik Łódzki", pismo poran­

ne, które z przerwami wychodziło oko-
ł-J 20-u miesięcy. I wreszcie, na jesieni 
1933 r., przestał wychodzić, po blisko 
lO-letniem istnieniu, dziennik antysemi­
cki „Rozwój". 

Od roku 1923 do 1933 na cmentarzu 
prasowym w Łodzi pochowano 14 pism, 
z tego 6 porannych i 8 wieczorowych 7 
nich najdłużej istniały: „Rozwój" (2S 
lat) i „Głos Polski" (10 lat), najkrócej 
„Exlra-Telegram" — 2 dni. 

W okresie, poprzedzającym pow­
stanie „Republiki", 1918 — 1923, na 
cmentarz prasowy powędrowały nastę­
pujące dzienniki: „Świt", „Dziennik 
Łódzki", „Glos Polski" (wydanie wie­
czorne), „Straż Polska" (organ narodo­
wej demokracji), '„Dziennik Robotni­
czy 4 ' (organ socjalistyczny) i „Praca" 
(orgart enperowski)... Sześć pism w 
ciągu pięciu lat! 

Tak więc od r. 1918 do 1933, t. j . w 

W T E * ? 1 ! *? D*: A DJ^ I A F-
ĵ zgf jji^njBglgoszdobyć tylu czytelników 

Telegraf radio i telefon przynoszą pismu naszemu inlormacje ze wszystkich stron 
świata; Praca w redakcji trwa bez przerwy całą dobą. 

a b y z r ó w n o w a ż y ć choćby swój naj­
skromniejszy budżet. Rozmaici przed­
siębiorcy stracili na tych imprezach 
prasowych parę milionów złotych, nic 
licząc wielu dziesiątków tysięcy zło­
tych, które stracili dostawcy, lekko­
myślnie udzielając tym efemerydom 
kredytów —i zecerzy, którym nie za­
płacono za wiele miesięcy ciężkiej pra­
cy. 

Cyfry tej statystyki „nieboszczy­
ków prasowych" mają niewątpliwie 
swą pedagogiczną wymowę... 

W POLAK. 
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'̂Jawna.' 
Prasa istnieje od nie-

Cry s i e

2 l e i n ' a c n Polskich bociany 
b , i w! <J°Ptero, c z y przynieść 
-Ĵ ŃNO^ - w Chinach isrnia-

s ° C 2 v i . 1 Publicyści toczyli już 
Polemiki. 

9 h j" n a k £ y p a d a właśnie tysiącletni 
OA c & e g o , d o t a - d wychodzą-
m c t l l ftskieg 0 , - ..Gazety Pe-
V c lat » ' 

\ I F a r s 2 v " T , ładny szmat czasu! 
feszawfenlk P ° l s k i ~ » Q a -

k Ą < czvn l został założony w 
LW 'TTDEOW ICZY s o b i e zaledwie i SNAF D ° zygota . Smarkata 
p c ^ W n ' e i y w a jeszcze, o-
& 2 ^ D 7 £ \ L U C d z i w n e g o więc, 
tó Jej' J ą s , a świerzbią i że zda 

wj a ^ c

v ypadki niemowlęcemu 
N ^ n i e n r n ' 7 k a d ź m y w y r o z u - 1 ja« 
RISE, . V e . J Pieluszki i czekaj- pisma! 

zo-okresie czasu 1796 jej redaktorów 
stało ściętych-

Imponująca statystyka. 
Wynika z niej, że rocznie ścinano 

1—199/250 redaktora, niemal dwuch, 
zważywszy zaś. że w zamierzchłych 
czasach nasilenie represji musiało być 
silniejsze, niż w ostatnich wiekach, 
przyjąć możemy za pewnik, że począt­
kowo kilku redaktorów dawało co rok 
głowę pod topór. 

W takich warunkach o zachowanie 
ciągłości polityki redakcyjnej niezmier­
nie trudno- Bo przecież nie wszyscy 
redaktorzy ginęli od miecza, byli za­
pewne i tacy, którzy umierali śmiercią 
naturalną, t. j . z samego strachu, przy­
puszczać więc należy, że w tym czasie 
-.Gazeta Pekińska" miała parę tysięcy 
redaktorów. 

Jakże trudno o Jednolitą postawę 

! l i t o ś c i H i Q wyszunri-
» C°sztem d o c h ° d z i się z 

R/aśnieakich ofiar' 0 1 
im 

z wie-
em po-

jubilatka 

% z8Ck°, tysiąclecia wspomi-
a w oku, że w tym 

Z liczby 1796 straconych kilkuset 
zapłaciło głową za samo przekroczenie 
obowiązujących w Chinach przepisów 
grzeczności. Jak wiadomo Chińczycy 
są narodem bardzo ugrzeczniowym. 
Ich etykieta towarzyska stała się przy­
słowiową pod nazwą „chińskich ce­

remonii"-
Tam, gdy się chce przeciwnikowi 

powiedzieć, że jest idjotą, trzeba to 
wyrazić w sposób mniejwięcej taki: 

— O najdostojniejszy synu księży­
ca Blask owego geniuszu w.obec któ­
rego słońce jest mizernym robaczkiem 
świętojańskim, tak dalece oślepił moje 
nędzne źrenice, i e w . słowach two­
ich, które ociekają mądrością, jak pla­
ster miodem, dojrzeć nie mogę ani 
źdźbła zdrowego sensu! 

Gdy się opuści który/kolwiek z tych 
wytwornych 'zwrotów, syn • księżyca 
czuje się urażonym, podaje skargę do 
sądu o obrazę, a wysoki trybunał wy­
nosi wyrok: 

— Ponieważ oskarżony, szwagier 
Niebieskiego Smoka i mędrzec, jakie­
mu równego ziemia nigdy nie wydała, 
z przyczyn niedocieczonych dla cia­
snych naszych rozumów, pominął obo­
wiązującą formułę grzecznościową, 
przeto trybunał z niewystowioną bo­
leścią skazuje go na oddzielenie prze­
pełnionej najcenniejszemi myślami gło­
wy od reszty wspaniałego jego tuło­
wia." 

W syntetycznym skrócie europej­
skim znaczy to łeb pod topór. 

Zrozumiale jest Jednak, że w ogniu 
walk politycznych, utrzymamie polemik 
dziennikarskich na tak wykwintnym 

poziomie przedstawia niejakie trudno 
ści i zabiera na szpaltach dużo cenne­
go miejsca, zdarzać się więc musiały 
wypadki, zwłaszcza np- podczas wybo­
rów, że redaktor w ferworze walki, za­
miast nazwać przeciwnika „kryształo-
wem zwierciadłem najwyższych cnót", 
nazywał go poprostu starym dfaniem— 
i placil za tp głową. 

Przed' paru laty ..Gazeta Warszaw­
ska" także obchodziła jubileusz, wpraw 
dzie nie 1000 lecia, ale 150 lecia swego 
istnienia. Stosując chińską skalę do na­
szych warunków powinna się była po 
chwalić conajmniej 300 redaktorami bez 
głowy-

Jeśli jednak w swoim półtora wie­
kowym dorobku niema ani Jednego 
ściętego redaktora (bo urżnięci się nie 
liczą), to jedrio z dwojga :albo polemit: 
jej prowadzone są na wyższym pozio* 
mie grzecznościowym, niż w Chinach, 
albo nasze ustawodawstwo prasowe 
jest łagodniejsze? 

Nie przesądzam tej sprawy. 
Do -kolegi po piórze — redaktora 

„Gazety Pekińskiej" — wysłałem z 
racji jej jubileuszu serdeczną depeszę 
gratulacyjną. 

Obawiam się tylko, czy aby zdąży 
jeszcze na czas przed tysiąc siedmset 
dziewięćdziesiątą siódma egzefloicją? 

PADALEĆ, 



D O N T R A N S P O R T D U f O - E K S P E D Y C Y J H Y 

S. JELItl i UDGM1H 
S P . A K C . 

T Ó D Ź , H E . P I O T R K O W S K A 6 2 

Tkalnia Mechaniczna 

•tttei 

KIE 

Ł Ó D Ź , UL. GDAŃSKA 130, TEL. 185-43 
poleca do celów przemysłowych 

T k a n i n y f i l t r a c y j n e z b a w e ł n y , w e ł n y i s z e r ś c i w i e l b ł ą d z i e j , 
S u k n o I p r z e k ł a d k i d o p r a s o l e j a r s k i c h z w e ł n y i s z e r ś c i w i e l b ł ą d z i e j , 
P a s y z s z e r ś c i w i e l b ł ą d z i e j d o n a p a d u , m a r k i , , U R S U S " w e w s z y s t k i c h 

r o z m i a r a c h , - ^ 
P a s y b a w e ł n i a n e I g u r t y d o e l e w a t o r ó w , ftJ ^ $ , 
B i c z e t k a c k i e b a w e ł n i a n e , / f 

T k a n i n ą L a p p i n g , A W K A O C H R . 

T a ś m ę h a m u l c o w ą i a m o r t y z a t o r o w ą d o s a m o c h o d ó w 
i inne techniczne tkaniny 

9 

I 
i 

i 

i 
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W s z e l k i e g o r ° d * 

poleca 
p o n a j n i ż s z y c h 

zakład stola 

„ V E S T A " 
Bank Wzaiemmch Miezpietzei 

zał. w r. 1873. 

„ V E S T A " 
Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń 

Qd Ognia i Gradobicia zał. w r. 1920 

o n i'/. 

Towarzystwo izpiera 
zal. w r. 1919. 

I 

Spółka Akcyjna w Poznaniu 
zal, w r. 1019. 

Łączny roczny zbiór składek 19,3 mil jonów złotych. Kapitały 
i rezerwy na dzień 1 stycznia 1932 — 21,4 miljonów złotych. Kon­
cern posiada 23 kamienice W Warszawie, Poznaniu, Gdańsku i innych 
miastach Polski. 

Wszystkie trzy należące do koncernu Towarzystwa są oparte 
wyłącznie o kapitał polski, posiadają umowy reasekuracyjne z naj-
większemi zakładami zagranicznemi i mają odrębne Zarządy, Rady 
Nadzorcze i są odrębnemi osobami prawnemi. 

Siedziba Zarządów skoncernowanych Towarzys tw: Poznań, 
św. Marcin 61. 

Oddziały w Bydgoszczy, Grudziądzu, Katowicach, Krakowie, 
Lublinie, Lwowie, Łodzi, Poznaniu. Warszawie, Wilnie. 

' t l l U M U l f l l r i f 
8półka z ograniczoną odpowiedzialnością 

Łódź, ul. Wólczańska Nr. 139, telefon 160-

Wystawa: ul. Piotrkowska Ne 91-
Ogrzewania centralne parowe, wodne i piętrowe dla s z p i ^ 1 ' 

i domów prywatnych. jerj'-
Kanalizacje, Przyłączenia do Sieci Miejskiej. Wodociągi- . /Q^y<^. 

Pompy. Bojlery. Kompletne urządzenia łazien, pokoi k ą p 1 6 °sieP6 

Kotły do gotowania parą. Wentylacje, instalacje gazowe, oraz 
roboty wchodzące w zakres urządzeń zdrowotnych 

8«K 

O d d z i a ł y w Ł o d z i : 

i 

„Vesta" Bank, te l . 222-01 I „ V e s t a " T-wo, 
te l . 121-81, ul. Piotrkowska 8 4 , 
Poznańsko • Warszawskie Towarzystwo 
Ubezpieczeń, u l . Piotrkowska 97 , 
te l . 127-80 i 106-68, 

Reprezentacja w Gdańsku, Agentury i Reprezentacje we wszy 
stkich większych miastach Polski. 

Koncern uprawia działy ubezpieczeń: na życie, od odpowie­
dzialności prawno-cywilnej, od nieszczęśliwych wypadków, samocho­
dowych, od ojynia, od kradzieży z włamaniem, od gradu, szyb od 
rozbicia, wodociągowych, transportowych i aero-casco. 

l O i l i f B f f i B B 

Pierwszorzędny Zakład K r n * * . 
J. F. HOFFMANN fffe 

Sp 

wm « . — — — — " — — — ^ pi 
Wykonywa wszelkie zlecenia pg. najnowszych Angielskich 1 Parys* 

Ceiw p r iYa f t tpna 
D l a p. U r z ę d n i k ó w d o g o d n e w a r u n k i 

UWAGA: Na żądanie robota może być wykonana w 48 

mechaniczna Srfolarni** 

Gustaw Weber 
Wykonywa wszelkie roboty w c h o d z ą c e w z a k r e s » ł o

1 ! i . 
i b u d o w n i c t w a , oraz m a s z y n o w a o b r ó b k a  A t Z

 tąó* 
Ceny niskie Wykonanie pierwsza 1" 3 

R ° W A | 

Hi d? k o ł « 

K5 

hi 
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M ó z e f Ż u r k o w s k i Ff̂ a

hmLV-rn,nałaosy„j6Th 

nałożenia 1910 Łódź, Śródmiejska 43-45, telef. 158-82 i 215-06 

I . — 0 S — # — — . ^ 

M a i d y w d o m u s l « z a b a w i * 
g d y b i l a r d z i k K r a f C a w s t a w i . || " » » " • » > « » • M j d - - - ~ •- w „niiHimuiii, i w „IUII,ULL Q 

do ustawienia na każdym stole. — Rozmiar 1 2 5 X 8 5 C M . — Do _obejrżenia i nabycia w zakładzie stolarskim ^ 

RUDOLF KRAFT, L ó d ź POLECA: Meble w kompletach i poUMcu nieiwszorzetlnej lakośct po cenach bardzo przystępnych. 
Do obejrzenia i nabycia w zakładzie stolarskim ul. Boi. Limanowskiego 45 156. 

(dawn. Aleksandrowska) Tel. 243-47. 
Założona w roku 1897. I 

Bracia Radziejewscy Łódf, Linowa 4 , 
telefony: 142 -56 i 1 4 2 - 5 8 . 

A d r e s t e l eg ra f i czny „RADIO" 

Przedsiębiorstwo 
S i u d n i a r s k i e 

Łódź, Kilińskiego 119 
t e l . 1 4 3 - 3 5 

B u d o w a s t u d z i e n 
w s z e l k i e g o rodza ju 

P i e r w s z o ­

r z ę d n e 

r e f e r e n c j e 

©©©••©©••©•••••©•©......< 

UWAGA!!' 
ooif WY Hoiittut» CWN A I I « K » 

- LAWOWE- • M J V « H 

FABRYKA ARMATUR i ODLEWNIA METALI 

JÓZEF PUTERMAN 
ŁÓDŹ, KILIŃSKIŁ60 N..8." .•$©©©©•••..©•©••••©••••• 

xi fabryka wynobów włókienniczych 
WEN i WIŚLICKI mam 

Łódź, ul. Wólczańska 18. 

PALNOŚĆ m a t e r j a ł y ubran iowe 
i go towa odzież męska. 

S P O Ł E C Z N A S Z K O Ł A Ż E Ń S K A 
p r 2 E M Y S Ł O W O - G O S P O D A R C Z A 
° W a f « y s i e n l a „ S Ł U Ż B A O B Y W A T E L S K A " w L o d z i 

^Ow!" Wodna-Wr. 4 0 . Telefon Nr. 177-73. 

P ' * V f f * t n i ą Szkołę Przemysłowo - Gospodarczą, 
V s i + u J ą C ą kierowniczki gospodarcze pensjonatów, szpitali, 
J* 0 . 1 P- ognisk społecznych. 
Wy-T,"^ S z k o ł ę G o s p o d a r s t w a D o m o w e g o . K u r s d l a 

^ p ł ^ O \ f c i ? W a w c j E y ń N i e m o w l ą t . K u r s d l a p o m o c n i e d o -
lM'\s Y e h - K u r s y G o s p o d a r c z e w i e c z o r n e r ó ż n e g o t y p u . 

we-
S2koA fORA.DNIĘ W A A K R E S I E organizacji gospodarstwa domowego. 
A R ! T r a z

 2 internatem mleśot się we własnym gmachu, urządzonym 
c°fok ,7*1 nowszych wzorów szkół zagranicznych tego typu. . 

u«ę.dnlków państwowych znaczne ulgi w opłatach. Szkoła posiada 
uprawnienia szkół państwowych. 

f>je ^ ^ • • • • • ^ M 8 M » 8 © » M » » » » © © © M » © © © » » 8 © 8 8 , 8 E » < 

j * s * a Krajowa Fabryka Czółenek Tkackich 

MUusz u i l p f c h 
* i u l . W ó l c z a ń s k a 2 1 0 . - T e l e f o n 1 6 0 . 5 8 . Bgz. od r. 1920. 

A FABRYKA do wyrobu wszelkich czółenek tkackich 
z drzewa zamorskiego. 

• • » « » » 8 » 8 8 » » 8 » © # » 8 8 » » 8 » « » » » M « M > * M » » M » < 

^K^Eb®°OQOOOOOQOOOOOQOOOOOOOOOOOOOOOC3OOOOOOOOOOO0OOOOOGOC3 '*^& Ulż. HALPERN I GAMC » 
Wyk

 Ł O d 2 . u l . K o p e r n i k a 2 1 . T e l e f o n 189 -15 . 
wszelkie roboty w zakres budownictwa wchodzące. 

^oooocxxxxxxxx)cx»cx)ocxxxxxxra 

Zakłady Przemysłowe 

Bronisław Grabski 
ŁODi, ul. Zalotna S 9 - 6 1 , lei. 1 3 8 - 5 3 

wszelkie artykuły sztanco-
wane z żelaza oraz metali. 

$exxx>ocłcx>cxx>cx>ocxxiooc^ 

| Pierwsza Łódzka Parowa 
| Fabryka Cukrów 
j i Czekolady 

(„ARKADIA" 
| Łódź. ul. Ogrodowa Nr. 13 1 
| Te le fon Nr. 131-35 I 
I l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l H 

Bracia SUŁKOWICZ 

W y t w ó r n i a g o t o w e j o d z i e ż y m ę s k i e j . I 

Specjalność: OdziCt ekSPOfftOWa 

• 

Koncesjonowane Biuro Techniczne 

ALEKSANDER PĘKALSKI i S-ka I 
Ł 6 d t , N A W R O T 5 0 . T e l e f o n 2 3 - 8 5 8 . 

WYKONYWA: Kanalizacje, przyłączenia do sieci kanałów miejskich, 
wodociągi, ogrzewania domów i fabryk, ogrzewania mieszkaniowe 

urządzenia łaźni, chłodni, suszarni i t. p . 
Udzielanie porad technicznych bezpłatnie. Kosztorysy na żądanie. 

» • » » © • © © © © — 1 © © © © « © — © © © © © © © © — © © © © © © © » © © — — — © © © © — © ©© 0 9 f 
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Warsztat Mechaniczny - .Elektrotechnika Automobilowa 

., zef Kowalczyk, Łcid! 
IClltfiskl.CJo 85, 1.1. 2t2-i5 

--
obili. 

SPECJALNOŚt: oświetlanie i zapalanie auton'l róW, 
NAPRAWA I PRZERóBKA magnet, dynamo, starte 

automatów, spedometrów i t. d. a 'a· 
AKUMULATORY samochodowe i do RADJO, .napra~kl'flat 
dowanle,.kwas, płyty I t. d. Obsługa DeJco-Remy i Pol obołY' 

k kle r 
Haprawa samochod6w. To ar. , 

tlBPfl····························· , . . . , 
. :. Fabryka Przetworów Chemicznych = Apteka i laboratorium (heml(lnO-Far~a(eut~czn! 

s, , .J',~/'FE· 'IN' ...• : S">': .... . , ! A. jPer·elmana I S-ki " l ·· ',- '·1::, -k~' tOnz· (współwł. A. Perelman I L. Doroszow) 81 • ' ", ' ,:. \I ,. = Łódź, ul. Cegieln iana Nr. 32, telefon Nr. 149" 
ADRES TELEGRAFICZNY': ~EIN ł:.ÓDi ALEKSANDRYJSKA 26 = . 

FABRYKI: BIURO:. ' P' .... 'ały w'a.n.~ re~ 
Aleksandryjska 26-28 • Aleksandryjska Nr. 26 = "Urólysln" zioła impregnowane przeciwko chorobom ne 

W k 9 . • i pęcherza rOz' 
yso a Telelon 121 .. 98 • "Koemls Koetjlng" (zioła jawajskie) wysoce aktywn~wasll 

Pabryka wy ,abla: 
Olej rycynowy techniczny 
Kwas mlekowy techniczny 
I\was propionowy 
Mydła textylne' 
Preparaty wszelkiego rodzaju 
dla celów uszlachetniających 
w Przemyśle Włókienniczym. . 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
ril ' • II Ostatni termin · O(zysz(zania sadów od roba(twa : 
łił upływa z chwilą ruszenia wegetacJ'i • 
~ ~ , . 
li! Piro-karbollneum do opryskiwania drzew OWOCo­

[!] wych produkcji firmy 'I TEREBErtTHErt" Zjednoczone • 
[j) Fabryki Terpentyny Puszczy Białowieskiej Sp. Akc. e II Wyłączna reprezentacja na L6di I : 

fjJ Wilhelm Gatke • 
; ul. Kilińsklego 166, telefon 106-S0 : 

; Zaświadczenia najpoważniejszych instytucji państwowych : 

I
~ i społecznych. Opisy lSposobu użycia na żądanie. • 

• • 
~a składzie posiadam ponadto następuj. towary firmy "Terebenthen" S,A.: • 

Ij] gumolity do krycia dach6w (papa filcowa), lepniki gumolitowe do da- • 
!j] ch6w, pOlladzek etc., karbolineum iywlczne I zwykłe, terpentynfł • 
[!J w.zelklch gatunków, oleje żywiczne I t. p. • 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

' Fabryka 
nowoczeenych In.talacy] ogrzewalnych. 

Inż. J. H. B. TEEPE, 
ł:.ódit, Kopernika 40, tel. 147.12. 

Rok zał!,żenta 1881. , Rok zało~enla 1881, 

8 ••••••••••••••••••••••••••••• •••••••••••••••••••••••• ••••••• li' P .... c:ow~.i .... "Deseni Tk .. «:ki«:h 

l. SIEGEL 1r6Dł 

• puszczalnik piasku, kamicy nerkowej oraZ 
• moczowego jące 
• "Cito" posrebrzane pigułki przeczyszczające i odtłuszcza owi 
• "Rheumacapsln" radykalny środek przeciw reumatyz)'Jl 
• oraz bólom neuralgicznym 
• "rtemo" czopki hemoroidalne ' klnie = "Sanałln" nowośĆ w dziedzinie stomatologji, r8d~n:j 
• uS\lwa bóle zębów oraz stan zapalny jamy .u5 uje, 
• "Baby" hygieniczna przysypka 'dla dzieci, chroni, plelęgn . 
'. udelikatnia skórę dzIecka . ...•. ••••••..••••.••.••••• ~,.~ 
'I . ' , NOWOCZESNA FABRYKA ~"~tł : ._ciK;sp.KjE.iitt' 

.• . ł:.ódź, ul. Pomorska 60 
Tel. 189-03 

poleca w wielkim )vyborze 
maszyny piekarskie, cu­
kiernicze I do wyrobu 

lod6w 
oraz flisy, cegłę' szamotową i wszel­

kie dodatki piekarskie. 
Ceny fabryozne. 

Rok Zafoienla 1888 I 

- Wgllwó .. ni .. fir"_Ofonó~" 
A. 'KLI_Gap

o.· ł:.ódź, Piotrkowska rłr. 1'~i6'~O' 
Telefon 216.20. Telefoll 

Największy wybór płyt gra­
mofonowych krajowych i za­
granicznych. -------

Załoiona w roku 1910 

:abiiO;';;i.,,1 
1r6dt, III. RZCJowak. 62, tel. 150 .. 98 

__ ' . Poleca znane ze swej dobroci: -----­

Papę dachową, Smołę preparowa"'~ 
do smarowania dachów. 

Masę skleJną pak kamlenno.węg,oW~ .... 
:-: oraz Karbolineum. • • 

·, MAZD i LEMPERf 
IC,'~' 

gał"" 
Pabryka Wy,ob6w W.łnlanych. 
Towary damskie w najprzedniejszych 

ł:.6dź 

!i . • , ' ' Kopern.llca 43. 

I I Wykonywa 'jako specjalność wszelkie. desenie zagardowe = 
=: PO CENACH PRZYSTĘPNYCH. I. 
· 0 -P .~ •••• ~ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ~. 

'. . 
l.:.. ~~ 
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Wydaje następujące pisma i tygodniki: 
jjRepublikaU

 — wielki dziennik połityczno-gospodarczy w Łodzi. 

ł % E x p r e S S W i e C Z O r n y " — popołudniowy dziennik popularny w Łodzi. 

Gazeta dla WszyStklCh" - popularny tani dziennik poranny w Łodzi. 

» E x i j r e S S I l U S t r O W a n y " — wielki dziennik poranny o ogólno-polskim zasięgu 
• ^ ^ B ^ ^ m m m m m m m m — — » kolportażowym. — Najwyższy nakład w Polsce. 

» C o T y d z i e ń P o w i e ś ć " — tygodnik beletrystyczny. 

P a n o r a m a " — popularny magazyn tygod mowy. 

[Republika D z i e c i " — tygodnik dla dzieci i młodzieży, 

Ir. 1 » > 
efor» * 

ar*l t 

- 9 1 

tu"1 
d1' 

Posiada następujące urządzenia własne: 
Zakłady Graficzne 

gazetowo-nakładowe o zdolności produkcyjnej do 500.000 ga­
zet dziennie. —Dwie wielobarwne maszyny rotacyjne. 

Fabrykę Farb 
drukarskich wyłącznie na użytek własny. 

18 oddziałów prowincjonalnych 
obejmujących 21.000 punktów sprzedażnych w całej Polsce.— 
Przedstawicielstwa we Francji, Czechosłowacji,. Belgji, w Niem­
czech, Stanach Zjedn. Ameryki Północnej, w Argentynie 
i Brazylji. 

Sieć Korespondentów 
dziennikarskich we wszystkich stolicach Europy oraz we 
wszystkich miastach Polski. — Bezpośrednie stałe prywatne 
połączenie kablowe z agencją PAT w Warszawie, syste­
mem „Telescriptor" 



Pierwszy numer .Republiki" ukazał 
eię dnia 6 stycznia 1923 r. 

Był to okres w najnowszych dziejach 
Polski nad wyraz burzliwy i niespokoj­
ny. Rozwydrzenie życia politycznego do 
prowadziło temperaturę wewnątrz kra­
ju do „białej gorączki". W gospodarce i 
finansach panował kompletny chaos. — 
Marka polska formalnie szalała, skacząc 
z dnia na dzień w coraz głębszą prze­
paść, skurczyła się już do jakiejś drob­
nej cząsteczki swojej poprzedniej war­
tości. W obrocie handlowym liczono już 
nie na miljony, ale miljardy. Spekulacje 
walutą zagraniczną dobiegały szczytu,— 
przyczem przedsięwzięte policyjne środ­
ki zaradcze nie mogły prowadzić do 
celu. 

W tych warunkach informacja praso 
wa, a szczególnie informacja gospodar­
cza odgrywała dla Łodzi pierwszorzędną 
rolę. Nic więc dziwnego, iż nowopowsta 
jacy dziennik w pierwszym rzędzie mu 
siał zaakcentować swoje znaczenie — 
w szczególności w zakresie gospodarki 
i finansów., Na tem oparło nasze wy 
dawnictwo swój byt. 

Niestety, jak zwykle w tych wypad 
kach, oparcie było bardzo słabe. W czy 
telnictwie gazet ogromną rolę odgrywa 
przyzwyczajenie. Czytelnik przyzwycza­
ja się do układu informacyj i wiadomoś­
ci w gazecie, do rodzaju czcionek bodaj, 
jeszcze bardziej, aniżeli do—idei swego 
pisma. Dlatego też wkroczenie na rynek 
nowego dziennika jest zawsze połączo­
ne z niesłychanemi trudnościami przeła­
mania oporu w społeczeństwie. 

Początkowy nakład „Republiki" oscy 
lował dokoła jednego tysiąca egzempla 
rzy. Wydawnictwo nietylko nie kalkuio 
wało się, ale odrazu rozpoczęło swoje 
winienie deficytem, który roił z diia na 
diieri. Nie posiadaliśmy jeszcze w i w 
czss s iłkowile; własnej druka-ni i .Re­
publika" tułała się po obcych maszynach 
starych, zużytych, pracujących nieeko­
nomicznie, nieustannie opóźniających u-
kazanie się numerów* 
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Wydawnictwo „Republika' posiada obecnie dwie potężne maszyny rotacyjne, 
zdolne wyprodukować setki tysięcy egzemplarzy pism dziennie, 

Jedna z 7-mlu naszych maszyn do swa 
dania. t. zw. llnotyp, 

W dodatku wydawnictwo nasze mu­
siało konkurować z ugrunlowanemi od-
dawna i mocniejszemi finansowo innemi 
dziennikami, dobrze zadomowionemi 
wśród czytającej publiczności. W ciągu 
pierwszych tygodni i miesięcy istnienie 
naszego wydawnictwa było w kołach 
dziennikarskich przedmiotem naigrywa­
nia się. Nie wierzono żadną miarą w mo 
itfwość utrzymania się „Republiki" na 
powierzchni. Pomimo olbrzymiego wy 
siłku ludzi, stojących u steru tego wy 

dawnictwa. nie mogliśmy oprzeć 6 ię my 
śli, że cała ta praca pójdzie na marne i 
dziennik nie zdoła się utrzymać przy 
życiu. Mieliśmy wszystkiego w zapasie 
4000 kig. papieru, zaś dziennie zużywaliś 
my 30 kig. na druk całego nakładu (dziś 
w listopadzie 1933 r. nasza dzienna kon 
sumeja papieru przekracza 5000 kg.); in 
nemi słowy, papieru mieliśmy na 3 mie­
siące. Z rozpaczą myślano o tem, co bę­
dzie, gdy ten papier się skończy i nie bę 
dzie skąd wydostać nowego zapasu. Re­
zerw nie mieliśmy żadnych, żadnych sub 
sydjów ani źródeł dochodu Z jak ściś-
nionem sercem czytaliśmy wówczas w 
całej prasie cierpkie i gorzkie uwagi o 
„Republice" — organie „rodziny railjo. 
nerów Poznańskich", kiedy całe wydaw 
nictwo mieściło się w 3 maleńkich poko 
ikach i nigdy niewiadome było, czy wy­
starczy w następnym tygodniu na wy­
płatę zecerom albo też dwum czy trzem 
współpracownikom redakcji. 

Tymczasem jednak nakład pisma rósł 
powoli i „Republika" zdobywała sobie 
czytelników - prenumeratorów. Już by-
o ich 1200 — 1500, już dochodziło do 

2000 i przekroczyło nawet tę ilość. „Re­
publika" było w owym czasie jedynem 
pismem w Łodzi, które istotnie korzys­
tało z prasowej zagranicznej służby in* 
lormacyjnej via Gdańsk, a pozatem przy 
kładało dużo wagi do pewnego krytycz 
nego stosunku do przejawów oficjalnej 
polityki zagranicznej i finansowej. 

Krótko mówiąc, trzymaliśmy się o-
pozycji. Było to niezadługo po tragicz­
nych wypadkach grudniowych, których 
cierniowem ukoronowaniem było zamor 
dowanie prezydenta Narutowicza. 

U steru władzy był rząd gen. Sikor 
skiego — człowieka, o którego sile wszy 
scy mówili, ale siła ta kryła się w nie 
znanem. Rząd generała był słabszy, a 
niżeli niejednej kobiety. Na zwichrzo­
nych falach sejmu opozycja rzucała ga 
binetem, jak łupinką na morzu. Rząd 
nie był pewien dnia ani godziny i sta 
rał się lawirować wśród sprzecznych ten 
dencyj interesów nowego polskiego moż 
nowładztwa politycznego. A społeczeń 
stwo przyglądało się taj ekwilibrystyce 
politycznej z negatywną rezerwą. W 
miarę upływu czasu po morderstwie śp. 
prezydenta Narutowicza rząd słabł co 
raz bardziej i wraz z tem rosła opozy­
cja ze strony niezależnej prasy jako wy-
razicielki prądów wśród społeczeństwa, 

iów"dziennikarzy 'i ^ ^ W ^ 
leżnie od partji, do której » a , e i D o l s k ^ h 
ba przyznać, iż na solidarne* ^p!?^ 
ku, broniącym egzystencji war , f je» l R ' >{urjo 

zwanych podówczas lewicą. W związku 

z coraz gorszą polityką wewnętrzną ob­
serwowano również zmieniające się na­
stawienie rządu. 

Opozycja nasza rosła coraz bardziej. 
W 6 t o s u n k u do rządu Grabskiego „Re­
publika" zajmowała zdecydowanie nega 
lywne stanowisko podówczas, kiedy nie 
omal wszystkie stronnictwa polityczne i 
cała niemal prasa pisała hymny pochwal 
ne na cześć „stabilizacji" złotego. 

„Republika" niezmordowanie, dzień 
w dzień, tłumaczyła 6 w o i m czytelnikom, 
iż reforma walutowa Grabskiego wraz 
z całą jego polityką finansową jest ujem 
nym objawem w życiu państwa polskie' 
go. Wychodziliśmy ze słusznego założę 
nia, że reforma ta, jako przedwczesna 
nietylko skończy się fiaskiem ,cle i de 
waluacją złotego. 

Trzeba przyznać, że organizacja gos 
podarcza Łodzi reagowała o wiele szyb­
ciej na zarządzenia ekonomiczne rządu, 
aniżeli się to działo w innych miastach. 
Tutejszy barometr wskazywał wyraźnie 
na opozycję, zaś „Republika" była jed­
nym 7. najistotniejszych czynników tej o-
pozycji w Łodzi. W miarę powodzenia 
naszego kursu polityki mogliśmy już 
stanąć na własnych siłach i liczyć na ja­
ki taki rozwój w przyszłości. Pomimo 
wszelkich pokus, pomimo bardzo ponęt­
nych obietnic ze strony t. zw. miarodaj­
nych czynników „Republika" aż do o. 
statnicj chwili rządu Grabskiego nie 
zmieniła swego opozycyjnego stanowis­
ka. 

Oczywiście, represji za to nie brakło 
Tak np. pewnego dnia ukazał się komu­
nikat urzędowy Polskiej Agencji Tele­
graficznej o tem, że „Republika" jest ni 
mniej, ni więcej, jak pismem... antypań 
stwOwem, Równocześnie prokurator wy­
stąpił do sądu okręgowego w Łodzi z 
wnioskiem nietylko o konfiskatę 3 nu­
merów „Republiki", ale również o za­
wieszenie całego dziennika. Był to mo­
ment istotnie fatalny. 

Nie należeliśmy do żadnego stronnic­
twa, nie mieliśmy żadnego czynnika za­
interesowanego, oparcia politycznego, 
staliśmy zdała nawet od t. zw. kontak­
tów sejmowych, nie posiadaliśmy żad­
nych wpływów w administracji, nie mie 
liśmy pieniędzy na obronę prawną przez 
adwokatów, którzyby mogli z tej spra­
wy zrobić une cause celebrę i oto znaleź 
liśmy się oko w oko z czynnikami poli-
tycznemi, które rozporządzały wszyst* 
kicm, kiedy my byliśmy niczem. 
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znanska nietyle była narażona na szy­
kany administracyjne, wiele na presję 
gospodarczą i polityczną. Gazeta mo­
gła występować w obronie pewnych ele 
mentarnych praw narodowych, jednak­
że władze administracyjne wywierały 
presje w kierunku meczylania i niepre-
numerowania dzienników polskich. 

Stosunkowo najlepiej było w b. za­
borze austriackim. 
u i Trudno, jednak... rjjvśł$ o. zbudowa­
niu potężnej prasy w zaborach' poszcze­
gólnych,, gdyż ani w Małopolsce ani 
wTozna t tk rn i e było' tyld*'"'czytelników, 
aby mogli oni wystarczyć do utrzyma­
nia własnej bogatej i potężnej prasy, 
tak !ej, na jaką mógł. się zdobyć każdy 
•kllkumiljonowy naród na zachodzie 
Europy. 

W okresie okupacji niemieckiej było 
oczywiście najgorzej. 

W b. zaborze rosyjskim był to okres 
szybkiego i połowicznego zabijania ca­
łej prasy polskiej na korzyść prasy nie 
mieckiej, względnie god&kiówck w ro­
dzaju „Godziny Polski". Władze oku­
pacyjne zdawały sobie sprawę z war 
tości nastrojów, które panują w kraju 
i wszystkiiemi siłami chciały zgnieść je, 
gdyż jakiejkolwiek bądź obawiały się 
niezależności. Szczególnie w Łodzi 
akcja ta była przedsiębrana wprost z ra 
żącą dokładnością. Tutaj mieśoił się 
wówczas główny sztab wojenny, tut 
redakcje dzienników polskich były tak 
szykanowane, jak nigdzie na terenie o-
kupacyjnym. ówczesny dyktator pra­
sowy Łodzi z wielkim tytułem „Ober-
łeutnant Profesor Doktor Freiherr Iwin 
deneck von Siidenhorst bynajmniej nie 
krępował się względami pozornej cho­
ciażby przyzwoitości. Poprostu mówił 
wyraźnie zainteresowanym osobom, że 

pism. z wyjątkiem inspirowanych przez 
władze okupacyjne 

* i 

kolorze dlla celów reklamy. 
W jeszcze gorszym stanie aniżeli 

technika drukarska była technika dzień 
nikarska. Obsługa informacyjna była 
skandaliczna. W pierwszych latach 
niepodległości wogóle nie było żadnej 
obsługi i najpoważniejsze dzienniki da­
wały sobie rady w ten sposób, że tłu­
maczono informacje z pism zagranicz­
nych 1 podawano je jako najświeższe 
wiadomości. Nie mieliśmy połączeń te­
lefonicznych ami telegraficznych. Nie 
mieliśmy zorganizowanych agencyj pra 
sowo - informacyjnych. Korzystano z 
namiastek, z informacyj doraźnych i 
okazyjnych, z komunikacji listowej, jak 
za czasów pierwszych gazet, wydawa­
nych przez Fuglera w XVI wdetai. 

Jeszcze gorzej, aniiżefli obshuga mfor 
macyjno - dziennikarska prezentowała 
się organizacja handlowa prasy. Or­
ganizacji tej wogóle nde było. Oazety 
sprzedawano w promieniu paru kjiiome-
trów od drukarni — i na tem koniec. 
Kilka pism o większym nakładzie prze 
dostawało sie na prowincje, ale i to w 
ilości niewielkiej. Kolportaż znajdował 
się w takich rękaoh, że lepiej o mhn 
wcale nie mówić. 

Najgorz^i jednak prezentowała się 
podstawa prasy, t. j . czytelnik. W kra-

. i j u z olbrzymim procentem analfabetów, 
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DÓJlych Kozinach wie-

i r»* c/ł\h>lnainr2yby^ gazet z War-
s i ę

 rfli^^5ŁV1^ " h « baśnie szpalty 
:„ mog" ..strM^rlu, y Podobnie nr̂ H.t,,,,!. 

ądź normalnym rozwoju prasy łódz 
kiej i polskiej wogóle. Zaczyna się ten 
rozwój właściwie dopiero w roku 1918, 
w chwili wywalczenia Niepodległości. 

• Prasa wchodziła do państwa niepod­
ległego w rynsztunku bardziej aniżeli 
skromnym. Drukarstwo gazetowe sta­
ło na niesłychanie niskim poziomie. 
Podczas gdy zagranica- dawno już wpro 
wadziła nowe urządzenia, gdy' w każ­
dej drukarni zecerzy pracowali na skom 
plikowanych maszynach do składania 
Oinotypach), u nas przeważnie zecer 
składał dzienniki ręcznie, jak za czasów 
nieboszczyka Gutenberga. W Łodzi 
iv r. 1918 nie było ani jednego iinotypu 
mimo, iż wychodziiło 10 gazet. 

Prasa zachodnio-europejska druko­
wała swoje wydawnictwa na potężnych 
maszynach rotacyjnych, wyrzucają­
cych na godzinę setki tysięcy gazet. A 
w Warszawie., nie mówiąc już o mia­
stach prowincjonalnych, tłukło się to 
na jakichś przedpotopowych maszy 
nach, na które możnaby spojrzeć tylko 
okiem politowania. Wyglądało to tak, 
jakby dziś w wieku traktorów 1 kom­
bajnów chciał ktoś uprawiać rolę płu­
giem drewnianym! 

Niedomagania maszynowe powodo­
wały, iż technika gazetowa stała na po­
ziomie najgorszym w Europie. Wy­
starczy przypomnieć, iż do roku 1923 
— 1925 uważano w Polsce za rzecz nie­
możliwą drukowanie klisz t. zw. siat­
kowych t. j . rlustracyj, od których dzi­
siaj roi się każdy dziennik. 

Prawie nieznane było u nas druko­
wanie wielobarwne chociażby takie ele będzie dażvł do likwidacji Jrugorzed 

nej prasy w Łodzi. t. zn. wszystkich mentarne, jak drukowanie nagłówków 
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v Podobnie przedstawiała 
zaborze pruskim. Ze 

l K a ^ a , „ n a . większe 'demokra* 
niemieckiej monarchji 

^ n ś t v t W w rosyjskim ca-
y i U c y l P y m , prasa po-i 

było poprostu oparcia dla zdrowo funk­
cjonującej i materialnie dobrze bazo­
wanej prasy'. 

Czytelnik polski prezentował sdę 
dość charakterystycznie. Z jednej 
strony mieliśmy typ inteligenta, który­
by prasę żarłocznie poohłamlał. gdyby 
lo była prasa o wysokim poziomie ideo­
wym, polityczno - społecznym, dosko­
nale redagowana. Ten czytelnik, który 
zresztą często czytywał gazety zagra­
niczne, był niesłychanie wymagalny 
ale niestety bardzo nieliczny. Można 
było dlla niego wydawać dzdennlk pry­
watny albo subsydiowany, ale nie mo­
żna było na mim .opierać rozwoju popiu-
larnej prasy. Warstwy średnie, mte-
szczaństwo, urzędnicy, wolne zawody 
— wszystko to wprawdzie czytywało 
gazety, ale nie miało istotnej potrzeby 
czytania. Lektura tego czy innego r 
pisma była dziełem przypadku, a przy­
tem poziom umysłowy czytelnika byl 
dość niski, gusty niewybredne. Mie­
szczaństwo, zresztą, było rozbite na par 
tje, co w ówczesnem skłóconem życiu 
politycznem przedstawiało dla prasy 
dość duże niebezpieczeństwo. W ogniu 
walki nawet czynniki informacyjne mu 
siały się opowiadać po tej czy innej 
stronie, musiały zaprzęgać sie w służbę 
lewicy czy prawicy. 

Bezpartyjność czy ponadpartyjność, 
o ile była istotną i niepozorną, uważana 
była nie za plus i zasługę, ale za de­
fekt najgorszego gatunku. Jasnem jest, 
iż w tyoh warunkach mogło mieć wzglę 
dne powodzenie tylko pismo prywatne, 
przeważnie subsydiowane. 

W tych czasach masa w Polsce, jak 
świadczą o tem nakłady dzienników, 
prawie wcale nie czytała. 

Można powredzdeć tedy śmiało, że 
w r. 1918 weszliśmy do Polski Niepod-
ległej bez prasy i bez czytelnika w eu-
ropejskiem znaczeniu. 

. Wszystko, coMstnieje dzisiaj, uczy­
nione zostało właściwie przez 15 lat. 

Każda stronica gazety układana jest według pewnego planu. Czynność ta na. 
zy xa się w języku dziennikarskim — „łamaniem". OGOOGOOOOOOOO0C3OOOOOO0OOOPOOOO 
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BIURO AKWIZYCJI UBEZPIECZEŃ 
D R O K E R S " w Ł O D Z I 

R o z m o w a z d y r e k t o r e m S. O p a t o w s k i m . 
Asekuracja! — Rzadko kto zdaje so­

bie w całej rozciągłości sprawę o donio­
słem znaczeniu tego dobrodziejstwa spo­
łecznego, które od długiego już czasu 
odgrywa nader doniosłą rolę w naszem 
życiu handlowem i prywatnem. 

W swojej zwycięskiej ekspansji insty 
łucje asekuracyjne zgarnęły pod swoje 
skrzydła, nietylko nasz nieruchomy i ru­
chomy dobytek, ubezpieczając go od og­
nia, kradzieży, rabunku i innych klęsk 
elementarnych, lecz także życie ludzkie 
zabezpieczając nam egzystencję na sta­
rość, lub też w razie nieszczęśliwego wy 
padku, zapewniając byt naszym naj­
bliższym. 

Łódź, ze względu na swój charakter 
miasta fabrycznego, w którem „czerwo­
ny kur" jest zjawiskiem prawie codzien-
nera — jest wyjątkowo silnie związana 
z instytucjami asekuracyjnemi. Pragnąc 
więc wszechstronnie oświetlić tę nader 
ciekawą dziedzinę naszego życia gospo­
darczego i społecznego, zwróciliśmy się 
do jednego z najbardziej popularnych na 
gruncie Łodzi fachowców asekuracyj­
nych, dyrektora biura akwizycji ubez­
pieczeń „Brokers" — p. Opatowskiego, 
z prośbą o wywiad. — Dyrektor Opatów 
ski, od 35 lat pracujący na polu aseku­
racji, dzięki swojemu dużemu doświad­
czeniu, wybitnym zdolnościom i ujmują­
cym cechom osobistym, stał 6ię ria niwie 
ubezpieczeniowej autorytetem, którego 
zdanie w różnych sprawach fachowych 
jest niemal zawsze rozstrzygające. Sie­
dząc w gabinecie dyr. Opatowskiego, z 
ciekawością przysłuchujemy się jego wy 
wodom: . ' 

— Utarła się u nas, niespotykana na 
Zachodzie anomalja, rozpoczyna wynu­
rzenia swoje p. dyrektor Opatowski, że 
do asekuracji zabierają się częstokroć 
ludzie bez żadnego przygotowania fa­
chowego. 

Tacy ludzie, zazwyczaj z teczkami 
pod pachą, przychodzą do znajomych i 
proponują im przeprowadzenie jakiego­
kolwiek ubezpieczenia. Z powodu ol­
brzymiej rywalizacji, jaka w ten sposób 
się wytworzyła, ci przypadkowi prze­
ważnie agenci, którzy pracując doryw-; 
czo, nie dbają o solidne obsłużenie swo- j 
ich klijentów, starają się jak najszybciej \ 
uzyskać ich zgodę na przeprowadzenie 
ubezpieczenia. Posługują się więc oni 
rozpowszechnionym ostatnio ,magnesem 
jakim jest — przyjęcie pokrycia wekslo­
wego, (jakoby weksel nie przedstawiał 
warlości pieniężnej) oraz dopuszczając 
się uchybienia taryfowego. Klijent—laik 
który nie zawsze zadaje sobie trud prze­
czytania wszystkich warunków i klauzul 
zawartych w polisie ubezpieczeniowej, 
godzi się na tc, przeważnie mu ,na ucho' 
powiedziane propozycje agenta i na ko­
lanie ubija interes, podpisując często­
kroć im blanco wniosek o przeprowadze­
nie ubezpieczenia. Nie zdaje on sobie 
sprawy, że ten dopuszczający się uchy­
bienia taryfowego i przyjmujący zamiast 
gotówki — weksle, agent, wprowadza 
go częstokroć w błąd, w konsekwencji 
którego, w razie-nieszczęśliwego wypad 
ku, często powstają niepożądane scysje 
między ubezpieczonym a towarzystwem 
asekuracyjnem. Trzeba dodać, że towa­
rzystwa asekuracyjne chętnieby wypeł­
niły lojalnie swoje zobowiązania, gdyby 
wszystko było przeprowadzone prawi­
dłowo. Te scysje nie można jednak kłaść 
wyłącznie na karb agentów, dużą cześć 
winy bowiem ponoszą sami ubezpiecze­
ni, którzy sprawy asekuracyjne traktują 
często niepoważnie. I rzecz dziwna, ci 
sami ludzie, którzy w każdej dziedzinie 
wszelkich posunięć dokonują po głębo­
kim namyśle i rozwadze, a w sprawach 
handlowych uciekają się zazwyczaj do 
pomocy doradcy — prawnika, w dzie­
dzinie asekuracyjnej, wykazują nierząd 
ko karygodną wprost lekkomyślność. 

Ten anormalny slan rzeczy powinien 
cżemprędzej ulec likwidacji. Klijent wi­
nien wreszcie zdać sobie sprawę, że 
przez podpisanie wniosku asekuracyjne­
go, powierza on towarzystwu asekuracyj 
nemu cały swój majątek, swoje zabezpia 
czenie na starość lub też zabezpieczenie 

'„Brokers" ustala wysokość ubezpie­
czenia, jedynie na podstawie dokładne­
go oszacowania wartości danego objek-
tu, i to oczywiście usuwa już wszelkie 
zatargi przy likwidacji szkód i daje też 
gwarancję prawidłowego obliczenia 
składki. Pożyteczna działalność „Bro-

rodziny. Przez podpisanie wniosku ubez i kersa" znalazła sobie uznanie wśród licz 
pieczenia na życie, łub od ognia, klijent 
zawiera tranzakcje, która trwać będzie 
dłuższy okres czasu. To też przed doko­
naniem tak poważnego posunięcia, każ­
dy człowiek w danym wypadku, winien 
dobrze się zastanowić i w pierwszym 
rzędzie zasięgnąć odpowiedniej porady 
fachowej. 

Służeniem interesom kliientów zajęło 
się założone przezemnie, biuro akwizy­
cji ubezpieczeń „Brokers" w Łodzi. — 

_ „Brokers", mający charakter instytucji 
! maklerskiej w dziedzinie asekuracji, po­
stawiło sobie za zadanie — 
reprezentację interesów ubezpieczonych 

w towarzystwach asekuracyjnych. 
Biuro „Brokers" czuwa więc, by dekla­
racje, które wszak są podstawą prawną 
ubezpieczenia, były należycie i prawidło 
wo wypełniane, a składki należne towa­
rzystwom asekuracyjnym w terminie 
opłacane. W myśl zasady „płacę i wy­
magam". — Do tej pory często prakty­
kuje się, że niesumienny agent namawia 
ubezpieczających się do podania sumy 
asekurowanego objektu w wysokości 
podwójnej, lub nawet potrójnej, istotnej 

1P ! f I I & | 
z najniebezpieczniejszy 
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nych rzesz ubezpieczonych, a zwłaszcza 
wśród najpoważniejszych towarzystw 
asekuracyjnych z towarzystwem „Allian 
ce " na czele. 

Jedynie solidne i oparte na duzem 
doświadczeniu, przeprowadzenie ubez­
pieczenia jest dobrodziejstwem dla kli-
jenta i dużem udogodnieniem dla towa­
rzystw asekuracyjnych, a świadczy o 
tem następujący fakt: 

Niedawno spłonęła jedna z poważ­
nych fabryk łódzkich. Chociaż w czasie 
wynikłego pożaru nie wszsytkie formal­
ności asekuracyjne były załatwione, to 
jednak towarzystwa, pomne wieloletnie­
go solidnego stosunku swego klijenta, 
wypłaciły za pośrednictwem „Brokersa" 
przeszło półtora miljona złotych i co jest 
wielce znamienne, z 6 u m y odszkodowa­
nia potrąciły sobie należne im składki. 

Na zakończenie przytoczę jeszcze je­
den fakt, który świadczy o konieczności 
korzystania z porady fachowej przy za­
wieraniu ubezpieczenia. 

Otóż, w roku 1925, gdy zapewnie ni­
komu nie śniła się jeszcze . możliwość 
deruty dolara amerykańskiego, będąc 

"iejjo-wartości. Klijent płaci wygórowane 1 dyrektorem towarzystw asekuracyjnych 
sławki, a w wypadku nieszczęścia,' 
otrzymuje on jedynie odszkodowanie oa 
pfcwiadające wartości szacunkowej. Po­
ciąga to za sobą zrozumiałe rozczarowa­
nie, no i zbyteczne wydatki. 

p: r Apiowadziłem wszystkie asekuracje 
n . żvck w dolarach w zło- i e , zabezpie­
czając tem swoich klijentów od dużych 
strat, jakie poniosła większość ubezpie­
czonych w zwykłych dolarach. 

Fabryka Tektury Smołowcowej 

IROłłlSŁAUf GOLDE i S-ka 
Łódź, ul. Składowa 33, tel. 110-59 

poleca: 

Papę dachową smołowe ową. 
Papę bitumiczną (białą) 

Papę kolorową (zieloną i czerwoną) 
Lepnik, pak, smołę i karbolineum 

Kuśnierski A. FERFECKI. 
p r z y j m u j e w s z e l k i e z l e c e n i a w z a k r e s f a c h u w c h o d z ą c e 
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Sprzedaż detaliczna barwni­
ków anilinowych na wełnę, 
bawełnę, półwełnę, jedwab, 
słomę, jutę, papier itp. 

PO CENACH ŚCIŚLE 
FABRYCZNYCH. 

Prywatna Szkoła Powszechna Koeflakacyjna J R E N N D O F 
z językiem wykładowym nlemleokim. m ' m mtwwmm 

Łódź, Kopernika 6 3 . 

Przyjmuje wpisy do I i II oddziału. 

u5!,U„ie$l 
może od dziesiątków lat P ° W S Z S V | 
nieoceniony w tym kierunku wartos1' m 
chemiczny „KAPS", w proszku i ?'•„ 
wyrobu wytwórni Cli. Kremera W ">m 

ul. Piotrkowskiej 44. tel. 110-89 - u l a l i 
Środek ten od długiego juz szereg & 

sowany jest w największych zakiao" # 
myślowych oraz gosp. domowy 6" 1 ^ 
najlepszemi skutkami. nap™ 

Środek ten jest do nabycia we w 

aptekach i skladacłl aptecznych. 

„KONSORCJUM"-
załóż""? Firma „Konsorcjum 

ła w Łodzi przed 8 laty prze k>«r 

stwo pozostaje pod sprężysj fi 
nictwem dyrektora Z y l b e r b i a ^ ^ 
„Konsorcjum" jest D i u r c 3 ? o i j R " . 
koncernu węglowego ..RD bcci 

posiada największą w ^ ° ^f a S py^ 
węglową, która wydziela z . :Pc* 
ców 10 tysięcy ton węgla raieJ) ^ 
Łodzi firma posiada 4 oddz j* 1 ^ • ^ 
mieści się przy ul. Przejazd . ŝl(» j , 
działy Rokicińska 28. R<g*CVl« 
Cmentarna 3 i Brzezińska ^ 
kie oddziały są wyposażone ^e&h, 
bocznice. Węgiel i koks d» Of<*L 
dostarcza się wagonowo _ z * ^ 
twem konsorcjum oddziały ^y, 
zaopatrywania w węgiel °P?\,y K^»' 

s u m . 

cjum najlepiej świadczy fakt 
ja ona większą część zap^" 
na węgiel-przemysłowy. Ko^j, jccffy 
siła rynek w węgiel ze z n ^ W ^ ' 1 jj 
wchodzących do koncernu > ,ihaif JO-
Litandra, Wolfgangwawel, 
szeregu innych. Węgiel do ^Lffy 
wego dostarczany jest z kop?1 

Węgiel ten w kraju i zagrafl^i y 
je6t , pod względem gaturiko-^jjj tu, 
konkurencyjnie najlepszy- J \ a s ^ i 
palni Wolfgang cieszy się ja ł!J,r 
kowem powodzeniem z u"Wa? ĉ o °» 
się świetnie nadaje do cenił**1 

warna. $K 
Zaznaczyć wreszcie 0 * ^ 

cern Robur pokrywa większ^^i j^ i 
potrzebowania r y n k o w e g 0 i y 0 j r 
jąc swe powodzenie wY90*^ 
dostarczanego węgla. 

ŁÓDZKA ODLEWNIA**" 
„FERRUM ' l 9 0 8 

Firma egzystuje od rojky. 
dzi więc obecnie 25-letfli,'^, 
ostatnich latach powięks^^ci" J L 
nietylko dział odlewów ««%ecj* ĄSfi*. Mai 
założyła również warsztaty . ^hW 

Ceny k o n k u r e n c y j n e . 

DGRODZELF 1A DRUCIANE 

ne, wykonywujące wszelką 

Przez liczne inowacl* \^ f ^ C ^ a ł y 
techniczne firma z poW<& 
uszlachetnienia iakosci 
wów, co posiada ogromne 
obróbce. 

Kierownictwo techn^^ e j z i» l 9. jJ\ Mk^ 
w rękach p. inż. E. B a u ^ ^ ; p. " 
stracyjny i handlowy p r ° ł 

Weidmann. 

SZKOŁA ŻEŃSKA PRZE^nDZl 
DARCZA «L"^\>TIA 

szenia „Skiba O b y w a t e l ^ l a s i ] ^ . 
sakęlnym przeniosła s>Q r***'" 
czp*nogo gmachu przy ulwY jvjini5'c^»r' 
stawionego dzięki e u b s y d i u n l . „ m S f ^ . J 
i O. ?.. a tforllwYm s t a r a ń ^ . . 
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nice Rosji i Chjn jak własna, stale pęcz-i 
niejącą od wielkich dochodów kieszeń. 

Klijent wschodni stojący na nader 
niskim poziomie kulturalnym, dawał 
sobą powodować, słabo orientował się 
w rynku wytwórczym, a tranzakcje 
były najczęściej owocem sutego po­
częstunku, fantazji lub przypadku. 

A w tych zamierzchłych już dziś 
czasach wciąż wzmagającego się po­
pytu i rozbudowującej sie w stosunku 
do niego podaży, jednak konkurujące z 
Łodzią warsztaty patrzyły w przy­
szłość na dalszą matę i starały się po­
pularyzować swe wyroby drogą syste­
matycznej, celowo pomyślane! 1 stale 
rozwijającej się reklamy, dbając prze­
dewszystkiem o to, by. w świadomość 
odbiorcy wbić swą firmę i atrakcyjność 
produkowanych gatunków. 

A wjęc firmy rosyjskie, jak Zindel, 
Morozów, Sztiglic, Tornton, wreszcie 
polski Żyrardów zdobywały sobie kii 
jenta drogą reklamy, zapisując się chlu­
bnie w jego pamięci wysoka gatunko-
wością swych wyrobów i usilnie pro­
pagowanym w prasie markom specjal­
nym. 

Łódź, powiedzmy to otwarcie, w tej 
dziedzinie, nie robiła nic. lub nic pra­
wie, nje zabiegała o pozyskanie klijen-
ta, przemawiając do niego bezpośred­
nio zrozumiałym doń językiem ze szpalt 
czasopism, gdzie mogła jaknajwszech-
stronniej przedstawić dodatnie strony 
swych wyrobów i przeprowadzić pro­
pagandę ofiarowanych kondycyj na­
bywczych'. 

Dopjero zmiana warunków powo­
jennych, kiedy to wzmożona walka 

klijenta na nowych rynkach, ściśnię 
tych już wzrastającym kryzysem, na­
uczyła Łódź reklamować swe wyroby 
w sposób nowoczesny. 

Szereg najpoważniejszych firm roz­
poczyna systematyczną akcje propa­
gandową, stwarza na ten cel specjalne 
budżety i stale przypomina sie na szpal­
tach czasopism klijentowi. . 

Jednak daleko nam w tem wszyst-
kiem jeszcze do Zachodu, gdzie rekla­
ma nie jest traktowana, Jako efekt fi­
lantropii w efemerydach wydawni­
czych, „jednodniówkach"-, „almana­
chach"' i t. p. bezwartościowych z pun­
ktu reklamowego publikacjach o mizer­
nym nakładzie j nie docierających za­
zwyczaj do rąk nrzeciętnego czytelni­
ka.'-

Przemysł i handel na zachodzie Eu­
ropy uważa reklamę, Jako najpoważ­
niejszy i Jedynie Istotny czynnik swe 
go rozwolu, traktuje ją poważnie,, po­
siada w tym względzie już probieże 
naukowe i nader rozległą praktykę, na 
podstawie której może.zgóry ustalić 
celowość danej akcji reklamowej i kie­
rować nią z niezawodnym skutkiem 

Pamiętać bowiem należy, że każdy 
grosz należycie użyty na reklamę od 
powieduią, daną w swoim czasie 1 we 
właściwym organie prasy, obliczonym 
na daną kategorję konsumentów daje 
natychmiastowy efekt, największa na­
wet suma wydatkowana „na ogłosze­
nie" bez zgóry wytkniętego celu idzie 
na marne. 

Dlatego też w zach. Europie nje jest 
do pomyślenia dziś żadne średnie bo­
daj przedsiębiorstwo, które nie posia 

konkurencyjna i konieczność szukania dałoby fachowego kierownika działu 

reklamy i nie stałoby w kontakcie z 
poważnem biurem ogłoszeniowem, któ­
re jako doradca techniczny i sumienny 
informator, wskazuje odpowiednie pis­
mo i rodzaj reklamy, wreszcie jako 
kontrahent daje należyta gwarancję 
właściwego zużycia preliminowanego 
funduszu. 

Trzeba stwierdzić, że i u nas w tej 
dziedzinie idzie ku lepszemu, zwłasz­
cza w porównaniu z czasami orzedwo-
jennemi, gdy pisma wychodziły w nie­
wielkich nakładach a ogłoszenia były 
tylko aktem grzeczności i sposobem 
poparcia wydawnictwa. 

Nasz przemysł prasowy, który roz­
rost się potężnie od czasu odzyskania 
niepodległości, ma zakreślone olbrzy­
mie zadanie w dziedzinie reklamowej. 
W tej dziedzinie poważnym czynni­
kiem, regulującym stosunek pomiędzy 
inserentem a wydawnictwem iest od­
powiednio wyspecjalizowane biuro o-
gtoszeń, jeśli chodzi o Łódź no. znana 
akwizycja S. fuchs 'a . która należycie 
przeprowadżanemi wielkiemi kampan­
iami reklamy utrwaliła sobie należną 
pozycję od szeregu lat na rynku łódz­
kim. 

Tempo życia współczesnego nakta-
da nowe wymogi i obowiązki. Przo­
dująca rola reklamy w przemyśle i han­
dlu nie wymaga już dziś komentarzy i 
uzasadnień. 

Czaąy naiwnych bohomazów na 
potwornych szyldach sklepowych, któ­
re do niedawna jeszcze byty w Łodzi 
jedynym niemal czynnikiem reklamy i 
wystawiały naszemu miastu najfatal-
niejsze świadectwo należeć beda wkrót 
ce do zamierzchłej przeszłości. 

A im prędzej się to stanie tem lepiej. 
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5-lecie Spółdzielczego Banku 
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członków Zarządu i Rady. tak w dzie­
dzinie korzystania z kredytów, jakoteż 
synekur, oraz całkowite bezstronne 1 
niezależne traktowanie spraw z punktu 
widzenia li tylko czysto finansowego i 
rzeczowego, przy całkowitem wyelimi­
nowaniu momentu familijnego lub pro­
tekcyjnego. 

Oto skromny dorobek Banku w 5-
leciu jego istnienia. 

Prezydjum Rady Nadzorczei tej in-

Dla rozwoju spółdzielczości i wzmo­
cnienia idei kooperacyjnej dużo działał 
Spółdzielczy Bank Kupiecko - Kredy­
towy w Łodzi, ktery w czasie swej 5 -
letniej działalności wykazać sie może 
następująceml zrealizowanemi zasada­
mi w życiu bankowości spółdzielczej: 

1 ) Wczesne, bodaj najwcześniejsze 
ogłaszanie jasnych i przejrzystych spra 
wozdań rocznych (termin publikowania 
bilansów — narówni z Bankiem Pol­
skim). 

2) Walka o nienaruszalność pienię­
dzy inkasowanych przez koresponden­
tów. W tym duchu Bank złożył ob­
szerny memorjał w Ministerstwie Skar 
bu, żądając obostrzenia ustaw karnych 
za zatrzymanie pieniędzy zainkasowa-
nych oraz zmiany ustawy spółdziel­
czej, która przez zbytni liberalizm do­
prowadziła do obniżenia ogólnego po­
jęcia o „spółdzielni". 

3 ) Od początku swego istnienia Bank 
starał się łagodzić rozbieżności między 
związkami kontrolnemi t. j . r e w i z y j n e - ' d ' ^ j e £ 0 ^ao^^'wS^TÓilai 
™to™t*%$SŁ f y c i f żydów" S c , h w e l k e r t 0 w l e - ^ d z i ę c z a j ą c « * centrować całokształt Życia żydów- n a i n e m u j sprężystemu kierownictwu 
skiego spółdzielczego i wywalczył w I z a I o i y c , e H przedsiębiorstwo już w krót 
końcu unifikacje istniejących trzech i k i m c z a s i e r o j j r o s ł o s i ę d o i m p o n u j q . 
związków rew. żyd., co w znacznej { c y c h r o z m l a r o w . Wyroby wełniane fir-

stytucji tworzą poseł J. L. Mincberg t 
znany przemysłowiec p. Aleksander 
Outman. Zarząd: p. A. M. Kapłan jako 
Prezes, członek władz Tow. Kred. m. 
Łodzi. p. M. Wojdysławski V.-Prezes, 
członkowie p. A. Cytryn, p. I. M. Zduń­
ski i p. U. Mendelson, senator. 

Kierownictwo Banku spoczywa w 
sprężystych rękach: p . V-Prezesa M. 
Wojdysławskiego, Dyr. Juliana Abra­
mowicza oraz V.-Dyr. Ch. Grylak. 
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T o w . F T A . F . W. Schweikert. 
F a l s r y k s . w y r o b ó w g u m o w y c h i w e ł n i a n y c h 

Firma F. W. Schweikert założona | faktów unieruchomiona zostaje znaczna 
została w 1 8 6 5 r- Założycielem przed- część zakładów schwefkertowskich-
siębiorstwa był F. Wilhelm Schweikert. Opróżnione zostają wielkie sale fa-
Już w początkowym okresie istnienia J bryczne, potężne maszyny napędowe 
firmy z założycielem spółpracowalijstają się częściowo bezużyteczne' gdyż 

'produkcja wełnianych wyrobów jest 

mierze uzdrowi życie spółdzielcze, 
podniesie autorytet związków i pozwo­
li tym organom skutecznie sprawować 
swe wysoce odpowiedzialne czynności 
kontrolne. 

4) Nawet w swem urządzeniu zew-
nętrznem. w wyborze lokalu (dawn. 
gmach Wilh. Landau) i technicznych u-
lepszeniach Bank dowiódł, że spółdziel­
nia niczem nie ustępuje nowym formom 
organizacji. 

5) Sp. Bank Kupiecko - Kredytowy 
stale stal na straży idei spółdzielczej 1 

szerzył tę myśl w najszerszych ma­
sach. 

C) Rozprowadzając kredyty milio­
nowe wśród swych członków Bank nie­
tylko słowem, nietylko pismem, ale 
czynem uowodził, co może zdziałać do­
brze zorganizowana spółdzielczość. 

7) Wychowywanie nowych kadr u-
rzędniczych w duchułumiłowania swego 
zawodu i odnalezienia swego ideału w 
pracy na polu spółdzlelczem. uznał 
Bank za swoią misję. 

8 ) Bank stale i wszędzie podkreślał, 
jak ważkim czynnikiem Jest dobór or­
ganów stojących na czele w instytuc­
jach prawno - publicznych. Przy każ­
dej sposobności Bank zwracał uwagę, 
że obok fachowości musi cechować lu­
dzi na kierowniczych stanowiskach nie­
przekupność, bezstronność, moralny 
autorytet, nie wyzyskiwanie, swych 
stosunków I znajomości dla celów oso­
bistych, pod żadnym pozorem ani for­
mą, odporność na wszelkiego rodzaju 
pokusy, hart ducha, celowość i syste­
matyczna wytrwałość winny przewo 
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FABRYKA PAPY DACHOWEJ 1 j f i f f r * 
SMOŁOWCOWYCH „GOSPODA** J 

W SIERDZU. TFJR 
Firma fetnieje od 1921 roku. 
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my tej uzyskały wielką popularność w 
kraju i daleko poza jego granicami- Po-

j czątkowy kapitał akcyjny 1 miljona ru­
bli w r. 1 9 0 8 powiększony do 3 milio­
nów. Zakłady wyposażone zostały w 
szarparnię. skręcalnię, i wszystkie po­
mocnicze działy, jakoteż własną przę­
dzalnię, farbiarnic. apreturę oraz me­
chaniczną i ręczną tkalnię- Fabrykę 
wprawia w ruch 7 parowych kotłów, 
przy sile dwuch maszyn parowych o 
1 5 0 0 l i . P. po 3 5 0 H- P . elektrycznej si­
ły. Przed wojną te imponujące zakłady 
zatrudniały przeszło 2 0 0 0 robotników, 
osiągając 7 milionów rubli obrotu-

Okres wojny przyniósł firmie dotkli­
we straty. Firma utraciła należności w 
rosyjskich bankach. Szkody poniesione 
naskutek rekwizycji .surowców i ma­
szyn dokonanych przez okupantów się­
gają 1 miljona marek w złocie- Suma 
ta, jak wiadomo, po dziś dzień nie zo­
stała wywindykowana. 

Na skutek wypadków wojennych 
fabryka zamarła do 1 9 1 9 r- Po zawie­
rusze wojennej ' trzeba było ponownie 
przystąpić do pracy nad odbudową 
Przedsiębiorstwa z tym samym zapa­
łem 1 niespożytą energią, jak w pierw­
szych latach powstawainia firmy. Pracy 
tej oddano się z całym entuzjazmem i 
temu zawdzięcza firma swój dzisiejszy 
rozkwit. 

Po krótkotrwałym, gdyż 'zaledwie 
dwurocznym okresie dobrej koniunktu­
ry w r. 1 9 2 7 I 1 9 2 8 nastąpiło pogłębia­
jące się z dnia na dzień przesilenie, 
które w branży wełnianej daje się naj­
bardziej może wc znaki- Pozostają Je­

dzie' w ich poczynaniach i że elcmcn-' dynie możliwości zbytu towarów na 
taruym warunkiem solidności instytu- krajowych rynkach, dro^i do-eksportu 
cyj finansowych jest bezinteresowność są zamknięte. W tych warunkach siła 

niewspółmiernie niska w stosunku 
możliwości przedsiębiorstwa. 

Kierownicy przedslębk-rstwa w tru 
dnym tym okresie przeprowadzają ra 
dykalme posunięcie. Aby utrzymać za­
kłady w stanie właściwego uruchomie­
nia następuje częściowe przekształce­
nie fabryki na produkcję obuwia gu­
mowego- Produkcja obuwia gumowego 
wiążę się z zastosowalnosclą w dużym 
zakresie tkanin wełnianych. Wszystkie 
zaś tkaniny potrzebne przy tej produk­
cji fabryka sama wyrabia Fakt powyż­
szy w dużym stopniu wyjaśnia koncep­
cję kierownictwa firrjiy. Z właściwą 
firmie energią natychmiast przystąpio­
no do pracy. Sprowa izone zostały, a 
działo się to w r. 1923. olbrzymie ma­
szyny i urządzenia przeznaczone do 
nowego działu fabrykacji obuwia gumo­
wego. Inwsetycje nowego działu doko­
nane zostały z Iście amerykańskim roz­
machem: instalowano maszyny, które 
są ostatnia zdobyczą techniki w tej 
dziedzinie- Nie szczędzono kosztów ani 
trudów i cel został osiągnięty: — pow 
stała najbardziej nowoczesna fabryka 
wyrobów gumowych. 

Już w pierwszej chwili artykuły 
schweikertowskie zyskały zasłużone 
miano na rynku. W zakres tej produkcji 
wchodzą: Ikalosze, śniegowce (boty), 
deszczówki, tenisowe 1 sportowe obu­
wie, podeszwy gumowe, artykuły ką­
pielowe łtd- itd. wszelkiego rodzaju ar­
tykuły z gumy, wzgl- z zestawionych 
surowców pokrewnych. W chwili obec­
nej wyroby te cieszą się już zasłużoną 
sławą. Klijentela w całym kraju dosko­
nale się już orjentuje, jaką wartość 
przedstawia obuwie marki Schweikert. 
Pod względem gatunkowym oraz czy­
stości wykonania góruje ono nad wszy-
stkicmi markami. Nic więc dzlwłiego. 
Iż każdy sklep — od największego do 
najmniejszego — jest zaopatrzony w 
obuwie tej marki, która w stosunkowo 

Na SZEREGU WYSTAW 
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ŁĘDY NASZEJ POLITYKI GOSPODARCZ 
ijfifi 
i i j a v , c

n .^ z a s owy przebieg kryzysu 
W N 7

 tTch
 konstrukcyjnych i u-

rkrl h s i ł ' k t ó r e charakteryzo-
aie d y s y Poprzednie i które osta 1-
y s ó "°P r o wadzaly do przełamania 
* nie ł d o n o w e g o rozkwitu. Jed­
yna • t o spowodowane jakąś 
^ . i s t o t ą obecnego kryzysu nie 

! , I Ł ryzysera strukturalnym" i* nie «mu"ewentuamość
 '.zmierzchu ka-

0?SSm
 k**. *« n a s * lokalny 

^^jokienniczy jest częścią kry-
l i t o w e g o , jednaikże ten nasz od-
\V H ? u 1 1 1 3 swoje szczególne ob-

r^ ] e dalszym ciągu będę mówił o 
tya ^ naszym przemyśle baweł -
W 
^ T ^ k k teższe jednostki gospo-
K Z l e r a ^ się z w y c i ę s k o kryzyso-

.-Czy • n a ć t r z e b a , że kryzys się 
7A<W!ató'vvn!C Przynosząc p o z y t y w n y c h 
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 oczyszczając nieznoś 
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p^tan

1|e' « deszcze, O V t? W y b i e g kryzysu: nie jest Xiu ^ * C „brval
 w normalnie funkcjo-

^ ^ ł ' r o ł u kapitaiistyczno - libe-

M °Do 1 *9 nlefunkcjonowania proce-
ŁaflfoV * f r K i J ^ j e ń c z y c h jest usunięcie od ri do *< '̂fil'iiatv»iSu?natyamu

 gospodarczego, wê yf̂ io -1 l e n u s u w a l w ustroju li-
' beri;realistycznym beZaPelaCyj-

czemu się tak dzie-

iwych- . - ̂  

ranu, nione.^ ^ 

i < ? 

iv w 
e i*5* 

to V 0 s n i e t o > c o nie wytrzymało 
0 0 s l a b e - "legało, 

^ W ^ a l o wolne dla jednostek 
kSeneis.zych- T o automatyczne 

^ ? 0 c »ągało za sobą cały szereg 
Ł'° W ^ p i t a l n e l w a g i : 
J j c C ^ s z e o d b y w a ł się stale do-

najtęższych i najspraw-
vc?L'| Wydobywanie na wierzch te-

Hu 2 gospodarczego punktu wi-

•elnie .,§?' i następowało usuwanie gru-
^ńlłsC|'fsltij n gospodarczydi . Jedąpsukj; 

-OOO^A^K % v V Z a ^ a r i l i a J a - c dia siebie ry-
r 'EJl|I^K ,• t T ^ w a i ^ n a . t y c h . którzy ulegli, o-i 
i P . D A l ^ - if* L % J y nowe podniety, do dalsze-

jj*tecjji. * doskonalenia się- Skost 

i 
marki marW 

KI 

^ ' c z n e lub administracyjne 
k ^ y ś l t i e przewidywanie nie-
f%. ^ ' ^ g a l o za sobą ruinę i ii-

/ r z e b a było być sprawnym 
Jniierci gospodarczej- Tą dro 

n5IE w ? s i C stałe doskonalenie i 
; ^MO^ r <>dukcj i . 

EJl)eini

2ystko dziś istnieć przestało, 
i^ctiin grzechy gospodarcze nie-

T S t t * 

Wyżej opisany proces jest Jednakże 
tylko # jedną z trucizn, które przepajają 
od szeregu lat gospodarczą organizację 
przemysłu bawełnianego. Drugim jadem 
przeżerającym nasz przemysł, jest tak 
zwany przez profesora Fabierkiowicza 
„stamarytanizm gospodarczy". Lekce­
ważenie sobie automatyzmu gospodar­
czego i przeświadczenie, że trzeba i 
można „kierować" przebiegiem spraw 
na rynku, spowodowało, że stosuje się 
przy poszczególnych niesprawnych 
przedsiębiorstwach subsydja, hamując 
lub odwracając bieg wypadków, który­
by miał miejsce, gdyby automatyzmo­
wi pozostawiona była rola, przypada­
jąca mu w normalnym ustroju liberal­
nym- Z subsydjów tych korzystają fir­
my wielkie i największe. Mogły one 
przez lata całe bezkarnie rujnować ce­
ny, chociaż wewnętrznie były zupełnie 
dojrzale do wyeliminowania 'z rynku. 

Subsydja te usiłuje się usprawiedli­
wić tem, że załamanie się jakiejś więk­
szej firmy powiększy bezrobocie- Ar­
gument ten jest niezmiernie naiwny. 
Zatrudnienie jest zależne jedynie od 
chłonności rynku. Utrzymanie sztucz­
nie przy życiu jakiejś firmy na ogólną 
liczbę zatrudnionych w żadnej mierze 
nie wpływa-

Wielki przemysł poza domaganiem 
się subsydjów, popełnił jeszcze jeden 
kapitalny błąd. Zamiast spojrzeć praw­
dzie w oczy, wierzył, że naturalne pro­
cesy rozwojowe dadzą się odwrócić na­
kazami i rozporządzeniami. Z tej ide-
ologjl płynie kartel przymusowy, który 
miał być aparatem dla zdobycia fundu­
szów dla przedsiębiorstw, które na ryn­
ku wolnym nawet kosztów własnych 
wygospodarować nie były w stanie. 

Wiemy, że kartel tego celu nawet w 

haraczu na firmy sprawniejsze na 
rzecz nieudolnych." oo podraża o c z y w i ­
ście produkcję. Za to zbyteczne podro­
żenie płaci oczywiście konsument, bez 
żadnej korzyści dla przemysłu-

Te wszystkie, zapory, stawiane bie­
gowi wypadków, na dalszą metę nic nie 
zdziałają, jednakże przedłużają one nie­
pomiernie trwanie kryzysu i powiększa­
ją koszty osiągnięcia stanu równowagi 
na nowej podstawie 

W przemyśle naszym Istnieją obec 
nie trzy typy przedsiębiorstw: 1) scho­
rzała część przemysłu wielkiego i śre­
dniego. 2) Jednostki sprawne i finanso­
wo silne oraz 3) przemysł drobny. 

Środkowa warstwa jest stale atako­
wana od góry i od dołu przez dwie po­
zostałe, przytem tak się paradoksalnie' 
warunki układają, że te dwie pozostałe 
warstwy faktycznie zdobyły przywileje 
w stosunku do jednostek zdrowych-

Na czem polegają przywileje górnej 
warstwy, wyjaśniłem wyżej. 

Przemysł drobny natomiast inną dro­
gą zdobył sobie dogodniejsze warunki 
egzystencji. Uchyla się on w dużej mie­
rze od opłaty podatków i świadczeń, co 
w dzisiejszych czasach Jest niebyleja-
kiem ułatwieniem warunków konkuren­
cyjnych. Trudno jednak powiedzieć, czy 
jedynie ta różnica VF obciążeniach sta-j 
nowi o przewadze drobnego przemysłu 
nad wielkim- Jest to kwestja pierwszo 
rzędnej wagi, ale zupełnie niezbadana. 
Szkoda, że Izba Przemysłowo-Handlo­
wa w Łodzi, w pierwszym rzędzie po-

się odbywa w różnych warunkach kon­
kurencyjnych, dla obu rodzajów firm 
jedynie pewną ewolucją form gospodar­
czych. Byłoby to zjawisko odwrotne co 
do kierunku, ale analogiczne co do isto­
ty do tego. które miało miejsce 120 lat 
temu, g d y ' wielki przemysł pokonał 
drobne zakłady. 

Z rozważań tych wynikają następu­
jące wskazania: należy zaprzestać „wal 
ki z kryzysem" w formach interwen-
cjonistycznych i popierania walących 
się firm, należy stosować rygorystycz­
nie prawo, nie dopuszczać do zaległo­
ści podatkowych, jednem słowem, prze 
strzegąc z największą skrupulatnością 
równości warunków konkurencyjnych 
dla wszystkich- Jest to program w sto­
sunku do firm wielkich j średnich nie­
zmiernie prosty, wymagający od władz 
minimum wysiłku. Jest to przytem je­
dyny program skuteczny. 

Stworzenie warunków jednakowych 
w stosunku do przemysłu anonimowe­
go jest natomiast niezmiernie trudne-
Polegałoby ono w pierwszym rzędzie 
na uniemożliwieniu uchylania się od pla 
cenią podatków i świadczeń. 

Pierwszym krokiem miało być sca­
lenie podatku obrotowego i pobieranie 
go na komorach celnych. Nad projek­
tem tym debatuje się już od półtora ro­
ku, jednakże niema' żadynch widoków, 
aby został on wprowadzony-

Trzeba ze smutkiem stwierdzić, że 
dotychczasowy bilans kryzysu jest u-
jemny, poniesionym ogromnym klę­
skom nic pozytywnego przeciwstawić 

wołana do wyświetlenia tej kwestji, nit j nie możemy. Niewątpliwem jest, że 
przeprowadziła nad nią potrzebnych, przemysł bawełniany przez swe nasta­

wienie interwencjonistyczne i brak mę­
skości, sam przyczynił się najwalniej 
do przedłużenia kryzysu i zmarnowa-

studjów, 
Wrogi stosunek wielkiego przemy 

słu do małego wytworzył się na skutek 
przybliżeniu nie osiągnął- Finansowy I coraz szerszego wypierania z rynku inia tych pozytywnych rezultatów, któ 
jego efekt jest żaden. Działalność jego wielkiego przemysłu przez drobne przed j re k ryz ie powinien był dać. 
sprowadza się jedynie do nakładania siębiorstwa- To zjawisko byłoby, o ile 1 ALEKSANDER HEIM A N 

f i l Dr l i l^noJa , decydującą o lik-
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.ku, r w ^ r f . : ; v .mogło. 
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i c j i k ^ J r H B t ó l o „ , e wtedy, kiedy powinno 

, E ^ c i o ^ z e niedoskonałe prawo u-
su 1 przv«:. 2 aostrzyć i przebieg upad-
iwa

 ! 7 '^. '4Nff S z V^ Zamiast tego, kiedy 
$%cii • następuje, prawie nigdy 
¥ l awni Zl , (i 0 logicznego wyprowa-
\S kii, 6 w ̂  stanu faktycznego: 
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, CK ( N & y ^ a n e , firmy wynędznia-
2 * . ' v-=f-*> d,iLdalel suchotniczy żywot z 
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^ E M , ¥' WeT n ł a i e d y n i e zdobycia go­
V O *' A ŁNitef?̂  się z kalkulacją, sprzc-

^ , U n o U 0 8 z t u - Upadłość się pow-
r o zpoczyna się ten sam 

L*leivh e kiedyś organizmy te 
S6ra Si s eliminacji w atmosfe-
• r°tni« £ nas wytworzyła, trwa 
^ W v h ? u i e J ' niżby to miało 

ij. o s t r e " y Prawo upadłościowe by-
G oo^ 1 " narzędziem, które ma do-
PK°rVstv ' 1 gdyby było s tosowa-
llt 6z - y C z n ie -

wielką ilość ten rodzaj 
W kosztn , z a ° K O l n y Poziom cen 
% % i , j W y t w a r z a n " a i zmusza 
J r :«e strnł 0 w e l i r m v sprzeda-
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T O R S I N 
ZARZA®: PIOSIfiWA, ifiUZNIECICB 14. 

Uniwersalne Magazyny we wszystkich miastach Z. S. R. R. 
Standartowe posyłki dają możność każdemu SZYBKO, TANIO, bez żadnych kłopotów prżesłoć cenne 

podarunki swoim krewnym i przyjaciołom zamieszkałym w Z S. R- R. 
Standarto-Ae posyłki, sprzedawane są w Warszawie przez następujące firmy: Biuro Posyłek No-

grodzka 39. T-wo „HiasM oddziały tychże na prowincji, a również przez firmy ogłaszane przez nas Kaźdv 
kto pragnie, może wysłać bezpośrednio wartość !--ażdej paczki wprost do Moskwy pod adcoserri ul- Piotrów 
ka 6/7 UNIWERMAG Nr. 1. Biuro Przesyłkowo-Pakunkowe W/0 Torgsin, wskazawszy w liście dokładny 
adres odbiorcy, wyszczególniając imię i imię ojca, nazwisko, miasto, ulicę f Nr. domu ' Przekazywać p ie­
niądze można za pośrednictwem Banku Gospodarstwa Krajowego. Powszechnego Banku Kredytowego U 
zarazem przesyłać listami wartościowymi za pośrednictwem poczty w całej Polsce-

Zamówienia zostają wykonywane w ciągu 48 godzin od chwili otrzymania przekazu 
Zupełna gwarancja solidnego wykonania zamówienia- Również są przyjmowane zamówienia na po 

syłki p/g asortymentu w/g wskazówek wysyłającego. ^ 
Tysiące paczek zostały już doręczone przez TORGSIN swoim klijentom na obszarze całego 7 S R I? 

za co otrzymujemy bardzo liczne listy dziękczynne, jak od odbiorców tak również i od wysyłających \v 
których szczególnie bywa podkreślana doskonała Jakość towarów, taniość i 'szybkość dostawy D a c z e k Za­
dajcie nadesłania prospektów. ' v 

Wyczerpujących informacji udziela Przedstawicielstwo Handlowe Z-S.R-R. w Polsce. Warszawa ul 
Koszykowa 4, teł. 9-48-30. TORGSIN-

gwarancja jakości. 

• M M M M M M 

TAN Zdliltfł* to najdoskonalszy odbiornik doby obecnej . 
2E€5Hl3t f f tB t o połączenie pi<;lcna zewnętrznego ze szla­

chetnością dźwięków. 
ZenŚth TO odbiornik, który posiada najnowsze 

lampy (3 pentody) 
Zeilitll t o kwintesencja radjotechniki. 
ZENITH JEST DOSTĘPNY DLA KAŻDEGO. 

Demonstracja i sprzedaż 

TEKAFON p ,

t°e[. Rr w

2

S4S. f l33 8 7 ' 

9t mewy-

0 S N A N " 
Jedyne nieszkodliwe dla zdrowia 

GILZy CITEROWATKOWE 
zaelektryzowaly cały świat palaczy 

Wynalazek opatentowany w Urzędzie Patentowym 
przy M. dla H. i P . 

Do nhbycia we. wszystkich sklepach tytuniowych. 

.KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI. 
Pi-sca 1 oszczędność jedt rozkoszą dla c/t >-

-wieka ku!tura'n.-gt) — a nieszcz^śoiem tylko dla 
barbarzyńcy. 

Oszczędność nr'« polega na fjromadzaniu pie. 
niędzy dla s. my cli pieniędzy, lecz dla rozum. 
niej*zcgo ich wydatkowania. 

Oszczędność uczy myśleć o przyszłości, 
uczy panowania nad toba.. 

Oszczędzanie dzisiaj, uchroni aa przyszłość 
od nńeiedoe] przykrości i niejednego ponazeniia. 

Zaoszczędzonych pieniędzy' nie należy p r z c 
chowywiać w domu, bo naj-aia to aa stalą oba­
wę o Ich utratę; bo pozbywa się stałego docho­
du z oprocentowania oszczędności; b przecho­
wywanie pieniędzy w domu szkodzi gospodar­
stwu społecznemu; zwiększa o :asnotę gotówko­
wą, powiększa trudności kredytowe, a. wskutek 
tego opóźnia usunięcie zastoju w pntemy&le, 
rt cmi ośle i handlu. 

Oszczędności swoje' najlepiej lokuje się, 
składając je: w' Komunalnej Kask Oszczędności 
m. Łodzi, ul. Prezydenta Narutowicza Nr. 42 
Telefon 207-57. 

Sp. Akc. A. i J. PIKI EL NYCH, 
Jest to Jedna z najstarszych f;nn, bowiem 

Istniej* od r..ku 1891. Skład firmy iest stale 
zaopatrzony w najnowsze i tujmodniejszt g<w 
tunJd maiteriałów damskich paltotowych 1 suk­
niowych. Dzięk: walorom wyrabianych mat er-
jiiłów i *aletam osobistym członków Za rządu 
Spółki, firma zajmuje jedno z naczelnych miej .o 
w swojej branży. 



P I A L A R S I W O W 
Obojętność ogółu dla sztuki.—Łódź eksportowała talenty.— 

Inicjatywa Zygmunta Bartkiewicza.—Pierwsza wystawa. 
Trudno o bardziej niesprzyjającą dla 

rozwoju malarstwa atmosferę jak w 
Łodzi- Składa się na to szereg warun­
ków natury lokalnej, wśród których 
już nie tyle dominującą rolę odgrywają 
przeszkody techniczne, jak brak szko­
ły malarskiej, pracowni, środowiska, 
modeli- odpowiednich do plenerowych 
studiów okolic, ile poprostu zwykła, 
stała, niezmiennie przez całe dziesiątki 
lat trwająca, kamienna obojętność o-
gółu dla wszelkich poczynań artystycz­
nych i kulturalnych-

Zdumieniem tedy przejmuje fakt, że 
bądź co bądź przez Łódź przewinął się 
szereg malarzy o nieprzeciętnych ta­
lentach, rokujących nieraz najlepsze 
nadzieje, a również i tych, których na­
zwiska utrwaliły się w historii malar­
stwa. 

Bauer, Ende. Glicensztajn. Haltrccht 
Hirszenberg, Krzyżanowski, Lipiec, 
Franciszek Łubieński, Modeustein, W. 
Przybylski, Płlichowski, E. Pietkiewicz 
Radwański. Ii. Szczygliński. M. Trę­
bacz — oto artyści, którzy niezraża-
iąc się nader ciężkiemi warunkami by­
tu, osiedlają się na dłuższy lub krótszy 
okres w Łodzi, biorą żywy udział w 
życiu kulturalnem miasta, a pracownie 
ich są oazami sztuki śród bawełnianej 
pustyni. 

Ż Warszawy, Krakowa, Zakopanego 
Monachjum i Paryża , z ognisk kultury 
artystycznej zlatują się do Łodzi syno­
wie tego miasta, pełni entuzjazmu i naj­
lepszych nadziei, próbując pierwszych 
swych lotów na rodzimym terenie- A 
chociaż nieubłagane życie zadaje cios 
po ciosie ich młodzieńczemu entuzjaz­
mowi, nie zrażają się jednak niczem i 
w otoczeniu, tak dalekiem od ich pory­
wów i wzlotów, nieraz przymierając 
głodem, szerzą z pasją niezmordowa­
nych pionierów kult sztuki plastycznej. 

Pozbawiem naturalnego oparcia w 
warstwach tak nielicznej. -ma terenie 
Łodzi inteligencji, bez rynku zbytu dla 
swoich.,,prąc (boć niepodobna uważać 
za rynek sporadycznie-wykonywany di 
na z a m ó w R . n i e portretów, lub od ^za-
su do czasu pi zez tego cz> owego na-
baba zakupywanych ..landszaftów") na-
przekór wszystkim i wszystkiemu sie­
dzą w Łodzi j.o lat kilka i }' '-.iriaśc ,e. 
bicdują. zajmują się belferKą. ale zaw­
sze tworzą, malują, obsyłają swoieml 
płótnami wys tawy krajowe i zagranicz­
ne, zdobywają poza Łodzią nagrody i 
odznaczenia, ciężko pracując na utrwa 
lenie swych nazwisk-

Łubieński, SzczyglińskS, Przybylski 
i Trębacz kupowani są w całej Polsce 
i zagranicą. Hirszenberg i Pilichowskl 
zdobywają rozgłos we Francji, a Bauer 
za oceanem, rzeźby zaś Glicenstelna 
święcą szereg sukcesów na wernisa­
żach największych środowisk arty­
stycznych-

Powoli i z trudem Łódź przyzwy-1 
czają się do malarzy, których charak­
terystyczne sylwetki widoczne są na 
każdym kroku, i przyjmuje do wiado­
mości, że. na czwartaku kamienicy przy 
zbiegu ulic Zielonej i Spacerowej uwili 
sobie gniazda paskółcze tak po. maco­
szemu przez los traktowani malarze. 

Nieufny i bardzo ostrożny, o Ile 

chodzi o najmniejszy bodaj wydatek, 
łodzianin powoli oswaja się z temi dzi­
kiem! typami 0 rozwichrzonych czupry­
nach, okrytych podszytą wiatrem pe­
leryną, pojawia się zrazu bardzo lękli­
wie w podniebnych regonach pracow­
ni i. o dziwo, od czasu do czasu coś 
niecoś nabywa. 

Wogóle na początku XX stulecia nie 
śniło się łodzianom, że można tu, u sie­
bie na miejscu kupować obrazy. Jak do­
tąd, wielcy potentaci przemysłu wszel­
kie sw,e niewielkie zapotrzebowania w 
tej dziedzinie realizowali podczas wy­
jazdów urlopowych zagranicę i to, trze­
ba zaznaczyć, omijając dość skrupulat­
nie wys tawy, odwiedzając natomiast 
gorliwie wszelkich kunsthendlerów, od 
których roją się pryncypalne ulice me­
tropolii europejskich. 

Ludzie ci, najczęściej pozbawieni 
smaku i mało orjentujący się w warto­
ściach artystycznych nabywanych 
przez siebie obrazów, szukali zazwy­
czaj wielkich i efektownych płócien, 
pozbawionych walorów. 

Przyrodzony tej klasie snobizm kie­
rował ich jednak w stronę nazwisk, 
słynnych i uznanych, które skwapliwie 
podsuwali Im kunsthendlerzy, oszuku­
jąc ich przytem niemiłosiernie i często 
za drogie pieniądze dostarczając dzieła 
nieudame i nieznajdujące nabywców 
kompetentnych 

chowego kierownictwa) nie odpowia 
dają potrzebom-

I dopiero w roku 1911 stale przeby­
wający w Łodzi malarze Eustachy 
Pietkiewicz i Karol Ende wchodzą w 
ścisły kontakt z Towarzystwem Arty-
stycznem i Zachętą oraz poszczególny 
mi znakomitymi malarzami w Warsza 
wie i organizują świetną pod względem 
poziomu i ilości eksponatów stałą wy­
stawę w ad hoc urządzonej sali przy 
ulicy Sienkiewicza 40. 

Pierwsza ta wystawa reprezenta­
cyjna malarstwa polskiego, która za­
prezentowała arcydzieła mistrzów z 
Podkowińskim, Malczewskim, Wawrze-
nieckim, Fałatem, Lasockim, Krzyża­
nowskim, Stanisławskim i t. d. olśniła 
Łódź. 

Inowacją dla Łodzi było wprowa­
dzenie t. zw. biletów wejścia w cenie 
stosunkowo dość wysokiej, gdyż orga­
nizatorzy chcieli skalkulować znaczne 
koszty, znając zaś teren nie liczyli ani 
na dużą frekwencję ani na sprzedaż-
Wbrew jednak wszystkim przewidywa­
niom rzeczywistość przeszła najśmiel­
sze oczekiwania organizatorów. Już w 
pierwszych dniach wystawy ilość zwie 
dzających była tak olbrzymia, że mu­
siano codziennie zamykać kasę w oba­
wie natłoku i zniszczenia eksponatów-
Sprzedaż również doszła do cyfr za­
wrotnych, bo stało się _krzykiem mody 

Emanuel BornsleiJ 
Fabryka sukna w T o m a S

u k i e D „ s 

Tomaszowska fabryka wyrobów' s

d
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o p i ero 
Emanuel Bornsteiu założona zostai* | e kfl| 
marcu 1931 roku. a więc Już w ^'l^aA 
su. który w tym czasie w swym » 
skim pochodzie zdołał zdruzgotać 
placówek przemysłu włókiennicza • h fm 
w tak niesłychanie ciężkich w a r m i * » , * 
slebiorstwo zdołało jednak od p i e ' j„ t n a 
li swego istnienia rozwinąć nieprzt 
ność, dzięki której z mocą i .
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stawiło sie przesileniu gospooarw or0du»J 

Już w zaraniu swej działalności • f . l i n j » r . i W e | l 

nej Tomaszowska Fabryka Sukna * « i 
swych wyrobów potrafiła z a s k a r D ^ 

wybrednieisze wymagania ° d b l 0 „ r ,^, e chnl' Z .,Tf)t>^. 
h towarów h ry»; 

chwalana na wszystkich krajowy ^ 
włókienniczych, jako gwarancja 
.tunku polskiego sukna 

fabryka, stanowiąca • n r a ] n i « " J ^«Ktv c • 
przemysłu wełnianego posiada p ' k o ń ^ \ * S P o z 

przędzalnie, tkalnię, farbiarnie 1 * j e na • i* ' ttlante 

zatrudnia kilkaset robotników_ i P » J „g|«g g P o d a r s t v 

zmiany. Przedmiotem produkcji ^ e s a nko*. . % a z y n v 
gatunki męskich tkanin z wełny <U 0 *e . $ % c j n 

zgrzebnej, jak również towary ^ „ w r w f l * e " ' l a k 

ny deseń, najlepszy surowiec " yroW» ' ta ' i j e sy łk 
aiery " 1 OT 

gatunki męskich tkanin z wełny i 

cena — oto podstawowe zalety 
makowskiej fabryki. v|a ic , f 'k 

P. Emanuel Bornstein. wyłączny u0*ctt L 
jest nietylko nieprzeciętnej miary ^ | e i % t cny s • 
organizatorem, lecz jednocześnie ro* b y * Z}'^^' 
zwykle zasłużonym na niwie spotec* W J | «Pe}nc 

telem. Powszechnie ceniony P » e Z „ j,P|n K \ » , y W -
two tomaszowskie p. Emanuel B°/£Uc'(£ tfniL 

lany został do piastowania n a j r ó ^ ,,,, ^ G S l N ' 

ności obywatelskich: jest radnym 
zesem gminy żydowskiej. P « « s i,w Pp&i 
Banku Kupieckiego, radca łódzkie) 
myślowo - handlowej 1 t. d. 

O h r S v o k t ó r v c h m o w a n i e b y ł y n a b y w a n i e o b r a z ó w - D o ś ć . p o w i e d z i e ć , 
U D r a z y , o t u o r y c n muwu, n i c uyiy , „ „ r t o „ m + , . , , , „ i * „ r - r o - r A™* m i p c Q P P że wystawa trwała przez dwa miesiące 

i po opłaceniu wszystkich kosztów 
przyniosła 3 tysiące rubli czystego 
zysku; 

Zachęcony powodzeniem w następ­
nym roku organizuje wystawę Eusta­
chy Pietkiewicz, która jednak nie mia­
ła tego powodzenia. Wreszcie w roku 
1913 otwiera stały salon sztuki przy 
ulicy Ewangelickiej Karol Ende, urzą­
dzając w nim częste wystawy. 

Wojną .roku 19X4 ppjpżyła., kres 
wszystkim tym ' poczynaniom. Część 
malarzy opuściła Łódź przedtem, ,.„iw 
poszukiwaniu bardziej odpowiedniej at 
mosfery. reszta rozpierzchła się. 

Dziś w nierównie lepszych, bardziej 
sprzyjających rozwojowi artystyczne­
mu Łodzi warunkach należą się słowa 
serdecznego wspomnienia tym wszyst­
kim, o których, pisaliśmy, a których u-
ważać należy za zasłużonych i niezmor 
dowanych pionierów sztuki na terenie! 
łódzkim. N 

Fabryka czekolad 
„Plutos" 

pr; 

, l o rgsir 

Polska czekolada jest znana. P°V c*fJ 
„ najlepsza. W rodzimej prod"*" 

i cukrów przodujące miejsce z*i , 
czekolady „Plutos" sp. akc, ? KW t»» M rzecz prosta, dostępne dla ogółu i u 

piększaly pałace królów bawełnianych, 
tworząc często tak niemożliwie pstro­
katą mozajkę barw i stylów, że goście 
przybywający z innego gruntu do pol­
skiego Manchestru mieli temat do aneg­
dotycznych i niepozbawionych pikant­
nego humoru opowiadań o swoim po­
bycie w Łodzi-

Oczywiście były nieliczne, ale po­
cieszające wyjątki w tej dziedzinie i w 
kUku zaimoinycłf. domach i pałrycju*zy 
przemysłu znalazło się trochę wybit­
nych płócien, przeważnie jednak mala : 

rzy niemieckich, rzadziej ziiakoniii-
szych mistrzów rosyjskich. 

Nazwisko polskiego malarza wciąż 
jeszcze należało w Łodzi do rzadkości, 
a wybitne płótna polskie można było 
policzyć na palcach- W miarę narasta­
nia kadrów inteligencji zwiększa się w 
Łodzi zapotrzebowanie na obrazy pol­
skie, których pionierami są bytujący w 
Łodzi malarze- W roku 1902 z inicja­
tywy znakomitego pisarza Zygmunta 
Bartkiewicza, zamieszkującego podów­
czas w Łodzi, powstaje tu pierwszy sa­
lon sztuki przy ulicy Zawadzkiej pod 
Nr. 1. 

Znawca i miłośnik sztuki, szeroko 
ustosunkowany w kolach malarskich] F i r m a L e o n h a r d t i Woelker i Gir-
polskich i zagranicznych, Zygmunt Bart b a r d t z a ł o z { > n ą z o s t a ł a w Ł o d z i w I o k „ 
kiewicz stawia odrazu swój salon na 1 8 7 8 i p 0 Ś w i ę c i ; l a s i ę specjalnie procłuk-
odpowiedniej wyżynie, otrzymując w t o w a r ó w c z y e l o . ^ l n i a n y c h . F i r m a 
komis szereg płócien o nieprzeciętnej s d o b y ł a S f > b w i r y n k i i 
wartości od najpopularniejszych mała- z a g . r a n i c z n e i dzięki wysokim kwalifiikac-
rzy owej doby. jom swoich wyrobów. 

Oczywiście obok dzieł wartościo- w r o k u 1 8 9 7 p r z e d s i ę b i o r s t w o rożko­
wych salon, z natury rzeczy, musiał 

c z e K O i a a y „nuios sp. s n u , « - . i - , ^ -

znawcy twierdza, iż są najlcps* 0 , j i > .0rf 
względem smaku, jak i warto^' o V , » 
Najsmaczniejsze i najzdrowsze " ' j t t 

wyrobów plutosowskich. p|Utos' ^"'i 
' Przy fabrykacji czekolady ' ftttt.j,$ i 

wane są najnowsze urządzenia. ^ j u d j skU 
czają całkowicie zetkniecie sie !ttpiir iA 
towarem, pozatem używa s i e n5lckona'? 
ników. Firma coraz bardziej u d o s

0 V ' , l l > 

wyroby i zasila rynek coraz to " j 
kami czekolady i cukrów. . ,»y 5 y J 

W Łodzi czekolada „Plutoś" c ' > « *] f\ 
g . ó J n e m . p o w o d z e n i e m . Czyniąc-z». #o' 1 
niom łódzkiej publiczności. w'ś%ieK 5' e«i*|i|^o i " , • • 
roby .plutospwskiei zyskują cotp, . . e " ' . j t ^ M l o „m i«ta; 

,flj(]j0 9osp 

K 
n i e . — firma uruchomiła w mie s^i s ? 
roku ubiegłym sklep dla detalic*"6 . ( l« 
przy ulicy Piotrkowskiej 55. -ltW.\f. 

Wzrastający stale popyt na łtl){m$. 
marki skłonił firmę do otwarcia 0M{ \f 
licznego sklepu przy ul. Piotrko^jdi'', f 
Sklep ten, dzięki swojej pięknej 
łownemu urządzeniu jest ozdoba * • 
rjl naszego miasta. . . W^j^* 

Dyrektorem łódzkiego oddzlaIu

f3Ciiow 
tos" jest powszechnie ceniony 
Mieczysław Epsztajn. 

° l Q a l e | . 

pr, 

Leonhardt, Woelker 
Towarzystwo Akcyjne wyrobów suki e ^ 

Afisz wystawy polskiej w Moskwie. 

posiadać na Składzie reprodukcje i to 
war tańszy — na niższym poziomie. 
Mimo jednak uprawianej w ten sposób 
kunsthendlerki. nieodzownej dla utrzy­
mania się na powierzchni życia i wią­
zania końca z końcem, Bartkiewicz 
sprowadzał najgłośniejsze obrazy zna­
komitego pendzla, odznaczane na wy­
stawach w Warszawie i w Krakowie, 
znajdując tu chętnych nabywców- Wzma 
gające się powodzenie salonu sztuki do­
wodzi, że. jednak potrzeby artystyczne 
Łodzi wzrastają i że tego rodzaju pla­
cówka ma rację bytu. 

Dla bujnej i żywiołowej natury Bart­
kiewicza prowadzenie, bądź co bądź, 
handlu obrazami nie było przecież za­
jęciem na dłuższą metę- Temperament 
pisarski i twórczy Bartkiewicza szuka 
rychło innego dla siebie ujścia. Opusz­
cza on wkrótce Łódź na zawsze, od­
dając się już odtąd w stolicy niepodziel­
nie pracy literackiej-

Przez szereg lat Łódź pozostaje te­
dy bez żadnego ośrodka artystycznego 
a sporadycznie bardzo rzadko urządza­
ne wystawy .przeważnie na cele dobn> 

' czynne (bez określonego poziomu i fa-

sło i rozszerzyło się tak znacznie, że by­
ło w możności przekształcenia się w To­
warzystwo Akcyjne z kapitałem zakła­
dowym Rbl. 3:000 000 — w złocie. 

Firma osiągnęła ten stopień rozwoju, 
że w własnej fabrykacji w stanie jest z 
brudnego surowca wykańczać, we 
wszystkich fazach samodzielnej produk­
cji, najwyższe gatunki towarów czyslo-
wełnianych samodzielnej produkcji, naj­
wyższe gatunki towarów czystowełnia-
nych na palta, garnitury zimowe, letnie, 
męskie i damskie oraz przędzę czesan­
kową. 

Produkoja firmy, w zestawieniu z to­
warami angiielskiemi nie ustępuje im pod 
względem gatunku trwałości i wzorów. 

Firma posiada własne: 1) sortownię 
wełny, 2) pralnię, 3) przędzalnię zgrzeb­
ną na 5500 wrzecion, 4) przędzalnie cze­

sankową na 1800 wrzecjo^ 
o 

wrzec 
na 6900-wrzecion, 6) 1{ata* g) 

czalnię, 9) warsztaty mecn ,UK j o ^ 
trudnią 1400 osób ogółem- 'oO.00%tf V *o*i. 
my wynosi rocznie ? ^ ł

n

0

o 0 0 * e V S s > 
przędzy czesankowej 5W- • f l to, ">y r y b 

waru co łącznie przedstaw b- & Ł . ą 
l a * , i ^ J d j ^ i k l 

sien kortowych, 7) 

J 
kolo 25 do 2~7 miljonów \t[. 

Wyroby firmy od « z * f f 9° SP-
ły sobie całkowite uznan' e

 0^if^jf 
wypróbowanym waloroin e j ł tj °r|0 . 
roku 1900 na Międ^^° f l »<rfJV' ^ 

Paryżu najwięhsrt g O g, wie w 
wielki medal złoty, jak ^T^e^ n >j lj\>; 

ku 1896 największe ^ ^ e , / 
stwowe rosyjskie na w ^ ^ p j e H { 1 1 
szym Nowoigrodzie, o r a 2 . 1 0 ^ 
złoty na P . W . K . tat^^Ą 

Firma posiada własn«s y c b " l c i i f 

stwa we wszystkich w^^tf^ 
w P o l s c e o r a z twawie w r e ' w Polsce oraz prawie 
jach świata. 

Łódzki S kład f f ^ f e k ^ h i e i ' p 
szezący się przy ul- ^iO^f^KST^ 
jest największym i " ^ ^ 1 " J 1) ^ 
dłem zakupu męskich 1 
w naszem mieście 

Pr 

1 5 < 

1 ^ 

S z k o ł a T a A c ó w U-.ML& T r i l l 
T o w a r z y s k i c h ł \ d l UIG l i l i i 

i f i l e "ży 
mn'e" 

Członka I.' U. I. C, w Paryżu 1 Z. N- Ch. w Polsce 

u l . A n d r z e j a N r . 1 7 , t e l e f o n N r . 2 0 7 - 9 1 - ^ 

N a u k a o d b y w a s i ę w g r u p a c h i o d d z i e l n i e . K a n c e l a r i a P r Z > ! ^ ( o r e ' f l 

c o d z i e n n i e o d g o d z i n y 1 1 - e j r a n o d o g o d z i n y 1 0 - e j w III 



z 
ie s 
y 

tódzkiei l l" 

„TORGSIN" 
R N S T E W 

S w V f / d > l 

Ą L ^ I R R X ^ w MosKwie, R u f niecKii m. 14. 
P , ° A F R C S ^ . r . , | B e m a g a z y n y w 9 0 0 m i e j s c o w o ś c i a c h . - 1 5 0 0 m a g a z y 
A S % % S 3 w Z w i t k u S o w i e c k i c h R e p u b l i k R a d . 

F P ° o w 5 > > i°RQSIN'' wyznaczył specjalne | zamówione przesyłki 
Taio^ieps*'"' feZ^y z dużym wyborem najroz 
n c i a via* C , t Q warów krajowych i eks 
o m p i e ^ 1 F L L F V W i f f h w najlepszych gatunkach IADA PRIV» fPożywcze. manufakturę,. o-
m« 1 I 1 1 9

 ! T L K a l a n t e r i e i wszelkie W CARSTWIE przedmioty. 
u k c i i c t e s a j j j 0 * p | > i y n y t e z a , a t w i a j ą przekazy 

e n ^ t 1 ' ^ również wydaja standar-
l ec W y s y ł k i , 
zalety * y . A i " T 0 -IA« .—• zamawiane zagranicą 

-łił* m!^ 8 , s l n " d l a znajomych i krew-
^ " ł c h o f ^ ^ k a j ą c y c h w ZSRR. _ 

E « N ? ^ S r ł * . » ' ' » - 2 n ^ C z n i e z n i z o n e 1 k o n l i l eczne r£A D R 5 r

e ł nośc i z cenami zagranicz-
or«e* 2s peT*rfo y w y b i t n i e wysokim gatunku 

•ftącYm ^" ^ a u'atwienia osobom, 
^%rn P r z e s ' a c swym krewnym i 
'c«nie g 0 l 0 w e Przesyłki po znjżo-
'jp\V v„VZ o r^ anizował sprzedaż stan io\Wp, u , samzow 
Centra, P r z e s y ' e k . 

«me Biuro posyłek S t a n d a r t o ­

W E " 

o które) Jjffl 

wsze " . s t 0 * 

izenia, J i r f M 

sie 

•AZ to P" j^j 

>iTo rgsin" w Moskwie wysyła 

dowolnych 
miejscowości w ZSRR w ciągu 48 go­
dzin od chwili otrzymania zlecenia. 
Koszty pocztowe i opakowania wyno­
szą — 50 kop. za paczkę do 8 1 pół kg. 
netto i 80 kop. za paczkę do 17 kg. net­
to. — 

Dodatnie strony standartowych prze­
syłek „Torgsinu": 

Niżej podana przesyłka standarto­
wa za Nr. 30, wynosi zaledwie zł. 34.49 
łącznie ze wszystkiemi wydatkami po-
cztowemi, plus 2—3 zł. prowizji dia fir­
my, uskuteczniającej przekaz pieniędzy! 
i sprzedaż standartową na ..Torgsin".' 
Takaż ilość produktów, gatunkowo na­
wet niższych, kupiona przez wysyła­
jącego zagranicą, łącznie z opłatą cła, 
porta i innych wydatków kosztować 
musi wysyłającego 125—130 zł. — 
. UWAGA: Standartowe przesyłki 

„Torgsinu" wolne sa od wszel­
kich podatków i cła. 

Ś W I A T O W A O R G A N I Z A C J A P O D R Ó Ż Y 
Wagons Lits Cook. 

W y k a z p o r ó w n a w c z y 
» T 0 R Q S I N « m. KUPNO ZAGRANICĄ 

Ceny z dniem 25.X. zostały przez .Torgsin" zniżone 
tand. uy,... — przesyłki Nr. 30 łącznie ze 

K'emi wydatkami i wręczeniem 
_ paczki odbiorcy. 

tafii W MI' ; '» DETALIC*11" 
yt j 

leknel ^ 
ozdoba a • M 

o d d a l a ' " , , ! ^ 
•niopy 

n h 

:ecion. 5 \$JW< 

• b i ^ ^ I F 

COLO.I" ^4 
500.000 

f: 

raz Ji 

fi^!i 

u i -
^ a l e t -

w Przybl. 
Porto 

°gółem 

Cttu* nek 

1 
b/ 
1 

1 
1 

Ilość 
kg-

8 
4 
2 
2 p . 
0,5 
1 
1 
3 k . 

18 k. 

War­
tość 

w rub 
1.44 
2 . -
1 -
0.40 
0.11 
1 . -
0.30 
0124 

6.49 
0.80 

7.29 

W.rloić w il. vr|g kutiu dni. 
6.77 
9.40 
4.70 
2.11 
0.52 
4.70 
1.41 
1.12 

30.73 
3.76 

34.49 

Koszt przesyłki zakupionej przez wysyła­
jącego zagranicą plus opłata cła, porta, 

przy takiej samej ilości produktów 

T o w a r 

Mąka 
Ryż 
Cukier 
Konserwy rybn. 
Makaron 
Masło 
Mydło gosp. 
Mydło toalet. 

Razem w przyb. Porto 
Ogółem 

Gatu­
nek 

Ilość 
kg. 

8 
4 
2 
2 p . 
0,5 
1 
0,8 
3 k . 

18 kg. 

War­
t o ś ć 
w zł. 
19.04 
16.68 
1 0 . -
9.60 
3.96 

14.55 
7.90 
9.60 

91.33 
3 4 . -

125.33 

S T A N D A R T Nr. 3 5 . 

L S t d y 

fc'o r ^ , e l a n 

r y b n . 

B/ 
B/ 
1 
1 
B/ 
1 
B/ 
B/ 
l 
1 

Ilość 
kg. 

War­
tość 

Iw rub 
10 

5 
5 
1 

0,10 
4 
1 
1 
1 

0,50 
3 p . 

1 
1 
1 

32 k. 

1.80 
1.35 
0.70 
0.22 
0.40 
2 . -
0.50 
1 . -
0.60 
0.60 
0.60 
0.60 
0,48 
0.30 

11.15 
1.60 

12.75 

W.rtoić" 
kur.u 
duli 8.46 

6 35 
3.29 
1.03 
1.88 
9.40 
2.35 
4.70 
2.35 
2.82 
2.82 
2.82 
3.76 
1.41 

53.44 
7.52 

60.96 

T o w a r 

Ki p-
V O V Prz^bT 

1 ° P a k o w . 

°9ółem 

!ą c^ : Ceny i wartość przesyłek 
hii s ' e ze wszystkiemi wydatka-
s V t a i i D o d a w a n e przez firmy wy-
dnij Przesyłki do ZSRR zgo-
Cr-h...

 2 Posj^adanemi nrzez nich 

Mąka pszenna 
Kasza manna 

"Kasza grycz. 
Makaron 
Herbata 
Cukier twardy 
Ryż 
Masło 
Masło rośl. 
Kiełbasa 
Konserwy rybn. 
Cukierki 
Herbatniki 
Mydło gosp. 

Gatu­
nek 

B/ 
B/ 
1 
1 

B/ 
l 

B/ 
B/ 
1 
1 

1 
1 

Ilość 
kg 

War-
tość 
w zł-

10 

0,10 

0,5 
3 p. 

32 kg. 

23.80 
12.10 
8 -
3.96 
1.88 

2 0 -
4.17 

14.55 
1 2 -
4.60 

14.80 
14 . -
1 4 -
7.29 

W 1929 roku nastąpiła fuzja dwuch 
największych organizacji podróży: mię­
dzynarodowego towarzystwa wagons-
Lits, które osiatnio w całości stanowi 
własność francuskiego konsorcjum z an-
gielsikiem towarzystwem Cook. Przez tę 
fuzję powstało największe na świecie to­
warzystwo podróży. Towarzystwo wago­
nów sypialnych i restauracyjnych w Pol­
sce odgrywa olrzymią rolę w komunika­
cji krajowej i zagranicznej już od pierw­
szej chwili istnienia państwa. Naczelnym 
dyrektorem Wagons Lits w Pokce jest 
p. Stanisław Rogalski, jeden z najwybitt 
niejszych fachowców w dziedzinie ko­
munikacyjnej, który w ubiegłym roku 
obchodził jubileusz 30-lelniej niezwykle 
zasłużonej pracy w omawianem towa­
rzystwie. Zastępcą naczelnego dyrekto­
ra jest p. Tadeusz Rogalski, wykazujący 
na swem stanowisku niezwykle spręży­
stą działalność. 

Gigantyczna ta organizacja podróży 
rozpościera swą sieć na cały świat, roz­
porządzając 350 wlasnemi agenturami 1 
przeszło 1000 przedstawicielstw. Dzia­
łalność towarzystwa posiada za sobą 
przeszło półwiekową tradycję. Towarzy­
stwo to stworzyło w zaraniu swego istni* 
nia nowy rodzaj wozów kolejowych, — 
wagony sypialne. Wa.gc.ny ten w miarę 
rozwoju kolejnictwa zyskują we wszyst­
kich zakątkach świata cOraz to większą 
popularność. Wagony sypialne towarzy­
stwa, kursujące na wszystkich prawie 
szlakach kuli ziemskiej j>odlega.ją stale 
imowacjom i ulepszeniom, będąc zawsze 
pod względem bezpieczeństwa' i wygody 
podróży ostatnim wyrazem techniki. 

Warto bowiem podkreślić, iż towa­
rzystwo nie wyzyskuje swego monopolo­
wego stanowiska, lecz mając przede 
wszystkiom na uwadze bezpieczeństwo i 
wygodę swych klijentów nie szczędzi 
kosztów i wysiłków przy udoskonalaniu 
inweatarza. Pod tym względem zasługu­
je na wyróżnienie działalność naszego 
polskiego Oddziału, k t ó r y o.-.laInio k o s z • 
tem wielu miljonów złotych modernizu­
je wozy, zastępując stare nOwOczesneml 
wagonsini, wykonanemi całkowicie ze 
stali. Wozy te, całkowicie wykonana 
przez polskie fabryki, stanowią prawdzi­
wą chlubę dla naszej rodzimej jwodukcji, 
będąc wyrazem najwyższego stopnia 
bezpieczeństwa, jakie zapewnić może 
dzisiejsze technika. 

j Pozatem do towarzystwa należą wa­
gony restauracyjne, które szczególnie u 
nas w kraiju słyną ze swej doskonalej i 
zdrowej kuchni. Ostatnio szereg wozów 
restauracyjnych zamieniono na bary, 

, cieszące się wśród podróżnych wyjątlko-
j wem powodzeniem, dzięki niskim cenom 

posiłków i napoi. Towarzystwo posiada 
również cał yszereg własnych pociągów 
pubnanowskich, słynących z luksusowe­
go urządzenia wagonów. 

W Polsce do Wagons Lits należy 
Nord-Exkpress (t. zw. błękitny express), 
utrzymujący komunikację między War­
szawą i stolicą sisirzanej Francji i dalej 
w bezpośrednim szlaku z Londynem. A-
gentury towarzystwa poza sprzedażą 
biletów na wszystkie rodzaje lokomocji 
przeprowadzają dla podróżnych wszel­
kie zlecenia, związane z podróżowa­
niem. Olbrzymiem udogodnieniem, cie-
szącem się coraz to większą popularno­
ścią są czeki podróżnicze t. zw. „Cooka" 
.które umożliwiają podróżowanie bez 
płynnej gotówki, dzięki czemu unilka się 
ewentualności kradzieży. 

W Łodzi oddział Wagons Lits założo­
ny został w 1928 r. • Mieści on się przy 
ul. Piotrkowskiej 64. W ciągu swej 5-let-
niej działalności zdołał on sobie wyrobić 
niezwykłą wprost popularność wśród 
wszystkich sfer podróżnych w naszem 
mieście. Dzięki sumienności i wysokim 
kwalifikacjom personelu agentura łódz-

I ka jest prawdziwą poradnią przyjaciel­
ską dla wszystkich osób, udających się 
z Łodzi w bliższą lub dalszą podróż 
względnie na wycieczki. 

Szczeigólną sympatją wśród najszer­
szych wart łódzkiego rpołeczeństwa zy­
skała sobie agentura dzięki wytężonej 
inicjatywie w kierunku organizowania 
wycieczek. Nie sposób tu wyliczyć 
wszystkich imprez wycieczkowych zorr 
ganizowanych przez tę agenturę Można 
tylko podkreślić, iż wszystkie te impre-. 
zy zawsze znakomicie się udają oraz, iźr 
staraniem agentury uruchomionych zo­
stało w ubiegłym sezonie 32 pociągi V/y* 
cieczkowe. Również w zakresie pro pa-

j gandy morskich wycieczek pod polską 
banderą oddała agentura wielkie zasługi 

I zaskarbiając sobie wdzięczność tysięcy 
'łodzian, którzy skorzystali z jej usług. 

Szef?m łódzkiej agentury jesl p. Hel-
jodor Rcn^zcwski , cieszący się wielką 

.^popularnością i sympatją swej klijenleli. 

206.15 

' Ł i t i i u J ' u s , I Ł i a a n e m i orzez niert 

*i 8 } J 5 * • £ ? " Z A Ś . ° ° D . A N E *EST 
istniejącą taryfą poc?-

PLO^S>JWTEBLOLp0(Janych tabel widocznem 

da* 5 JSL %a^zesyłki, jak również niskie 
"ale; v p r e y wysokim ich ga-
,;sinie..'y zamawiać przesyłki te w 

- , b ^ 6 h Z e ś n i e Podaje sle do wiado-
K l , ^ wysyłających przesyłki do 

i » N 6 u , v . 0 r ~ s i n " przyjmuje rów-
ff\% . w ieni a n a p r z e s v r k i w asor-

C h y i a j ° h ' w e d ? U E wskazó-

Razem w przybl. 
Porto i opakow. 

Ogółem 

Przekazy pieniężne na „Torgsin" u-
skuteczniają w Polsce następujące in­
stytucje: Poczta, Bank Gospodarstwa 
Krajowego, Powszechny Bank Kredy­
towy, zaś sprzedaż standartowych 
przesyłek załatwiają firmy, podane 
przez nas w pismach. 

Wszelkich jnformacyj w sprawie 
przekazów i sprzedaży standartowych 
przesyłek udzielają firmy, polecane 
przez nas, lub też bezpośrednio Przed­
stawicielstwo Handlowe ZSRR w Pol­
sce. Warszawa, Koszykowa 4. telefon 
9-30-58. 

P rzy przyjmowaniu przekazów lub 
zamówień na „Torgsin" wydaje się wy­
syłającemu gwarancję dostarczenia ta­
kowych we właściwym czasie, zwra­
cając wysyłającemu otrzymane od a-
dresata pokwitowanie z odbioru. 

L I 

z ogr. odp. I 
BI II 
01 1 I 
I ROK ZAŁOŻENIA 1904 nun ftftiiUZ&MR ISO* >1 
HI * 

Moniuszki 10 T E ! . 2 0 9 - 0 0 . i 
Wykonywa wszejkie operacje bankowe. J | J 

ROK ZAŁOŻENIA 1904 

pwjii i m D. Fabrykant I Rozenblai 
wit. D a w i d F a b r y k a n t . 

Biuro I skład 6-go Sierpnia 2. Te l . 121-48. 
F a b r y k a u l . W i e r z b o w a 4 8 . T e l . 2 1 4 - 4 2 . 

Konto czekowe P.K.O. w Warszawie R2 .S07 . 

J A K Z A P E W N I Ć N A L E Ż Y T E W Y K O N A N I E R O B Ó T B U D O W L A N Y C H . 
Praktyka życiowa wykazuje na niezliczonych 

przykładach, ze ani ustawa budowlana, ani ry. 
gory umowne nie zapewniają należytego pozio­
mu wykonywania robót budowlanych. Jedyną 
życiową gwarancje, w tym kierunku stanowić 
mogą doświadczenie, tradycja i poczucie obo­
wiązku zawodowego. Organy powołane do pil­
nowania interesu publicznego powinny stwarzać 
warunki, zapewniające należyte pod wzglądem 

jakościowym wykonanie budowli, które prze­
cież stanowią trwałą część majątku narodowe, 
go. Tymczasem zarówno sposoby zlecenia ro­
bót publicznych, jak i przepisy ustawy budowla 
-nej stwarzają mimowoli warunki, sprzyjające 
wykonywaniu robót tandentnych i niesolidnych, 
a tem samem utrudniają byt uczciwym wyko­
nawcom, którzy łatwo są pokonywani w nicrów 
nej walce konkurencyjnej. 

http://Wa.gc.ny
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1 ! BANK DYSKONTOWY WARSZAWSKI S. A 
Instytucja Centralna w Warszawie, Fredry 8. 

t e l e f o n 1 9 8 . 1 3 , 2 0 3 - 7 6 . 

ące. Wyni 

BBISlIgllĝ  

jj| Oddziały: Lwów, Kraków, Drohobycz, Bory sław. 
załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące. Wynajem schowek (safes) w opancerzonym s 

Oddział w Łodzi, Pfioirk©w*k» 

karbem 

tóSJIUSSlfil®^ 

1 

5, r 

B A N U Z A C H O D N I *™*im 
INSTYTUCJA CENTRALNA W WARZAWIE (Fredry 6) Oddziały: Kraków, Poznań, Gdym 

ODDZIAŁ W ŁODZI, PIOTRKOWSKA 52 ^ 
TELEFONY: 101-50, 101-55, if 

Z a ł a t w i a w s z e l k i e c z y n n o ś c i b a n k o w e . 
Przymuje do oprocentowania książeczki wkładowe płatne okazicielowi przyjmowane jako kaucje i wadja narówni z gotówką. 

TELEFONY: 101-50, 101-55, 120-82. 

Si 

T o w a r z y s t w o Akcyjne Manufaktury Bawełnianej 

JAKOB 

To 

Ł Ó D Ź , 

U L N 0 W 0 - T A R G 0 W A 26. U L . N 0 W 0 - T A R G 0 W A 26. 

fl^ re •> a roi ii 

E L I Z A B E T H A R D E N 
• wyłączna sprzedaż 

w Perf umerji „ V I O L E T " 
Łódź, Piotrkowska 8 3 . 

Polecamy najwytworniejsze i najmod­
niejsze perfumy i kosmetyki po cenach 

zniżonych. 

K O C H A Ń S K I I D A U I I D S O H 
Łódź, Sienkiewicza 5* 

T E L E F O N 1 4 4 - 8 6 . T E L E F O N 1 4 * 

WĘGIEL — KOKS — BRYKIETY 
Sprzedaż hurtowa 

Tajemnica angielskiego podróżnika. 
Zaginiony przed 8 laty pułk. Fawcett żyje wśród dzikiego plemie-

an brazylijskich.—Dobrowolna ofiara dla pożytku Anglji? 

wystawy radjgj 
nlków k r a j o m > 

ma m 
Buenos Aires, 15 grudnia. 

O odnalezieniu miejsca pobytu za­
ginionego przed 8-miu laty w dziewi­
czych puszczach Brazylji angielskiego 
podróżnika pułk. Fawcet ta , donoszą z 
Montevideo następujące nowe szcze­
góły: 

Bawiący w Montevideo podróżnik 
i myśliwy, Trucchi zapewnia, że płk. 
Fawcett przebywa na wyspie Bananal, 
położonej na rzece Das Mortes. wypły­
wającej z gór Chapada w pobliżu Cuya-
ba, Jak oświadcza Trucchi na lewym 
brzegu rzeki Manso zamieszkuie ple­
mię wojowniczych i okrutnych indjan 

„Chavantes", składające sie z około 70 
szczepów. 
• O wyspie Bananal istnieje legenda, 

że znajdują się tam olbrzymie pokłady 
czystego złota i platyny, które ochrzczo 
no nazwą „Kopalnie męczenników" z 
powodu zaginięcia tam bez wieści 8-iu 
ekspedycyj, które w latach ubiegłych 
tam się udały w poszukiwaniu legen­
darnych złóż złota i platyny. Trucchi 
oświadcza, że rozmawiał z płk. Faw-
cetfem, który się wzbrania powrócić 
na łono cywilizacji. Jak przypuszcza 
Trucchi, pik. Fawcett pragnie pozostać 
jeszcze dłuższy czas wśród indian „Cha 

vantes", celem zdobycia sobie u nich 
zaufania, aby następnie ułatwić Anglji 
eksploatację złota i platynodajnych te­
renów w tamtych okolicach. Trucchi 
ma zamiar wyruszyć ponownie do 
puszcz brazylijskich j dostać sie na wy­
spę Bananal, aby zbadać jej tajemnice. 

• I G i C 

Wystwwa roidi^NwłbAaroifr0^^, 
nowych wzbudz i ła duże eai°* e . ^[c 
się w ie lką frekwencja.. 
dział szereg poważnych ^ „ c, $* 4f 

wis", Polskie Zakłady „Pb' 1 '?*' pstu"1', 
dard-Radjo", które reprezc» t u l « b e» 
le odWornłków, wyproduko^ ^ ^ 
w kraju. W nowych mo d e U c b 

pro1 dok" 
sownno udoskonalenia, i*k*c ^ t^°°g w 
dotychczas Jedynie z«^anM. f(J(Jĵ  ̂  
te wyposażone zostały w "^abia 0 * w , 
watt", również całkowicie w «K 

stao' 
Osobny dział wystawy 

Związku Krótkoialowców, 
Radiotelegraficznego, ortt* 
dawczo - odbiorczych. 
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Towarzystwo Wyrobów Wełnianych i Gumowy 

„F. U. SCBWE1KERTA" 
KJ 

S p ó ł k a A k c y j n a 
Od wilgoci i przeziębienia najlepiej strzegą 

Kalosze i ś n i e g o w c e 
•"arki „SCHWEIKERT" 

U t e * 
Skłaci f a b r y c z n y : N O W O N I E J S K A 1 . 

^ ^ ^ ^ ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • ^ 

W n i a , tkalnia, Iarbiarnia i apretura 
wyrabia tkaniny na damskie palta i suknie 
(najmodniejsze szlagiery), męskie towary ubra­
niowe i paltowe we wszystkich gatunkach 

Specjalny ODDZIAŁ DLA WYROBU podróżnych PLEDÓW, CHUSTEK I S Z A L Ó W . 

ZARZĄD i ODDZIAŁ SPRZEDAŻY 

Ł Ó D Ź , P I O T R K O W S K A 1 4 7 
ODDZIAŁY I SKŁADY KOMISOWE w KRAJU 

F . W. Schweikert, sp. akc. oddział Warszawa, ul. Gęsia 6 
H. Teich i Sp. Kraków ul. Gertrudy 16 
Goldschmidt i Splro, Lwów, ul. Trybunalska 1 
Hugo Backsch, Katowice, ul. Francuska 20 
Edmund Szulc. Poznań, ul. Wielka 26 
Gebr. Graeser, Gdańsk, ul. Hundegasse 47 
J. H. Sztajnman, Lublin, ul. Lubartowska 2 
Meer Goldberg, Białystok, ul. Kupiecka 17 
F . w. schweikert , oddział Brzeif o, B.. Dl. Cajuowskiego 117 
W Anders, Pińsk, ul. Kościuszki 34 

^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • » » » » » » » < ^ » » » » » < » » » » o 

•a* 

T O W A R Z Y S T W O U B E Z P I E C Z Ę 
U 

S P Ó Ł K A A K C Y J N A 
W W A R S Z A W I E 

U l . S W . K r z y s k a 3 0 (dom własny) 

O D D Z I A Ł w L O D Z I , P i o t r k o w s k a 5 7 
fclcloii 109-36* 

U B E Z P I E C Z E N I A • • 

al. - JL, 

dok"' 

"^1 NI 

*4niowe, transportowe, kradzieżowe z włamaniem, rabunkowe 
i gradowe* 

O d d z i a ł y i a j e n t u r y we wszystkich miastach Rzeczypospolitej. 

I
K ° n t 0 Bankowe: BAK DYSKONTOWY WARSZAWSKI. Pocztowe konto czekowe WARSZAWA Nr. 1105. 

Poszukuje się zas tępców n a Ł ó d ź i o k o l i c ę . 



S A M O C H Ó D 

® 
Z W A N Y 

„ P E T I T E R O S A L I E " 
JEST SAMOCHODEM ŚCIŚLE SERYJNYM. 

Samochód ten PRZEBYŁ „non-stop" od 15 marca do 27 lipca r. b. na Autodromie Montlhery PRZESTRZEŃ 
300;000 Kim. w ciągu 134 dni, z szybkością przeciętną 93 klm/godz., przy użyciu oliwy marki „yacco", BIJĄC 
WSZYSTKIE ŚWIATOWE REKORDY WYTRZYMAŁOŚCI i ODLEGŁOŚCI . 

A I. A. C. R. (Związek Międzynarodowy Uznanych Automobilklubów) zatwierdził te rekordy po sprawdzeniu sa­
mochodu w Laboratorium Automobilklubu Francji. Wszystkie części podwozia „PETITE ROSALIE" uznane zo­
stały za identyczne z częściami takiego samego seryjnego podwozia, wziętego bez wyboru z łańcucha montażo­
wego. 

Dla wykorzystania w celach naukowych tej niebywałej próby samochodu, która udowodniła równocześnie naj­
wyższą wartość samochodu CITROEN, p- Andree Citroen zaprosił Komisję złożoną z piętnastu uczonych, celem 
przeprowadzenia szeregu prób chemicznych, mechanicznych i metalurgiczny cli na częściach składowych obydwu 
pod wodzi dla uzupełnienia badań Automobilklubu Francji. 

O R Z E C Z E N I E K O M I S J I . 

Po zbadaniu rezultatu prób, żądanych przez Komisję a wykonanych przez Laboratorjum „Conservatoire National des 

Arts et Mćtiers", Członkowie Komisji stwierdzają jednogłośnie, że CZĘŚCI SKŁADOWE PODWOZIA 
CITROEN 8, „PETITE ROSALIE" I PODWOZIA CITROEN 8, wziętego i łańcucha montażowego 

odpowiadają z punktu widzenia prób chemicznych, mechanicznych i metalograficznych — specyfikacjom seryjnym, 

a zatem SĄ POMIĘDZY SOBĄ IDENTYCZNE. 
(—) Podpisy 15-u członków Komisji 

Oryginał orzeczenia znajduje sią w posiadaniu fabryk Citro8n-

Zakłady Przemysłu Bawełnianego 

L U D W I K 
Rok założenia 1829. 

SPóŁKA AKCYJNA 

W L O D Z I Rok założenia 1 8 2 1 

CENTRALA: PIOTRKOWSKA Nr. 282. 

Wyroby bawełniane, drukowane i kolorowo tkane. 

Tkaniny z jedwabiu sztucznego. Chustki i kołdry. 

Kalka rysunkowa. Płótna introligatorskie. 

Płótna szmerglowe. 


